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PRZEDMOWA 
do inydania drugiego 

W bardzo krótkim okresie czasu rozeszło się pierwsze wyda- 
nie niniejszego „Wstepu“, co każe przypuszczać, że publikacja 
tego rodzaju jest bardzo potrzebna ogółowi uczącej się mło- 
dzieży. To powodzenie nastąpiło pomimo licznych usterek i nie- 
dociągnięć „Wstępu", których istnienie oraz rozmiary autor do- 
skonale sobie uświadamia. Za usprawiedliwienie posłużyć może 
J'akt ( iż chodzi tu o pracę, przygotowaną w czasie okupacji, a więc 
w warunkach zrozumiałych jedynie dla ludzi, którzy je wycier- 
pieli. Wskutek zniszczenia własnego księgozbioru i braku dostępu 

00 jakiejkolwiek biblioteki naukowej, autor był zmuszony opierać 
się na bardzo skąpym materiale, pochodzącym przede wszystkim 
z notatek przedwojennych. Zwłaszcza wchodziły tu w grę notatki 
sporządzone w związku z ćwiczeniami z Teorii Prawa, prowadzo- 
nymi przez autora w ciągu 15 lat na Uniwersytecie Warszawskim 
pod kierownictwem prof. E. Jarry. W takich warunkach powstał 
zarys kursu, wydany podczas Wojny dwukrotnie pod postacią 
skryptu przez studentów „wojennej" Miejskiej Szkoły Handlowej 
w Warszawie. Po ustaniu okupacji przyszedł okres bardzo inten- 
sywnej pracy pedagogicznej, co utrudniło autorowi gruntowne 
przerobienie prowizorycznie opracowanego kursu, którego wyda- 
nie książkowe musiało nastąpić możliwie jak najprędzej, aby za- 
spokoić trapiący młodzież akademicką głód podręcznikowy. W ta- 
kich właśnie okolicznościach powstało pierwsze wydanie „Wstę- 
pu", przy czym autor przyrzekł sobie, iż ewentualne drugie wy- 
danie sumiennie przygotuje. Niestety, potrzeba następnego wyda- 

1 ia powstała nadspodziewanie szybko, zaś wzgląd na pośpiech 
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uniemożliwia jeszcze i tym razem przeprowadzenie gruntownej 
przeróbki kursu w takim stopniu, jakiego domaga się ambicja 
autorska. Jednak trudno jest dziś bronić się nadal powoływaniem 
się na okoliczności wojenne, to. też autor musi za Słowackim po- 
wtórzyć szczere wyznanie, iż ezuje sit; „sam pełen winy". 

Treść kursu została ustalona w taki sposób, jakiego domaga tit; 
program Szkoły Głównej Handlowej. Ma wiec tu być zarys zwięz- 
łej charakterystyki podstawowych instytucji prawnych, co zwykle 
nazywa sie Encyklopedią prawa, a ponadto trzeba podać pewną 
ilość teoretycznych wiadomości o prawie, o jego naturze i o jego 
istocie, a wiec chodzi tu również o pewne podstawowe wiadomości 
z zakresu Teorii Prawa. Takie zespolenie dwóch zasadniczo róż- 
niących sie od siebie nauk jest bardzo niebezpieczne zwłaszcza 
dla autorów usiłujących opracować zasady jakiejś jednolitej nauki 
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o prawie, co nieraz bywa dokonywane z zapałem godnym lepszej 
oprawy. W rezultacie takiego wysiłku powstają zawiłe konstruk- 
cje teoretyczne na tematy nie dające sią ująć w badaniu teorety- 
cznym. Dlatego największą troską autora niniejszego kursu było 
dążenie do zachowania metodologicznej odrębności zagadnień 
teoretyczno.^ rawnych od zagadnień encyklopedyczno-prawnych. 
Co się zaś tyczy teoretyczno-prawnych elementów kursu, to cho - 
dzi tu o zagadnienia podstawowe, podane w płaszczyźnie normal • 
nie pojętego „wstępu", a więc wolne od mechanizmu rozwijania 
oraz uzasadniania podawanych problemów, jak również od zesta- 
wiania różnych sposobów ujmowania tych problemów. W taki 
sposób otrzymujemy dobór tematów wprowadzających słuchacza 
w labirynt nauk o różnych gałęziach prawa. Tego rodzaju „Wstęp" 
wprowadzony został nie tylko do programu Akademii Handlo- 
wych, ale również do programu studiów prawniczych; z tego 
względu autor niniejszego kursu decyduje się na ponow-ne wy- 
danie swego „Wstępu do nauki prawa". 

„TTtinam scientiae iuris studentes profectum aliąuern habeant". 

U p 

Warszawa, marzec 1947 r. 
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ROZDZIAŁ PIERWSZY 


OGÓLNE POJĘCIE NORM SPOŁECZNYCH 

§ 1. POJĘCIE NORMY SPOŁECZNEJ. 

Punkt 1. świadomość jednostki zależy w znacznym stopniu 
od wpływów otoczenia, zaś urabianie duszy indywidualnej przez 
współżycie społeczne stanowi proces, ulegający pewnej prawid- 
łowości, która opiera się na prawach, występujących pod nazwą 
praw socjologicznych, gdyż socjologia, czyli nau- 
ka o społeczeństwie, jest powołana do wykrywania- tych praw*). 
Chodzi tu o proces spontaniczny, któremu nasz znakomity so- 


*) Termin „socjologia" został ustalony przez twórcę tej nauki 
Augusta Comte'a, który początkowo opracowaną przez siebie naukę 
polityki nazywał fizyką społeczną (physiąue sociale) zgodnie z po- 
stulatem Saint Siinon‘a, domagającego się, aby nauka polityki była 
tak samo ścisła, jak np- fizyka. Termin „fizyka społeczna" znajdu- 
jemy u Comte‘a już w r. 1822 w jego artykule pt.: „Systeme de po- 
litiąue positive“, będącym częścią „Catechisme des Industriels" 
Saint Simona. Z terminem „socjologia" wystąpił Comte dopiero 
w dziele pt.: „Cours de philosophie positive“, ogłoszonym w sześciu 
tomach w latach 1839 — 1842. W tym dziele posługuje się Comte 
początkowo przymiotnikiem „socjalny" (social), a dopiero w czwar- 
tym tomie wprowadza termin: „socjologiczny" (socjologiąue). Uczo- 
nego, zajmującego się badaniami socjologicznymi, nazywa on „so- 
ciologiste". 
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cjolog Leon Petrażycki przyznaje cechę nieświadomej genial- 
ności. Jest to więc proces podświadomego przystosowywania się 
psychiki ludzkiej do wymogów życia zbiorowego; stanowi on 
istotę społeczeństwa, tworząc zasadniczą treść każdego zjawiska 
społecznego, a zarazem treść podstawowego prawa socjologicz- 
nego. Ten proces odbywa się na gruncie wzajemnego komuni- 
kowania sobie przez ludzi ich własnych przeżyć, wskutek czego 
w społeczeństwie ścierają się ze sobą różne oceny indywidualne, 
aby stopniowo wytwarzać wartości społeczne, będące poniekąd 
rezultatem podświadomego plebiscytu społecznego oraz źródłem 
przeciętnych ocen o powtarzających się powszechnie faktach ży- 
cia indywidualnego. Zdarzenia korzystne dla gromady społecz- 
nej zyskują w tym plebiscycie dodatnie wartości, gdy to, co tej 
gromadzie przynosi szkodę, bywa uważane za rzecz społecznie 
szkodliwą, chociaż dla pewnych osobników dana rzecz lub czyn 
mogą być korzystne (np. kradzież). W swym rozwoju histo- 
rycznym ocena społeczna początkowo bywa błędna, ponieważ 
opiera się na mniejszym doświadczeniu zbiorowości, jednak 
zawsze będzie ona lepsza od sądów indywidualnych., ulegających 
złudzeniom i błędom osobistym. 

W społecznym krążeniu różnych sądów i ocen ludzkich, mu- 
szą odpaść wszelkie złudzenia oraz błędy indywidualne, gdyż ich 
przypadkowość i rozbieżność nie pozwala im osiągnąć przewagi 
nad tym, co się powtarza stale, stanowiąc najlepsze ujęcie rze- 
czywistości. Proces wytwarzania się wartości społecznych udo- 
skonala ustawicznie ich treść, gdyż korzysta z coraz bogatszego 
doświadczenia gromady społecznej i uwalnia te treść z tego, co 
będąc przypadkowe, nie stanowi powszechnej właściwości oce- 
nianego zjawiska. Masowość doświadczenia społecznego sprawia, 
że wartości społeczne nabierają charakteru obiektywnego, jed- 
nak nigdy nie osiągają doskonałości absolutnej, zwłaszcza, gdy 
chodzi o rzadko powtarzające się zjawiska (np. wojna, strajk), 
których ocena społeczna może być rówmie irracjonalna, jak 
ocena indywidualna. 


10 



Punkt 2. Widzimy więc, że wartości i oceny społeczne sta- 
nowią rezultat doświadczenia zbiorowego. W tym procesie każ- 
de doświadczenie indywidualne przyczynia się do urabiania 
treści tych wartości, które w rezultacie będą odpowiadać naj- 
częściej spotykanemu w danej gromadzie wartościowaniu jakie- 
goś zjawiska, lub postępowania ludzkiego. Jeżeli np. w pewnej 
gromadzie ludzkiej jakiś czyn przyniesie jednym korzyść, sta- 
nowiąc podstawę dla oceny dodatniej, gdy drudzy ponoszą przez 
ten czyn stratę i zakwalifikują go ujemnie, to dalsze przekazy- 
wanie sobie opinii o tym czynie przez członków gromady, składa 
się na rozwijający się stopniowo proces wartościowania społecz- 
nego. Ten proces przez powtarzanie się ocenianego czynu, zwię- 
ksza swą podstawę doświadczalną oraz wzmacnia gwarancję 
trafności swej kwalifikacji, co następuje na skutek wyłączania 
cech przypadkowych, które wobec swej przypadkowości są roz- 
bieżne, a więc zacierają się i rozpraszają w doświadczeniu ma- 
sowym. 

Proces tworzenia się wartości i ocen społecznych doprowa- 
dza w sr/ym wyniku do powstawania ocen, narzucających się 
jako z góry idąca opinia zarówno tym, którzy początkowo wy- 
powiadali sąd dodatni, jak i tym, którzy potępiali fakt oceniany, 
doznając wskutek niego osobistych przykrości. Dlatego Petra- 
życki mówi o mistyczno-autorytatywnej powadze ocen społecz- 
nych. Podstawą omawianego tu procesu, są poszczególne oceny 
indywidualne, przy czym jednostka może do społecznego two- 
rzenia się oceny wnosić udział osobisty, niekiedy bardzo znacz- 
ny. Jednakże ocena ostatecznie ukształtowana, musi dzięki swe- 
mu piętnu społecznemu narzucić się danej jednostce w taki spo- 
sób, że ta jednostka nie dostrzeże swego autorstwa, lecz stanie 
wobec opinii z góry spływającej. Anegdota o marynarzu ma:.- 
-ylskim może być jaskrawą ilustracją tego rodzaju przeobrażeń. 
Chodzi tu mianowicie o człowieka, który w jednej z kawiarń 
portowych oznajmił zebranym gościom, że w porcie wyłowiono 
węża morskiego. Widząc poruszenie wśród słuchaczy, wpadł na 
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pomysł rozszerzenia sensacyjnej nowiny po całym mieście, 
a więc odbył wędrówkę po różnych ulicach miasta i wszędzie 
wywoływał masową wędrówkę łudzi do portu. Nakoniec po- 
wrócił do miejsca, skąd wyszedł, a spostrzegłszy tam powszechne 
wzburzenie oraz wymarsz najbardziej niedołężnych maruderów 
zapytał o powód podniecenia; gdy mu powiedziano, że w porcie 
znajduje się wąż morski, uwierzył i poszedł z innymi, aby obej- 
rzeć potwora: ujarzmiła go wartość społeczna o nadrzędnym 
autorytecie, chociaż był jej wyłącznym inicjatorem. W taki oto 
sposób kształtują, się oceny społeczne, które zazwyczaj zasługują 
na miano norm społecznych, ponieważ normują indywidualne 
postępki ludzkie. 

Punkt 3. Można ustalić twierdzenie, że każda jednostka 
wpływa na tworzenie się ocen społecznych; jednakże podświa- 
domy charakter tego procesu powoduje wzmiankowany powyżej 
stan, polegający na tym, iż poszczególne osobniki nabierają prze- 
świadczenia o z zewnątrz i z góry narzuconych postulatach, 
czyli normach społecznych, do których winni przystosować 
swoje postępowanie. Przeto normy społeczne narzucają sic 
świadomości poszczególnych osobników, jako coś przychodzą- 
cego z zewnątrz i stanowiącego obcą presję na ich indywidualną 
opinię. Jest to punkt wyjścia każdej normy społecznej oraz 
każdego zespołu norm, czyli organizacji społecznej. Jednak stop- 
niowo ocena społeczna traci swój pierwotny charakter postulatu 
zewnętrznego, gdyż psychika ludzka powoli przystosowuje się 
do potrzeb i wymogów życia społecznego. Rozwój tego przysto- 
sowania sprawia, iż ocena społeczna staje się coraz bardziej 
bliska ocenie indywidualnej, aż wreszcie odległość między nimi 
zmaleje do zera, powodując oparcie oceny społecznej na we- 
wnętrznym przeświadczeniu osobników o jej oczywistości. 
W społeczeństwie więc o utrwalonym poczuciu nietykalności 
cudzej własności, zakaz kradzieży przestaje być wyrazem woli 
jakiegoś autorytetu zewnętrznego i stanowi oczywisty postulat 
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zdrowego rozsądku. Ludzie kulturalni nie kradną, nie ze względu 
na zewnętrzny zakaz kradzieży, ale n,a skutek oczywistej nie- 
właściwości takiego postępowania, potępionego przez głos su- 
mienia. Dzieje się tak na skutek naturalnego procesu przystoso- 
wania psychicznego, a więc na skutek pewnego porządku za- 
chodzącego w święcie, o czym mówi już najdawniejsza filozofia 
jako o prawie natury. 

Punkt 4. W taki właśnie sposób przedstawia się socjolo- 
giczny proces tworzenia się oraz rozwoju norm społecznych. 
Rezultatem tego procesu jest uświadomienie sobie przez ludzi 
odpowiednich postulatów należytego postę- 
powania, przy czym te postulaty występują w postaci naka- 
zów lub zakazów, np. miłuj bliźniego, nie zabijaj itp. Chodzi tu 
e wywarcie odpowiedniego ciśnienia na postępowanie ludzkie, 
gdy wolność woli pozwala człowiekowi postąpić tak lub inaczej, 
tzn., spełnić wymagania normy, albo nie spełnić. Rezultatem 
takiego stanu rzeczy jest istnienie odpowiedzialności osobników, 
zobowiązanych do przestrzegania norm społecznych, zsś o od- 
powiedzialności nie mogłoby być mowy, gdyby realizacja normy 
odbywała się niezależnie od decyzji związanego z nią osobnika; 
istnienie takiej właśnie niezależności stwierdzamy w urzeczy- 
wstnianiu się praw przyrody. Normy społeczne pomimo swego 
naturalnego charakteru muszą uwzględniać samodzielność de- 
cyzji związanych nimi osobników, którzy stają wobec dwóch 
możliwych kierunków swego postępowania: zgodności lub nie- 
zgodności z nakazami tych norm. Możliwość nieposzanowania 
norm wymaga istnienia jakichś przykrych następstw dla gwał- 
cicieli porządku społecznego. Chodzi tu mianowicie o tzw. 
sankcję norm społecznych, polegającą na 
przykrości z racji nieposzanowania ich nakazów. W zależności 
od poziomu kultury społecznej oraz od natury poszczególnych 
rodzajów norm społecznych sankcja normatywna przedstawia 
się w sposób różnorodny, przy czym w jej rozwoju można się 
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doszukiwać pewnej prawidłowości. Widzimy bowiem, że na ni- 
skim poziomie kultury normatywnej sankcja przedstawia się 
w sposób brutalny i całkiem materialny, podczas gdy szczytowy 
rozwój tej kultury sprowadza sankcję wyłącznie do dóbr du- 
chowych. Gdv np. etyka chrześcijańska ustala najdoskonalsze 
postacie sankcji, lo etyka Koranu wprowadza sankcje o chara- 
kterze czysto materialnym w postaci ogrodów rajskich, złotych 
naszyjników, jedwabnych szat i tym podobnych obietnic dla 
zachowujących wiernie zakon. 

Punkt 5. Istotną cechą każdej normy społecznej jest jej 
charakter nakazowy, co ujął odpowiednio w filozoficznej ter- 
minologii Emanuel Kant, mówiąc o „imperatywie kategorycz- 
nym". Chodzi tu o wskazanie postępowania, które bezwzględnie 
powinno być przestrzegane, przy czym musi to nastąpić z racji 
samego autorytetu normy, nie zaś z jakichś innych pobudek. 
Przekonanie o konieczności podporządkowania się normie two- 
rzy jej ciśnienie na postępowanie ludzkie; takie ciśnienie zasłu- 
guje na miano ciśnienia zasadniczego, czyli 
normat y w n e g o, które polega na przeświadczeniu o ko- 
nieczności podporządkowania się normie z racji jej siły autory- 
tatywnej, opartej bądź na nakazie zewnętrznym, bądź na głosie 
sumienia. Ideałem kultury normatywnej jest taki stan, w któ- 
rym ciśnienie zasadnicze wystarcza do tego, aby było zabezpie- 
czone poszanowanie porządku społecznego. 

Jednak zazwyczaj poczucie uległości normom nie bywa do- 
statecznie silnie ugruntowane w świadomości ludzkiej, a wów- 
czas normy nie potrafią siłą swego autorytetu oddziaływać 
na dusze związanych nimi osobników w sposób, wystarczający 
do tego, aby zagwarantować należyte postępowanie. W takich 
przypadkach niezbędne jest ciśnienie uzupełniające, a mianowicie 
ciśnienie pomocnicze, czyli oportunistyczne, 
występujące pod postacią wyrachowania ze względu na kary 
i nagrody. Często spotykamy się z ludźmi o psychice antyspo- 
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tocznej, na których zasadnicze ciśnienie normatywne oddziaływa 
w sposób niewystarczający, a nawet znikomy, zaś wtedy jedy- 
nym pogromcą samowoli jednostek jest obawa przed karą lub 
wzgląd na nagrodę. W niektórych kręgach społecznych taki 
niedoskonały sposób poszanowania norm stanowi prawie że wy 
łączną podstawę porządku społecznego, a nawet u ludzi o wy- 
sokim poziomie kultury społecznej zawsze można znaleźć słab- 
sze przejawy poczucia normatywnego, w* których czynnik opor- 
tunistyczny wysuwa się na pierwszy plan. 

Punkt 6. Kary i nagrody odgrywają doniosłą rolę w życiu 
społecznym, zaś kary stanowią podstawę przymusu, który 
często bywa poczytywany za istotną cechę norm społecznych, 
a zwłaszcza prawnych. W związku z tym rozwinęła się popu- 
larna w nauce prawa teoria przymusu państwowego, która uwa- 
ża ten przymus za źródło mocy obowiązującej dla prawa. 
W nauce niemieckiej teoria przymusu jest związana z nazwi- 
skiem słynnego duńskiego prawnika Rudolfa Iheringa, który 
w swoich rozważaniach doszedł do stwierdzenia, że prawem jest 
siła. Zdaniem Iheringa istotną właściwość prawa stanowi jego 
cel, polegający na dążeniu do zabezpieczenia normalnych wa- 
runków współżycia społecznego przez pohamowanie przejawów 
egoizmu indywidualnego, W taki sposób „teoria przymusu* 4 wy- 
raźnie podkreśla aportunis tyczny charakter prawa, co odpowia - 
da naszym wywodom na temat pomocniczego, czyli oportun- 
stycznego działania norm społecznych. Jednakże to ciśnienie nie 
jest właściwą podstawą życia normatywnego, przeto przymus 
nie stanowi przyczyny obowiązywania normy, lecz jest skutkiem 
lego obowiązywania, występującym w^obec tych osobników, któ- 
rzy n'e mają dostatecznie silnego poczucia normatywnego. Stąd 
kary i nagrody tworzą jedynie dodatkowe ciśnienie na postępo- 
wanie ludzkie, oparte w 7 zasadzie na masowym poczuciu konie- 
czności ulegania normom. Bez swej naturalnej podstawy w po- 
staci ciśnienia zasadniczego kary i nagrody mogą spowodować 



powszechną; deprawację społeczną, oraz najzupełniej patologi- 
czne objawy swego działania na dusze ludzkie. Taki właśnie 
charakter mają np. wszelkie rządy terroru, który występuje 
zawsze w chwilach przełomowych, gdy nowy porządek norma- 
tywny nie zdołał jeszcze utworzyć w społeczeństwie masowych 
objawów poczucia obowiązkowości, wobec czego zabezpieczenie 
porządku społecznego musi się opierać na zastraszeniu opornych. 
Jednakże taki stan rzeĆzy może stwarzać jedynie zabezpieczenie 
doraźne, zaś możliwie najszybciej winno się rozwinąć zdrowe 
poczucie normatywne, przystosowane do nowej organizacji po- 
rządku społecznego; o ile to nie nastąpi, wówczas proces orga- 
nizowania życia społecznego musi niebawem ulec zwyrodnie- 
niu oraz rozkładowi. 

Punkt 7. Można powiedzieć, że przymus państwowy czy też 
przymus jakiegoś innego autorytetu społecznego wymaga dla 
swej normalnej egzystencji, aby w masach społecznych tkwiło 
zdrowe poczucie normatywne, a zwłaszcza prawne. Skoro bo- 
wiem ten przymus tworzy jedynie działanie uzupełniające, to 
jego ciśnienie jest skierowane przede wszystkim na psychikę 
niektórych jednostek lub grup antyspołecznych. W najbardziej 
utrwalonym, porządku społecznym znajdują się warunki, sprzy 
jające pojawianiu się jednostek lub mniejszych grup zwyrod- 
niałych, co wymaga zastosowania ostrych represji oraz izolacji 
więziennej. Chodzi tu jednak u wypadki sporadyczne, których 
unormowanie nie wymaga przemian w strukturze władzy pań- 
stwowej. Gdyby jednak osłabienie poczucia społecznego, a zwła- 
szcza prawnego, rozszerzyło się na szerokie masy społeczne, to 
wówczas zabezp-eezenie porządku społecznego wymagałoby 
znacznie silniejszego wzrostu presji przymusowej. W taki wial- 
nie sposób przedstawia się wzrost ciśnienia władzy pań- 
stwowej oraz jej strukturalnych przeobrażeń, co następuje 
zazwyczaj w okresach przemian ustrojowych, jak również i w ta- 
kich w ogóle czasach, kiedy poczucie normatywne, a przede 
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wszystkim prawne, nie znajduje w masach społecznych dosta- 
tecznego ugruntowania. Zwłaszcza dzieje się tak w dobie wojen, 
gdy poczucie normatywne ulega w szybkim tempie wyniszcze- 
niu, zaś szczególniejsza jaskrawość tych objawów, występuje 
w dziedzinie organizacji tymczasowych władz okupacyjnych, 
które naogół nie mogą liczyć na masowe poczucie normatywne, 
wobec czego muszą opierać się na spotęgowanym działaniu 
czynnika przymusowego. W takich warunkach niewielka sto- 
sunkowo ilość osobników, którzy tworzą warstwę rządzącą (np. 
VolksdeuIsche w Generalnej Gubernii), jest zdolna utrzymać 
w karności masy podwładne, odczuwające obcość rządzącego 
nimi porządku prawnego. 

W każdym bądź razie elita rządząca w atmosferze masowej 
przymusowości musi posiadać w sobie niewątpliwie silne poczu- 
cie normatywne, któremu zresztą grozi ogromne niebezpieczeń- 
stwo zwyrodnienia przez oddziałowy wanie na masy w sposób 
oportunislyczny. Oczywiście niebezpieczeństwo wzrasta w miarę 
upływu czasu, kiedy to* tymczasowość utrwala się na okres zbyt 
długi. Wtedy łapownictwo oraz inne nadużycia są koniecznym 
następstwem takiego władztwa społecznego, w którym stosunek 
ciśnienia zasadniczego do oportunistycznego utraci równowagę 
wewnętrzną. Tu znajdujemy wytłumaczenie, dlaczego urzęd- 
nicy państw europejskich demoralizują się w koloniach, -wsku- 
tek zbyt lekkomyślnej polityki kolonialnej, a więc zbyt bezce- 
remonialnego stosunku do tuziemców, co bardzo prędko depra- 
wuje władców. Dla normalnej i trwalej egzystencji porządku 
społecznego konieczna jest przewaga w społeczeństwie elemen- 
tów o zdrowym i silnym poczuciu normatywnym, a zwłaszcza 
prawnym. 

Punkt 8. Każda norma społeczna występuje w poszczegól- 
nych przypadkach pod postacią takiego lub innego przeży- 
cia n o r m a t y w n eg o. Wszelkie przeżycia normatywne 
zawierają w sobie szereg elementów, które możemy nazwać 
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elementami norm społecznych. W szeregu tych elementów na- 
leży przede wszystkim uwzględnić podmiot normy; jest 
to jakiś osobnik lub w ogóle jakikolwiek byt, któremu są przy- 
pisywane odpowiednie obowiązki lub -uprawnienia. Następnie 
należy wymienić przedmiot normy, czyli odpowiednie 
zachowanie się, wymagane przez nią. Z kolei trzeba uwzględnić 
autorytet normy, czyli źródło, skąd płynie jej moc; ten 
autorytet można nazwać faktem autorytatywnym, czyli normo- 
twórczym, zaś jego przykładami może być nakaz władcy, prze- 
pis ustawy, wyrok sądowy, wezwanie nauczyciela, glos sumienia 
itp. Ponadto wchodzi tu w grę związek pomiędzy podmiotami, 
oparty na danej normie, przy czym nazwa takiego związku skła- 
da się zwykle z rzeczownika „s tosune k“, uzupełnionego 
przez przymiotnikowo ujętą nazwę normy, np. stosunek moral- 
ny, prawny, obyczajowy itp. Wreszcie w niektórych przeżyciach 
normatywnych występują również pewne fakty norma- 
tywnie doniosłe, które powodują zastosowanie ogólni- 
kowo wyrażonego nakazu normy do konkretnego stosunku po- 
między jakimiś podmiotami; najpospolitszym przykładem ta- 
kiego faktu, któremu również można nadać miano faktu rele- 
wantnego, może być zawarcie umowy, co powoduje zastosowa- 
nie normy do konkretnego stosunku normatywnego. 

Punkt 9. Każda norma społeczna występuje pod postacią 
odpowiedniego nakazu lub zakazu, ustalając jakąś powin- 
ność. Taka powinność stanowi charakterystyczną cechę nor- 
my, o czym różni przedstawiciele nauki prawa wypowiadają 
się w sposób wyczerpujący. Spotykamy się z takim określeniem 
normy, które powiada zw ęźłe, że chodzi tu o wypowiedź 
o czymś, co być powinno. Temu, co być powinno, przeciwstawia 
się to, co jest; na podstawie tego rodzaju rozróżnienia pojęcio- 
wego rozwija się system teoretyczny tzw. szkoły wiedeńskiej, 
opartej na nauce Hansa Kelsena, który w swoich wywodach 
bierze za punkt wyjścia różnicę, zachodzącą pomiędzy ,,Sein“ 
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„Sollen“. Nie wnikając w głębsze dociekania metodologiczne, 
zwrócimy uwagę na kryjącą się w tym problemie praktyczną 
właściwość normy. Chodzi tu mianowicie o stwierdzenie pew- 
nego stanu idealnego, niezależnego od tego, co zachodzi w świę- 
cie realnym. Gdy np. mówię: „Nie kradnij* 1 , to stwierdzam, że 
tak nie należy postępować bez względu na to, jak ludzie naokoło 
mnie postępują, a nawet bez względu na moje własne zachowa- 
nie. Norma może być łamana na każdym kroku, a jednak 
w świadomości naruszających, ją osobników będzie z całą bez- 
względnością występować przekonanie, że tak nie należy robić. 
Dopóki takie przekonanie utrzymuje się w świadomości ludz- 
kiej, dopóty ona trwa, przy czym istnienie jej niezależne jest 
od przeświadczenia o jej aktualnej mocy obowiązującej, np. 
słynny pomnik prawa babilońskiego, kodeks Hammurabiego, 
stanowi zespól nakazów, które dziś jeszcze są normami, chociaż 
dawno już przestały kogokolwiek obowiązywać. Stąd rozumo- 
wanie normatywne musi się rozwijać w innej płaszczyźnie, róż- 
niącej się od płaszczyzny życiowej, a więc chodzi tu o pewien 
sposób rozumowania abstrakcyjnego, którego jednostronności 
nie chcą się podporządkować niektórzy prawnicy, zwalczając 
tzw. kierunek pojęciowy (Begriffsjuriisprudenz). Jednakże wła- 
ściwą metodą rozumowania prawniczego jest właśnie jego ab- 
strakcyjność, której charakter zrozumiemy po zapoznaniu się 
z właściwościami tzw. metody dogmatycznej. 

Punkt 10. Bezwzględność norm społecznych różni je od 
najrozmaitszych rad i wskazówek praktycz- 
nych, jak np. technicznych, Irgienicznych. Te rady nie są 
normami, ponieważ dopuszczają dwa przeciwne rodzaje postę- 
powania, np. jeżeli chcesz się wzbogacić — graj na loterii, je- 
żeli jednak nie masz zamiaru się wzbogacić, to nie poszukuj 
szczęścia w grze loteryjnej. Takie rady nie mają więc charak- 
teru normatywnego, który polega na bezwzględnym wymaganiu 
jednego rodzaju postępowania (np. nie obmawiaj, nie kłam, nie 
oszukuj itp.). 
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§ 2. SPOŁECZEŃSTWO, JAKO TEREN DZIAŁANIA 
NORM SPOŁECZNYCH. 

Punkt i. Omówione powyżej postulaty normatywne nazy- 
wamy — jak to zresztą już powyżej zostało stwierdzone — nor- 
mami społecznymi, ponieważ regulują one współżycie społeczne. 
To współżycie zespala osobników, z których każdy wnosi do 
obcowania społecznego swoje własne przekonania, dążenia i oce- 
ny. Wymiana, czyli wzajemne komunikowanie sobie wszelkich 
poglądów oraz skłonności osobistych, powoduje stopniowe znie- 
kształcanie się treści przeżyć indywidualnych pod kątem widze- 
nia kryteriów społecznych, urabianych przez wzajemną zależ- 
ność i oddziaływanie ludzi na siebie. Nastąpić przeto musi od- 
powiednia socjalizacja psychiki jednostkowej, czyli społeczne 
wychowanie jednostki, skoro jej własne przekonania, . dążenia 
i oceny stają się wytworem współżycia zbiorowego, co powo- 
duje ich przystosowanie do społecznych warunków życia. 

To przystosowanie rozwija się stopniowo i powoli, a nawet 
nie bez wstrząsów i buntu, zaś początkowe stadia społecznego 
wychowania jednostek dają zazwyczaj jaskrawe przykłady skłon- 
ności antyspołecznych. Proces przystosowania społecznego daje 
sie z łatwością zrozumieć na przykładzie rozwoju psychiki dzie- 
cięcej, gdyż dziecko dochodzi stopniowo do uzgodnienia swoich 
osobistych przeżyć psychicznych z wymogami współżycia spo- 
łecznego. Chodzi tu o proces, odbywający się zwłaszcza w swych 
stadiach początkowych nie bez znacznego oporu ze strony skłon- 
ności indywidualnych, aż wreszcie człowiek dojrzały ulega sil- 
nemu działaniu tresury społecznej, która powoduje, iż jego 
osobiste sądy i dążenia są dyktowane przez wymagania życia 
społecznego. Oczywiście mamy tu na uwadze doskonały stan 
kultury społecznej, któremu należy przeciwstawić stany niższe, 
mniej doskonale, a nawet całkiem prymitywne. Przykłady bra- 
ku kultury społecznej w jednostkach oraz w całych grupach 
społecznych występują często w utworach literackich, zwłasz- 
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cza o charakterze obyczajowo - satyrycznym. Np. Zabłocki — 
w swej komedii „Sarmatyzm" — skarży się na szlachtę polska 
XVIII wieku, iż „jakby horda tatarska te wieśniaki co słowo — 
do korda; obywatele tacy niegorsi od dziczy". W podobny spo- 
sób, choć bardziej dosadny w słownym ujęciu przedstawia Cze- 
piec brutalny sposób zachowania się jednostki w gromadzie, 
wypowiadając słynne zdanie: „A jak ja mu dałem w pysk, on 
się ino krwią zabroczył, i na ścianę się potoczył i nic upadł, bo 
był ścisk". Takiej brutalności przeciwstawia się wyższy poziom 
kultury społecznej, której rozwój wychowuje człowieka w du- 
chu poszanowania godności bliźnich, przy czym każdy osob- 
nik nabiera takich przekonań i skłonności, jakie odpowiadają 
potrzebom życia zbiorowego. Dlatego w gronie ludzi kultural- 
nych nikomu nie przychodzi do głowy, aby np. pociągnąć sąsia- 
da za czuprynę, lub wylać mu za kołnierz niedopitą herbatę. 

Punkt 2. Zanim wymagania życia społecznego --lolają wy- 
chować jednostkę w należytym stopniu oraz stać się jej osobi- 
stymi przekonaniami i skłonnościami — narzucają się jej one 
jako coś przychodzącego z zewnątrz i krępującego jej własne 
sądy i -pożądania, co w rezultacie powoduje unormowanie zacho- 
wania się indywidualnego według potrzeb zbiorowości. Mamy tu 
do czynienia z wzmiankowaną już w poprzedmm paragrafie 
właściwością każdej normy społecznej, występującej zawsze 
w postaci jakichś tajemniczych więzów, krępujących samodziel- 
ność członków wspólnoty społecznej. Są to więzy, których dzia- 
łanie przyczynia się do społecznego wychowania jednostek, 
a przeto można powiedzieć, że to wychowanie odbywa się za 
pomocą norm społecznych, które w każdej jednostce stanowią 
to, co należy uznać za produkt współżycia społecznego. W taki 
oto sposób możemy uświadomić sobie, gdzie znajduje się spo- 
łeczeństwo, którego siedlisko mieści się nie poza osobnikami 
ludzkimi, ale właśnie w nich, a mianowicie w tej cząstce ich 
osobowości, która polega na przeżywaniu norm społecznych. 
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Należy z całą stanowczością stwierdzić, że wszelkie objawy ży- 
cia społecznego występują tylko w jednostkach, w ich poglą- 
dach, dążeniach oraz postępkach, zaś cała społeczna treść po- 
glądów, dążeń oraz postępków ludzkich zawiera się w przeży- 
ciach normatywnych, które urabiają świadomość indywidualną 
na modłę społeczną. Natomiast wszelkie próby odrywania ob- 
jawów społecznych od jednostek, stanowią błędny pomysł teo- 
retyczny, szkodliwy dla jasnego pojmowania natury społeczeń- 
stwa, ponieważ doprowadza on do umieszczenia zjawisk społecz- • 
ńych w niepojętych i mglistych dziedzinach ducha narodowego, 
czy też zbiorowego, o którym można wypowiedzieć bardzo nieo- 
kreślone ogólniki. Taką właśnie fantastyczną konstrukcję poję- 
cia społeczeństwa stworzyła niemiecka szkoła historyczna, 
a zwłaszcza jeden z najwybitniejszych jej przedstawicieli, Pucli- 
ta, który nauczał, że prawo bywa wykuwane w podziemiach du 
cha narodowego. Niewątpliwe piękno tego powiedzenia zawiera 
w sobie pewien rdzeń prawdy, skoro uświadomimy sobie to, 
że duch narodu pracuje w podziemiach, czyli w podświadomo- 
ści procesów psychicznych, wytwarzających się na ile współży- 
cia społecznego. Jednakże praca ducha narodowego nie odbywa 
się gdzieś pozą jednostkami, ale w nich samych, zaś jedynie 
na skutek podświadomego charakteru wielu jej przejawów, mo- 
żemy nabierać przekonania o jej bezosobowości. Natomiast do- 
kładne poznanie rzeczywistości społecznej uczy nas, że ona 
tkwi w każxlej jednostce ludzkiej, w jej poglądach, dążeniach 
i postępkach przy czym, te stany świadomości występują pod po- 
stacią norm społecznych. Nawet i wówczas, gdy mamy do czynie- 
nia z całkowitym uzgodnieniem usposobienia indywidualnego 
z potrzebami zbiorowości, trzeba mówić o szczególnym rodzaju 
norm społecznych, które poznamy niebawem pd nazwą norm 
autonomicznych. 

Punkt 3. Równolegle z uspołecznieniem indywidualnych 
sądów i pożądań ludzkich wzmaga się wolność oraz swoboda 
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postępków ludzkich, wobec czego człowiek dojrzały nie potrze- 
buje piastuna. Tę myśl wypowiedział filozof niemiecki Hegel 
w następujący sposób: „Wola ludzka jest na początku rozwoju 
historycznego — subiektywna, nieswobodna, a dopiero stopnio- 
wo przekształca się w obiektywną i swobodną". Przez w r olę su- 
biektywną rozumie Hegel wolę kapryśną, niemoralną, potrze- 
bującą zewnętrznej podniety, a więc indywidualnie samodziel- 
ną; natomiast obiektywma jest to moralna, ogólna wola, do któ- 
rej powinna podnieść się wola subiektywna przez swój rozwój 
historyczny, aby urzeczywistnić w sobie wolność moralną. 
W ten sposób historia powszechna stanowi rozwój ludzkości, 
dążącej do wolności, a zmierzającej od niewolnictwa azjatyckie- 
go poprzez półwolność grecką i rzymską do pełnej wolności 
współczesnego nam świata. Nauka Hegla upodabnia przeto roz- 
wój uspołecznienia ludzkości do procesu uspołecznienia jedno- 
stki. Mamy tu wńęc stwierdzenie faktu, iż psychika ludzka ulega 
stopniowej socjalizacji; chodzi tu o proces, który sprawia, że 
dzięki wysokiej kulturze psychicznej wzrost samodzielności 
ludzkiej nie powoduje dezorganizacji życia społecznego, wsku- 
tek czego na tle ugruntowanego porządku społecznego mogą 
się swobodnie kształtować idee wolnościowe, nie godząc bynaj- 
mniej w podstawy tego porządku. Natomiast w dobie przesile- 
nia organizacyjnego, gdy kultura psychiczna ulega obniżeniu 
lub załamaniu się, obserwujemy w dziejach każdej społeczności 
ludzkiej ograniczenie, a nawet unicestwienie wolności jedno- 
stek, zaś jak grzyby po deszczu wyrastają opatrznościowi dykta- 
torzy i „wodzowie" narodów 7 . Dlatego nie można odmówić racji 
znanemu historiozofowi francuskiemu L. Bourdeau (L‘histoire 
et les historiens, Paris 1888), gdy cytuje powiedzenie Mon- 
taigne'a, który widział w Napoleonie „rewolucję francuską 
w ludzkim uosobieniu"; zdaniem Bourdeau w przypadku przed- 
wczesnej śmierci Napoleona, stanąłby na jego miejscu któryś 
z jego marszałków', aby okazać się w przyszłości nie mniej wiel- 
kim, chociażby la wielkość była innego rodzaju. 
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Punkt 4. Przeobrażenia zachodzące w. stanie wolności in- 
dywidualnej są — jak widzimy — zależne od stanu przystoso- 
wania psychiki- jednostek do potrzeb zbiorowości. Należy wiec 
tu stwierdzić istnienie pewnego procesu naturalnego, ulegające- 
go obiektywnej prawidłowości, która jest oparta na prawach, 
nazwanych powyżej prawami socjologicznymi. Nawet przejaw 7 y 
wolności ludzkiej zależą w pewnym stopniu od tych praw, 
które w odpowiedni sposób kształtują wychowanie jednostek 
w społeczeństwie. Pozorna dowolność i przypadkowość obja- 
wów życia społecznego — przy bliższym poznaniu natury spo- 
łeczeństwa — ustępuje miejsca prawidłowemu kształtowaniu 
się tych objawów', a przeto społeczeństwu należy przyznać cha- 
rakter naturalny i byt w 7 znacznym stopniu niezależny od ka- 
prysów 7 oraz zachcianek indywidualnych. Dlatego wypada nam 
przykładowo powołać się ponownie na jedno z powiedzeń Boiir- 
deau, a mianowicie na jego tezę, że postęp bywa osiągany maso- 
wym wysiłkiem nieznanych pracowników, którzy działają 
w najróżnorodniejszych dziedzinach. Musimy bowiem stwier- 
dzić, że w 7 rzeczywistości społecznej istnieje naturalna prawid- 
łowość objawów 7 współżycia ludzkiego. Taki stan rzeczy pozwa- 
la nam na ustalenie następującego o k*r e ś 1 c n i a s p o 1 e- 
czeństwa: jest to współżycie oparte na 
działaniu praw s o c j o ł o g:i c z n y c li. 

Należy jednak zastanowić się nad kwestią, czy każde współ- 
życie ludzkie stanowi społeczeństwo. Chodzi tu mianowicie 
o problem, czy tłum jest społeczeństwem. Niewątpliwie wza- 
jemne oddziaływanie na siebie jednostek w tłumie ma charak- 
ter bardzo uproszczony, podobny do tego, co obserwujemy 
w święcie zwierzęcym, a co Petrażycki nazywa zarażeniem sic 
czysto wzruszeniowym. Zresztą nie tylko u zwierząt, ale także 
u ludzi spotykamy objawy takiego zarażania, lip. śmiech lub 
płacz przechodzi na innych osobników całkiem automatycznie, 
podobnież udzielają się przejawy paniki wśród osobników zam- 
kniętych w 7 płonącym budynku. Natomiast normalne oddzialy- 
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wanie społeczne posiada naturę bardziej skomplikowaną, gdyż 
mamy tu podwójny łącznik: a) poznawczy, uzupełniany przez 
przejawy woli a sprowadzający się do wzajemnego komuniko- 
wania sobie pojęć, oraz b) wzruszeniowy, działający według 
omówionego powyżej mechanizmu. Dlatego Petrażycki określa 
oddziaływanie społeczne jako zarażanie 
się intel-ektualn o-emocjonalne, czyli po- 
z n a w c z o - w z r u s z e ,n i o w e. Na ogól w życiu społe- 
cznym wzajemne oddziaływanie osobników na siebie odbywa 
się przy zachowaniu pewnej równowagi pomiędzy czynnikiem 
poznawczym i wzruszeniowym, przy czym odpowiedni udział 
czynnika poznawczego nadaje zachowaniu się jednostek piętno 
samodzielności i krytycyzmu w stosunku do narzucającego się 
im nastroju wzruszeniowego. Otóż właśnie ta równowaga ulega 
w tłumie załamaniu, gdyż pierwiastek wzruszeniowy wysuwa 
się na plan pierwszy, przy równoczesnym osłabieniu czynnika 
poznawczego; stąd w uczestnikach tłumu stwierdzamy osłabie- 
nie osobowości i krytycyzmu, co ułatwia przechodzenie od na- 
stroju do nastroju w zależności od takiego lub innego napom 
wzruszeniowego. Jednostka przeto zatraca w tłumie swe oso- 
biste właściwości, a więc staje się zdolna do postępowania, nie- 
zrozumiałego ze względu na jej własne usposobienie i skłonności, 
np. wytworny i ugrzeczniony osobnik bierze udział w bójce. 
Niejednokrotnie jednostka po wyjściu z tłumu nie może sobie 
wytłumaczyć, dlaczego postępowała w tłumie wbrew swoim sta- 
łym przekonaniom oraz utrwalonemu usposobieniu. 

Niekiedy jednostka zatraca sic w tłumie całkowicie, a wów- 
czas jej samodzielność i krytycyzm przepada zupełnie wraz 
z zanikiem wzajemnego oddziaływania poznawczego; chodzi tu 
o przypadki, w których tłum ulega zwyrodnieniu, obniżając swą 
naturę do objawów A\'spółżycia zwierzęcego, np. orgie sekty 
biczowników, oszalała z trwogi publiczność w płonącym budyn- 
ku. Jednakże w normalnych objawach egzystencji tłumu oso- 
bowość ludzka oraz- Jączinik poznawczy, nie ulegają zanikowi. 



lecz jedynie słabną na skutek wzmożenia się roli czynnika wzru- 
szeniowego. Przeto treść ideologiczna i postulaty norm społe- 
cznych — wszystko to utrzymuje się w tłumie, który musi być 
uznany za teren działania praw socjologicznych, a więc zasłu- 
guje na miano społeczeństwa. Winniśmy bowiem przyznawać 
właściwości społeczne wszelkim objawom ludzkiego współży- 
cia zbiorowego, o ile opierają się na działaniu praw socjologi- 
cznych. Właśnie dlatego zwyrodniałe postacie tłumu znajdują 
-s'ę poza sferą objawów społecznych, gdyż tam prawa socjolo- 
giczne nie dają się zauważyć. 

Punkt 5. Nie - wszyscy badacze społeczeństwa przyjmują 
obiektywny oraz naturalny charakter objawów społecznych. Nie- 
którzy z nich głoszą pogląd, który stwierdza dowolność tych ob- 
jawów, opartych na świadomej twórczości wybitnych jednostek. 
W takim właśnie duchu wypowiada się M. Lehmann, gdy 
mówi: 

„Historia ludzkości jest tylko historią bohaterów, czyli 
wybitnych osobistości; dlatego należy ją uznać za całkowicie 
indywidualną; nie istnieją w niej żadne wydarzenia typowe, 
a więc nie można w niej wykryć żadnych praw. Zjawisko hi- 
storyczne nigdy nie pozwala się wyjaśnić, tj. nie można ustalić 
jego przyczyn, ale jedynie można je pojąć". Dlatego — zdaniem 
LehmantFa — zachodzi zasadnicze przeciwieństwo pomiędzy 
przyrodą i historią: w przyrodzie panuje konieczność, zaś hi- 
storią rządzi świadome działanie wybitnych ludzi, co wyklucza 
jakąkolwiek prawidłowość rozwoju społecznego. Wśród prze- 
ciwników obiektywnego pojmowania zjawisk społecznych znaj- 
duje się szereg wybitnych uczonych; w Niemczech wprowadze- 
niu przyrodniczego punktu widzenia do historii przeciwstawili 
się: Edward Meyer, Henryk Rickert, W. Dilthey i Barth; 
w nauce francuskiej na takim stanowisku stoi Gabriel Tarde, 
który wprawdzie przyjmuje istnienie powszechnie działającego 
prawa naśladownictwa (la societe c‘est Fimitation) i uznaje 
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■wzajemne naśladownictwo za podstawowy fakt spolecany (le 
phćnomene social elementarne), ale jednak twórczą role przy- 
pisuje wybitnym jednostkom zwanym wynalazcami (les in- 
venleurs). 

Przyznanie zjawiskom społecznym charakteru obiektywnego 
i naturalnego musi oczywiście pomniejszyć znaczenie indywi- 
dualności ludzkiej, nie tylko wybitnej, ale i przeciętnej. Dlatego 
przedstawiciele tego kierunku badań socjologicznych są naogól 
skłonni uznaw ? ać jednostkę jedynie za wyraz czynników społe- 
cznych. Do takiego wniosku docKódzi cytowany powyżej Bour- 
deau, który każdą wybitną jednostkę usiłuje pogrążyć w gro- 
madzie społecznej, twierdząc, że ludy przemawiają ustami swo- 
ich proroków", wobec czego glos ludu winien być zawsze uzna- 
wany za głos Boga. Ostatecznym następstwem obiektywizmu 
socjologicznego bywa zazwyczaj twierdzenie, że osobowość 
ludzka jest w całej swej treści wytworem społeczeństwa, że 
przeto cala treść świadomości i skłonności indywidualnych by- 
w a kształtowana przez działanie praw socjologicznych. Niewąt- 
pliwie osobowość ludzka stanowi produkt naturalnych proce- 
sów rozwojowych o charakterze społecznym, ale trzeba wziąć 
pod uwagę również i to, że każda jednostka ulega równocześnie 
przystosowaniu do potrzeb różnych gromad społecznych, a prze- 
to muszą się w niej wytwarzać rozmaite rozdźwięki, np. pomię- 
dzy wymogami dobra rodzinnego i narodowego, klasowego 
i ogólnospołecznego, narodowego i ogólnoludzkiego itd. W każ- 
dej jednostce ścierają się więc różne wartości społeczne, naj- 
rozmaitszego pochodzenia, a panadto występuje w niej zawsze 
z większą lub mniejszą silą głos gatunku ludzkiego, wyrażający 
się pod postacią atawistycznych skłonności, urobionych na sku- 
tek działania praw biologicznych. Taka rozbieżność uzasadnia 
w sposób jak najbardziej oczywisty istnienie czysto indywidual- 
nego pierwiastka w człowieku, który ma możność a nawet po- 
trzebę wyboru jednej z kilku postaw życiowych. Jest to natu- 
ralny punkt wyjścia dla rozwoju indywidualizmu ludzkiego. 



którego istnienie jest tak samo oczywiste, jak istnienie .prawid- 
łowości zjawisk społecznych. Stąd z łatwością możemy dojść 
dó wniosku, że natura ludzka jest s k o m p 1 i- 
kowana., zawierając w sobie obok pic r- 
w i a is t k a indywidualnego różnorodne pier- 
wiastki społeczne oraz pierwiastek bio- 
to g i c z n y. 

Ponadto wymienić należy p i e r w i a s t e k m e t a f i- 
7 y c z n y, gdyż jego wyłączenia nie da się nigdy osią • 
‘gnąc na drodze krytycznego rozumowania naukowego, 
a zresztą przyznawanie osobowości ludzkiej wyłącznie charak- 
teru społecznego jest również oparte na przesłankach metafi- 
zycznych, a mianowicie na swoistej metafizyce socjologicznej. 
Jednakże skomplikowana natura osobowości ludzkiej zawiera 
w sobie niewątpliwie pierwiastki o charakterze bezspornie spo- 
łecznym i właśnie w nich przejawia sie działanie naturalnych 
procesów społecznych, znajdujących dla siebie podstawę w pra- 
wach socjologicznych. 

Punkt 6. Przekonanie o dowolności objawów społecznych 
narzuca wniosek przyjmujący sztuczny początek społeczeństwa, 
które jakoby miało powstać na skutek umowy społecznej. Po- 
gląd o sztucznym powstaniu społeczeństwa występuje w nauce 
pod nazwą teorii umowy społecznej i stwier- 
dza, że jednostki ludzkie świadomie ongiś stworzyły społeczeń- 
stwo, które przeto winno uchodzić za twór dowolny i sztuczny, 
zależny od woli tworzących je osobników. Już u starożytnych 
poetów czytamy o „wieku złotym 11 wolnym od więzów społecz- 
nych i dającym jednostce pełnię swobody oraz szczęścia. Rów- 
nież i filozofowie od czasów starożytnych bywają skłonni do 
wiary w „stan natury**, czyli w przedspołeczne bytowanie czło- 
wieka, który dopiero z czasem zrezygnował z pełni swobody, 
wiążąc się przez umowę z innymi osobnikami w jedno społe- 
czeństwo. 


28 



Zwłaszcza filozofowie o skłonnościach rewolucyjnych 
i reformatorskich przyjmowali taki punkt widzenia. Wszak 
Platon, genialny idealista i fantasla starożytności, przyjmował 
pogląd o umowie społecznej natomiast uczeń jego, wielki realista 
Arystoteles, głosił tezę, że społeczeństwo jest człowiekowi przy- 
rodzone i że przeto człowiek jest ze swej natury „zwierzęciem 
społecznym". Średniowiecze — dzięki św. Tomaszowi z Akwi- 
nu — przyjmowało pogląd Arystotelesa o przyrodzonym czło- 
wiekowi życiu społecznym, lecz w epoce nowożytnej odrodziła 
sie nauka o umowie społecznej, występując w poglądach naj- 
wybitniejszych filozofów społecznych XVI-ego, XVII -ego 
i XVIII-ego wieku. Chodzi tu przede wszystkim o naukę znako- 
mitego prawnika holenderskiego Hugona de Groot (Grocjusza). 
o systemy teoretyczne filozofów angielskich: Thomasa Hoh- 
besa i Johna Locke‘a, a wreszcie o najbardziej popularną do- 
ktrynę filozofa francuskiego Jana Jakóba Rousseau. Odpowia- 
dało to rewolucyjnemu dynamizmowi owych czasów i dlatego 
najsilniejszy wyraz znalazło w dziele Rousseau pt.: „Umowa 
społeczna" (Le eon trał social, 1762). Poglądy Rousseau wpły- 
nęły na Kanta, który również przyjmuje ideę umowy społecz- 
nej za punkt oparcia porządku społecznego, aczkolwiek zda- 
niem Kanta umowa społeczna nie może być traktowana jako 
fakt historyczny, gdyż stanowi jedynie logiczne uzasadnienie 
organizacji społecznej. Dziś teoiia umowy społecznej nie posia- 
da już zupełnie autorytetu naukowego, natomiast powszechnie 
bywa przyjmowany pogląd o przyrodzonym człowiekowi stanie 
społecznym. Według tego panującego dziś powszechnie poglą- 
du, człowiek znalazł się w społeczeństwie niezależnie od swej 
woli, a przeto jego działalność społeczna winna ulegać odpo- 
wiednim czynnikom obiektywnym, stojącym poza dowolnością 
jego własnych zamysłów, pragnień i pożądań. Takimi czynni- 
kami obiektywnymi są właśnie prawa socjologiczne. 
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Punki 7. Ustalając naturę społeczeństwa, powiedzieliśmy 
powyżej o istnieniu podświadomego procesu przystosowania 
psychiki ludzkiej do społecznych warunków życia. Ten proces 
stanowi podstawę prawidłowości życia społecznego i dlatego je- 
go stwierdzenie może być uznane za podstawowe 
prawo socjologiczne- Za punkt wyjścia badań 
nad naturą porządku społecznego winna być uznana doktryna 
starożytna na temat naturalnego porządku świata. W filozofii 
greckiej rozpoczął ją Heraklit z Efezu, którego poglądy uległy 
rozwojowi w nauce stoickiej, a zwłaszcza w filozofii chrześci- 
jańskiej. Wielki krok naprzód uczyni! w tej dziedzinie 
w XVIII-ym wieku znakomity neapolitańczyk Jan Baptysta 
Vico, który po raz pierwszy spróbował sformułować treść pra- 
wa, rządzącego rozwojem życia społecznego. Według niego każ- 
dy naród przechodzi przez trzy stopnie czyli wieki: a) wiek 
dziecięctwa narodowego, czyli wiek bogów, b) wiek młodości 
narodowej, czyli wiek bohaterów, oraz c) wiek dojrzałości na- 
rodowej, czyli wiek ludzi. W pierwszym etapie panuje ustrój 
patriarchalno rodowy, a następnie monarchia teokratyczna; 
w drugim występuje ustrój arystokratyczny, oparty na autory- 
tecie miecza lub pieniądza; na koniec w trzecim rozwija się 
demokracja, związana z ideą równości i uznająca prawo za 
wolę całego narodu. Vico twierdzi, że przez takie trzy etapy 
przechodzić muszą wszystkie narody: ulegał im zarówno świat 
starożytny, jak również i ludy nowożytne. Vico nie dał wyczer- 
pującego uzasadnienia ustalonego przez siebie prawa socjologi- 
cznego, brak mu bowiem było niezbędnych przesłanek teorety- 
cznych, które po utrwaleniu się w nauce idei ewolucji zostały 
wypracowane dopiero przez twórcę socjologii, Augusta Comte‘a. 
Ten wybitny pozytywista francuski dążył do rozpatrywania zja- 
w.sk społecznych, jako nieubłaganie poddanych rzeczywistym 
prawom naturalnym, które nauka powinna odkrywać, aby móc 
przewidywać przyszłe losy ludzkości. Sam on szczycił się wy- 
kryciem jednego z tych praw naturalnych, a mianowicie „pra- 
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wa trzech stanów rozwojowych”, które sprawia, że ludzkość 
przebywa w swym rozwoju duchowym trzy etapy na drodze 
od fantazji do rozumu. Są to etapy następujące: 

a) Teologiczny, czyli fikcyjny; 

b) Metafizyczny, czyli abstrakcyjny; 

c) Naukowy, czyli pozytywny. 

Prawo ustalone przez Comte‘a już nie posiada dziś walorów 
prawdy naukowej, zaś jego błędność wynika ze sposobu, w jaki 
zostało opracowane. Chodzi tu o często stosowany przez socjo- 
logów sposób, który właściwie sprowadza się do dowolnego 
wnioskowania na podstawie równie dowolnego doboru materia- 
łu historycznego. Prawidłowy sposób ustalania praw socjologi- 
cznych musi opierać się na umiejętnie przeprowadzonej anali- 
zie natury społeczeństwa oraz na analizie poszczególnych faktów 
społecznych. Ogólne wywody socjologiczne muszą opierać się 
na dedukcji, czyli na wyjaśnianiu ogólnych właściwości spo- 
łeczeństwa, aby następnie móc sprawdzać otrzymane wnioski 
drogą analizy poszczególnych faktów. Mamy tu więc do czynie- 
nia z pewną konstrukcją teoretyczną, której wartość mogą kwe- 
stionować rzecznicy tzw. empiryzmu, szczycącego się wykrywa- 
niem praw ogólnych na podstawie bogatego materiału history- 
cznego, którego zdobywanie odbywa sic przy umiejętnym sto- 
sowaniu metody statystycznej. W rzeczywistości jest to zawsze 
dowolne porządkowanie faktów historycznych na podstawie in- 
tuicyjnie wyczuwanych założeń, odpowiadających ideologicz- 
nym przekonaniom poszczególnych autorów. W niezmierzonej 
obfitości faktów społecznych każdy badacz może zawsze wybrać 
to, co najlepiej odpowiada jego ideologicznym założeniom. Ma- 
sowe ujmowanie tych faktów jest zresztą w ogóle niewłaściwe 
wobec tego, że treść każdego z nich przedstawia się w sposób 
bardzo skomplikowany, co uniemożliwia masowe ich ujmowa- 
nie, gdyż systematyka statystyczna może bardzo łatwo pobłą- 
dzić, opierając się na zespole cech najzupełniej nieistotnych. 

Zresztą poszukiwanie natury prawa socjolo- 
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gicznego, które jednak musi odpowiadać -ogólnej naturze 
prawa przyrody, winno obecnie ulegać zasadniczej modyfikacji, 
gdyż trzeba uwzględnić nowe zdobycze pojęciowe w zakresie 
filozofii fizyki, czego punkiem wyjścia okazała sic w końcu 
XIX-go wieku rewolucyjna nauka prof. Maxa Plancka. Chodzi 
tu o to, że Max Planck i Erwin Schródinger, przez swoje prace 
z dziedziny tzw. teorii kwantów* i mechaniki falowej spowodo- 
wali przy poparciu ze strony innych znakomitych teoretyków, 
jak np. Heisenberga i Borna, zasadniczą zmianę w poglądach 
na zagadnienie przyczynowości zjawisk przyrody, obalając na- 
iwną wiarę uczonych XIX-go wieku w oczywistość „szablono- 
wego" determinizmu. Dzisiejsza nauka musi się liczyć z lezą 
Plancka, iż w żadnym poszczególnym przypadku nie można do- 
kładnie przepowiedzieć zjawiska fizycznego. Wielka różnorod- 
ność treści każdego faktu społecznego sprzeciwia się łomu, abv 
fakty społeczne były ujmowane masowo w dążeniu do wykry- 
wania praw ogólnych, rządzących olbrzymimi zespołami fak- 
tów. 

Jeżeli przeto chcemy ustalić ogólne prawa socjologiczne, 
to jedynie możliwą drogą jest tu droga teoretycznej analizy, 
mającej za przedmiot naturę społeczeństwa. W taki sposób da- 
dzą się ustalić pewne wnioski, których sprawdzeniu winna słu- 
żyć analiza poszczególnych faktów społecznych, dokonywana 
w ramach odpowiednich dociekań empirycznych. 

Punkt 8. W naszych dalszych rozważaniach uwzględnimy 
uślaloną powyżej metodę badania, a więc przeprowadzimy roz- 
winiecie podstawowego prawa socjologicznego, co pozwoli nam 
wykryć szereg ogólnych praw rozwojowych, czyli system 
ogólnych praw socjologicznych, pojmowa- 
nych jako ogólne tendencje rozwojowe. Pamiętać przy tym zaw- 
sze należy o tym, że każde prawo socjologicz- 
ne, Stanowi pewną tendencję do w y w o- 
1 y W a in i a odpowiednich s k u t k ó w, których 
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nastąpienie! zależy od b r a k u p r z e o i w- 
działania z e strony i n n y c h p r a w i c z y n- 
n i k ó w n i e z w i ą z a n y c h p r a w a m i (np. indywi- 
dualne postępowanie ludzkie), oddziały w u j ą c y c h 
równocześnie n ii d a -n e z j a w i s k o. Przystępu- 
jąc do opracowania naszego systemu, którego sprawdzianem 
może być jedynie prawidłowe ujecie prawa podstawowego, mu- 
simy stwierdzić, że chodzi tu o najogólniejsze tendencje rozwo- 
jowe, których wykaz może być uzupełniony w razie pogłębie- 
nia wysiłku konstrukcyjnego, W ramach zamierzonego przez 
nas opracowania ustalić możemy następujący system ogólnych 
praw socjologicznych: 

a) P r a w o wzrastającej wielkości spo- 
łeczeństwa; powoduje ono, iż w miarę wzrostu poczucia 
społecznego u ludzi rozszerza się wielkość gromady społecznej. 
Ludzkość na podstawie tego prawa przechodzi ocl stanu drob- 
nych skupisk, do stanu coraz większych zbiorowisk, dążąc do 
urzeczywistnienia stadium możliwie najdoskonalszego w postaci 
/, w i ązku ogólnolu dzk i ego . 

b) Prawo zwiększania się treści życia 
społecznego; poucza nas ono o tym, że socjalizacja życia 
ludzkiego zdąża nie tylko w kierunku poszerzenia gromady spo- 
łecznej, ale również w kierunku powiększenia ilości tych spraw, 
które zyskują piętno społeczne. Rozwój tresury społecznej 
sprawia, że co raz więcej spraw życiowych nabiera znaczę • 
nia społecznego, ulegając procesowi wartościowania społecz- 
nego. 

c) Prawo wzrastającego poczucia spo- 
łecznego; sprawia ono to, iż utrwalanie się więzów współ- 
życia społecznego powoduje wzmaganie się uległości normom 
społecznym, które na niższych szczeblach kultury społecznej 
wymuszają dla siebie poszanowanie za pomocą grozy autoryte- 
tu, surowości represji it;p. Na skutek działania tego pi'awa 
w krajach o utrwalonym poczuciu normatywnym, nikt nie za- 
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myka na noc drzwi swego mieszkania, zaś owoce jadalne doj- 
rzewają bezpiecznie na przydrożnych drzewach. 

d) Prawo wypierania węższych społe- 
czności przez szersze; stwierdza ono, iż w miarę 
rozwoju kultury społecznej związki społeczne o mniejszym za- 
kresie muszą ulec zastąpieniu przez szersze społeczności. Chodzi 
tu o dalsze właściwości procesu, ustalonego w ramach prawa 
wzrastającej wielkości społeczeństwa. Historia — na przykła- 
dzie dz : ejów organizacji rodowej — poucza nas o tym, że wraz 
■z utrwalaniem się większych gromad, siły oraz funkcje społe- 
czne mniejszych zbiorowości zaczynają stopniowo słabnąć i za- 
nikać, przechodząc na nowe foimy współżycia społecznego, c« 
w rezultacie doprowadza do likwidacji mniejszych społeczności. 

e) Prawo rozwoju partykularnych s p o 
1 e c z n o ś c i; bierze ono pod uwagę to, iż w miarę rozszerzania 
się gromady społecznej, wielka ilość spraw, które w mniejszej 
gromadzie są przedmiotem ocen społecznych, staje się w więk- 
szej gromadzie obojętna dla dobra ogólnego. Te sprawy — wo- 
bec wzrostu kultury społecznej — nie mogą stać sic domeną 
swobody indywidualnej, ale wchodzą w zakres działania swobo- 
dy społecznej, zorganizowanej w luźnych związkach partyku- 
larnych. Zaznaczyć tu bowiem należy, iż omówiona powyżej 
likwidacja węższych gromad społecznych polega na unicestwia- 
niu tego wszystkiego, co jest sprzeczne z dobrem szerszych spo- 
łeczności; natomiast to wszystko, co nie sprzeciwia się szersze- 
mu dobru społecznemu, może utrzymywać się nadal, umożli- 
wiając egzystencję zrzeszeń partykularnych. Dlatego spraw- 
dzianem wyższego rozwoju kultury społecznej jest bujny roz- 
kwit różnych samodzielnych klubów, stowarzyszeń, korporacji 
itp. związków społecznych. 

f) Prawo zmniejszającej się roli czyn- 
nika biologicznego w życiu społecznym; 
tłumaczy ono, że gdy „głos krwi" musi wzmacniać wątłe po- 
czucie pierwotnej łączności społecznej, to z czasem przeświad- 
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ozenie o wspólnym pokrewieństwie przesiało być niezbędnym 
warunkiem spójni społecznej, która zaczęła łączyć ludzi bez. 
względu na pokrewieństwo lub związek małżeński. Wskutek 
takich zmian jednokrewna organizacja szczepowa została za- 
stąpiona przez dwa związki różnokrewne: naród i państwo. 
Jednakże omawiane obecnie prawo ma obszerniejszy zakres 
działania, gdyż nie tylko tłumaczy genezę społeczności różno- 
krewnej, ale wyjaśnia również objawy zachodzące na wyższym 
poziomie życia społecznego. Ono bowiem sprawia, że rozwinięte 
skłonności społeczne powoli ujarzmiają tkwiące w człowieku 
brutalne skłonności atawistyczne, jak np. gwałtowne objawy 
gniewu, strachu itp. 

Punkt 9. Ustalony przez nas zespól ogólnych tendencji 
rozwojowych, występuje w toku normalnych przeobrażeń 
współżycia ludzkiego, którego przemiany odbywają się na pod- 
stawie prawa stwierdzającego, iż. skłonności powtarzające się 
wzmacniają swoją siłę, gdy skłonności zaniedbywane słabną. 
Jednakże życie społeczne nie zawsze kształtuje się w normal- 
nym łożysku prawidłowego rozwoju, ale często występują obja- 
wy zwyrodniałe, mające charakter patologiczny. Petrażycki 
w swoich rozważaniach na temat patologii życia społecznego 
dochodzi do wniosku, że — w razie załamania się normalnego 
procesu przystosowania psychiki ludzkiej do społecznych wa- 
runków życia — występuje proces przystosowania 
wstecznego. Ten proces cofa kulturę społeczną i uniemo- 
żliwia osiągnięcie przez człowieka wyższych form współżycia. 
Tak zwane ludy pierwotne w swym stanie obecnym dają ja- 
skrawy przykład patologii rozwojowej oraz wywołanego przez 
nią uwstecznienia kultury społecznej. Okresy przesileriiowe, 
a zwłaszcza wojny, wytwarzają objawy patologiczne mniej lub 
więcej trwałe, zaś brutalność postępowania ludzkiego stanowi 
jeden z jaskrawszych przejawów przystosowania wstecznego. 
Nawet u ludów o wyższym poziomie kultury normatywnej, zda- 
rzyć się może istnienie wielkich grup wewnętrznych, ulegają- 
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cyeh przystosowaniu wstecznemu. Taki stan rzeczy daje się 
uzasadnić przez twierdzenie, iż normalny proces działania pra- 
wa socjologicznego może z łatwością ulec zwyrodnieniu, ponie- 
waż każde prawo socjologiczne stanowi tendencje, działającą 
w sprzyjających okolicznościach. Sprzeciwy tkwić mogą w jed- 
nostce oraz w gromadzie społecznej, zaś istnienie łych sprzeci- 
wów sprawia, iż ludzkość dążąc naprzód, ciągle się cofa wstecz. 


§ 3 NAJWAŻNIEJSZE RODZAJE ZWIĄZKÓW 
SPOŁECZNYCH NIEPAŃSTWOWYCH 


Punkt i. Współżycie społeczne silanowi tworzywo dila naj- 
rozmaitszych związków społecznych, jakie powstawały, po- 
wstają i powstawać będą na przestrzeni dziejów ludzkości. 
Każdy związek społeczny posiada swoiste właściwości, które go 
odróżniają od innych związków. Jednakże pomiędzy poszcze- 
gólnymi związkami społecznymi zachodzą pewne podobień- 
stwa, pozwalające zgrupować je w szereg typów. W taki spo- 
sób niezliczone mnóstwo postaci współżycia ludzkiego daje się 
ująć w stosunkowo niewielką ilość typów, spośród których 
uwzględnimy tu typy najważniejsze. 

Punkt 2. Rodzina jest to najstarszy i naj mniejszy 
związek społeczny, który polega na najbliższym sercu ludzkie- 
mu współżyciu z bliźnimi, organizującym całość osobistych 
spraw oraz potrzeb człowieka. Uzasadnienie rodziny stanowi 
działanie naturalnego popędu ku utrzymaniu gatunku ludzkiego, 
zaś zespala ona jednostki węzłami najbliższego pokrewieństwu 
oraz najsilniejszego współżycia osobistego i największego przy- 
wiązania osobistego. Wprawdzie rodzina posiada podstawę 
obiektywną w postaci łączności małżeńskiej oraz najbliższego po ■ 
krewieńslwa, ale siła węzła rodzinnego a zarazem społeczna isto- 
ta rodziny sprowadza się do wzajemnego przywiązania, utrwa- 
lonego na skutek bezpośredniego współżycia w zakresie co 
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dziennej wspólnoty domowej. Należy przeto powiedzieć, że 
wprawdzie rodzina posiada swoją naturę pozapsychicznę, regu- 
lującą różne właściwości współżycia zwłaszcza ze względu na 
ich sens biologiczny, to jednak kultura społeczna może te wła- 
ściwości odpowiednio przekształcić, a nawet stworzyć objawy 
wspólnoty rodzinnej pomimo braku obiektywnego łącznika ro- 
dzinnego w postaci związku płci i związku najbliższego pokre- 
wieństwa. Np. 'Legendami dziś wierni słudzy byli rzeczywistymi 
członkami rodzin, z którymi połączyła ich siła wzajemnego 
powiązania na skuitełk zżycia się przez długie lata pod' wspól- 
nym dachem z pozostałymi czonkami rodziny. Z drugiej zaś 
strony, ludzie zespoleni łącznikiem obiektywnym mogą być dla 
siebie najzupełniej obojętni, a wówczas mamy do czynienia 
/ fikcją współżycia rodzinnego. 

Zgodnie z działaniem prawa wypierania węższych społecz- 
ności przez szersze należało by się spodziewać, że rodzina 
w rozwoju kultury społecznej winna ulegać likwidacji i za- 
gapieniu przez szerszą* społeczność. Atoli rzeczywistość prze- 
mian zachodzących w r ustroju rodziny przedstawia się ina- 
czej, gdyż rodzina ma podwójną naturę: społeczną i biologiczną, 
przy czym w ramiach swej funkcji biologicznej musi ona ulegać 
nader powolnemiU' procesowi przystosowania biologicznego, któ- 
ry tą właśnie powolnością różni się od stosunkowo szybkiego 
procesu przystosowania społecznego. Dlatego samo współżycie 
rodzinne nie traci nic na swej żywotności, natomiast ewolucja 
ustroju rodziny likwiduje na rzecz szerszej społeczności tylko 
lo, co ma naturę ściśle społeczną. Przede wszystkim chodzi tu 
<> władze ojca rodziny, która w rozwoju historycznym ulega 
/mianom, odpowiadającym ogólnym tendencjom rozwojowym 
żvcia społecznego. Punktem wyjścia jest niegraniczony cha- 
rakter władzy 7 , której klasycznym wyrazicielem był rzymsk’ 
ojciec rodziny (pater famifes). Ojcowska oraz małżeńska wła- 
dza głowy rodziny nie ulegała żadnym ograniczeniom prawnym. 
Ojciec rodziny nie tylko utrzymywał podległych sobie w naj- 
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większej karności, ale ponadto miał nad nimi władzę sądowni 
czą i mógł ich karać wedle swego uznania na ciele a nawet i na 
życiu. 

Ewolucja władzy ojca rodziny .zmierza do ograniczenia 
lej wladizy w diwóch kierunkach: w kierunku polepszenia doli 
czlonlków rodziny pod względem swobody decyzji oraz w kie 
runku uzależnienia władzy rodzicielskiej od szerszej społecz- 
ności. Dziś więc już nie ojciec, ale państwo karze dziecko- 
zbrodniarza. Jednak to, co dotyczy biologicznej funkcji rodziny, 
nie ulega przeobrażeniom. « 

Punkt 3. Ród jest to związek jednokrewiny o naturze wy- 
łącznie społecznej, zaś tą wyłącznością różni się ród od rodziny, 
nad którą staje w charakterze szerszej społeczności. Podstawą 
instytucji rodowej — jak S każdego innego związku społeczne- 
go jest przeświadczenie członków rodu o łączącej ich więzi. Te- 
mu przeświadczeniu odpowiada początkowo stan faktyczny, jed- 
nakże organizacja rodowa szybko zaczyna w siebie wchłaniać 
elementy obce, wobec czego rzeczywiste pokrewieństwo staje się 
coraz częściej fikcją; wprawdzie odgrywa ono mada] rolę skute- 
cznego bodźca zewnętrznego do odczuwania więzi Wzajemnych, 
ale opiera się coraz bardziej na pozorach, skoro rozszerza się 
praktyka adoptacyjna, polegająca na przyjmowaniu do rodu 
obcych mocą decyzji zwierzchności rodowej. 

Ród jako związek o naturze wyłącznie społecznej ulega nie- 
skrępowanemu działaniu praw socjologicznych. Przeto na wyż- 
szym szczeblu kultury społecznej tendencja do wypierania węż- 
szych związków społecznych przez szersze doprowadziła wszę- 
dzie do likwidacji rodu, który w całej swej sile organizacyjnej 
utrzymuje się dotychczas jedynie u tzw. ludów barbarzyńskich, 
zatrzymanych w swym rozwoju przez proces przystosowania 
wstecznego. W miarę rozrastania się organizacji państwowej 
rody tracą stopniowo swe znaczenie, jednak skutki praw T ne przy- 
należności rodowej utrzymują się bardzo długo; np. dawne pra- 
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wo polskie pi'zez długi okres czasu utrzymywało w mocy zasadę 
bliższości rodowej, według której należało zapobiec przechodze- 
niu dóbr rodowych w ręce łudzi, niie należących do danego ro- 
du. Gdy zaś ród straci całkowicie swe znaczenie prawne, to jed- 
nak przez pewien czas utrzymuje się jeszcze nadal w ramach 
organizacji obyczajowej, czego ciekawym przykładem są szla- 
checkie tradycje rodowe, utrzymujące się w Europfe jeszcze 
w wieku XlX-ym. 

W ramach organizacji rodowej rozwinęła się instytucja 
krw r awej pomsty w stosunkach międzyrodowych oraz insty- 
tucja wyobcowania w stosunkach wewnętrzno-rodowych. Krwa- 
wa pomsta jest instytucją związaną jak najściślej z organizacją 
rodową i występuje w nfej zawsze, a więc znajdujemy ją zarów- 
no w początkowych etapach dziejów społeczeństw o rozwiniętej 
kulturze, jak też i u ludów pierwotnych, u których występuje 
ona aż do dnia dzisiejszego. Słownictwo starosłowiańskie usta- 
liło dla niej termin: „wróżda rod!owa“. Ewolucja krwawej 
pomsty, w miarę ożywiania się pokojowych stosunków pomię- 
dzy rodami, doprowadziła do wytworzenia się zadośćuczynienia 
zastępczego pod postacią Okupu, który z czasem stał się przy- 
musową formą zadośćuczynienia za krzywdę. Wyobcowanie 
polegało na wykluczeniu zbrodniczej jednostki z grona współ- 
rodowców, a więc na usunięciu jej na zewnątrz rodu, gdzie czy- 
hała na nią groźna przyroda i wrogi człowiek. W ramach orga- 
nizacji państwowej wyobcowanie stało się punktem wyjścia dla 
pochodnej instytucji prawnej, występującej pod nazwą banicji. 

Punkt 4. Szczep można określić jako jcdnokrewny zwią- 
zek społeczny, utworzony przez zespół rodów, które łączy osoba 
wspólnego przodka 1 . Chodzi tu o stan rozwiniętej kultury spo- 
łecznej, pozwalającej na współżycie w bardzo szerokiej groma- 
dzie. aczkolwiek siła węzła społecznego nie jest jeszcze tak wiel- 
ka, aby mogło obyć się bez łącznika w postaci wspólnoty krwi. 
Chodzi lu o ostatni człon rozwojowy w szeregu społeczności 
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jednakrewnyeh, czyli złączonych osobą wspólnego przodka. Na- 
zwą szczepu można operować w ujęciu teoretycznego szablonu 
etapów rozwojowych, natomiast rzeczywistość społeczna wystę- 
puje w etnologii pod postacią, plemienia, przy czym etnologia 
poucza nas o istnieniu związków rodowych wewnątrz plemienia 
oraz związków miedzyplemiennych; lecz te ogniwa pośrednie 
nie mają znaczenia teoretycznego, a przeto nie zasługują na 
uwzględnienie przy ustalaniu zasadniczych typów organizacji 
społecznych. U ludów o rozwiniętej kulturze społecznej, szczep 
ulega stosunkowo wczesnej likwidacji, zaś w dzisiejszych cza- 
sach występuje jedynie u tzw. ludów pierwotnych, ulegając 
różnym patologicznym zniekształceniom. Np. o dzikich miesz- 
kańcach Ameryki Południowej dowiadujemy się od podróżni- 
ków, że każdy Indianin szczyci się swoją przynależnością ple- 
mienną i broni: nietykalności swego terytorium plemiennego. 
Pilnują więc poszczególne plemiona starannie, aby nie dopuścić 
obcych na swe terytorium; boją się, żeby obcy nie wybili im 
zwierzyny lub nie zjedli owoców leśnych, najważniejszych pod- 
staw ich pożywienia. Naruszenie nietykalności terytorialnej lub 
kradzież owoców stają się często przyczyną wojen, ciągnących 
się przez dluge lata. Zdarza się czasem, że nikt nie pamięta 
o pierwotnej przyczynie wojny, zjawiają się nowe kwestie spor- 
ne i wojna przechodzi w stan chroniczny. W historii ludów 
europejskich spotykamy się z instytucją klanu, czyli z połącze- 
niem kilku rodów w jediną organizację nadrzędną, zwaną przez 
pisarzy rzymskich „pagus“, a przez Germanów „Gau“; klany, 
należące do tego samego plemienia, prowadziły nieraz, pomiędzy 
sobą zacięte wojny, ale czasami zawierały ze sobą przymierza 
W okresie wielkiej wędrówki ludów germańskich nastąpiło zna- 
czne rozszerzenie się wielkości poszczególnych organizacji, poli 
tycznych, co historycy europejskich ustrojów politycznych okre- 
ślają jako połączenie się szeregu plemion w jednostki szczepowe. 

W dzisiejszej Europie organizacja szczepowa utrzymała się 
w stadium szczątkowym jedynie u górali półwyspu Bałkańskie- 
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go, zwłaszcza u Alhańczyków. Na ogół szczep w normalnym 
procesie rozwoju kultury społecznej stanowi przejściową formo 
organizacyjną, która nie trwa zbyt długo. Szczep bowiem obej- 
muje bardzo wielką gromadę ludzką, co świadczy o wysokim 
poziomie poczucia społecznego; ze względu nu ten poziom, rola 
łącznika biologicznego — w postaci wspólnego pokrewieństwa — 
ulega stosunkowo szybkiej likwidacji; wskutek tego szczep 
przekształca się w rozwojowo doskonalszą organizacje różno- 
krewną, która od pierwszych chwil swego istnienia ulega roz- 
dwojeniu, występując pod postacią narodu i państwa. 

Punkt 5. Naród, podobnie jak państwo, powstaje ze 
szczepu, a właściwie z zespolenia szczepów, przy czym otrzy- 
muje w dziedzictwie legendarny rodowód szczepowy, czego 
przykładem może być legenda o Lechu, Czechu i Rusie. Oba 
z. wiązki różnokrewne — naród i państwo — powstają równo- 
cześnie, lecz różne są ich funkcje społeczne, a przeto i różne 
tempo rozwojowe. Naród obejmuje całość porządku społeczne- 
go. którego regulatorem są wszelkiego rodzaju normy społeczne, 
gdy państwu właściwe są funkcje formalno-porządkowe, których 
podstawę stanowią normy prawne. Dla normalnego kształtowa- 
nia się najszerszego li wszechstronnego współżycia społecznego 
niezbędna jest odpowiednia podstawa organizacyjna, którą 
stwarza porząd/ek państwowy. Dlatego państwo stanowi teren 
dla powolnego twofzenia się narodu, który w idealnych warun- 
kach powinien się zawsze wykształcić z ludności państwowej. 
Jest to jednak idealny szablon rozwojowy, którego pełna reali- 
zacja byłaby możliwa w przypadku niezmienności granic pań- 
stwowych oraz całkowitej izolacji państwa od wpływów ze 
w uętrznych. Natomiast rzeczywistość historyczna każe się liczyć 
/ przesunięciem słupów granicznych, co powoduje komplika- 
|c w procesach tworzenia się poszczególnych narodów w ty- 
glach państwowych, do których wlewa się rozmaite roztwory 
.potoczne o różnym stopniu wyrobienia narodowego. W każdym 
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bądź razie musimy jednak uznać za pewnik, że współżycie ludz- 
kie pod opieką jakiegoś pa listwa stanowi zawsze podstawowe 
tworzywo dla kształtowania się społeczności narodowej; bowiem 
zachodzi tu wspólne obcowanie oraz wszechstronny rozwój wza- 
jemnych stosunków w granicach porządku prawnego, opartego 
na organizacji państwowej. W ramach tego porządku mogą się 
bezpiecznie rozwijać wszelkie przejawy życia społecznego, opar- 
te na kierownictwie ze strony wszelkiego rodzaju norm społe- 
cznych. Dlatego ustabilizowane współżycie państwowe musi do- 
prowadzić do tego, że ludność państwowa rozwinie w sobie nie 
tylko formalną łączność prawną, ale ponadto i wszechstronną 
łączność ogólno - społeczną, przekształcając się stopniowo 
w naród. 

Jednakże naród, ujmując całą treść życia społecznego, mtusi 
rozwijać się znacznie wolniej, aniżeli państwo, które jest obcią- 
żone jedynie zorganizowaniem formalno-prawnej strony tego 
życia. Dlatego państwo rozwija się szybciej, niż naród; widzimy 
więc, że średniowieczna organizacja państwowa była już nader 
sina, co pozwoliło państwu już wówczas pognębić wewnętrzne 
przedziały grupowe w postaci organizacji rodowej; natomiast 
wyraźny kształt organizacyjny narodu występuje w Europie do- 
piero w połowie wieku XIX-go, gdy nastąpiło dość znaczne 
osłabienie odporności przegródek stanowych. 

Punkt 6 • W skład ideologii narodowej wchodzą 
ideały, oparte na pełni życia normatywnego, a przede wszystkim 
na takich normach, które jak normy moralne, autonomiczne 
i religijne, posiadają ogromny dynamizm ideologiczny, o wiele 
silniejszy od dynamizmu, wytwarzanego jedynie przez normy 
prawne. Szczególnie silną wydajność ideologiczną wykazują nor- 
my autonomiczne, które stanowią niezmiernie cenny czynnik 
życia narodowego, podczas gdy dła państwa są one podrzędnego 
znaczenia. O ile zaś chodzi o wkład norm moralnych w to ży- 
cie, to trzeba wziąć pod uwagę, iż, one stanowią najsilniejszą 
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podstawę dla heroizmu, jaki ujawnia się w poczuciu obowiąz- 
kowości, co zresztą dokładnie uświadomimy sobie poniżej, ana- 
lizując systematycznie właściwości tych norm. Naród więc po- 
siada wielką żywotność ideologiczną, która go pod tym wzglę- 
dem przeciwstawia państwu, wyposażonemu w ideolog ę mniej 
dynamiczną, jako, że ono znajduje dla siebie podstawę przede 
wszystkim w normach prawnych. Mamy tu do czynienia z za- 
sadniczym przeciwieństwem, które w sposób jaskrawy ujawnia 
się wówczas, gdy państwo przeciwstawia sie narodowi. W na- 
szych niedawnych dziejach politycznych mieliśmy pouczający 
przykład bezskuteczności prób osławionej ideologii „państwowc- 
twórczej“, która w praktyce kształtowała się przeważnie w pła- 
szczyźnie doraźnych korzyści z funduszów dyspozycyjnych. 

Naród — jak już wiemy — ujmuje wszechstronnie życie 
społeczne, wobec czego na gruncie wszelkich rodzajów norm 
społecznych wytwarza się wspólnota ideowa, stanowiąca istotę 
łączności narodowej. Chodzi tu o masowe przeświadczenie, któ- 
re należy nazwać świadomością narodową. Ta 
‘■wiadomości decyduje o wielkości, zwartości i żywotności na- 
rodu, zaś powstanie jej w duszach pewnej gromady ludzkiej 
pozwala mówić o narodzinach społeczności narodowej. Cala 
obiektywna, czyli zewnętrzna strona wspólnoty narodowej, 
a mianowicie wspólny pobyt na pewnym terytorium, wspólny 
język, wspólne pochodzenie etniczne oraz wspólne wierzenia 
religijne — wszystko to stanowi jedynie podłoże dla powstania 
i rozwoju bytu narodowego, który na skutek odśrodkowych 
wpływów ideologicznych może się wcale nie wytworzyć, pomi- 
mo istnienia wszystkich wymienionych tu warunków. 

Punkt 7. Tworzenie się narodu stanowi długotrwały proces 
rozwojowy, który można podzielić na dwa etapy, różniące się 
swymi funkcjami. 

W pierwszym etapie życia narodowego chodzi o f u n keję 
„z e w u t t r z n ą“, czyli o w y o d r ębn i e n i e się 
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kształtującego się narodu od o b c y c h 
społeczności równorzcdn y c li. świadomość na- 
rodowa wyraża się wówczas w poczuciu własnej odrębności, 
a więc polega na stworzeniu zewnętrznej bariery ideologicznej, 
w której obrębie mogła by się rozwijać kultura narodowa. Spoi- 
dło wewnętrzne dopiero zaczyna się tworzyć, zaś społeczność 
narodowa jest jeszcze rozbita na zamknięte grupy, co występuje 
w postaci organizacji stanowej, przy czym każdy stan żyje wła- 
snym życiem, posiadając własne obyczaje. W Zachodniej Euro- 
pie rozkwit ustroju stanowego przypada na wiek XV, po czyni 
następuje jego zmierzch na korzyść rozwijającej się monarchii 
absolutnej. W Polsce, która nie miała silnej władzy królewskiej, 
hegemonia tego ustroju przetrwała do rozbiorów. .Jednakże cho- 
dzi tu o różnice pod względem ustroju politycznego; natomiast 
w zakresie rozwoju życia narodowego stwierdzamy wszędzie he- 
gemonię stanów uprzywilejowanych, istawiającą stany niższe 
poza nawiasem życia narodowego. W takich warunkach samo- 
wi ed z a narodowa musi zaczynać się od stwierdzenia przez na- 
ród swej odrębności od innych narodów. Na talki ej podstawie 
może się rozwinąć spoidło ideologiczne, które początkowo 
kształtuje się wyłącznie w obrębie stanów wyższych (u nas — 
„naród szlachecki"). Przykładem może tu być pogląd, jaki 
w XVIII wieku głosił we Francji lir. 'de Boirlainvilliers; potępiał 
o n królów francuskich, którzy nadawali szlachectwo plebeju- 
szom. Boulainvilliers usprawiedliwiał przywileje szlachtę róż- 
nicą rasową, a mianowicie sądził, że szlachta francuska pocho- 
dziła od zwycięskich Franków, zaś plcbej uszami stali się pod- 
bici Galio -Rzymianie. Ideologia narodowa pozostaje domeną 
wpływów warstw elitarnych, co znajduje potwierdzenie w do- 
ktrynach myślicieli z faszystowskiej szkoły włoskiej: Gnetano 
Mosca rozwija teorie kierowniczej warstwy politycznej (zarów- 
no kierującej państwem jak i narodem), a Yilfredo Parelo oma- 
wia rolę elity, czyli warstwy kierowniczej, która we Włoszech 
nosi nazwę „classe politica". 
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W stopniowym pogłębianiu się rozwoju życia narodowego 
rośnie zasób ideologii narodowej, a równocześnie zmniejsza się 
wewnętrzne zróżniczkowanie narodu, jak o tym świadczy zmia- 
na silnego przeciwieństwa stanowego na znacznie od niego słab- 
szą odrębność klasową. Wzmaga się wiec treść ideologii naro- 
dowej oraz słabnie wewnętrzne zróżniczkowanie narodu, co 
pozwala narodowi na podjęcie nowej funkcji, jaką mu życie 
wyznacza. Chodzi tu o „funkcję we w n ę t r z n ą“, 
czyli o kształtowanie jednolitej kultury 
narodowej. Ta funkcja polega na wewnętrznym spajaniu 
gromady narodowej, czyli na organicznym zespoleniu wewnętrz- 
nych rozbieżności w ramach jednolitej organizacji narodowej. 
AJusi tu nastąpić znaczne rozszerzenie tworzywa narodowego, 
a więc ideologia masowa musi zastąpić dotychczasową ideologie 
elitarną, czego rezultatem jest konieczny proces demokra- 
tyzacji narodu. W tym drugim etapie rozwojowym opi- 
nia hr. de Boulainyilliers stanowi rażący przesąd, niebezpieczny 
dla normalnego przebiegu procesu rozwojowego, który poprzez 
wewnętrzną unifikację oraz demokratyzację narodu, doprowadzi 
go do ostatecznego zorganizowania. Słabe zaczątki procesu we- 
wnętrznej unifikacji narodowej spotykamy w Europie już 
w epoce likwidowania ustroju stanowego, kiedy to zaczęto do- 
magać się wyciągania stanów' niższych do aktywnego życia na- 
rodowego. Jednakże żywiołowe tempo w objawach drugiego 
etapu rozwojowego zaczyna się ujawniać w narodach europej- 
skich dopiero od połowy wieku XIX-go. 

Punkt 8. Zacofana struktura wewnętrzna społeczności na- 
rodowych wyraża się w silnych przeciwieństwach klasowych; 
takie społeczności nie są zdolne do przyjęcia wewnętrznej funkcji 
narodowej, iktóra dla, osiągnięcia swych celów wymaga nie tyl- 
ko wykształcenia bogatej w treść ideologii, narodowej, ale przede 
wszystkim — osłabienia wewnętrznych przeciwieństw w tworzą- 
cym się powoli organizmie narodowym. W takich zacofanych 
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społeczeństwach warstwy wyższe, które nadal zachowują swą 
kierowniczą rolę w dziedzinie kształtowania ideologii narodo- 
wej, obawiają się zmian w losach tworzącego się narodu, gdyż 
to wymagałoby od nich zbyt wielkich ofiar i rezygnacji z posia- 
danych korzyści oraz przywilejów. Dlatego zamiast powstania 
nowej funkcji narodu, występuje nadmierne rozbudowanie do- 
tychczasowej funkcji zewnętrznej — pomimo dostatecznego 
utrwalania się jej narodzie. Powstają więc wówczas takie 
doktryny, których treść kształtuje sie w duchu ekspansji 
narodowej, w duchu misji dziejowej danego narodu ftp. 
Jednakże normalna droga rozwojowa organizacji narodowej 
wymaga na takim poziomie zuipelnie czego innego, a mianowicie 
włączenia wielkich mas społecznych w rozszerzające się łożysko 
nurtu życia narodowego. W tym właśnie kierunku działają 
różne doktryny społeczne, które zyskują wielką silę atrakcyjną, 
ponieważ usiłują zmienić wadliwości wewnętrznej struktury ży- 
da narodowego. Chodzi bowiem o uświadomienie sobie tego, że 
znaczna część narodu jest niezdolna do współżycia narodowego 
wskutek zepchnięcia jej na nędzne jego peryferie. Wytwarzają 
się więc różne doktryny, zmierzające do podniesienia poziomu 
mas, przy czym stopień radykalizmu tych doktryn zależy o<t 
warunków, w jakich znajdują się opóźnione w swym rozwoju 
masy ludowe. Są to doktryny, których treść stoi w jaskrawej 
sprzeczności z zasadą wewnętrznej jednolitości narodowej. Jed- 
nak one, przyczyniając się do wyrównania niedociągnięć roz- 
wojowych narodu, często o wiele lepiej służą sprawie ostatecz- 
nego jego ukszaltowania się, aniżeli hasła różnych przestarza- 
łych doktryn nacjonalistycznych, ograniczających się do upor- 
czywego podkreślania odrębności od obcych oraz ekspansji na 
zewnątrz. 

Faszyzm i narodowy socjalizm stanowią najbardziej 
jaskrawy przykład uwsteczńienia funkcji narodu w czasach, 
w których proces ostatecznego organizowania sie narodów 
zwłaszcza europejskich wszedł w fazę decydującą, przy czym na 
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skutek wewnętrznych rozdiwięków wewnątrz tych narodów 
zauważamy silne wstrząsy, towarzyszące temu procesowi. Otóż 
faszyzm i narodowy socjalizm, w chwili tworzenia swych do- 
ktryn, wysunęły początkowo sprawę wewnętrznego całkowania 
narodu, co dało tym kierunkom siłę atrakcyjną. Gdy pod wpły- 
wem różnych czynników społecznych — zwłaszcza wpływu 
czynników elitarnych — przewekslowały one następnie na tory 
ustalone przez działanie starej funkcji zewnętrznej, to wtedy 
znalazły się na równi pochyłej. Rozwinęły sic bowiem hasła 
ekspansji zewnętrznej i zaczęto odczuwać potrzebę przestrzeni 
życiowej, co musiało w rezultacie doprowadzić do katastrofy. 

Punkt 9. Proces unifikacji wewnętrznej narodu ociera się 
o problem wewnętrznego zróżniczkowania 
społecznego, posiadającego bogatą przeszłość. Na najniż- 
szym szczeblu organizacji społecznej nie ma zróżniczkowania, 
ponieważ ludzie w swoich czynnościach znajdują naturalną pod- 
nietę w atawistycznych .skłonnościach, odziedziczonych po da- 
lekich przodkach; zbędne byłyby przeto jakiekolwiek formy 
pracy przymusowej. Jednak w miarę przekształcania się wa- 
runków bytowania ludzkiego, powstały obowiązki życiowe, po- 
zbawione atrakcyjnej siły, jaka płynęła z atawistycznych skłon- 
ności. Do spełniania tych obowiązków życie powołało niewol- 
ników, których praca odbywała się pod presją bezwzględne- 
go przymusu. Wykonywali oni swą pracę ze spuszczoną ku zie- 
mi głową, jak każde zwierzę robocze, przy czym taką postawą 
różnią się od ludzi wolnych, którzy — clioć nieraz bardzo utru- 
dzeni i pokaleczeni w walce z wrogiem lub w pościgu za dzikim 
zwierzęciem — patrzą jednak śmiało przed siebie, uświadamia- 
jąc sobie swą własną niezależność. W taki sposób niewolnictwo 
staje się twardą szkołą życiową, przyzwyczajającą człowieka do 
wykonywania obowiązków, pozbawionych odwiecznej siły atrak- 
cyjnej pierwotnego bytowania. W miarę zaś utrwalania się od- 
Dowiednicb wyników tej bezwzględnej tresury społecznej wy- 
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twarza się potrzt-ba nowej organizacji pracy, a więc powstaje 
nowa forma zależności ludzkiej pod postacią pod d a ń s t w a, 
umożliwiającego częściową samodzielność pracownika, który 
z czasem będzie zdolny osiągnąć całkowitą samodzielność, gdy 
poczucie obowiązku wzrośnie w nim do należytego poziomu. 
Poddaństwo rozwija się w ramach organizacji stano- 
wej, polegającej na prawnym zróżniczkowaniu społeczeństwa, 
które dzieli się na zamknięte grupy o różnej wartości i o róż- 
nych wpływach na całość życia społecznego. Z czasem twarde 
przegródki stanowe muszą ulec zastąpieniu przez bardziej ela- 
styczne przegródki klasowe, oparte na zasadniczej równości 
wszystkich członków społeczności wobec prawa. Klasy róż- 
niczkują społeczeństwo według rożnie kulturalnych i majątko- 
wych, umożliwiając łatwe przejście z jednej grupy do drugiej, 
co w ustroju stanowym było prawnie niedopuszczalne. Mamy 
wiec w organizacji klasowej etap przejściowy na drodze do 
ukształtowania się jednolitego narodu, którego 
zróżniczkowanie wewnętrzne będzie musiało przybrać takie 
kształty organizacyjne, aby nie hamować wewnętrznej jednoli- 
tości narodowej. Oczywiście naszkicowaliśmy tu idealną linię 
rozwojową, której realizacja następuje zawsze wśród wstrząsów 
oraz ruchów wstecznych. Jednakże wszystkie te przeszkody nie 
naruszają ogólnej tendencji rozwojowej, której żywotność wy- 
raża się w wymogach sprawiedliwości, a więc w sumieniu spo- 
łecznym. 

§ 4. PAŃSTWO JAKO NAJSILNIEJSZY WYKAZ 
ORGANIZACJI SPOŁECZNEJ. 

Punkt 1. Wyodrębnienie państwa spośród innych typów 
społeczności ludzkiej bywa uzasadnione przez nadrzędne stano- 
wisko prawa w hierarchii innych elementów życia społecznego. 
Skoro bowiem prawo zajmuje — w r rozumieniu prawników — 
pewne centralne stanowisko, przeto państwo jako teren dzia- 
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łania norm prawnych musi uzyskać szczególnie dokładne wy- 
jaśnienie. O związku państwa z prawem dowiedzieliśmy się już 
powyżej przy omawianiu stosunku narodu do państwa. Nawią- 
zując do ustalonej tam właściwości państwa, sformułujemy 
następującą jego definicję: państwo jest to róż- 
no k r e w n y związek społeczny, posiadaj ą- 
c y swoje funkcje w dziedzinie formalno, 
porządko w ej, a w i ę c m a j ą c y o p ą r c i e 
p r z e d e w s z y s t k i m w normach p r a w T n y c h. 
Umyślnie użyty został w T tej definicji wyraz „przede wszystkim", 
a,by wykluczyć wszelkie przypuszczenia na temat ściśle prawne] 
natury państwa. Gdyby poza prawem elementy normatywme by 
ły całkowicie wyłączone z życia państwowego, stałoby się ono 
terenem przerażającego rygoryzmu i formalizmu, co mogłoby 
okazać się doskonalą podstawą dla organizacji wzorowanej na 
obozach koncentracyjnych. Równowaga życia normiatywnego 
wymaga, aby w państwie dochodziły do głosu również i inne 
rodzaje norm społecznych, oprócz prawnych, jednak praw-o sta- 
nowi czynnik zasadniczy, a więc istotny dla państwa, wobec 
czego prawnicy je tylko dostrzegają, pomijając milcizeniem 
wszelkie inne elementy rzeczywistości państwowej. Nasza de- 
finicja usiłuje możliwie dokładnie ująć tę rzeczywistość i dla- 
tego zasługuje na miano definicji socjologicznej. Tego rodzaju 
definicji należy przeciwstawić definicję ściśle prawniczą, która 
określa państwo w sposób całkiem formalny: jest to zwią- 
zek społeczny na określonym terytorium 
pod władzą zwierzchnią. 

Punkt 2. W związku ze stwierdzeniem ścisłego związku 
państwa z prawem, nasuwa się pytanie, czy państwo stanowi 
wyłączny teren działania norm prawnych. Pokusa twierdzącej 
odpowiedzi na to pytanie jest szczególnie silna dla prawników, 
którzy w państwie dostrzegają jedynie właściwości prawne, 
gdyż cała pozostała treść natury państwa leży poza zasięgiem 


Piętka. Prauio — 4 
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ich zawodowych zainteresowań. Dlatego niektórzy prawnicy da- 
ją taką właśnie odpowiedź na rozpatrywane tu pytanie, przv 
czym w krańeowości swego stanowiska dochodzą aż do uto ż- 
s a m i e n i a państwa z .p r a w e m. Tak więc znany 
uczony austriacki, Hans Kelsen, określa państwo jako porządek 
prawmy, co jest dobitnym wyrazem stwierdzenia tożsamości, 
zachodzącej pomiędzy państwem i prawem. Jednakże państwo 
ma przecież charakter prawny, a przeto podana przez Kcksena 
-definicja musi być uznana za tautologiczną. Słusznie bowiem 
zauważył Petrażycki, krytykując tzw. państwowe teorie prawa, 
ze sprowadzają się one do typowej tautologii: norma prawna (x) 
jest normą, uznaną w przepisanej przez prawo (x) formie przez 
ustanowione prawnie (x) orgainy prawnego (x) związku — pań 
'stwa. Mamy tu więc wyjaśnienie niewiadomej „x“ przez oparcie 
się na danych, w których występuje poszukiwana niewiado- 
ma (x). 

Jeżeli zaś wyjdziemy poza sferę ściśle logicznego rozumowa- 
nia, to błędność identyfikowania państwa z prawem wyrazimy 
w dwóch następujących tezach: w państwie istnieją inne ele- 
menty oprócz prawnych, a prawdo występuje nie tylko w pań- 
stwie, ale również i w innych związkach społecznych. Co sio 
tyczy poza prawnych właściwości państwa, to o nich nie- 
wiele da się powiedzieć. O wiele ciekawszą może być analiza 
drugiej tezy, która stwierdzić musi, że naczelna, czyli kierow- 
nicza rola praw’ a jest charakterystyczna nie tylko dla organi- 
zacji państwowej, ale lakże dla organizacji międzypaństwowej, 
a także dla zwierzchniej organizacji wyznaniowej, a mianowi- 
cie kościelnej. Dlatego ograniczenie działania prawa do dzie- 
dziny życia państwowego, stanowa sztuczną koncepcję teorety- 
czną, która jest sprzeczna z rzeczywistością. 

Punkt 3. Nazwa państw' a ulegała w ciągu wieków 
licznym modyfikacjom, spowodowanym nie tylko przez ducha 
poszczególnych języków, ale również i przez to, jaka cecha wy~ 
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stępowała w treści pojęcia państwa na pierwszym planie. Zacz- 
niemy wiec od starożytnej Grecji, gdzie pańs-twu odpowiadała 
nazwa „polis", który to wyraz stanowił równocześnie nazwę 
miasta-grodu, oraz nazwę społeczeństwa. Było to przystosowane 
do stosunków politycznych świata greckiego, ale zarazem stano- 
wiło przeszkodę do oznaczenia państwa obejmującego obszary 
rozleglejsze, jak np. państwa Starożytnego Wschodu. Gdy zaś 
Grecy chcieli mówić nie o swoich maleńkich państewkach, ale 
o państwie w ogóle, to wówczas powiadali o wspólnocie lub 
o ogóle obywateli. Również i u Rzymian odbijał się w nazwie 
państwa rozwój państwa rzymskiego, które z gminy miejskiej, 
stało się państwem, obejmującym cały ówczesny świat. Państwo 
więc przedstawiało się Rzymianom jako gmina obywatelska — 
civitas — lub jako wspólnota — res publica; ponadto używane 
były w Rzymie również i terminy: „populus" i „gens“. Wzrost 
terytorium i potęgi Rzymu wysunął nazwę „imperium", a wresz- 
cie zamiast o „respuhlica" mówiono o „status" (ustrój) na ozna- 
czenie państwa (status .Romanus). W średniowieczu rozpow- 
szechniła się dla pańswa o ustroju monarchicznym nazwa „re~ 
gnum", a obok niej występowała nazwa „terra", wskazująca na 
wzrost znaczenia pierwiastka terytorialnego. Na przełomie 
XV i XVI stulecia wchodzi w użycie we Włoszech termin „sta- 
ło", pochodzący z łacińskiego „status" i używany w Średnio- 
wieczu na oznaczenie ustroju. W XV wieku zaczęto nim ozna- 
czać organizacje władzy politycznej, Macchiavelli zastoso- 
wał go do państwa jako takiego (tutti gli stali sono o repub- 
bliche o principati) i termin ten uzyskał prawo obywatelstwa 
w wielu językach europejskich. Najwcześniej przeszedł do 
Francji, choć słynny francuski prawnik XVI wieku Jean Bodin, 
użył jeszcze terminu „res publica" na oznaczenie państwa 
w ogóle; jednak stosunkowo wcześnie we Francji utrwalił się 
termin „estat“, „etat". Ze stuletnim opóźnieniem ukształtował 
się w Niemczech termin „Staat", który — zdaniem tak znako- 
mitego przedstawiciela niemieckiej nauki prawa państwowego. 
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jak Georg Jellinek — jest terminem najbardziej ogólnym i nie’ 
■wywołującym sprzeciwów. Również i szereg innych jeżyków 
oparł nazwę państwa na terminie użytym przez Macchiavellc~ 
go (po hiszpańsku — estado; po angielsku — stale; po duń- 
sku — siat; po czesku — stat). W dawnej Polsce nazwa pań- 
stwa kształtowała się pod wpływem terminologii łacińskiej, 
przeto termin „rzeczpospolita 11 utrzymywał się długo w cha- 
rakterze ogólnej nazwy państwa. Za przykład może służyć na- 
stępująca teza Andrzeja Frycza Modrzewskiego; „Takową 
rzeczpospolitą za najlepszą mają, gdzie królewska władza 
wszystko rządzi, osobom zacnym niniejsze urzędy dawaj a* 
a wszyscy zarówno pod pnawcm". Ostatecznie utrwalił się 
w polskiej literaturze politycznej termin „państwo", który do 
końca wieku A VI 11-ego miał kilka znaczeń; panowanie, włada- 
nie na prawach właściciela (dominium), prowincja; np. ustawa 
o miastach z dnia 18 kwietnia 1791 r. miała tytuł następujący: 

, Alias ta nasze królewskie wolne w państwach Rzeczypospolitej". 
Dziś termin „państwo" ma ściśle określone znaczenie, odpo- 
wiadające znaczeniu użytego przez Macchiayollego terminu 
„stato". 

Punkt 4. Jeżeli weźmiemy pod uwagę klasyczne określenie 
państwa w ujęciu prawniczym, lo ustalimy wówczas trzy cha- 
rakterystyczne elementy, tkwiące w takim określeniu. Skoro 
bowiem państwem jest pewien związek ludzi, znajdujący się 
na pewnym terytorium i ulegający władzy zwierzchniej, to ma- 
my tu do czynienia z następującymi elementami: z ludnością 
państwową, z terytorium i z władzą zwierzchnią. Rozpatrzmy 
więc kolejno wszystkie wymienione elementy, których chara- 
kterystyka da się ująć w sposób następujący; 

a) Ludność pańtwowa jest to zbiorowisko ludzi, któ- 
rzy posiadają przymiot prawny w postaci przynależno- 
ści państwowej, co odróżnia ich od cudzoziemców, za- 
mieszkałych dane państwo. Każde państwo ustala własne za- 
sady prawne, regulujące nabycie oraz utratę przynależności- 
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W jednych więc państwach dziecko otrzymuje przynależność 
państwową ojca bez względu na miejsce urodzenia (prawo 
krwi, ius sangufnis), w innych — przynależność państwa, 
w którym się urodziło, bez względu na przynależność ojca 
(prawo ziemi, ius soli), przy tym zdarza się, że dziecko po osią- 
gnięciu pelnoletności, może wybrać przynależność z kiwi (pra- 
wo wyboru, ius optionis). Ponadto przynależność uzyskuje 
się przez nadanie jej, czyli przez naturalizację. Oprócz przyna- 
leżnych, czy obywateli, w każdym państwie przybywa zwykle 
pewna liczba cudzoziemców. Korzystają oni tylko z ta- 
kich praw, jakie im ustawy danego państwa przyznają. Za- 
zwyczaj korzystają cudzoziemcy ze wszystkich praw osobi- 
stych, zaś nie posiadają praw politycznych. Ze względów po- 
lityki państwowej pewne prawa osobiste mogą w stosunku do 
cudzoziemców ulegać ograniczeniom, np. prawo nabywania 
nieruchomości. Prawa cudzoziemców są zwykle gwarantowane 
przez umowy międzynarodowe. Zasadę równouprawnienia cu- 
dzoziemców w dziedzinie stosunków prywatno — prawnych 
przyjął wioski kodeks cywilny, który postanawia, że cudzoziem- 
cy używają tych samych praw prywatnych, co Włosi (art.3). 
Na ogól prawa krajowe albo wogóle takiego przepisu nie mają, 
albo stosują go tylko w razie wzajemności. W czasie wojny pra- 
wa cudzoziemców ulegają znacznym ograniczeniom. Do cudzo- 
ziemców zalicza się nie tylko obywateli obcych państw, ale tak- 
że i osoby nie posiadające żadnej przynależności państwowej, 
Ij. takie, które utraciły dawną przynależność państwową, 
a jeszcze nie zdążyły uzyskać nowej- 

Liczebność ludności państwowej nie posiada znaczenia praw- 
nego, gdyż zaludnienie państw bywa bardzo małe (np. Citta del 
Valicano — 1100; Andorra — 6200; Licbtenstein — 10.520; 
San Marino — 14.700; Monaco — 24.000) obok bardzo wiel- 
kiego (np. Chiny — 426.620.000*). Istotną cechą jest natomiast 

*) Wszystkie zamieszczone tu wielkości zostały oparte na ostat- 
nich (lanych przedwojennych. 
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siła poczucia państwowego u ludności państwowej, utrwalona 
na podłożu przystosowania psychicznego do wymogów życia 
państwowego. Formalno-prawna cecha przynależności pań- 
stwowej, winna być uzupełniona przez silne poczucie państwo- 
we, gdyż tylko wtedy może być przezwyciężone niebezpieczeń- 
stwo, grożące rozbiciem jedności państwowej przez dążenia od- 
środkowe. rap. przez irrederatę ze strony mniejszości narodo- 
wych. 

b) Terytorium państwo w e obejmuje po wierzch 
nie ziemi oraz przestrzeń pod nią i nad nią. Powierzchnia ziemi 
składa się z obszarów 7 lądowego i w 7 odnego, należy zaś w takim 
rozmiarze do państwa, jak państwa postanowią. Do państwo- 
wego obszaru wodnego należy morze nadbrzeżne, natomiast peł- 
ne morze już nie należy. Jednak okręty rodzime, zarówno pań- 
stwowe, jak prywatne, podlegają na morzu pełnym, czyi; 
otwartym, władzy swego państwa; obrazowo wyraża się to w ten 
sposób, że okręty nazywa się pływającym terytorium państwa 
(territoire 1’Iotant, schwimmender Gebietsteil). Ponadto do 
Terytorium państwowego należy przestrzeń podziemna i nad- 
ziemia tak daleko, jak jest dla ludzi dostępna, zreszlą sprawa 
przestrzeni nadziemnej bywa ustalana przez międzynarodowe 
umowy lotnicze. 

Terytorium państwowe nie zawsze się składa z jednego ob- 
szaru ziemi, ale może stanowić je nawet większa ilość części, 
nie raz nawet znacznie od siebie oddalonych; np. państwo wiel- 
kobrytyjskie ma posiadłości we wszystkich częściach świata. 
Takie rozczłonkowanie jednolitości terytorium państwowego nie 
przeczy jego jedności prawnej. Natomiast terytorium nnisi być 
ściśle określone. Prawny charakter terytorium państwowego 
sprowadza się do dwóch zasad, których treść przedstawia się 
w sposób następujący: a) wszystkie osoby, znajdujące się na 
danym terytorium, podlegają władzy państwowej; b) żadna nie 
podległa państwu władza nie ma prawa działać w granicach 
danego terytorium, bez pozwolenia państwowego. Stąd dane te- 
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rytorium nie może należeć jednocześnie do kilku pańslw. Jed- 
nak bywają wyjątki w postaci tzw. „condominium", czyli współ- 
własności, a właściwie „coimperium", czyli wspólpanowania. 
W obecnych czasach przykładem „condominiuni" może być 
Sudan, który należy równocześnie do Egiptu i do Anglii, gdyż 
władza zwierzchnia należy tam do Gubernatora Generalnego, 
mianowanego przez Egipt, za zgodą Anglii. Charakter tymczaso- 
wy posiada okupacja, która może być pokojowa lub wojenna. 

Znaczenie terytorium państwowego wiąże się z zagadnieniem 
poczucia państwowego, które stwarza w społeczeństwie prze- 
świadczenie, że dane terytorium powinno być z państwem nie- 
rozdziielnie złączone. Gdy więc działanie obcego państwa zmie- 
rza do umniejszenia tego terytorium, wówczas w państwie za- 
grożonym powstaje dążenie do obrony. Mamy lu więc uzasad- 
nienie wojny, która może być wojną obronną, skierowaną ku 
obronie własnego terytorium lub zaczepną, zmierzającą do po- 
większenia tego terytorium. 

c) W ł a d z a p a ń s t w o w a polega na istnieniu or- 
ganizacji, zdolnej podporządkować sobie ludność na danym te- 
rytorium. Chodzi tu o władzę nadrzędną, niezależną od innej 
władzy. Dlatego nauka prawa państwowego mówi o władzy 
zwierzchniej, czyli suwerennej, przy czym przez suwerenność 
rozumiemy pełną niezależność władzy państwowej od wszelkiej 
innej władzy, znajdującej się wewnątrz lub zewnątrz państwa. 
Brak suwerenności odbiera danej organizacji politycznej przy- 
miot państwa, np. nie są państwami poszczególne stany repu- 
bliki północno - amerykańskiej (U. S. A.); nie był nim protek- 
torat Czech i Moraw ani Gubernia Generalna. Prawnicy mówią 
o „półudzielności“ (mi-souverainetć, J Ialb.souver anetiit) , lecz 
należałoby raczej mówić o podległości, przy czym poddanie się 
podległości oznacza rezygnację z władzy zwierzchniej co powo- 
duje zatratę charakteru państwowego. 

Pojęcie zwierzchnictwa, czyli suwerenności państwowej, 
powstało w nauce europejskiej dopiero w XVI wieku. Nie mo- 



gla go stworzyć Starożytność, gdyż wówczas cale życie społeczne 
było uzależnione od państwa, a przeto ówcześni ludzie nie mieli 
możności uświadomienia sobie tej właściwości państwowej, do 
tego bowiem jest potrzebne porównanie państwa z innymi rów- 
noważnymi mu silami, zaś takich sił wówczas brakło. W Śred- 
niowieczu wystąpiły z wielką mocą pozapaństwowe siły społecz- 
ne, działając w postaci autorytetów papieża i cesarza oraz 
ustroju feudalnego. Jednakże te siły skrępowały państwo pozba- 
wiając je niezależności. Dopiero epoka now ożytna wzmogła silę 
-.państwa, umożliwiając stworzenie pojęcia suwerenności pań- 
stwowej, czego dokonał w XVI wieku prawnik francuski Jean 
Bodin (Jan Bodinus, 1530 — 1596), mówiąc o najwyższej wła- 
dzy stojącej ponad prawem (summa in cives uc subditos legi- 
busąue soluta potestas). Zgodnie z duchem czasu Bodinus uznaje 
władzę najwyższą (summa potestas) za przymiot panującego, 
zaś wywody jego nawiązują do walki króla francuskiego Fran- 
ciszka 1 z możnowładztwem. W XVIlI-ym wieku J. J. Rousseau 
ustalił pojęcie zwierzchnictwa ludu. 

Punki 5. Ze względu na prawny charakter państwa ele- 
ment władzy posiada tu znaczenie najważniejsze. Prawnicy 
ustalają zaw r sze pojęcie władzy jako bytu jednostkowego. Jed- 
nakże jest to tylko konstrukcja prawnicza, której w rzeczywi- 
stości odpowiada niezgfebniona mnogość aktów władzy, związa- 
nych z działaniem olbrzymiego szeregu jej piastunów. W rezul- 
tacie procesu organizacyjnego powstaje hierarchiczny porządek 
władzy, która wobec tego zyskuje przymiot jednolitości. Dlatego 
niektórzy pisarze polityczni stosują chętnie porównanie państwa 
z organizmem, mówiąc o organizmie państwowym. Konstrukcja 
prawnicza zazwyczaj posługuje się uproszczonymi konstruk- 
cjami, za którymi kryją się głębokie procesy socjologiczne. 
Z takim zastrzeżeniem możemy mówić o władzy państwowej, 
jako o pewnej jedności. Zresztą nowoczesną nauka prawo pań- 
stwowego zerwała z zasadą j e d n o ś c i w ł a d z v pa ń- 



s t w o w e j, a uczyniła to w dążeniu do urzeczywistnienia 
wolności politycznej. Chodzi tu o zasadę podziału 
w 1 a d z, którą w XVIlf wieku sformułował Karol Monte- 
sąuieu, zwany w literaturze Monteskiuszem. Ten znany pisarz 
polityczny i autor dzieła „O duchu praw" twierdzi, że poszano- 
wanie wolności obywateli, może być zagwarantowane jedynie 
przez podział jednolitej władzy państwowej na trzy niezależne 
od siebie wzajemnie gałęzie, a mianowicie: 

a) władze ustawodawczą, stanowiącą prawa; 

b) władzę wykonawczą, stosującą te prawa w ogólności; 

c) władze sądową, stosującą je w poszczególnych przy- 
padkach. 

Władza ustawodawcza przysługuje przedstawicielstwu naro- 
dowemu i jest — zdaniem zwolenników zasady podziału 
władz — jedynie uprawniona do ustanawiania obowiązków 
prawnych, które krępują wolność obywatelską. Władza wyko- 
nawcza ma prawo wydawać tylko rozporządzenia wykonawcze, 
co winna przedsiębrać celem realizacji ustaw, czyli wejścia ich 
w życie. Władza sądowa zajmuje się kontrolą prawidłowego rea- 
lizowania prawa w stosunku do obywateli, spoczywając w ręku 
niezależnych sędziów. Wzajemna niezależność tych trzech władz 
jest według Monteskiusza niezbędna, gdyż „trzeba, aby przez 
naturalną grę rzeczy władza powściągała władzę". Tylko bo- 
wiem wówczas, gdy „wdadze ograniczają się wzajemnie, staje 
się możliwą wolność, to znaczy rząd oparty na prawie*". Gdy 
zaś w XX-ym wieku następuje wizrost siły ciśnienia władzy 
państwowej, to wówczas zasada podziału władz ulega zastąpie- 
niu przez zasadę nadrzędności głowy p a ń- 
s t W' ą, przy czym chodzi tu o organ, powołany do koordyno- 
wania działalności poszczególnych władz państwowych. 

Punkt 6. Zasady ustroju państwa nowożytnego oraz kata- 
log podstawowych praw i obowiązków obywatelskich — 
wszystko to znajduje swój prawny wyraz w ustawie zasadni- 



czej, zwane] konstytucją. Od czasów wielkiej rewolucji 
francuskiej każde państwo posiada nastawę konstytucyjną, któ- 
re] istnienie ma na celu stabilizacje zasad organizacji państwo- 
we] i ujawnienie wobec obywateli całego mechanizmu władzy 
państwowej, aby nie było z jej strony samowoli lub nawet gwał- 
tu. Stąd na ogól przyjmowana bywa zasada, według której arnia 
na ustawy konstytucyjnej nie jest lak łatwa, jak zmiana ustawy 
zwykłej. Jedynie Wielka Brytania nie wprowadza pod tym 
względem różnicy pomiędzy ustawą konstytucyjną, a ustawą 
zwykłą, gdyż każda ustawa o charakterze konstytucyjnym może 
być w tym kraju zmieniona przez nowy ustawę, uchwaloną zwy- 
kłą większością głosów'. Zresztą konstytucja angielska j es l opar- 
ta przeważnie na prawie zwyczajowym, rozwijającym się stop- 
niowo w ciągu stuleci a uzupełnionym przez kilka specjalnych 
ustaw' konstytucyjnych, których punktem wyjścia jest słynna 
„Wielka karta wolności" (Magna charta liberlatum), wydana 
w 1215 r. przez króla Jana Bez -Ziemi na skutek żądań baro- 
nów angielskich. Rozkwit europejskiego prawa konstytucyjnego 
rozpoczyna się za czasów rewolucji francuskiej, zaś pierwszą 
konstytucją, opartą na doktrynach politycznych XVIII wieku, 
była konstytucja Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
z 1787 roku. 

Punkt 7. Organizacja państwowa ulega różnym przeobra- 
żeniom, co świadczy o tkwiących w 7 niej tendencjach rozwojo- 
wych; znajdują one swój dobitny wyraz w różnorodności 
ustrojów, czyli f o r m p a ń s t w o w y e h. Nauka o tych 
formach była znana już w Starożytności, przy czym powstanie 
jej bywa łączone z nazwiskiem Arystotelesa, chociaż już u Ile- 
rodota znajdujemy jej zarys w rozmowie trzech możnych Per- 
sów', którzy rozprawiają nad zaletami i wadami demokracji. 
Chodzi tu o klasyfikacje, którą Arystoteles uzasadnia w na- 
stępujący sposób: w monarchii władza jest ześrodkowana w re- 
ku jednego człowieka; w arystokracji należy do ograniczonej 
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ilości obywateli; w demokracji decyduje wola wszystkich oby- 
wateli. Zwyrodnieniem tych trzech form rządzenia jest według 
Arystotelesa tyrania, oligarchia i demagogia. Rozwój arystote- 
lesowskiej nauki o formach państwowych znajdujemy u zna- 
komitego historyka greckiego PoUbiusza (II w. przed Chr.), 
który ujmuje te formy w pewnej kolejności rozwojowej. Wed- 
ług niego w pierwszym, okresie swego istnienia państwa są rzą- 
dzone przez monarchie patriarchalne; następnie państwo mo- 
narcliiczne wyradza sie z konieczności w tyranię, po czym 
arystokracja buntuje sie i tworzy rządy oligarchiczne. Później 
na skutek buntu warstw ludowych powstaje demoki'acja, która 
z kolei na drodze wstrząsów wewnętrznych przeradza się w ty- 
ranię. Tak rozpoczyna się nowy cykl, który znów przechodzi 
te sanie stadia rozwojowe. 

Klasyfikacja form rządu wyłożona przez Arystotelesa pano- 
wała aż do czasów Montesąuieu i powszechnie uznawano, że 
rządy bywają monarehiczne, arystokratyczne lub demokratycz- 
ne. Montesąuieu zaproponował, aby tę klasyfikację zastąpić 
przez inną, która bardziej ma odpowiadać rzeczywistości. Dzieli 
on rządy na despotyczne, monarehiczne i republikańskie, do- 
dając, że republiki mogą być arystokratyczne i demokratyczne 
Mantesąuieu odróżnia monarchię od despotyzmu: przy ustroju 
monarchicznym głowa państwa rządzi zgodnie z prawami przez 
siebie ustanowionymi, zaś jej władza jest ograniczona przez 
przywileje różnych warstw społecznych oraz przez obyczaje, 
natomiast przy ustroju despotycznym panuje nieograniczona 
samowola. 

Klasyfikacja Monitesąuieu opiera się niewątpliwie na 
obserwacji współczesnych mu ustrojów państwowych, zwłasz- 
cza Anglii, Francji, Szwajcarii i prawdopodobnie Turcji, która 
była dla niego przykładem państwa despotycznego. Dzisiejsze 
próby klasyfikacyjne uwzględniać muszą występujące obecnie 
różnice ustrojowe, siad na pierwszy plan wysuwa się podział 
na państwa liberalne i autorytatywne, a więc mamy tu do czy- 



nienia z różnicą pod względem zakresu ingerencji państwowe] 
w sferę wolności obywatelskiej. Ponadto uwzględniana bywa 
coraz silniej zasada demokratyzmu, jako kryterium klasyfika- 
cyjne, przy czym demokracja bynajmniej nie pokrywa się z li- 
beralnym ustrojeni państwowym. 

Punkt 8. Społeczność państwowa do dziś ma charakter 
zwierzchniczy, aczkolwiek powoli w ciągu wieków kształtuje 
się organizacja szersza o charakterze ponadpaństwowym. Można 
powiedzieć, że gdy we współżyciu narodów rozwija się ludz- 
ie o ś ć, to ponad państwami zarysowuje się o r g a n i z a- 
c j a m i ę d z y p a ń s t w o w a, której postaciami są Liga 
Narodów oraz obecnie istniejący związek w postaci organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Już w Starożytności znajdujemy za- 
czątek takich idei; przede wszystkim wspomnieć tu należy 
o stoikach greckich, którzy twierdzili, że wszyscy ludzie, jako 
uczestnicy tej samej natury, są cząstką tego samego bytu ogól- 
nego, tj. braćmi. Dlatego mędrzec powinien wszędzie czuć się 
dobrze i być obywatelem świata. Jednak prawna organizacja 
międzynarodowa jest rzeczą trudną do osiągnięcia, jako sprze- 
czna z zasadą zwierzchnictwu państwowego, o "które poszcze- 
gólne państwa dbają z wielką czujnością. Gdy więc w XVIII 
wieku filozof niemiecki Emanuel Kant zabrał glos na temat 
„wiecznego pokoju", to stwierdził, że wprawdzie nakazem ro- 
zumu byłoby utworzenie organizacji międzynarodowej, ale 
utworzenie takiej społeczności wśród państw T jest rzeczą trudną. 
Słabość Ligi Narodów przejawiała się w odśrodkowym działa- 
niu suwerennych państw, zaś Narody Zjednoczone usiłują siać 
się organizacją silniejsza, dążąc do przekształcenia zwierzch- 
nictwa państwowego w duchu solidarności międzynarodowej. 

Słusznie wiec stwierdza prof. C. Berezowski, że nowa organi- 
zacja międzynarodowa, powołana do realizowania interesów 
zbiorowości, które są hierarchicznie wyższe od indywidualnych 
interesów poszczególnych członków, nie da się pogodzić z bez- 


60 



względnie pojętą suwerennością międzynarodową. Dlatego kon 
stytucja Narodów Zjednoczonych, czyli tzw. Karla (the Gharler 
of the United Nations) przyjmuje za podslawę postępowania 
Organizacji i jej członków przestrzeganie równości suwerennej 
(souvereign eąuality). Zdaniem prof. C. Berezowskiego całkiem 
zbędne wydaje się uzasadnienie prawdy, że „równość suweren- 
na'* jest innym pojęciem, aniżeli „suwerenność§ **. „W nowym 
pojęciu suwerenność schodzi na drugi plan do roli przymiot- 
nika kwalifikującego różne rodzaje równości. Można twierdzić, 
że członkowie Organizacji Narodów Zjednoczonych, zachowując 
we wzajemnych stosunkach cechę suwerenności, są względem 
siebie — w rozumieniu Karty — równi; jednak tam, gdzie cho- 
dzi o stosunek członków do jednoczących ich Organizacji, nie 
ma równości; inaczej mówiąc, równość znika tam, gdzie wystę- 
puje solidaryzm międzynarodowy**, (C. Berezowski, Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, Lublin 1946, str. 28 — 29). Widzimy 
więc, że w dobie obecnej zasada suwerenności państwowej 
ulega przeobrażeniom, ale niezależny, czyli zwierzchniczy cha- 
rakter państwa został utrzymany, chociaż społeczność między- 
narodowa coraz bardziej utrwala swą egzystencję. 


§ 5. RODZAJE NORM SPOŁECZNYCH 

Punkt i. Normy społeczne, regulujące postępowanie ludz- 
kie, są bardzo różnorodne, ale dadzą się ująć w pewien porządek 
klasyfkacyjny, który może ustalić szereg rodzajów tych norm. 
Istnieją różne sposoby klasyfikacji norm spo- 
łeczny c h, przy tym najbardziej rozpowszechniony podział 
norm wyróżnia cztery ich rodzaje, mówiąc o normach religij- 
nych, moralnych, obyczajowych i prawnych. Jest to podział 
oparty na zróżniczkowaniu, jaki ustala mowa potoczna, wy- 
szczególniając takie właśnie 4 rodzaje norm społecznych. Jed- 
nak ten podział nie ma uzasadnienia logicznego wobec braku 
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w nim jednolitej zasady podziałowej. Przekonamy się nieba- 
wem, że wszystkie wymieniane przez mową potoczną rodzaje 
norm społecznych dadzą się w odpowi edni sposób wykryć, ale 
ich istnienie wiąże się z różnymi kryteriami klasyfikacyjnymi, 
a więc nie dadzą się one zestawić w płaszczyźnie jednego po- 
działu. Jest to całkiem zrozumiale, gdyż chodzi tu o wytwór 
mowy potocznej, odpowiadający potrzebom życia praktycznego, 
nie zaś — wymogom teoretycznej ścisłości pojęciowej. Przepro- 
wadzenie prawidłowej klasyfikacji norm społecznych wymaga 
zastosowania różnych zasad podziałowych, co stworzy kilka po- 
działów, dających się zespolić w jeden wielostopniowy schemat 
podziałowy. Decydujące znaczenie posiadają tu trzy kryteria 
podziału, które pozwalają na przeprowadzenie wyczerpującej 
klasyfikacji. 

Punkt 2. Pierwsze kryterium polega na tym, że chodzi 
o ustalenie stosunku normy do postępowania ludzkiego; jedne 
normy bezpośrednio regulują postępowanie ludzkie, gdy drugie 
odnoszą się do biernej obserwacji i kontemplacji życia. Pierw- 
sze z nich mogą być nazwane normami aktywnie 
działającymi, a drugie — nor m a m i p a s s y w n i e 
działającymi, przy czyni tym drugim można dać na- 
zwę norm pomocniczych, ponieważ one przez swoje działanie 
urabiają w psychice ludzkiej odpowiednie skłonności do prze- 
strzegania pierwszego rodzaju norm. Terenem działania norm 
pomocniczych jest przede wszystkim dziedzina sztuki, zaś 'wy- 
stępują one w mowie potocznej pod nazwą norm e s t e t y- 
cznycli. Akcja sceniczna lub powieściowa nie stanowi rze- 
czywistych objawów życia, ale tylko ich bierną kopię, urobioną 
przez wrażliwą wyobraźnię estetyczną. Być może, iż punktem 
wyjścia jest samo życie, ale perspektywa norm estetycznych 
oddala nas od niego na dość znaczną odległość. Gdy wydarzenia 
życiowe są szczególnie intensywne, to muszą utrwalić się w pa 
mięci, powracając we wspomnieniach radosnych lub bolesnych. 
Wówczas dla ludzi o odpowiednim talencie estetycznym, posia- 
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■dającym wysublelnioną wrażliwość estetyczną, stają się le 
wspomnienia cennym tworzywem dziel artystycznych z zakresu 
poezji, muzyki, malarstwa itd. Zresztą każdy człowiek jest ta- 
kim twórcą na miarę własnego talentu oraz własnych potrzeb 
estetycznych, z czego sic składa bezosobowa twórczość ogólna; 
o niej mówi Mickiewicz, kiedy wspomina o „pieśni gminnej", 
która jego zdaniem jest „arką przymierza" przechowującą przę- 
dzę myśli ludzkiej oraz kwiaty ludzkich uczuć. 

Normy estetyczne są po to, aby stwarzać odpowiednią dy- 
spozycję psychiczną w zakresie skłonności ludzkich; chodzi tu 
więc o wykształcenie odpowiedniego usposobienia na wypadek 
potrzebnej reakcji norm aktywnie działających — w życiu rze- 
czywistym. Stąd wynika wychowawcze ich znaczenie jak rów- 
nież i praktyczna przydatność życiowa sztuki będącej ich sied- 
liskiem. Dlatego naprzyklad w „Lilii Wenedzie" Słowackiego 
w chwili przerwy w „aktywności życiowej", a mianowicie 
w chwili milczenia oręża śpiewa chór czyli działają normy 
estetyczne, które utrzymują społeczeństwo w gotowości do czy- 
nu, a przeto na skutek śpiewu chóru drży serce wroga. Ży- 
ciowe rezultaty przeżyć estetycznych dają się wyrazić nie tylko 
av wypowiedzi poetyckiej, ale również i w niewątpliwych fak- 
tach historycznych. Przykładem tu może być rola, jaką za cza- 
sów Ludwika XIV odegrał Jan Baptysta Poąuelin, znany pod 
nazwiskiem Moliera, który dzięjki poparciu królewskiemu mógł 
zburzyć przestarzałe obyczaje, przyczyniając się do powstania 
nowej obyczajowości. Wychowawcze znaczenie estetyki, 
a zwłaszcza jej wielka wrażliwość na przejawy życia sprawia, iż 
załamanie się ustalonych dotychczas wartości estetycznych po- 
ciąga za sobą daleko sięgające przewroty w życiu społecznym, 
których początkiem bywa zwykle przesilenie w sztuce, jak np. 
ogólnoeuropejski dekadentyzm w końcu XIX wieku, a u nas — 
„Confiteor" St. Przybyszewskiego, co stanowiło zapowiedź 
wstrząsów w życiu społecznym we wszystkich jego dziedzinach. 
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Tym niemniej zasadnicze działanie norm estetycznych na- 
daje im — w zestawieniu z objawami normalnego życia — cha- 
rakter bierny. Dlatego ludzie, którzy jak gdyby zawodowo żyją 
estetyką, popadają w stan swoistej bezsiły, niezaradności ży- 
ciowej oraz osobliwego kwietyzmu. Psychika artysty czy nawet 
zwykłego śmiertelnika, reagującego wyłącznie kategoriami 
estetycznymi, różni się w sposób jaskrawy od duszy normalnego 
człowieka; osobnik przeestetyzowany nie potrafi zdobyć się na 
czyn, na męską decyzje. Sienkiewicz stworzył w Płoszowskim 
idealny typ człowieka „bez dogmatu", a więc niezdolnego do 
życia. Chodzi zaś tu o wyolbrzymienie roli estetyki w hie- 
rarchii przejawów normatywnych, a więc o porzucenie roli po- 
mocniczej przez wysuniecie się na plan pierwszy. Wówczas 
poczucie estetyczne może stać się dla człowieka jedynym ha- 
mulcem w jego samowoli, zaś poczucie prawne, moralne i oby- 
czajowe zaniknie. Upostaciowanie takiego stanu poczucia este- 
tycznego znajdujemy w Petroniuszu, który tkwiącym w nim 
poczuciem estetycznym różni się od Tygellina, pozbawionego 
wszelkich w ogóle wędzideł normatywnych. Niestety osobni- 
kom przeesielyzowanym grozi szybko utrata wszelkich kryte- 
riów należytego postępowania, ponieważ hamulce estetyczne są 
zbyt słabe na to, aby na dalszą metę utrzymywać równowagę 
normatywną w duszy ludzkiej. 

I 

Punkt 3. Normy aktywnie działające nie mają w mowie 
potocznej ustalonej nazwy, ponieważ nie posiadają żadnej jed- 
nolitej funkcji praktycznej. Zasługują one na miano norm 
podstawowych, ponieważ stanowią podstawę porządku 
społecznego. Wiemy już o nich, że odnoszą się bezpośrednio do 
postępowania ludzkiego w życiu. Dadzą się podzielić przede 
wszystkim na dwa rodzaje ze względu na istnienie w nich rosz- 
czenia. Stąd odróżniamy normy społeczne rosz- 
czeniowe i be z roszczeniowe; według termino- 
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inoji Pelrażyckiego normy roszczeniowe nazywają się normami 
niiperatywno-atrybutywnymi, zaś normy bezroszezeniowe — 
normami wyłącznie imperatywnymi. 

Normy roszczeniowe są to normy narzucające na jednego 
osobnika lub na kilku osobników pewien obowiązek względem 
kogoś innego, komu przysługuje roszczenie, czyli żądanie, aby 
ten obowiązek został dla niego spełniony; np. pracodawca ma 
obowiązek zapłacić za pracę robotnikowi, który ma prawo żą 
dania tej zapłaty. Natomiast normy bezroszezeniowe narzucają 
na jedną stronę obowiązek względem kogoś, kto jednak nie 
może żądać jego spełnienia na swoją korzyść; np. bogatsi są 
zobowiązani dawać jałmużnę ubogim, którzy jednak nie mogą 
jej żądać. Ubogiemu wolno jest tylko przypominać przechod- 
niom o ciążącymi na nich obowiązku oraz przekonywać ich 
swoim wyglądem i zachowaniem się o tym, że zasługuje na 
okazanie mu miłosierdzia. Widzimy więc, że norma społeczna 
reguluje zawsze stosunek pomiędzy dwiema stronami, zajmują 
cymi wobec siebie różną postawę. Jedna ze stron musi być 
zawsze stroną zobowiązaną, gdyż bez świadomości obowiązku 
występować może jedynie przekonanie o gwałcie, stosowanym 
przez silniejszego na słabszym. Postawa drugiej strony zależy 
od tego, czy chodzi o działanie normy roszczeniowej, czy bez- 
roszczeniowej, wobec czego naprzeciw stronie zobowiązanej 
staje albo strona uprawniona, albo strona oczekująca na cudze 
postępowanie nieraz w postawie pełnej pokory. Żądanie, czyli 
roszczenie, jest to przeświadczenie o tym, iż komuś należy się 
coś od zobowiązanego, ale bynajmniej nie wchodzi tu w grę 
sprawa dochodzenia swego żądania przez osobnika uprawnio- 
nego. 

O sile żądania nie decyduje sprawa możliwości jego rea- 
lizacji ani chęć jego dochodzenia; dlatego żądanie prawne nie 
może być utożsamiane z dochodzeniem sądowym, skierowanym 
ku realizacji przysługujących osobie żądającej uprawnień. Cza- 
sami ustawa pozbawia tę osobę możliwości skargi sądowej. 


Piętka. Prauio — 5 
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a jednak nie przekreśla to jej postawy roszczeniowej; np. 
art. 610 § 1 naszego Kodeksu Zobowiązań powiada, że niedo- 
puszczalne jest sądowe dochodzenie wierzytelności, pochodzą- 
cych z gry lub zakładu, przy czym — według § 2 tegoż arty- 
kułu — wierzytelności te nie mogą również być przedmiotem 
ugody, uznania ani odnowienia. Zacytowany tu przepis prawny 
wyraźnie stwierdza, że należność, pozbawiona możności docho- 
dzenia sądowego, jest wierzytelnością, czyli uprawnieniem. 

Normy roszczeniowe nie znajdują dla siebie wspólnej na- 
zwy w mowie potocznej, gdyż dalej dzielą się na pewne zespoły 
normatywne, z których każdy posiada ze swej strony jakieś 
znaczenie dla życia praktycznego, uzyskując wskutek tego po- 
zycję terminologiczną w mowie potocznej. Wiemy już bowiem 

0 tym, że mowa potoczna ustala swoje terminy w taki sposób, 
ii zwykle wiąże w pewną całość elementy posiadające jakąś 
wspólną funkcję praktyczną, chociażby nawet były niejednolite 
w swej naturze. Inaczej natomiast odnosi się mowa potoczna 
do norm bezroszczeniowych, mających wspólną rolę w życiu 
praktycznym 1 ; dlatego łączą się one w mowie potocznej pod 
wspólną nazwą nor m moralnyc h, czyli etycz- 
nych. Można przeto powiedzieć, że ogól norm bezroszczenio- 
wych nazywamy zwykle normami moralnymi albo etycznymi. 

Punkt 4. Zarówno normy roszczeniowe, jak i bezroszczr- 
niowe dzielą się na dwie grupy w zależności od swego autory- 
tetu, czyli źńódła, skąd płynie nakaz postulatu normatywnego, 
zaś ten autorytet może być zewnętrzny lub wewnętrzny. Auto- 
rytet zewnęrzny -stoi poza przyżywającymi normy osobnikami 

1 występuje w postaci cudzego nakazu, np. nakazu władzy rzą- 
dowej, rodzicielskiej, korporacyjnej, biurowej itp., gdy auto- 
rytet wewnętrzny polega na nakazie sumienia. Normv oparte 
na autorytecie zewnętrznym zasługują na miano nor m 
autorytatywnych, albo heteronomicznych, zaś normy 
oparte na autorytecie wewnętrznym, mogą być nazwane n o r- 
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.mami autonomicznymi. Każda norma autorytatywna 
uświadamia nam istnienie przeciwieństwa, zachodzącego po- 
między wymaganym postępowaniem oraz osobistymi skłonno- 
ściami i przeświadczeniem, natomiast norma autonomiczna do- 
prowadza do utożsamienia należytego zachowania się z tym, co 
odpowiada skłonnościom i przekonaniom przeżywającej ją jed- 
nostki. Dlatego o normach autonomicznych można powiedzieć, 
iż w zasadzie są to normy o charakterze subiektywnym; dlatego 
słusznie powiada Petrażycki, że poglądów autonomiczno-nor- 
matywnych na taką czy inną sprawę jest tyle, ile jednostek 
wypowiada swoje osobiste przekonania normatywne. Jednakże 
normy autonomiczne — pomimo właściwego im subiektywiz- 
mu — nic nie tracą ze swego charakteru norm społecznych, 
gdyż treść ich oraz siła normatywna kształtują się w znanym 
nam już procesie przystosowywania się psychiki ludzkiej dc 
wymogów życia społecznego, a więc mamy tu do czynienia 
z wartościami o naturze społecznej, regulującymi postępowanie 
jednostek pod kątem widzenia tego, co odpowiada dobru zbio 
rowemu. Dopiero w okresie powszechnych wstrząsów i prze- 
sileń, kiedy normalny proces tworzenia się wartości społecz- 
nych ulega zakłóceniu, wewnętrzne przekonanie normatywne 
może często okazać się produktem wartościowania całkiem in- 
dywidualnego, pozbawionego podłoża społecznego. Przykładem 
niech nam będzie jeden z fragmentów platońskiego „Gorgia- 
sza“, a mianowicie ten ustęp, w którym sofista Kallikles wypo- 
wiada się w następujący sposób o normach autonomicznych, 
czyli o sprawiedliwości: „...natura sama pokazuje, że sprawie- 
dliwie jest, aby jednostka lepsza miała więcej niż gorsza i po- 
lężniejsza więcej, niż słabsza. A objawia to na wielu miejscach, 
że tak jest, i w stosunkach między zwierzętami innymi i u lu- 
dzi między całymi państwami i rodami, że tak się osądza to, 
co sprawiedliwe: aby człowiek silniejszy władał nad słabszym 
i posiadał więcej niż on“. Według Kalliklesa, obowiązujące 
w kraju normy autorytatywne stanowią wędzidła, narzucone 
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silniejszym osobnikom przez masę słabych jednostek, jednak 
„mąż z odpowiednią naturą" potrafi wszystkie takie sztuczne 
więzy podeptać, aby mogła okazać się „sprawiedliwość na* 
tury". 

Z normami autonomicznymi wiąże się pojęcie natury, wy- 
stępujące' w cytowanych przez nas wywodach KalJiklesa. Skoro 
bowiem normy autonomiczne wynikają z wewnętrznego prze- 
konania o potrzebie odpowiedniego postępowania, to mamy tu 
do czynienia z postępowaniem, uznawanym za oczywiste, a więc 
-za naturalne. Każdy nasz sąd o charakterze autonomiezno-nor- 
matywnym opiera się na naszym własnym przeświadczeniu 
o jego zgodności z naturą rzeczy, która nie jest niczym innym 
jak tylko intuicyjnym stwierdzeniem jego dla nas oczywistości 
Słusznie przeto Petrażycki nazywa normy autonomiczne nor- 
mami intuicyjnymi i mówi zarówno o prawie intui- 
cyjnym jak i o moralności intuicyjnej. 
W mowie potocznej normy autonomiczne korzystają zazwy- 
czaj z przymiotnika „naturalny": jautonomiczne normy roszczę 
niowe występują więc w roli prawa naturalnego, gdy 
autonomiczne normy bezroszczeniowe nazywają się moral- 
nością naturalną. 

Panki 5. Wszelkie normy autonomiczne — zarówno rosz- 
czeniowe jak i bezroszczeniowe — posiadają w mowie potocz- 
nej wspólną nazwę norm słuszności. Można przeto okre- 
ślić słuszność |ako ogol autonomicznych norm; społecznych. 
Słuszne jest wiec to wszystko, co opiera się na naszym we- 
wnętrznym przekonaniu, stwierdzającym oczywistość jakiejś 
reguły, czyli zgodność jej z naturalnym porządkiem rzeczy. 
W zależności zaś od tego, czy chodzi o autonomiczne normy 
roszczeniowe, czy bezroszczeniowe, mamy do czynienia ze 
słusznością prawną (roszczeniową) lub ze s 1 u- 
sznością moralną (bezroszczeniową). Słuszność prawna 
pokryw T a się z tym, co nazwaliśmy powyżej prawem natural- 
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nym, zaś słuszność moralna — z tym, co nazwaliśmy moralnoś- 
cią naturalną. Jednak słuszność nie zawsze występuje w tak 
szerokim zakresie pojęciowym, ale czasami zmniejsza się ten 
jej zakres, co zachodzi zawsze wtedy, gdy słuszności przeciw- 
stawia się s pr a w i e d 1 i w o ś ć. Przeciwieństwo pomiędzy 
słusznością i sprawiedliwością występuje w nauce od czasów 
starożytnych, a mianowicie już u Arystotelesa znajdujemy wy- 
odrębnienie słuszności od sprawiedliwości, przy czym — zda- 
niem tego filozofa — słuszność ma charakter łagodny i zwraca 
się ku konkretnym, przypadkom, podczas gdy rygorystyczna 
sprawiedliwość ustala postępowanie ludzkie według ogólniko- 
wego szablonu. Zdaniem Arystotelesa — dzięki swej giętkości — 
słuszność jest zdolna do przystosowywania zasad prawnych do 
poszczególnych wypadków', stając się przez to nie przeciwień- 
stwem, lecz udoskonaleniem sprawiedliwości. Widzimy u Ary 
stotelesa ścisły związek sprawiedliwości z prawem, co wyraźnie 
podkreśla nauka prawników rzymskich i filozofów średniowie- 
cznych, natomiast słuszność nie zawsze polega na ścisłym prze- 
strzeganiu prawa. Gdybyśmy chcieli dokładnie zrozumieć na- 
turę sprawiedliwości, to musielibyśmy przeanalizować różne 
przypadki samodzielnego działania władczych jednostek lub 
gromad, ocenianego w równie samodzielny sposób przez nas. 
Można powiedzieć, że nasze sądy o sprawiedliwości polegają 
na uzgadnianiu autonomicznej decyzji pewnych autorytetów 
(np. Boga, monarchów, sędziów, prawa itp.) z naszymi wła- 
snymi opiniami autonomicznymi. Sprawiedliwym może być 
jedynie osobnik lub czyn w płaszczyźnie całkowitej samodziel- 
ności swej opinii lub swego działania; gdy ktoś działa jako na- 
rzędzie władzy przełożonej, to wówczas o jego sprawiedliwo- 
ści lub niesprawiedliwości nie może być mowy, zaś przymiot 
sprawiedliwości należy wiązać z działaniem lej właśnie władzy, 
która dzięki swej samodzielności ponosi za swą decyzję pełną 
odpowiedzialność „w obliczu sprawiedliwości 1 *. Niewolnik nig- 
dy nie może postępować sprawiedliwie czy niesprawiedliwie. 



chyba że zdobywa się na samodzielność, zrywając buntowniczo 
więzy swej zależności. Dlatego sprawiedliwość musi być uznana 
za przejaw autonomizmu normatywnego, ćo łączy ją ze słusz- 
nością. 

Chcąc zaś przeprowadzić rozgraniczenie pomiędzy słusz- 
nością i sprawiedliwością, winniśmy wziąć pod uwagę to, co — 
w związku z nauką Arystotelesa oraz z rzymską i średnio- 
weczną doktryną sprawiedliwości — powiedzieliśmy powyżej 
o rygoryźmie sprawiedliwości oraz o jej związku z prawem. 
.Wobec tego tradycyjne zastosowanie terminu sprawiedliwości 
odnosi się do autonomicznych norm roszczeniowych, a więc 
do tego, co nazwaliśmy powyżej słusznością prawną lub pra- 
wem naturalnym. Natomiast termin słuszności w zestawieniu 
z tym terminem posiada węższe znaczenie od tego, jakie usta- 
liliśmy na początku, gdyż stosuje się jedynie do dziedziny słusz- 
ności moralnej, czyli moralności naturalnej. W takich przy- 
padkach, kiedy słuszność występuje obok sprawiedliwości, ma 
my do czynienia z groźną i surową sprawiedliwością, której 
przeciwstawia się słuszność łagodna i wyrozumiała. 

Widzimy więc, że autonomiczne normy roszczeniowe i bez 
roszczeniowe mogą być oznaczone kilkoma terminami, przy 
czym należy jeszcze wspomnieć o tym, że moralność aułono 
miezna często w mowie potocznej bywa nazywana etyką nie- 
zależną. 

Punkt 6. Moralność, czyli ogół norm bezroszczeniowych 
daje się podzielić na dwie wielkie dziedziny, różniące się auto- 
rytetem, czyli źródłem swych nakazów. Chodzi tu mianowicie 
o podział na moralność autorytatywną oraz 
na moralność autonomiczną. Mowa potoczna 
stwierdza jednolitość norm moralnych, przejawiającą się ze 
względu na ich naturę bezroszczeniową, co zresztą nie wyklu- 
cza wewnętrznego zróżniczkowania tych norm, o którego ist- 
nieniu poucza nas życie, wskazując na istnienie etyki autoryta- 
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tywnej obok etyki naturalnej, czyli autonomicznej. Jedynie 
pewne konstrukcje teoretyczne pozwalają sobie odbiegać od 
prawdy życiowej, czego przykładem może być doktryna, uzna 
jąca etykę autonomiczną za jedynie zasługującą na miano mo- 
ralności. 

Wbrew takiemu poglądowi moralność autorytatywna 
istnieje w życiu społecznym jako jeden z ważkich elementów 
porządku normatywnego. Gdy moralność autonomiczna opiera 
się na glosie sumienia, to moralność autorytatywna czerpie silę 
swych nakazów z różnych autorytetów zewnętrznych, przeważ- 
nie o charakterze religijnym. .Mamy tu więc nakazy, pocho- 
dzące od Boga, od proroków oraz od wybitnych moralistów, 
owianych duchem religijnym. Etyka chrześcijańska stanowi tu 
znakomity przykład rozwiniętej nauki moralnej o miłości bliź 
niego, czego najwyższym wyrazem są słowa listu św. Pawia do 
Koryntian (13, 1 — 13), według którego: „Miłość nigdy nie gi- 
nie; .choć proroctwa zniszczeją, chociaż języki ustaną, chociaż 
umiejętność będzie zepsowana“. Wzniosłym ideałem miłości 
moralność chrześcijańska wznosi się na szczyty doskonałości 
moralnej, do których nie docierają inne systemy moralności 
religijnej. Np. buddyzm nie zaleca miłości dla nikogo, lecz tylko 
nakazuje przyjazną dobroć i miłosierdzie dla świata. Mędrzec 
buddyjski mówi: „Jednaki jestem dla wszystkich, czy mi kto 
przynosi zło czy dobro; nie znam uczucia miłości lub niena- 
wiści; jednakowo jestem niewzruszony dla cierpień i dla ucie- 
chy, dla zaszczytów i dla poniżenia — jest to doskonałość mej 
niezmienności". Idea miłości chrześcijańskiej wyraża niewąt- 
pliwie najwyższy poziom moralności autorytatywnej; jej do- 
skonałość stwierdza Petrażycki, uznając wskazania listu św. Pa- 
wła do Koryntian za ostateczne osiągnięcie, ku któremu po- 
winna dążyć polityka prawa. Widzimy więc, że moralność re- 
ligijna może się szczycić doskonałością swego poziomu ideo- 
wego, ponadto ma ona za sobą masowość swego działania w ży- 
ciu społecznym. Jednakże nie jest to jedyna postać moralności 
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autorytatywnej, gdyż ponadto bywają również autorytety mo- 
ralne o charakterze świeckim. Przykładem może tu być mo- 
ralny autorytet Sokratesa dla jego uczniów oraz moralność 
stoicka, występująca w oparciu o autorytet wybitnych przed- 
stawicieli szkoły stoickiej: Zenona z Kition i Chryzypa 
W Grecji oraz Cycerona, Seneki, Epikteta i Marka Aureliusza 
w Rzymie, Znana jest powszechnie autorytatywna etyka chiń 
ska, oparta na doktrynach dwóch znakomitych moralistów: 
Kung-fu-tse i Lao-tse, oraz na rewolucyjnej nauce Moh-ti. 
głosiciela zasady powszechnej miłości, którego zapomniane idee 
odrodziły się w Chinach w XX-ym wieku. 

Punkt 7. Również i normy roszczeniowe dzielą się ze wzglę- 
du na naturę swego autorytetu na dwie dziedziny; rozróżniamy 
więc roszczeniowe no r m y autorytatywne 
i autonomiczne. O autonomicznych normach roszcze- 
niowych powiedzieliśmy wyczerpująco powyżej, ustalając dla 
nich najczęściej spotykany termin prawa natury albo prawa 
naturalnego, który należy postawić obok terminów słuszności 
prawnej lub sprawiedliwości. Co się zaś tyczy autorytatywnych 
norm roszczeniowych, to przede wszystkim rzuca się w oczy 
fakt, że mowa potoczna nie przyznaje im jednolitej nazwy, gdyż 
ze względu na praktyczne swoje funkcje życiowe dzielą się one 
na dwie gałęzie w zależności od charakteru swego autorytetu. 
Wprawdzie zawsze chodzi tu o autorytet zewnętrzny, jednakże 
może on być dwojakiego rodzaju: podległy i zwierzchniczy. Na- 
stępstwa tej różnicy sięgają głęboko w strukturę roszczeń oraz 
w organizację porządku społecznego, opartego na jednym albo 
drugim rodzaju norm. Mamy tu do czynienia z problemami 
o wielkim znaczeniu praktycznym i dlatego mowa potoczna 
sankcjonuje omawiane tu zróżniczkowanie autorytatywnych 
norm roszczeniowych, wprowadzając dwie odrębne nazwy, od- 
różniające jeden rodzaj norm cd drugiego. 

Zacznijmy od omawiania autorytatywnych nor m 
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roszczeniowych, opartych na autorytecie 
podrzędnym, czyli podległym Mamy tu do czy 
nienia z wszelkiego rodzaju na.kazami, pochodzącymi od różno- 
rodnych społeczności partykularnych, np. od rodziców, od 
związków towarzyskich, od klubów rozrywkowych, od zespo- 
łów profesjonalnych itd. Normy oparte na takim autorytecie 
nazywają się normami obyczajowymi. Cechą istot- 
ną autorytetu obyczajowego jest jego podrzędność, zaś skala 
autorytetów bywa w dziedzinie norm obyczajowych bardzo wiel- 
ka, przy czym obyczajowość daje się podzielić na dwie dzie 
dżiny: na obyczajowość prywatną i publiczną. Nakazy obycza 
jowości prywatnej polegają na autorytecie poszczególnych 
osobników lub ich niewielkich grup. Może tu wchodzić w grę 
np. nakaz rodziców wobec dzieci, nauczyciela lub całego gro- 
na nauczycielskiego wobec uczniów, panów wobec sług itp 
Każdy z tych autorytetów posiada niewątpliwie naturę spo- 
łeczną i dlatego obyczajowość prywatna należy niewątpliwie 
do dziedziny norm społecznych, zaś jej objawy mogą być zro- 
zumiane jedynie na podłożu działania praw socjologicznych 
Obyczajowość publiczna odnosi się do różnych kręgów społecz- 
nych, ulegając- takim autorytetom, jakie są właściwe tym krę- 
gom. Mamy więc do czynienia z obyczajowością klasową, za- 
wodową, narodową itp. Na ogól obyczajowość społeczna opiera 
się na autorytetach czyli źródłach, pokrewnych w swej natu 
rze i zróżniczkowaniu źródłom norm prawnych. 

Autorytetem zwierze h niczym bywają naka- 
zy państwa, kościoła, społeczności międzynarodowej oraz 
wszelkiej w ogóle społeczności nadrzędnej, np. narodowej, zaś 
ten nadrzędny czyli zwierzchni charakter tych społeczności 
nadaje zależnym od nich normom właściwość, którą mowa 
potoczna ujmuje terminem: prawo. Zwierzchniczy auto- 
rytet prawa powoduje, iż roszczeniowość tych norm występu- 
je ze szczególną mocą, co wymaga silnej organizacji porządku 
prawnego. Wprawdzie wszelkie normy, społeczne posiadają 



funkcję organizacyjną, ale prawo posiada ją w najwyższym 
stopniu, wobec czego organizacja prawna kształtuje się w po- 
staci silnych instytucji społecznych o wyraźnym obliczu orga- 
nizacyjnym. Konstrukcyjna umyslowość prawnicza lubuje się 
w fikcjach, do jakich należy zaliczyć nadrzędność jedną i wszech- 
stronną. Konsekwencją [takiego stanowiska jest odmawianie 
prawu kościelnemu i międzynarodowemu charakteru prawnego. 
W rzeczywistości nadrzędność może się kształtować w pew- 
nych dziedzinach życia normatywnego obok innego autory- 
tetu zwierzchniego, a nieraz pod jego rozumną i życzliwą opie- 
ką w sensie stwarzania sprzyjających warunków. Dlatego obok 
zwierzchnictwa państwowego może istnieć zwierzchnictwo 
międzynarodowe, narodowe i kościelne Dla nas Polaków 
w dobie rozbiorów było rzeczą oczywistą, że obok nadrzędnoś- 
ci politycznej ze strony zaborców istniała nasza własna nad- 
rzędność narodowa, co przeciwstawiało prawu zaborczemu na- 
sze prawo narodowe, które nigdy nie przestawało być dla nas 
prawemu Takie zaś zróżniczkowanie pozwala na przeciwsta- 
wienie prawu oficjalnemu prawa nieoficjalnego. Zawsze jednak 
prawo da się ująć w następującej jego definicji: są to zasad- 
nicze normy, oparte na autorytecie zwierz c li- 
nie z y m czyli nadrzędnym. 
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§ 6. CHARAKTERYSTYKA NAJWAŻNIEJSZYCH 
RODZAJÓW NORM SPOŁECZNYCH 

Punkt i. Ustalony przez nas schemat klasyfikacyjny norm 
społecznych może być uproszczony przez wysunięcie takich 
gałęzi norm, o jakich mówi mowa potoczna. W rezultacie tak 
uproszczonej klasyfikacji możemy zestawić w jednym szeregu 
następujące gałęzie norm społecznych: normy estetyczne, mo- 
ralne, slusznościowe, obyczajowe i prawne. O normach este- 
tycznych powiedzieliśmy wszystko, co nam trzeba wiedzieć; 
normom slusznościowym i prawnym musimy poświęcić więcej 
uwagi w następnym rozdziale naszego kursu. Jedynie więc 
normy moralne i obyczajowe wymagają obszerniejszego omó- 
wienia w ramach ogólnikowej charakterystyki poszczególnych 
gałęzi norm społecznych, co właśnie teraz zamierzamy prze- 
prowadzić. 

Punkt 2. Natura norm moralnych jest — jak wie- 
my — bezroszczeniowa, gdyż one narzucają ludziom pewne obo- 
wiązki, których spełnienia strona zainteresowana nie może 
jednak domagać się. Dlatego pewność poszanowania nakazów 
moralnych polega wyłącznie na sile poczucia moralnego u osób 
zobowiązanych, zaś brak roszczenia zmniejsza tę pewność bar- 
dzo, skoro osobnik zobowiązany uświadamia sobie doskonałe 
to, że nikt nie może od niego domagać się spełnienia ciążącego 
na nim obowiązku moralnego. Musi więc istnieć silne poczu- 
cie normatywne, bez którego normy moralne nie spotkają się 
z pozytywną reakcją w życiu praktycznym. Możemy przeto 
zaryzykować twierdzenie, że normy moralne mogą 
się pojawić dopiero na wyższy 'm szczeblu 
kultury społecznej, gdy kultura pierwotna opiera się 
wyłącznie na normach roszczeniowych; dla człowieka o sła- 
bym poczuciu normatywnym tylko takie nakazy zasługują na 
poszanowanie, które są wyposażone w roszczenie drugie! 
strony. 
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Dopiero w miarę udoskonalania się kultury normatywnej 
wątle początkowo działanie norm moralnych zaczyna powięk- 
szać swą silę, natomiast niższemu poziomowi tej kultury właś- 
ciwa jest psychika amoralna, pozbawiona wszelkiej wrażliwości 
w stosunku do obowiązków bezroszezeniowych. Psychika bo- 
wiem prymitywna jest zdolna uświadomić sobie tylko pewne 
„minimum" obowiązkowości, ustalone przez normy roszcze- 
niowe, zaś działanie norm moralnych wybiega poza takie prze- 
ciętne „minimum" i domaga się rozszerzenia obowiązku, któ- 
ry w dziedzinie moralności sięga dalej, niż w dziedzinie norm 
roszczeniowych. Można więc mówić o rozległości obo- 
wiązku moralnego w przeciwieństwie do tego, co usta- 
lają normy roszczeniowe. O takim przeciwieństwie poucza nas 
aż nadto wyraźnie nasze własne życie, regulując nasze postę- 
powanie w stosunku do różnych kategorii bliźnich. Np. w sto- 
sunku do obcych mamy robić tylko to, czego oni mogą doma - 
gać się od nas, a jedynie względem najbliższych poczuwamy się 
do czegoś nieraz znacznie więcej, a więc do tego, co ustalają 
normy moralne. Stąd znakomity nasz socjolog Leon Petrażycki 
nazywa normy moralne winem, zaś roszczeniowe — wodą, 
stanowiącą zwykły napój. Oczywiście chodzi tu o następstwo 
bezroszczeniowości norm moralnych. 

* Tak więc zakres obowiązków moralnych przekracza wąski 
zakres obowiązków, ustalanych przez normy roszczeniowa. Jest 
to możliwe, ponieważ nie grozi tu miecz roszczenia, niebez- 
pieczny w razie słabego ugruntowania poczucia obowiązku. Dla- 
tego normy moralne mogą stwarzać nowe obowiązki, które 
w miarę utrwalania się odpowiadających im skłonności psy- 
chicznych są zdolne uzyskać uzupełnienie roszczeniowe, abv 
stać się przeciętnym regulatorem stosunków życiowych. Wobec 
tego wypada uznać normy moralne za awangardę postępu 
normatywnego; one bowiem przyzwyczajają ludzi do od- 
powiedniego postępowania, które z czasem może uzyskać presję 
roszczeniowości bez obawy konfliktów. Jeżeli np. my dziś 



przyjmujemy system prawny opieki społecznej jako wyraz 
postępu prawnego, to jednak winniśmy pamiętać o tym, że 
chodzi tu o system, który został przygotowany przez długo- 
trwałe wychowanie społeczne pod rządami moralnego obowią- 
zku pomagania biednym. Należy normom moralnym przyznać 
pewną elastyczność rozwojową, której brak powoduje 
na niższym szczeblu kultury normatywnej wyraźnie rzu- 
cającą się w oczy ociężałość i niezmienność porządku spo- 
łecznego. Bezwątpienia kultura prymitywna musi odpowiadać 
układowi zewnętrznych warunków życia, które są dalekie od 
zmienności, ale zmiana tych warunków nie znajduje rezo- 
nansu w poczuciu normatywnym, które ulega silnej presji usta- 
lonych obyczajów, co zresztą utrzymuje się czasami przez dłu- 
gi okres dziejów niektórych społeczności. Np. zastój w rozwoju 
Chin tłumaczy się w dużym stopniu tym, że skostniała oby- 
czajowość zastępowała w działaniu zdolną do postępu moral- 
ność. 

Szerokie ujmowanie obowiązku moralnego ma swe uzasa- 
dnienie w tym, że chodzi tu o swoiste zagwarantowanie speł- 
nienia tego obowiązku, który wobec braku bodźca rozszczenio- 
wego musi uzyskać jakieś inne zabezpieczenie dla swej egzy- 
stneji w życiu. Skoro bowiem norma moralna tylko częściowo 
może liczyć na swe urzeczywistnienie, to wobec tego trzeba 
wymagać jak najwięcej, o ile chce sic osiągnąć pewien poziom 
życia moralnego. Dlatego normy moralne na ogół 
liardzo rozszerzają zakres swych obowiąz- 
k ó w, a więc ustanawiają ciężkie i daleko sięgające obowiąz- 
ki, z których pewna cząstka bywa realizowana w życiu. Jeżeli 
więc etyka chrześcijańska ustala obowiązek miłości względem 
nieprzyjaciół, to skutki życiowe tak daleko sięgającego obo- 
wiązku ujawniają się przede wszystkim w przyzwyczajaniu 
ludzi do tego, aby w zwykłych stosunkach wzajemnych za- 
■ liowywali postawę życzliwą. W tak rozległym powiększaniu 
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zakresu obowiązków moralnych widzimy korzystne oddziały- 
wanie na kszałtowaniu się „minimum 11 poczucia moralnego, co 
stanowi doniosły wkład w proces kształtowania się kultury 
normatywnej. Daleko sięgający ideał postępowania moralnego 
stanowi ostateczne granice, które aktualna kultura moralna 
osiągnęłaby dopiero wówczas, kiedy doszłaby do wyżyn praw- 
dziwej doskonałości. 

Punkt 3. Elementy normy moralnej po- 
siadają właściwości odpowiadające jej naturze. 

przede wszystkim chodzi tu o podmiot, który wystę- 
puje w roli osobnika zobowiązanego lub w roli osobnika biernie 
oczekującego na postępowanie drugiej atrony. To wyczekiwanie 
może być czasami krańcowo bierne, a więc np. krzywdziciel ze 
zdziwieniem i niedowierzaniem przyjmie do wiadomości fakt 
przebaczenia ze strony skrzywdzonego, czego się wcale nie 
spodziewał; jednak niekiedy rola podmiotu wyczekującego mo- 
że być nieco uaktywniona, np. przez błaganie o przebaczenie; 
przez zwracanie uwagi osoby zobowiązanej na siebie albo przez 
przekonywanie tej osoby o swej niedoli, uzasadniającej okaza- 
nie litości itp. Gdyby zaś ubogi wystroił się elegancko oraz na- 
dal swojej twarzy wyraz prawdziwego zadowolenia, wtedy na- 
pewno nie mógłby liczyć na otrzymanie jałmużny. Cechą pod- 
miotowości norm moralnych jest rozległość jej zakresu, w czym 
również wyraża się postępowość moralności, która w swych 
najdoskonalszych systemach rozciąga się na całą ludzkość. 
U wielkich apostołów doskonałej moralności braterstwo moral- 
ne sięga nawet poza naturę ludzką, czego przykładem może być 
postawa moralna św. Franciszka z Assyżu, który zwracał się 
zarówno do „brata słońca"; jak i do „brata wilka"; przyznając 
wszelakiemu jestestwu podmiotowość moralną. 

Przedmiotem moralności jest należyte za- 
chowanie się, uregulowane przez normy moralne. Chodzi tu 
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prawie wszystkim o czyn, któremu dorównać może samo prag- 
nienie czynu; za przykład weźmiemy następujące zdanie ewan- 
geliczne: „Wszelki, który patrzy na niewiastę, aby ją pożądał, 
już ją zcudzołożył w sercu swoim 1 '. Ponadto należy uwzględnić 
zachowanie się nagatywne polegające albo na powstrzymywaniu 
się od jakiegoś czynu, np. od wyrażania gniewu, albo na zno- 
szeniu cierpliwym cudzego postępowania, np. cudzej gderli- 
wości. 

O autorytecie norm moralnych mówi- 
liśmy powyżej, wyodrębniając moralność autorytatywną od mo- 
ralności autonomicznej. Oczywistość takiego dualizmu moral- 
ności jest bezsporna. Czasami bowiem nakazowi moralnemu to- 
warzyszy przekonanie, że tak nakazuje robić stojący ponad nami 
autorytet, zwłaszcza religijny, np. Bóg lub święci, ale bywa 
również i moralność autonomiczna, gdzie nakaz płynie tylko 
z wewnętrznego przekonania o konieczności odpowiedniego po- 
stępowania. 

Każdorazowy stosunek moraln y, czyli stosunek 
oparty na normie moralnej, wiąże stronę zobowiązaną ze stro- 
ną, mającą korzystać z dobra moralnego. Oczywiście każda stro- 
na może się składać z szeregu równorzędnych podmiotów. Po- 
nieważ odpowiednik strony zobowiązanej występuje w roli nie- 
zbyt aktywnej, przeto węzeł moralny ma poniekąd postać mało 
widoczną Jednakże należ)' dopatrywać się jego istnienia wszę- 
dzie tam, gdzie występuje obowiązek moralny, chociaż nikt nie 
kwapił się do spełnienia dobrego uczynku. Gdy więc pod mu- 
rem domu stoi nędzarz, prosząc o jałmużnę, to z jego postawy 
proszącej emanuje sieć promieni, które go łączą z każdym prze- 
chodniem węzłami stosunku moralnego. 

Czasami w przeżyciach moralnych występuje ponadto 
takt moralnie doniosły, 'czyli fakt, którego na- 
stąpienie powoduje zastosowanie ogólnej zasady moralnej do 
konkretnego stosunku pomiędzy podmiotami. Może to być 
pewne wydarzenie, np. nieszczęśliwy wypadek, który wymaga 


79 



okazania współczucia albo pewien akt, czyli świadome działanie 
podmiotu, np. sprawienie przykrości, którą należy wybaczyć 
sprawcy. Przed nastąpieniem takiego faktu norma moralna po- 
zostaje w dziedzinie bezosobowo pojętych zasad postępowania 
i dopiero odpowiedni fakt moralnie doniosły sprowadza ją do 
sfery konkretnych stosunków życiowych. Należyte orientowa- 
nie się w roli takich faktów pozwala należycie oceniać postawę 
moralną ludzi, którzy głoszą z emfazą tezy moralne, dopóki one 
ich bezpośrednio nie wiążą; chodzi tu np. o ludzi, którzy po- 
pisują się wypowiadaniem zasady przebaczenia, dopóki nie ma- 
ją co komu przebaczać, aby przy okazji zademonstrować pełnię 
mściwej nienawiści nawet wobec mimowolnego krzywdziciela. 

Punkt 4. Obyczajowość posiada — jak już wiemy — 
dwie cechy charakterystyczne: naturę roszczeniową oraz opiera- 
nie się na autorytecie podrzędnym, ulegającym jakiejś społecz- 
ności zwierzchniej. Zawsze musi się ona opierać na autorytecie 
zewnętrznym, zaś przejawy obyczajowości autonomicznej mu- 
szą być uznane za odstępstwa od normalnego biegu życia spo- 
łecznego. Niewątpliwie zdarzają się czasami popisy obyczajowe 
różnych dziwaków, którzy kierują się własnymi normami oby- 
czajowymi ku uciesze gawiedzi, znajdującej w tym bezpłatne 
widowisko. Zwłaszcza kroniki obyczajowe wielkich miast no- 
tują występy wszelkiego rodzaju oryginałów, chadzających od- 
ważnie swoimi drogami niekiedy w kierunku „domu obląka- 
nych“. Np. w Warszawie przed wojną często można było spot- 
kać na ulicy wytrwałego szermierza wzorzystych strojów mę- 
skich — starszego pana z brodą, ubranego w białą batystową 
marynarkę z rzucikami w drobne niezapominajki. Była to pró- 
ba stworzenia nowych zasad ubierania się mężczyzn, przy czym 
cała rzecz znajdowała się w dziedzinie spraw mody, a więc 
obyczaju, wykraczając poza sferę wartościowania estetycznego. 
Moda bowiem należy do spraw obyczajowych, zaś pierwiastki 
estetyczne odgrywają w niej raczej rolę techniczną. Znane 
zresztą jest. powiedzenie, że kobieta włoży na siebie strój naj- 
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bardziej brzydki, byleby byl modny. Otóż właśnie niewolnicy 
mody swoją uległością stwierdzają autorytatywny, czyli hete- 
ronomiczny charakter obyczajowości. 

Podrzędność autorytetu obyczajowego umożliwia daleko po- 
sunięte zróżniczkowanie instytucji obyczajowych pomiędzy 
liczne grupy towarzyskie, różniące sic od siebie czasami bardzo 
znacznie. Można tu przeto mówić o daleko posuniętym party- 
kularyzmie, który stwarza małe stosunkowo kręgi ludzi tworzą- 
cych „towarzystwo". Człowiek nie należący do danego „towa- 
rzystwa" jest wyłączony z obrotu normatywnego w zakresie 
danej sfery towarzyskiej, ale ma on oczywiście swoje „towa- 
rzystwo", rządzące się własnymi obyczajami. Takie zróżniczko- 
wanie wpływa dodatnio na postęp obyczajów, gdyż niższe kręgi 
naśladują wyższe, które — w obronie swej odrębności — stwa- 
rzają coraz bardziej rozwinięty system zasad towarzyskich, co 
wpływa korzystnie na utrwalanie się lepszych manier. 

Istnieje ponadto jeszcze jedna właściwość norm obyczajo- 
wych, występująca pod nazwą obłudy, czyli hipokryzji towarzy- 
skiej. Chodzi mianowicie o to, że obyczajowość wymaga od lu- 
dzi pewnego zachowania się bez względu na usposobienie, a na- 
wet żąda pozorów całkiem innego usposobienia. Musimy więc 
wyrazić swą radość na widok gościa, choć w duszy odczuwamy 
niezadowolenie i radzibyśmy pozbyć się jak najprędzej mę- 
czącego nudziarza; nawet nasze zmęczenie nie uprawnia nas do 
okazywania tego gościowi oraz do doradzania mu, aby jak naj- 
prędzej wyszedł od nas; nie wolno również stwierdzić, że roz- 
mówczyni bardzo zestarzała się, lub, że wygląda niezbyt mą- 
drze. Obyczajowość zabrania nam postępowania szczerego wo- 
bec bliźnich, gdyż ta szczerość dla bliźnich mogłaby być nader 
przykra. Natomiast zmusza nas ona do okazywania nastrojów 
w rzeczywistości nieodczuwanych na przekór naszemu rzeczy- 
wistemu usposobieniu, co przez dłuższą „praktykę życiową" 
potrafi wykarczować w usposobieniu ludzkim złośliwo skłon- 
ności w'obec innych ludzi. W taki- oto sposób „obłuda towa- 
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rżyska" działa wychowawczo na podniesienie się poziomu oby- 
czajowego oraz na wygładzenie chropowatości w stosunkach to- 
warzyskich. Dzięki wiec tej „obłudzie" współżycie społeczne po- 
woli uwalnia się od przejawów prymitywnej brutalności, stwa- 
rzając tresurę towarzyską, która wymaga opanowania osobiste- 
go i ukladności w stosunkach z ludźmi, czego zaprzeczeniem 
jest np. wymieniany często przez Wiecha „wycisk" lub „fanga", 
jako objawy „nieporozumienia towarzyskiego". 

Punkt 5. Elementy nor m y o b y c z a j o w e j 
przedstawiają się w sposób następujący: 

Podmiot występuje tu w roli biernej lub czynnej zależ- 
nie od tego czy chodzi o podmiot zobowiązany, czy o podmiot 
uprawniony. Zawsze są to podmioty przynależne do pewnego 
środowiska obyczajowego, a wiec mamy tu do czynienia z osob- 
nikami, ulegającymi pewnemu autorytetowi obyczajowemu, 
który dla innych osobników będzie obojętny. Gdy więc np. 
jakiejś eleganckiej damie zada pytanie znajoma: „Kto wczoraj 
był u państwa?", to w odpowiedzi usłyszymy: „Pan mecenas, 
pan sędzia", ale bynanmiej nic: „listonosz, praczka" itp., cho- 
ciaż i te osoby również nawiedziły mieszkanie infonnatorki; 
jednakże druga kategoria osób znajduje się już poza zasięgiem 
pewnego kręgu obyczajowego, a przeto brakuje im podmioto- 
wości obyczajowej, oczywiście w ramach obyczajowości elitar- 
nej. Co się zaś tyczy zróżniczkowania podmiotowości obycza- 
jowej na bierną i czynną, to o roszczącej postawie podmiotu 
czynnego świadczy aż nadto dobitnie fakt istnienia zatargów 
obyczajowych, występujących pod postacią obrazy honoru oraz 
różnego rodzaju „nieporozumień towarzyskich" według termi- 
nologii wiechowskiej. 

P r zed miotem o b y c z ajowości jest zachowa- 
nie się podmiotu, rozpatrywane pod kątem widzenia wymogów 
normy obyczajowej. Może to być zachowanie się czynne, np. 
pocałowanie w rękę, zdjęcie kapelusza itp., albo zachowanie się 
bierne, które może występować bądź to w postaci powstrzy- 
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mania się od jakiegoś postępowania, np: od ziewania, od mó- 
wienia impertynencji, bądź to w postaci znoszenia cudzego za- 
chowania się, np. w postaci cierpliwego wysłuchiwania czyjegoś 
opowiadania. 

Autorytet norm obyczaj owyc li występuje 
w sposób, przypominający autorytet norm prawnych. Mamy 
więc: a) obyczaje, czyli zwyczaje; b) przepisy w rodzaju ko- 
deksów honorowych; c) wyroki sądów honorowych; d) opinię 
ekspertów obyczajowych w rodzaju najrozmaitszych znawców 
dobrego tonu, czyli tzw. savoir-vivre‘u. 

Stosunek obyczajowy, czyli stosunek oparty na 
normie obyczajowej, wiąże zawsze podmiot zobowiązany z pod- 
miotem żądającym. Możemy reakcję obyczajową porównywać 
z reakcją prawną, ale należy w takim porównywaniu wziąć pod 
uwagę zasadnicze różnice, które stosunek obyczajowy wyróż- 
niają od stosunku prawnego. Zwłaszcza obyczajowość prymi- 
tywna wyróżnia sic od kwalifikacji prawnej nie tylko sposobem 
kształtowania się stosunku pomiędzy stronami, ale również i sa- 
mą treścią nakazu normatywnego. Stąd pochodzą konflikty po- 
między postępowym prawem i zacofaną obyczajowością, czego 
przykładem są obyczajowe obrazki Wiecha, w których zazwy- 
czaj mamy do czynienia z karą aresztu lub grzywny za bez- 
prawne dochodzenie w sprawie obrazy honorowej. 

Co się zaś tyczy faktów doniosłych pod 
względem obyczajowym, to nie zawsze wystę- 
pują one w stosunkach obyczajowych. Czasami norma obycza- 
jowa działa w sposób kategoryczny na wszystkie podmioty, 
wchodząc w życie każdego podmiotu na skutek samej jej egzy- 
stencji; np. nikt nikomu nie może okazywać impertynencji, pra- 
wić afrontów, bić itd. Jednak czasami zetknięcie się podmiotu 
z normą obyczajową zależy od pewnego faktu, zaś nienastąpie- 
uie takiego faktu pozostawia normę w sferze energii potencjal- 
nej. Mogą tu być dwa rodzaje faktów: wydarzenia i akty; za 
przykład wydarzenia może służyć nadejście pewnego dnia (np. 
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Nowego Roku, świąt Wielkanocnych lub Bożego Narodzenia, 
imienin itp.), w którym należy składać życzenia; przykładem 
aktu doniosłego pod względem obyczajowym może być ukłon, 
wymagający odpowiedzi lub zaproszenie na ucztę, wymagające 
udziału lub usprawiedliwienia swej nieobecności; akt może być 
ujemny, np. obraza, powodująca dochodzenie honorowo. Rozu- 
mienie sensu faktów' doniosłych pod względem obyczajowym 
pozwala — podobnie jak i w dziedzinie moralności — na wła- 
ściwą ocenę kultury obyczajowej różnych osobników, gdyż ta 
kultura nie zależy od abstrakcyjnego recytowania reguł obycza- 
jowych, ale od ich rzeczywistego wpływu na życie. Dlatego wiec 
musimy ocenić ujemnie człowieka, który operuje wskazaniami 
obyczajowymi w ich działaniu bezosobowym, aby z całą brutal- 
nością zamanifestować swoje nieposkromione niczym oburze- 
nie w T stosunku do osobnika, który go nawet mimowoli urazi; 
właśnie w przejawach tego oburzenia okazać się może właści- 
wy poziom obyczajowy danego osobnika. 
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ROZDZIAŁ DRUGI 


OGOLNE POJĘCIE NORMY PRAWNEJ 

§ 7. ROSZCZENIOWOŚĆ NORM PRAWNYCH. 

Punkt 1 Charakterystyczną właściwością norm prawnych 
jest ich natura roszczeniowa. Nie stanowi ona wyłącznej cech'y 
tych norm, gdyż występuje również i w dziedzinie norm oby- 
czajowych oraz w dziedzinie słuszności prawnej. O roszczenio- 
wej naturze obyczajowości mówiliśmy powyżej, dopatrując się 
uzasadnienia tej cechy w spotykanych na każdym kroku przy- 
padkach obrazy honoru oraz w różnorodnych zatargach towa- 
rzyskich. Historia obyczajowości dostarcza nam wiele jaskra- 
wych przykładów takich zatargów, zwłaszcza w dziedzinie oby- 
czajowości elitarnej, która znalazła zadośćuczynienie roszczeń 
obyczajowych w krwawych rozprawach orężnych, zwanych po- 
jedynkami. Oczywiście nie każde roszczenie obyczajowe musia- 
ło się kończyć pojedynkiem nawet wśród obdarzonej zapalnym 
duchem szlachty gaskońskiej we Francji, ale możliwość takiego 
przebiegu stosunków obyczajowych świadczy dobitnie o ich 
roszczeniowej strukturze. Co się zaś tvczv natury słuszności 
prawnej, czyli sprawiedliwości, to wyrazem roszczeniowego cha- 
rakteru tych norm jest ich dynamizm rewolucyjny, który do- 
prowadza ludzi do zdecydowanego działania na przekór wszel- 
kim przeszkodom w imię obrażonego poczucia sprawiedliwości. 



Jednakże szczególnie doniosłą rolę odgrywa roszczeniowość 
w normach prawnych, które stanbwią podstawę organizacyjną 
porządku społecznego. Dzięki bowiem swemu charakterowi 
roszczeniowemu normy prawne są zdolne wywierać skuteczny 
wpływ na zorganizowanie życia ' społecznego. Dlatego roszcze- 
niowość norm prawnych wymaga dokładnego omówienia. 

Punkt 2. Wiemy już o tym, że roszczeniowość normatywna 
polega na połączeniu obowiązków z roszczeniem, czyli upraw- ‘ 
nieniem albo żądaniem. Bez należytej podstawy w poslaci obo- 
wiązków, uprawnienie może jedynie powodować gwałt, stano- 
wiąc żądanie bezpodstawne i uzasadnione jedynie przez silę żą- 
dającego. Oczywiście może powstać taki stan rzeczy, w którym 
jedna strona uświadamia sobie istnienie pewnego obowiązku, 
nieuznawanego jednak przez drugą stronę; wówczas mamy do 
czynienia ze sporem, przy czym jest to spór o istnienie obowiąz- 
ku prawnego, którego rola uwydatnia się tu również w całej 
pełni. Temu obowiązkowi musi odpowiadać roszczenie o speł- 
nienie ciążącego na kimś obowiązku, co — jak już wiemy — 
nie może być utożsamione z dochodzeniem swej pretensji przez 
osobę uprawnioną; skarga sądowa stanowi czynnik odrębny 
i dodatkowy w stosunku do prawa, które ją rodzi. 

Przeważnie żądanie prawne ma zabezpieczoną realizację na 
drodze przymusowej w postaci skargi sądowej, jednak w nie 
których przypadkach uprawnienie może być pozbawione skar- 
gi. Już prawo rzymskie przyjmowało istnienie długów nłeza- 
skarżalnych, zaś Justynian używa dla ich określenia wyrazu 
„zobowiązanie n a t u r a 1 n e“ (obligatio naturalis) 
i upatruje ich charakterystyczną cechę w tym, iż dobrowolna 
ich zaplata nie pociąga za sobą skargi o zwrot, wobec czego 
osobnikowi otrzymującemu tę zapłatę przysługuje prawo do 
jej zatrzymania, co byłoby niedpuszczalne w razie braku obo- 
wiązku prawnego. Istnienie zobowiązań naturalnych utrzymało 
się do dnia dzisiejszego, przy czym prawnicy mówią o nich ja- 
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ko o zobowiązaniach niezupełnych. Przykładem może tu być 
artykuł 262 Kodeksu Napoleona, postanawiający, iż wierzyciel, 
który przez lat 30 nie występuje przeciwko swemu dłużnikowi 
ze skargą o wykonanie świadczenia, nie może po upływie tego 
terminu wystąpić z taką skargą, gdyż ona została sparaliżowana 
przez tzw. przedawnienie umarzające; w^prawdzie prawo wie- 
rzyciela pozostaje w mocy, ale przekształca się w prawo nie- 
zupełne, pozbawione głównej korzyści. Podobnie i według na- 
szego prawa, ustalającego dwudziestoletni termin przedawnie- 
nia umarzającego (art. 281 naszego Kodeksu Zobowiązań), wie- 
rzytelności przedawnione istnieją prawnie nadal, a przeto dłuż- 
nik nie może żądać zwrotu dobrowolnie spełnionego świadcze- 
nia, które stanowiło wykonanie prawnie istniejącego obowiązku. 
Ponadto wspominamy jeszcze o wymienionym powyżej przykła- 
dzie wierzytelności z gry i zakładu (ark 610 naszego Kodeksu 
Zobowiązań), o czym mówiliśmy w związku z ustalaniem po- 
działu norm na roszczeniowe i bezroszczeniowe. 

Punkt 3. Normy roszczeniowe stanowią połączenie obo- 
wiązku i żądania w taki sposób, że rola stron jest podzielona; 
chodzi więc o to, że jedna ze stron jest do czegoś zobowiązana 
względem drugiej, która ma prawo żądać od pierwszej, aby ona 
swój obowiązek wykonała. Mamy tu przeto stronę bierną i stro- 
nę czynną: pierwsza jest podmiotem obowiązku, zaś druga 
podmiotem uprawnienia. Natomiast biedne byłoby rozumowa- 
nie, które łączyłoby obydwa stanowiska prawne w jednej oso- 
bie, o ile chodzi o jeden obowiązek. 

Jednak czasami w jednej osobie łączą się obydwie role, ale 
takie połączenie dotyczy dwóch obowiązków, uzupełniających 
się wzajemnie. Są to tak zwane n o r m y w z a j e m n e, zło- 
żone z dwóch węzłów normatywnych, przy czym jeden obowią- 
zek ciąży na jednej stronie, a drugi — na drugiej. Przykładem 
może tń Być stosunek sprzedawcy do nabywcy. W ramach 
jednego węzła normatywnego sprzedawca jest obowiązane wy- 
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dać rzecz nabywcy, któremu przysługuje żądanie, aby rzecz zo- 
stała mu wydana. Równocześnie jednak występuje drugi węzeł, 
polegający na tym, że nabywca winien zapłacić za rzecz sprze- 
dawcy, wobec czego ternu ostatniemu przysługuje żądanie tej 
zapłaty od nabywcy. W naszym przykładzie krzyżują się więc 
dwie pary obowiązkow-uprawnien, z których każda lozkłada 
się odpowiednio na obydwie strony danego stosunku pomiędzy 
ludźmi. Zawsze przeto norma roszczeniowa przeciwstawia pod- 
miot bierny podmiotowi czynnemu: 


Zapłacenie ceny Wydanie rzeczj, 

Sprzedawca 
Nabywca 


_ obowiązek 


roszczenie 


roszczenie 


obowiązek ' ' 


Punkt 4. Oczywiście stronę uprawnioną należy odróżnić od 
autorytetu normatywnego, ustalającego w spo- 
sób ogólny odpowiednią zasadę postępowania. Chodzi tu o róż- 
nicę, która w sposób szczególnie jaskrawy występuje w r nor- 
mach bezroszczeniowych, pozbawionych strony czynnej we 
właściwym tego słowa znaczeniu. Otóż za stronę uprawnioną nie 
wolno uznawać autorytetu moralnego, narzucającego pewne 
obowiązki. Wszak bowiem ten autorytet nie postanawia wymo- 
gów dla siebie, a więc jest tylko autorytetem, nie zaś stroną 
stosunku moralnego. Np. Bóg nakazując ludziom majętnym 
wspomagać biedaków ustanawia normę bezroszczeniową, po- 
nieważ ten obowiązek występuje na rzecz żebraków, którzy nie 
mogą żądać jego spełnienia, ale tylko wolno im prosić o to. 

O ile zaś chodzi o obowiązek pra w.n v, to ze wzglę- 
du na. jego roszczeniowe uzupełnienie, różni się on zasadniczo 
od obowiązku moralnego, co już w najogólniejszym 
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ujęciu mogliśmy sobie uświadomić przy rozróżnianiu norm ro- 
szczeniowych od bezroszczeniowych w ramach ustalania syste- 
mu klasyfikacyjnego norm społecznych. Gustaw Radbruch oma- 
wiając tę różnicę powiada, że w dziedzinie prawa można mówić 

0 obowiązku i o długu, gdy obowiązek moralny nie jest obowiąz- 
kiem wobec wierzyciela, ale jest obowiązkiem po prostu. Weź- 
my tak daleko sięgający obowiązek moralny, jak len, który 
ustala następujący postulat ewangeliczny: „Jeżeli ktoś uderzy 
cię w prawy policzek temu nadstaw lewy, a jeśli ktokolwiek 
chce się z tobą prawować i odebrać ubranie, temu oddaj też 

1 płaszcz 1 *; te nakazy nie dają nikomu prawa do uderzenia 
w twarz i do płaszcza, lecz przeciwnie, przedstawiają poglądowo 
nicość wszelkiego prawa po jednej i po drugiej stronie. 

Omawiana tu różnica pomiędzy roszczeniową postawą praw- 
ną i bezroszczeniową postawą moralną, znajdowała swój wyraz 
w średniowiecznej doktrynie scholastycznej, według której mo- 
ralność jest „ab agenti“, zaś prawo — ,,ad alteruin*. Znaczy 
to, że moralność stawia na pierwszy plan osobę zobowiązaną, 
a w'ięc postępowanie moralne rozpatruje się ze stanowiska obo- 
wiązku, który przytłacza swym ogromem podmiot zobowiązany, 
uświiadapiiający sobie sw r oją znikomość i swoją rolę służebną, 
w myśl ewangelicznego wskazania: „Uczcie się ode mnie, żem 
jest cichy i pokornego serca". Natomiast w stosunku prawnym 
główna rola przypada osobie uprawnionej, przeto ta osoba musi 
uświadomić swoją przew : agę, co pozw r ala jej na przyjęcie po- 
stawy pełnej godności oraz na okazywanie własnej mocy i zna- 
czenia. Stąd cichości i pokorze osoby zobowiązanej moralnie 
przeciwstawna się pewność siebie, a nawet liardość osobnika, 
który uświadamia sobie w-artość swego żądania prawnego. 

Punkt 5. Istnienie roszczenia wwmaga ścisłej współzależ- 
ności pomiędzy treścią obowiązku i treścią żądania: można żą- 
dać od kogoś tylko tego, do czego on jest zobowiązany. Zupełnie 
inaczej przedstawia się wymiar obowiązku moralnego, który nie 
potrzebuje takich ograniczeń, a przeto może nie uwzględniać 
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zachowania się drugiej strony. Przykładem może tu być teza, 
zawarta w wywodach słynnego moralisty chińskiego Lac-tse: 
„Kto dobry i szlachetny, temu i ja jestem dobry — mówi mę- 
drzec — lecz czyż mam nie być dobry dla lego, kto się potyka 
i upada? Patrzcie! Oto jest prawdziwa' dobroć serca płynąca 
z cnoty niebieskiej 11 . W postawie prawnej na każdym kroku 
czyha konflikt pomiędzy osobnikiem zo- 
bowiązanym a - uprawnionym i wobec tego mu- 
si być możliwie najściślejszy związek pomiędzy obowiązkiem 
i uprawnieniem. Niewątpliwie bowiem cechą charakterystycz- 
ną normy roszczeniowej jest to, że osobnik zobowiązany ma 
zawsze skłonność do zmniejszenia rozmiarów swego obowiązku, 
gdy osobnik uprawniony pragnie swe żądanie jak najbardziej 
wyolbrzymić. 

Stąd właśnie wszelka niejasność w nakazie normy może spo- 
wodować nieporozumienie, zdolne przerodzić się w konflikt. 
Zabezpieczeniem przed takimi konfliktami bywa przede wszyst- 
kim ścisłe ustalenie i sformułowanie nakazów normatywnych 
przez oparcie ich na dokładnie sprecyzowanych terminach i po- 
jęciach pokrewnych terminom i pojęciom matematycznym. Ta 
właśnie dokładność odróżnia język prawniczy od nieścisłej mo- 
wy potocznej i sprawia to, że rozumienie przepisów prawnych 
wymaga uprzednich studiów. 

Jednakże sformułowanie postanowień prawnych staje się 
przez to trudniejsze do zrozumienia, aniżeli jakiś zwykły tekst, 
utrzymany w ramach terminów oraz pojęć mowy potocznej. 
Stąd muszą się znaleźć zawodowi tłumacze, wyszkoleni w swej 
funkcji doradców prawnych. Ich rola jest ponadto dlatego 
szczególnie istotna, że dokładność i ścisłość przepisów praw- 
nych nie może nigdy stać na takim poziomie, aby wykluczyć 
wszystkie niejasności oraz rodzące się z nich nieporozumienia. 
Niedoskonałość jakichkolwiek dziel ludzkich występuje również 
i w tej dziedzinie ,a przeto na wypadek niejasności postanowień 
prawnych musi istnieć specjalna grupa zawodowych tłumaczy. 
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która przez autorytatywne wyjaśnienie treści tych postanowień 
jest zdolna zapobiec nieporozumieniom i konfliktom. 

Jeżeli jednak nawet zawodowi tłumacze nie potrafią spełnić 
swego zadania, to wtedy specjalna organizacja trybunałów są- 
dowych usiłuje sprowadzić spory na drogę legalnego procesu, 
zapobiegając samosądom i porachunkom osobistym. Organiza- 
cja sądowa jest przeto skutkiem roszczeniowego charakteru 
prawa. 

' Pimlct 6. Widzimy więc, że roszczenie grozi nieporozumie- 
niami, sporami i konfliktami i że natura normy roszczeniowej — 
zwłaszcza prawnej — usiłuje pomniejszyć niebezpieczeństwo 
za pomocą odpowiedniego ukształtowania jej struktury orga- 
nizacyjnej. Potrzeba uniknięcia tego niebezpieczeństwa spra- 
wia między innymi to, że treść postanowień prawnych ograni- 
cza się do zewnętrznej strony zachowania się człowieka, gdyż 
jest to stan łatwy do ustalenia, podczas gdy sfera intencji, czyli 
pobudek działania, może nasuwać wątpliwości i nieporozumie- 
nia, a przeto w zasadzie nic bywa przez prawo uwzględniana. 
Można wiec powiedzieć, że prawo — jako norma roszcze- 
niowa — w y strzegą się wnikania w pobudki 
działania, wskutek czego na ogół prawo wymaga jedynie' 
zewnętrznej strony zachowywania się, czyli czynu, gdy we- 
wnętrzne pobudki towarzyszące danemu czynowi są ze stano- 
wiska prawnego przeważnie obojętne. Tym właśnie różni się 
prawo od bezroszczeniowej moralności, co zresztą nieraz bywa 
poczytywane za istotną różnicę pomiędzy tymi dwoma rodza- 
jami norm społecznych. Tak właśnie wypowiada się filozof nie- 
miecki Emanuel Kant, twierdząc,- że moralność polega na 
zgodności motywu działania z normą, podczas gdy legalność 
jest po prostu zgodnością działania z przepisem prawnym. AVe- 
dług Kanta prawnifć nie interesuje się kwestią pobudek dłuż- 
nika plącącego dług wierzycielowi, a wiec wystarcza mu lo, że 
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dłużnik wypełnił swe zobowiązanie we właściwym terminie, 
wobec czego nie pyta się, czy dłużnik chętnie wywiązał się ze 
swych zobowiązań, czy też złorzeczył wierzycielowi z racji je- 
go nieustępliwości. 

Możemy przeto mówić o zewnętrznym sposobie działania 
prawa, co zresztą odnosi się również i do innych rodzajów 
norm roszczeniowych, stanowiąc zwłaszcza podstawę dla omó- 
wionej powyżej tzw. obłudy towarzyskiej, która występuje 
w dziedzinie obyczajowości. Inaczej rzecz się przedstawia 
w moralności, dla której dobra intencja decyduje o moralnej 
kwalifikacji czynu. Dlatego np. najpoważniejszy datek, o ile zo- 
stał ofiarowany z chęcią zaimponowania swą hojnością łub 
z jakiejkolwiek innej nieszlachetnej pobudki, zasługuje na 
dyskwalifikacje moralną pomimo znacznego efektu material- 
nego. Niekiedy dobra intencja wystarcza do spełnienia obo- 
wiązku moralnego; np. sięgam do swej kieszeni, aby dać jał- 
mużnę nędzarzowi i stwierdzam, że zapomniałem wziąć portfe- 
lu — moje zachowanie się jest jednaik różne od obojętności 
innych przechodni i dlatego zasługuje na pozytywną ocenę 
etyczna. 

Punki 7. Aczkolwiek prawo rezygnuje z wnikania w we- 
wnętrzne usposobienie osobnika spełniającego dany czyn, to 
jedtaak ta rezygnacja nie jest całkowita, gdyż czasami musi ona 
uwzględniać intencje sprawcy, njp. inaczej powinien być kara- 
ny złodziej zawodowy, a inaczej nędzarz, który kradnie w celu 
zaspokojenia głodu swych dzieci. W prawie karnym intencja 
sprawcy w zasadzie nie ma znaczenia przy ocenie karalności 
czynu, natomiast stanowi ważny czynnik przy klasyfikowaniu 
występków, zwłaszcza jeżeli chodzi o tzw. niskie pobudki. Nasz 
kodeks karny w art. 54 wymaga, aby sędzia uwzględnił pobud- 
ki, którymi kierował się sprawca przy popełnieniu czynu prze- 
stępnego, przy czym one odgrywają doniosłą role przy wy- 
mierzaniu kary. W prawie cywilnym przykładem ingerencji 



prawa <ło pobudek działania może być zakaz szykany prawnej 
oraz tzw. wymóg dobrej wiary. 

.Szykana prawna polega na wykorzystywaniu swe- 
go prawa wyłącznie w celu szkodzenia komuś. Zasadniczo każ- 
dy może korzystać ze swoich praw, np. każdy ma prawo sta- 
wiać na swoim gruncie wszelkie urządzenia, byleby one nie za- 
kłócały porządku prawnego. Jeżeli jednak ktoś nerwowemu 
sąsiadowi zbuduje na swoim gruncie ale w jego sferze obser- 
wacji np. dekoracyjną szubienicę wyłącznie w celu drażnienia 
go — to takie postępowanie może być poczytywane za szykanę 
prawną i zabronione. Za szykanę prawną może być poczytane 
np. wystawienie na swoim gruncie wysokiego parkanu bez 
własnej potrzeby działającego, ale jedynie w tym ce- 
lu, aby niemiłemu sąsiadowi odebrać światło lub wi- 
dok. Takie postępowanie, , nazywane przez prawników 
szykaną, bywa na ogól przez dzisiejsze orzecznictwo są- 
dowe zabraniane, zaś nowoczesne ustawodawstwo formu- 
łuje wyraźnie w swych przepisach zakaz szykany praw- 
nej. Na przykład § 226 kodeksu cywilnego niemieckiego 
postanawia, iż wykonanie prawa li tylko w celu szy- 
kany drugiego jest niedopuszczalne. 

Dobra lub zła wiara jako prawnie doniosły element 
zachowania się ludzkiego występuje już w stosunkowo wczes- 
nych stadiach rozwojowych prawa. W prawie rzymskim od- 
różniano posiadacza rzeczy w dobrej lub złej wierze: posiadacz 
w dobrej wierze jest przekonany o prawnej podstawie swego po- 
siadania, np. nieświadomie kupił rzecz od złodzieja, gdy posia- 
dacz w zlej wierze uświadamia sobie bezpodstawność swego 
posiadania, np. zdaje sobie sprawę z tego, że kradnie lub że 
nabywa rzecz ukradzioną. W dawnym prawie polskim wymóg 
dobrej wiary odgrywał doniosłą rolę, czego przykładem może 
służyć wymóg za bo wiązań „pod wiarą i poczciwością". W dzi- 
siejszym prawie dobra lub zła wiara odgrywa ważną rolę przy 
nabyciu praw drogą aktu prawnego od osoby nieuprawnionej. 
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przy nabyciu drogą tzw. zasiedzenia, czyli przez upływ czasu 
oraz w ogóle przy posiadaniu. Różnica pomiędzy działaniem 
w dobrej lub ziej wierze powoduje odpowiednie skutki praw- 
ne, np. prawo cywilne inaczej traktuje posiadacza rzeczy w do- 
brej wierze, niż posiadacza w zlej wierze, stawiając pierwszego 
w korzystniejszym położeniu. Np. art. 48 § 1 naszego prawa 
rzeczowego z dn. 11 października 1916 roku postanawia, że je- 
żeli osoba nieuprawniona do rozporządzenia rzeczą ruchomą 
zbyła rzecz i wydała ją nabywcy, to wówczas nabywca uzyskuje 
własność rzeczy z chwilą jej wydania, chyba że działał w zlej wie- 
rze. Według art. 8 naszego dekretu z dnia 12 listopada 1946 r., 
zawierającego przepisy ogólne prawa cywilnego, jeżeli 
ustawa uzależnia skutki prawne od dobrej lub zlej wiary, do- 
mniemywanie się istnienie dobrej wiary. 

f 

Punkt 8. Nasze wywody na temat roszczeniowości normy 
prawnej wymagają sprecyzowania przez porównanie tej 
roszczeniowości z roszczeń io wością norm 
pokrewnych. Chodzi tu mianowicie o roszczeniowość 
opartą na zwierzchnim autorytecie normatywnym, a więc 
o możliwie największą siłę roszczeniową, a zarazem o najbar- 
dziej autorytatywne zorganizowanie dochodzenia roszczeń bez 
szkody dla normalnego toku życia społecznego. Roszczenie 
w zakresie działania norm autonomicznych występuje w spo- 
sób samorzutny, który w przejawach masowych ukazuje się 
pod postacią akcji rewolucyjnej w imię znieważonej sprawie- 
dliwości. Roszczenie w sferze działania norm obyczajowych 
występuje często pod postacią zachowania się bardzo zaczep- 
nego, ale ma nad sobą organizację zwierzchniej społeczności, 
która przed swoimi trybunałami rozstrzyga 'wszelkiego rodzaju 
„nieporozumienia towarzyskie", nazwane tak przez Wiecha 
w stosunku do zabawnej galerii, jaką stanowią swarliwi 
klienci sądów grodzkich. Roszczeniowość prawna rozwija się 
w twardych ramach organizacyjnych, które w stosunkach 
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n r\v uęlrzno- społecznych zastąpiły pierwotną samopomoc, 
stwarzając odpowiednie warunki dla spokojnej realizacji rosz- 
( zeń. 

Brak twardych podstaw organizacyjnych istniał do tych- ■ 
czas w dziedzinie prawa międzynarodowego, jednak dzisiejsza 
organizacja międzynarodowa w postaci organizacji Narodów' 
Zjednoczonych usiłuje stworzyć taką podstawę dla pokojowej 
realizacji roszczeń międzynarodowych o charakterze praw- 
nym, co według wstępu do Karty Narodów Zjednoczonych 
sprowadza się do ochrony przyszłych pokoleń przed okropno- 
ściami wojny, która dwukrotnie w życiu jednego pokolenia przy- 
niosła ludzkości niewysłowione cierpienia. W normalnych ob- 
jawach porządku społecznego sile roszczeń prawnych musi to- 
warzyszyć wtłoczenie życia prawnego w uregulowane łożysko 
organizacyjne, bez czego roszczenie może się z łatwością oka- 
zać podstawą dla gwałtu i samowoli. 


§ 8. AUTORYTET NORMY PRAWNEJ. 

Punkt i. Normy prawne występują w świadomości ludz- 
kiej, kształtując się w niej pod postacią procesu wartościowa- 
nia społecznego w podświadomym dążeniu do przystosowania 
psychiki jednostek do wymogów życia zbiorowego. Wobec ta- 
niego stanu rzeczy praw T o przedstawia się nam jako osobiste 
przekonanie poszczególnych osobników, co może grozić roz- 
proszkowaniem normy prawnej, czyli uzasadnieniem pewnego 
chaosu, grożącego zamętem i zakłóceniem równowagi organi- 
zacyjnej w społeczeństwie. Niewątpliwie życie społeczne nie 
daje okazji (oczywiście w swych normalnych objawach) do 
ujawniania się tego rodzaju sił odśrodkowych, ale wobec tego 
jest rzeczą niezmiernie ciekawą stwierdzenie siły, która ko- 
ordynuje poszczególne przeżycia prawne w postaci jednolitej 
zasady. Niektórzy autorowie usiłują rozwiązać omawiany tu 
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problem w taki sposób, że uznają za prawo tylko lo, co ma 
charakter masowych ocen prawnych, a więc to, co odpowiada 
.przekonaniom większości społeczeństwa. Jednak jest to tłuma- 
czenie błędne z wielu względów. Przede wszystkim niewyko- 
nalne jest ustalanie jakiegoś „głosowania społecznego" wobec 
braku jakiejkolwiek organizacji lego rodzaju wyborów. Ponad- 
to musimy stwierdzić istnienie wielkiego szeregu norm praw- 
nych, które w świadomości masowej pozostają całkiem bez 
echa. Weźmy dla przykładu art 35 § 1 naszgo prawa o księgach 
wieczystych z dnia 11 października 1916 roku: Wniosek o wpis 
winien być niezwłocznie wciągnięty do dziennika ksiąg wie- 
czystych i opatrzony numerem kolejnym. Gdybyśmy na te- 
mat omawianego tu postanowienia ustawy zarządzili coś w ro- 
dzaju ankiety społecznej, to przekonalibyśmy się z łatwością, 
że ogól nie ma o tym najmniejszego pojęcia, ani nie zdradza 
w tym kierunku żadnego zainteresowania Jednakże z całą sta- 
nowczością należy tu mówić o normie prawnej. Wreszcie mo- 
żemy stwierdzić istnienie takich norm prawnych, które w ma- 
sowych przeżyciach prawnych znajdują odpowiednik całkiem 
negatywny. Weźmy np. zniesienie u nas kilku świąt, zwłaszcza 
Matki Boskiej; masowe przeżycia normatywne utrzymały 
charakter tradycyjny a i dziś jeszcze możemy stwierdzić, że 
atmosfera świąteczna dociera w te dnie aż pod mury więk- 
szych miast, w których spotykamy się z dniem powszednim, 
gdy na ogól w całej pozostałej części kraju panuje święto, zaś 
„dzień pracy" ogranicza się wtedy do urzędów i szkół. Ale 
przecież nikt nie wątpi, że obowiązuje u nas norma prawna, 
ograniczająca ilość dni świątecznych. Trzeba przeto dojść do 
wniosku, że poszukiwanie normy prawnej nie może odbywać 
się na podstawie zliczania przeżyć prawnych. 

Wyjaśnienie omawianego tu zagadnienia nie przedstawia 
jednak szczególnych trudności a podał je w sposób przekony- 
wujący Pelrażycki, mówiąc, że prawo ma tendencje do pozyty- 
wacji. Chodzi tu o zależności sadów prawnych od pewnych au- 
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tory taty wnycli postanowień, które według tradycyjnej termino- 
logii nazywamy źródłami prawa. Nadrzędny autorytet 
społeczny występuje w różnych postaciach, których siła nor- 
matywna wyraża się w podporządkowaniu się ustalonym w ta- 
ki sposób nakazom. Prawnicy wymieniają przeważnie cztery 
rodzaje źródeł prawa, które przyjęte są na ogół przez dzisiejszą 
naukę prawa; są lo źródła następujące: 

a) zwyczaje prawne, 

b) ustawy i rozporządzenia władzy zwierzchniej, 

e) orzeczenia sądowe, 

d) opinie uczonych prawników tworzących 1. zw. dok- 
trynę, czyli naukę prawa. 

Punkt 2. Z w y czaj p r a w r n y stanowi źródło prawa zwy- 
czajowego; polega on na ustalonym przez życie sposobie postępo- 
wania, przy czym mamy tu do czynienia z przekonaniem, że tak 
wogółe należy postępować. Nie będzie wiec zwyczajem praw- 
nym podświadome przyzwyczajenie się do pewnego sposobu 
postępowania, wytworzone mechanicznie (odruchowo) i nie 
dające podstaw do przeświadczenia, że jest to autorytatyw- 
na reguła postępowania. Utrwalenie się zwyczaju musi mu na- 
dać dostatecznie wielką silę normatywną, aby mógł on stać się 
źródłem prawa, gdy mniejszy stopień tej siły pozwala go za- 
liczyć jedynie do dziedziny t. zw. dobrych obyczajów, stano- 
wiących najbardziej pospolite źródło norm obyczajowych. 

Punktem wyjścia dla tworzenia się zwyczajów jest wrodzo • 
na człowiekowi skłonność do rozstrzygania spraw podobnych 
w sposób jednakowy. Petrażycki w swoich wywodach na temat 
na I itry prawa zwyczajowego bierze pod uwagę fakt, że nawet 
w błahej okoliczności gry w karty, przyjęcie jakiegoś sposobu 
postępowania w grze powoduje ostry sprzeciw w przypadku, 
gdybyśmy w takich okolicznościach próbowali zastosować 
mną, wygodniejszą dla nas decyzję. Skłonność do stosowania sza - 
blonowych rozstrzygnięć, o ile chodzi o podobne wypadki ży- 
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ciowe — oto podstawa, na której prawo zwyczajowe może się 
rozwijać w sposób samorodny, skoro już w rodzącym się zwy- 
czaju występuje impuls do tworzenia się przeżyć normatyw- 
nych. Wyglądało by to na wielką płynność zwyczaju, którego 
kształtowanie s : ę zależy niewątpliwie od naturalnego procesu 
przystosowania psychicznego. W formowaniu się zwyczaju mo- 
żemy wykryć pewną jego giętkość oraz zdolność do przystoso- 
wywania jego treści do zmieniających się potrzeb życia, jednak 
utrwalone zwyczaje ulegają skostnieniu, a przeto — jak mówi 
Pelrażycki — „za typową cechę prawa zwyczajowego należy 
uznać „konserwatyzm i bezwład; nie zdolność do nadążania 
za rozwojem ducha narodu, lecz właśnie spóźnianie się w sto- 
sunku do niego i hamowanie jego swobodnego ruchu swoją 
bezwładnością". 

We wczesnych okresach rozwoju prawa zwyczaj stanowi 
podstawowe źródło prawa, gdy akty ustawodawcze władzy pań- 
stwowej odgrywają rolę podrzędną. Wiemy np. o tym, że rzym- 
ska ustawa XII tablic stanowi w przeważnej części spisanie 
rzymskiego prawa zwyczajowego. Europa w średniowieczu po 
zostawała całkowicie pod rządami prawa zwyczajowego, gdyż 
akty ustawodawcze stanowiły jedynie uzupełnienie zwyczajów 
i polegały przeważnie na ich spisywaniu. Dopiero wzrost władzy 
królewskiej powiększył rolę dekretów królewskich. W dzie- 
jach dawnego prawa polskiego stwierdzamy przewagę pier- 
wiastka zwyczajowego, przy czym pozostało ono prawem zwy- 
czajowym aż do ostatnich chwil istnienia dawnej Rzeczypospo- 
litej. Ujemnym skutkiem takiego stanu rzeczy było wytworze- 
nie się licznych partykularyzmów oraz zakrzepnięcie w zwy- 
czajem uświęconej tradycji, nie odpowiadającej zmienionym 
stosunkom prawnym. W środkowej i zachodniej Europie he- 
gemonia prawa zwyczajowego utrzymała się do czasów rewo- 
lucji francuskiej, którą charakteryzowała wiara we wszechmoc 
rozumu ludzkiego, co zresztą stanowiło właściwość całego okre- 
su przedrewolucyjnego, zwanego „wiekiem oświecenia". Wpływ 
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tej wiary sprzyjał osiągnięciu przewagi przez prawo stanowio- 
ne, które jest oparte na świadomej twórczości ludzkiej. 

Obecnie znaczenie zwyczaju, jako źródła prawa, bardzo 
zmniejszyło się wobec tego, że podstawowym źródłem prawa 
stały się akty prawodawcze. Niektóre z dzisiejszych systemów 
prawnych wyraźnie przeciwstawiają się uwzględnianiu zwy- 
czajów w charakterze źródła prawa, chociaż dzieje się to dziś 
w sposób bardziej powściągliwy, aniżeli w początkowym sta- 
dium triumfu prawa stanowionego, a mianowicie na początku 
wieku XIX go. Np. kodeks cywilny austriacki z r. 1811 nie 
pozwala uwzględniać zwyczajów z wyjątkiem wypadków, w któ- 
rych ustawa sama powołuje się na zwyczaj; natomiast kodeks 
cywilny szwajcarski, który został ogłoszony 2 stycznia 1908 r. 
a wszedł w życie 1 stycznia 1911 r., w swoim art. 1-ym wy- 
raźnie pozwala powoływać się na prawo zwyczajowe w braku 
normy ustawowej. Jednak naogół żyjemy dziś pod rządami 
(nawa stanowionego, które spycha zwyczaj do roli podrzędnej; 
jedynie w Anglii prawo zwyczajowe utrzymało nadal takie 
znaczenie, jakiego w innych krajach o kulturze nowożytnej już 
nie posiada. Ograniczony w swym znaczeniu zwyczaj prawny 
utrzymuje się nadal, zaś przepisy prawne często go uwzglę- 
dniają, a nawet przyznają mu doniosłe znaczenie dla obrotu 
prawnego, np. art. 60 naszego Kodeksu Zobowiązań posta- 
nawia, że umowy obowiązują nie tylko do tego, co jest w nich 
wyrażone, lecz także do wszelkich następstw, wynikających 
z ustawy, zwyczaju lub słuszności. Według art. 2 naszego 
dekretu z dnia 12 listopada 1946 r., zawierającego przepisy 
ogólne praw r a cywilnego, zwyczaj może mieć moc przepisu 
ustawy, jeżeli jest powszechny w Państwie. 

Punkt 3. U s t a w' y oraz wszelkiego rodzaju akty pra- 
wodawcze stanowią drugie dziś podstawowe źródło prawa. 
Wiemy już o tym, że na plan pierwszy wysunęło się ono dopiero 
pod koniec wieku XVIII, chociaż już wcześniej możemy za- 
obserwować jego istnienie, które jednak wyznaczało mu rolę 
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całkiem podrzędną w stosunku do panujących do wieku 
XVIlI-ego zw y czaj ów. Zwłaszcza we Francji od wieku XYI-ego 
wzrasta rola ordonansów (ordonnances) królewskich, wyda- 
wanych dla całego państwa a odnoszących się do rozmaitych 
dziedzin życia prawnego; najważniejsze z tych ordonansów 
pochodzą z połowy XVIII wieku. Jednakże ostateczny triumf 
prawa stanowionego nastąpił nie w dobie nieograniczonej 
władzy królewskiej, ale tv czasie jej zmierzchu, któremu to- 
warzyszyło utrwalenie się nauki Monteskiusza o podziale 
władz. Zgodnie z postulatami tej nauki rozróżniono dwa rodza- 
je przepisów prawnych: 

a) u sta w y, czyli przepisy ustalające prawa i obowiązki 
a pochodzące . od samego społeczeństwa, względnie od jego 
parlamentarnych pełnomocnik ów; 

b) rozporządzenia, czyli przepisy służące wykona- 
niu ustaw a opracowywane przez pewne odpowiednie organy 
władzy wykonawczej. 

Hola rozporządzeń w takim ujęciu przedstawia się w spo- 
sób ograniczony, zaś treść ich winna opierać się na ustawach, 
pochodzących od przedstawicieli społeczeństwa, a więc od 
całego narodu, któ|ry jest jedynie powołany do kierowania 
wolnością jednostek. Takie stanowisko zapanowało od końca 
XVIII wieku:, zaś przykładem może tu być art. VI naszej 
Konstytucji 3-ęgo Maja 1791 roku, według którego Izba po- 
selska jako wyobrażenie i skład wszechwładztwa narodowe- 
go będzie świątynią prawodawstwa. Jest to konsekwentne za- 
stosowanie zasady podziału władz, pod której rządami konsty- 
tucje XIX-ego i początku XX-ego wieku rozwijają t. zw. z a s a- 
d ę legalności rozporządzeń. Chodzi tu o zasadę 
zgodności rozporządzeń administracyjnych, czyli wykonaw- 
czych, z ustawami; w myśl tej zasady każde rozporządzenie 
musi wyraźnie powoływać się na ustaw r ę i być z nią w zgodzie. 
W celu urzeczywistnienia zasady legalności rozporządzeń stwo- 
rzono specjalny rodzaj sądownictwa, a mianowicie sądo- 
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w nic Iwo administracyjne, którego zadanie ma po- 
legać na obronie obywateli przed bezpodstawnymi nakazami 
rozporządzeń administracyjnych, pozbawionych podstawy usta- 
wowej. 

W taki to sposób ustawa stała sic podstawowym źródłem 
prawa stanowionego, gdy inne akty prawodawcze uzyskały 
miano rozporządzeń administracyjnych, którym przyznano ro- 
ić drugorzędną. Tworzenie nowych praw zostało przeto usu- 
nięte z zakresu uprawnień naczelnika państwa, który na sku- 
tek przeobrażeń europejskiego prawa konstytucyjnego przestał 
być „zwierzchnikiem** państwa, stając się jedynie kierowni- 
kiem władzy wykonawczej, a właściwie administracyjnej. Ta- 
kie rozgraniczenie kompetencji zostało — zgodnie z duchem 
nauki Montesąuieu — uznane za podstawę ustroju państwo- 
wego od czasów wielkiej rewolucji, co wyraźnie podkreśla 
art. 16 francuskiej Deklaracji praw człowieka i obywatela 
z 1789 roku w następującej formule: ,, Społeczeństwo, w któ- 
rym nie jest zapewniona ani gwarancja praw, ani podział 
władz, nie ma konstytucji". Jednakże nie wszystk'e konsty- 
tucje potrafiły przeprowadzić pełną niezależność władzy usta- 
wodawczej, chociaż usiłowały to uczynić szczerze, czego naj- 
bardziej wyraźnym dowodem jest organizacja władzy ustawo- 
dawczej w konstytucji północnoamerykańskiej z r. 1787. Nie- 
które konstytucje XIX wieku uprawniały naczelnika państwa 
do wydawania ustaw tymczasowych. Najjaskrawszym przykła- 
dem pod tym względem był § 14 konstytucji austriackiej 
z 1867 r., który przez długi czas zastępował niemal w zupeł- 
ności normalne działanie władzy ustawodawczej. Paragraf ten 
głosik że w wypadkach, gdy Rada państwa nie jest zebrana, 
,i zachodzi nagląca konieczność wydania takich zarządzeń, do 
których według konstytucji jest potrzebna uchwala Rady Pań- 
Iwa, mogą być wydawane rozporządzenia cesarskie z prowi- 
zoryczną mocą ustawy. Rząd austriacki nadużywał tego para- 
grafu tak dalece, że w obawie przed opozycją, parlamentarną 
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rozwiązywał Radę państwa na pewien czas, co pozwalało mit 
korzystać z § 14, który w zasadzie winien mieć wyjątkowe 
zastosowanie. 

Na ogół jednak ustawa utrzymuje od końca XVIII wieku 
charakter podstawowego źródła prawa stanowionego. Dopiero 
na początku drugiego ćwierćwiecza naszego stulecia zapanowa- 
ła tendencja do zmniejszenia roli przedstawicielstwa narodowe- 
go, wobec czego rozporządzenia rządowe, a zwłaszcza dekret 
głowy państwa, został zrównany z ustawą. Wzrastające tempo 
przemian, zachodzących w życiu prawnym, oraz nagląca po- 
trzeba uregulowania tych przemian przez prawo — oto najważ- 
niejsza przyczyna zmierzchu ustawy, która zaczęła coraz częś- 
ciej ustępować miejsca dekretowi naczelnej władzy wykonaw- 
czej. Np. wiele z obowiązujących u nas — jeszcze przed wojną 
— przepisów prawnych o charakterze ustawowym zostało u nas 
wydane w postaci dekretów; nawet szereg kodeksów powstał 
bez współdziałania ciał ustawodawczych. Według obowiązu- 
jących do niedawna zasad prowizorium konstytucyjnego, de- 
krety z mocą ustawy bywały wydawane przez Rząd, który 
je przedkładał Prezydium Krajowej Rady Narodowej do za- 
twierdzenia. Takie dekrety były podpisywane przez przewo- 
dniczącego Krajowej Rady Narodowej i przez prezesa Rady 
Ministrów; należało je przedłożyć na najbliższym plenarnym 
posiedzeniu Krajowej Radzie Narodowej, przy czym traciły 
moc prawną, jeżeli Krajowa Rada Narodowa odmówiła ich 
zatwierdzenia. Dziś w tej materii obowiązują u nas postano- 
wienia tymczasowej — ,, małej konstytucji" z lutego 1947 r. 

W świeeie powojennym znaczenie dekretów nie uległo 
zmianie, a więc dziś nie ma żadnej racji twierdzić, że ustawa 
jest wyłącznym źródłem prawa stanowionego. Przede wszyst- 
kim należy uwzględnić wszelkie rodzaje aktów ustawodaw- 
czych, a ponadto trzeba wziąć pod uwagę najróżnorodniejsze 
rozporządzenia władzy administracyjnej, zarówno państwowej, 
jak i samorządowej, o ile wszystkie wymienione przez nas ro- 
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dzaje przepisów prawnych ustalają pewne prawa i obowiązki 
w sposób ogólny. Taki właśnie ogólny charakter tych posta- 
nowień daje im przymiot zasady postępowania, gdy poszcze- 
gólne zarządzenie stanowi jedynie akt administracyj- 
ny, czyli jeden z fragmentów administracyjnej działalności 
państwa lub samorządu, znajdujący się już poza granicami 
t. zw. stanowienia prawa. Jednakże i dziś także musimy utrzy- 
mać podział na ustawy i jej dekretowe równoważniki z jednej 
strony oraz na rozporządzenia administracyjne, czyli wyko- 
nawcze — z drugiej. 

Punkt 4. Trzecim źródłem prawa są wyroki, czyli 
orzeczenia sądowe. Stąd w mowie potocznej posługu- 
jemy się nazwą orzecznictwa sądowego, albo judykatury (od 
łacińskiego wyrazu „iudicium" — sąd). Funkcja sądownictwa 
polega na przekształcaniu oderwanych postanowień prawnych 
na konkretne rozstrzygnięcia poszczególnych przypadków ży- 
ciowych. Wyroki sądowe, jako źródło prawa, występują w po- 
dwójnej roli: a) jako rozstrzygnięcie orzekanej 
sprawy oraz b) jako precedens. 

Przede wszystkim każdy wyrok sądowy stanowi autoryta- 
tywną podstawę dla rostrzyganej przez niego sprawy. Z chwilą 
wydania prawomocnego wyroku w danej sprawie powstają 
bezpośrednio na jego podstawie odpowiednie obowiązki oraz 
uprawnienia, które nadal nie opierają się już więcej na ustawie 
czy dekrecie, ale tylko na tym właśnie wyroku. W okresie spo- 
ru obie strony, powołując się na jakąś ustawę lub dekret, wy- 
powiadały rozbieżne przekonania o swoim stanowisku praw- 
nym, aż wreszcie ktoś musiał w sposób władczy uregulować 
należycie ich stanowisko. Np. dwóch ludzi spiera się o to, kto 
jest właścicielem danej rzeczy; wprawdzie ustawowe sformu- 
łowanie prawa własności jest dla nich bezsporne, lecz obydwaj 
z tej samej formułki wyciągają dla siebie sprzeczne wnioski. 
Wreszcie sąd przyznaje prawo własności jednemu z nich i od- 
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tąd prawomocne orzeczenie sądowe staje się autorytatywnym 
uzasadnieniem uprawnień danego osobnika, przy czym te upra- 
wnienia opierają się właśnie na tym. że sąd zdecydował tak a nie 
inaczej. 

Jest to pierwsza funkcja orzecznictwa sądowego. Ponadto 
istnieje jeszcze i druga jego funkcja, przyznająca wyrokowi 
sądowemm charakter precedensu, czyli wzoru dla rozstrzyga- 
nia w podobnych wypadkach. Działa tu znana nam z analizy 
prawa zwyczajowego skłonność do stosowania szablonowych 
rozstrzygnięć względem podobnych wypadków życiowych. O ile 
sądy w szeregu analogicznych wypadków stosują tę samą za- 
sadę prawną, to wówczas ogól precedensów, stwierdzających 
daną zasadę, nabiera charakteru jednolitego, tworząc t. zw 
praktykę sądową. 

U ludów pierwotnych wyroki sądowe w roli precedensów 
tworzą doniosłe źródło prawne, dorównywające swym zna- 
czeniem pierwotnemu obyczajowi, zaś rozwijają się na dosyć 
wysokim poziomie kultury prawnej, czego przykłady spotyka- 
my w średniowieczu europejskim. Ciekawe j es l np. w historii 
naszego prawa postanowienie statutu Nieszawskiego (1454), 
który wymagał, aby wyroki sądowe byty zapisywane do ksiąg 
w celu kierowania się nimi w przyszłości przy sprawach ta- 
kich samych lub podobnych. Szczególnie wielki wpływ zdobyły 
sobie orzeczenia sądu ławniczego w Magdeburgu, gdyż panowa- 
ły one przez długi czas w miastach Europy środkowej pod 
nazwą prawa magdeburskiego. Autorytet orzecznictwa sądo- 
wego uległ zmniejszeniu dopiero na skutek utrwalenia się zasa- 
dy nadrzędności ustawy, co nastąpiło dzięki zwycięstwu mon- 
teskiuszowskiej zasady podziału władz. 

Odtąd orzecznictwo sądowe w roli oficjalnego źródła prawa 
zachowało jedynie swą pierwszą funkcję, odnoszącą się do 
orzekanego przypadku. Jedynie w r Anglii spotykamy sio nadal 
z twórczą rolą sędziego, gdyż sądy angielskie są związane prece- 
densami, czyli prejudykatami, które oddawna są rejestrowane 
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w zbiorach wyroków sądowych. Natomiast na kontynencie euro- 
pejskim sądy nie mogą wychodzić poza swoją role, a więc nie 
wolno im występować w roli ustawodawcy. Np. art. 5 Kode- 
ksu cywilnego francuskiego zabrania sędziom wyrokować spo- 
sobem ogólnych i urządzających postanowień w sprawach pod 
ich rozsądzenie przychodzących. Chodzi tu o to, że w v roki 
sądów mogą mieć jedynie moc względną, ograniczoną do spra- 
wy, w której orzekają; stanowią one konkretne rozstrzygnięcia, 
obowiązujące jedynie strony procesowe. Na ogól przyjmuje się 
na kontynencie europejskim zasadę, że sąd nie jest związany, 
ani własnym orzeczeniem w poprzedniej sprawie, ani orzecze- 
niem innego, choćby nawet wyższego sądu. Znaczy to, że sąd 
nie jest zmuszony kierować się precedensami. 

Jednakże praktyka sądowa nie może zrezygnować z doś- 
wiadczenia przeszłości. Dlatego sędzia, skoro wypowiedział raz 
pewną zasadę, będzie tego trzymał się dobrowolnie w podobnym 
wypadku, zaś sądy niższe będą zawsze z chęcią tak wyrokować, 
jak wyrokuje w podobnych wypadkach sąd najwyższej instan- 
cji. W taki sposób w życiu prawnym utrzymuje się nadal 
twórcza rola precedensów, które, chociaż utraciły już chara- 
kter oficjalnego źródła prawa, ale jednak zachowały nadal swą 
powagę jako wyraz doświadczenia prawnego. Zwłaszcza orzecz- 
nictwo sądów najwyższej instancji zwane i u r y s p rude u c j a 
cieszy się wielkim poszanowaniem i bywa systematycznie pu- 
blikowane w periodycznych zbiorach, aby ułatwić sędziom ko- 
rzystanie z nich. Najstarszymi zbiorami orzeczeń sądowych mo- 
że się pochwalić Francja, która posiada dwa najwyżej 
pod względem techniki redakcyjnej stojące zbiory orzeczeń: 
Sirey i Dnlloz. Zbiór Sirey’a wychodzi od r. 1791 i podaje wy- 
roki sądu kasacyjnego francuskiego oraz wyroki sądów apela- 
cyjnych i trybunałów; zbiór Dalloz’a wychodzi od początku 
XIX wieku. W Polsce międzywojennej wychodziło od r. 1921 
..Orzecznictwo sądów polskich", zawierające orzeczenia w za- 
kresie prawa wszystkich dzielnie. Po wojnie miesięcznik „Pań- 



siwo i prawo" zawiera ..Dodatek cywiłislyczny poświęcony 
wykładni i praktyce prawa oraz procesu cywilnego", gdzie 
zamieszcza się ciekawsze wyroki Izby Cywilnej Sądu Najwyż- 
szego. 

Orzekanie sądowe nazywane bywa powszechnie w y m i a- 
r e m sprawiedliwości. Zajmują się nim trybunały są- 
dowe, czyli instytucje ustanowione przez społeczność zwierzch- 
niczą (przede wszystkim przez państwo) w następujących ce- 
lach: 

a) W celu wykonywania władzy karzącej państwa (sądy 
karne); 

b) W celu rozstrzygania sporów pomiędzy jednostkami 
(pojedynczymi lub zbiorowymi) oraz w celu dawania im po- 
mocy przy urzeczywistnianiu ich praw (sądy cywilne). 

Według rozwiniętych zasad procedury sądowej w celu unik- 
nięcia dowolności w wymiarze sprawiedliwości każda sprawa 
może być ponownie rozpatrywana przez inną instancję sądzą- 
cą, skoro decyzja pierwszej instancji spotkała się z niezadowole- 
niem jednej ze stron procesowych. Wobec tego musi istnieć 
tok instancji, a wiec sprawa może przechodzić przez 
kilka instancji. Z początku rozstrzyga ją sąd niższy, czyli sąd 
pierwszej instancji. Strona niezadowolona z wyroku może wy- 
stąpić z apelacją, a więc żądać ponownego rozpatrzenia 
sprawy, ale już przez sąd wyższy, t. j. przez sąd drugiej in- 
stancji. Od wyroków zaocznych strona może założyć t. zw. 
opozycję do sądu tej samej instancji. U nas dla spraw 
mniejszej wagi sądami pierwszej instancji są Sądy Grodzkie, 
zaś dla spraw poważniejszych — Sądy Okręgowe. Apelacja 
od Sądów Grodzkich idzie do wydziałów odwoławczych Są- 
dów Okręgowych, zaś od Sądów Okręgowych (jako sądów 
pierwszej instancji) — do Sądów Apelacyjnych. 

Ponadto istnieje w naszej organizacji sądowej jeszcze trzecia 
instancja w postaci Sądu Najwyższego, który jest sądem kasa- 
cyjnym; a więc trzecim etapem wymiaru sprawiedliwości jest 
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kasacja Sąd kasacyjny jest to taki sąd, który bada jedynie 
prawną stronę sprawy z pominięciem strony faktycznej, spro- 
wadzającej się do ustalania stanu faktycznego, czemu przede 
wszystkim służy badanie świadków, rozpatrywanie dowodów 
piśmiennych itp. Otóż sąd kasacyjny nie zajmuje się wcale fak- 
tyczną stroną procesu, ale jedynie ustala zgodność wyroku dru- 
giej instancji z prawem, tj. stwierdza, czy przepis prawny został 
prawidłowo zastosowany. Jeżeli sąd kasacyjny zdoła wykryć 
nieprawidłowość (niezgodność z prawem) wyroku, wydanego 
przez sąd drugiej instancji, to wtedy kasuje ten wyrok i odsyła 
sprawę do ponownego osądzenia przez ten sam sąd, zaś w prze- 
ciwnym razie zatwierdza wyrok drugiej instancji i oddala skar- 
gę kasacyjną. 

Tak się przedstawia wymiar sprawiedliwości w ramach są- 
downictwa powszechnego, dotyczącego spraw cy- 
wilnych i karnych (sprawy handlowe są objęte przez sądowni- 
ctwo cywilne). Ponadto istnieją sądy specjalne, często 
o charakterze wyjątkowym, np. sądy specjalne powołane do roz- 
patrywania przestępstw wojennych lub sądy doraźne, mające 
karać niezwykle nasilenie bandytyzmu, ale bywają również sądy 
dla nieletnich, trybunały administracyjne itp. 

Punkt 5. Następnym z kolei źródłem prawa jest tzw. dok- 
tryna prawnicza, albo nauka prawa, czyli dociekania 
komentatorów prawniczych na temat, co prawnie obowiązuje 
Nie chodzi tu ani o krytyczną ocenę prawa obowiązującego, ani 
też o jego teoretyczne wyjaśnienie lub o historyczne opracowa- 
nie jego rozwoju, lecz tylko o wyczerpujące oraz systematyczne 
przedstawienie jego treści. Stąd prawo jest tu pojmowane jako 
bezwzględnie wiążący autorytet, z którego trzeba w odpowiedni 
sposób czerpać wiadomości o obowiązkach i żądaniach praw- 
nych. Mamy tu więc dogmatyczny punkt widzenia, a przeto nau- 
kowe opracowanie prawa, dokonywane w taki sposób, nazywa 
się dogmatyką prawną. 
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Najniższy szczebel kultury prawniczej wyposaża autorytet 
prawny w pierwiastek boski, co nadaje prawu pierwotnemu 
charakter sakralny. Dlatego najwcześniejsza wiedza prawnicza 
staje się udziałem kapłanów, przy czym taki stan utrzymuje się 
przez długi czas. W Rzymie przedstawicielami mądrości praw- 
niczej byli początkowo członkowie „Collegium PonliKciiun“. Se- 
kularyzacja prawa zmniejszyła rolę tego źródła wiedzy prawni- 
czej, ale świecka nauka prawa uzyskała w stosunkowo szybkim 
czasie olbrzymi autorytet, gdyż w początkach cesarstwa wybitni 
prawnicy rzymscy uzyskali tzw. „ius respondendi", czyli prawo 
naukowej ekspertyzy prawniczej. Polegało ono na nadaniu przez 
cesarza niektórym jurystom prawa udzielania responsów pcd 
autorytetem cesarskim. Dzieła prawników wyposażonych w „ius 
respondendi“ poczęto stawiać na równi z prawem obowiązują- 
cym. Już za pryncypatu w w. II i III czerpano znajomość prawa 
przeważnie z literatury, zaś w okresie monarchii absolutnej 
wywody prawników stale się prawie wyłącznym źródłem zna- 
jomości prawa rzymskiego. W Średniowieczu autorytet doktry- 
ny prawniczej stal również wysoko, gdyż ona była poczytywana 
za równoznaczną orzecznictwu sądowemu. Uczeni prawnicy 
Średniowiecza cieszyli się tak wielkim autorytetem, że przysłu- 
giwało im rzymskie ,.ius respondendi“, wobec czego opinia ich 
w rozpatrywanej przez nich sprawie wiązała sąd. Zwłaszcza 
wielki autorytet posiadała opinia, wydawana w trudniejszych 
sprawach przez uniwersyteckie rady wydziałów prawniczych 
(consilia facultatis). Tym radom powierzały w XVI w. sądy 
i ozpatrywanie i rozstrzyganie spraw szczególnie zawiłych, 
a wówczas rola sądu ograniczała się jedynie do odczytywania 
orzeczenia uniwersyteckiego. 

Dopiero na skutek utrwalenia się zasady podziału władz do- 
ktryna prawnicza utraciła charakter oficjalnego źródła prawa 
i stanęła w hierarchii źródeł prawnych poniżej ustawy i zwy- 
czaju. Obecnie — poza Anglią — nie jest to już źródło prawa 
o znaczeniu oficjalnym, jednakże powaga życiowa doktrynę 
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utrzymała sic nadal, gdyż dogmatyczne opracowywanie prawa 
przez komentatorów uchodzi zawsze za najdoskonalszy wyraz 
mądrości prawniczej, przy czym rozważania prawnicze wybie- 
gają często poza granice dogmatycznego komentowania, co znaj- 
duje swój terminologiczny wyraz w rozróżnianiu wywodów: 
„d e lege 1 a t a“ i „de 1 e g e fereud a“. Wywody 
„de lege lata“ polegają na rozpatrywaniu prawa obowiązującego 
z punktu widzenia treści jego nakazów, natomiast dociekanie „de 
lege ferenda“ ustala postanowienia prawne, jakie należałoby 
wprowadzić, uzupełniając aktualnie istniejący stan prawa obo- 
wiązującego. Zresztą komentarze prawnicze nie zawsze są god- 
ne uznania, często bowiem opracowywanie ich treści bywa do- 
konywane w sposób powierzchowny i nieudolny, jak o tym 
świadczą różne drugorzędne komentarze prawa obowiązującego, 
zapełniające w dzisiejszych czasach półki księgarskie. 

Punkt C). Do źródeł prawa bywają jeszcze zaliczane u m u~ 
w y oraz p r a w o iva t u r a 1 n e. Jednakże umowa' która 
niewątpliwie ma charakter źródła prawa, będąc ,. prawem dla 
stron“ występuje również w roli tzw. faktu prawnie doniosłe- 
go, a przeto omówiona zostanie na innym miejscu. Szczególnie 
doniosłą rolę umowy jako źródła prawa spotykamy w prawie 
międzynarodowym, gdyż prawnicy wymieniają przeważnie dwa 
źródła międzynarodowego prawa publicznego, a mianowicie 
zwyczaj i umowę, przy czym nauka lego prawa polega przede 
wszystkim na wyczerpującym wyjaśnianiu umów międzynaro- 
dowych. Co się zaś tyczy tzw. prawa naturalnego, znanego nam 
już zresztą z rozważań na temat norm autonomicznych, to jego 
natura jest tak specyficzna, że wymaga specjalnego omówienia, 
co uczynimy na właściwym miejscu. 



| 9. KODEKSY JAKO GŁÓWNE ŹRÓDŁO 
DZISIEJSZEGO PRAWA. 

Punkt i. Wiemy już o istnieniu dogmatyki prawa poświę- 
conej wyjaśnianiu treści prawa obowiązującego. Jest to wyjaś- 
nianie polegające na odpowiednim opracowywaniu postanowień 
prawnych w celu ustalenia możliwie jak najpełniejszego zespo- 
łu obowiązków -uprawnień, aby uregulować wszelkie możliwe 
sytuacje życiowe. Takie opracowanie wymaga należytej syste- 
.matyki, czyli uporządkowania zasad prawnych. Stąd dogmaty- 
czna nauka prawa w swym stopniowym rozwoju udoskon da 
porządek przepisów prawnych, ale nie jest to jedyny kierunek 
i ej wysiłków, gdyż równocześnie musi ona zwracać uwagę na for- 
malno-techniczną stronę redagowania zasad prawnych. Chodzi 
tu o technikę formułowania sądów prawnych, zaś jej doniosłe 
znaczenie praktyczne przejawia się zwłaszcza av ulepszanym co- 
raz bardziej sposobie redagowania przepisów prawnych. W taki 
oto sposób przedstawia się zagadnienie techniki prawni- 
czej, której udoskonalenie wyraża się w szeregu osiągnięć 
technicznych. 

Takie osiągnięcia powodują to, że przepisy prawne są coraz 
lepiej redagowane zarówno pod względem wyrażania treści, jak 
też i pod względem jej systematycznego ujęcia. Zakres więc 
spraw, uregulowanych przez poszczególne zespoły przepisów 
prawnych, może się z czasem znacznie powiększyć, nie budząc 
obawy, że taki większy akt prawodawczy będzie groził gmatwa- 
niną i sprzecznościami. Z chwilą w której powstaje możliwość 
ulepszonej twórczości prawodawczej, mamy do czynienia z wa- 
runkami, sprzyjającymi pracy kodyfikacyjnej, czyli tworzeniu 
kodeksów. 

Punkt 2. Mówiąc o kodeksach mamy na uwadze obszer- 
niejsze zbiory przepisów prawnych obejmujące całe dziedziny 
życia prawnego, np. całość stosunków cywilno-prawnych (pra- 
wo cywilne). Kodeksy nie stanowią samodzielnego rodzaju źró- 
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<lel prawa, gdyż albo mają charakter urzędowy i wówczas na- 
leż}' je zaliczyć do aktów ustawodawczych, a więc do kategorii 
wielkich ustaw, albo też są rezultatem prywatnej twórczości 
uczonych prawników i wtedy trzeba je uznać za przejawy nauki 
prawa. 

Kodeksy przeważnie mają charakter urzędowy i pochodzą od 
odpowiedniego organu władzy ustawodawczej. Są to wiec usta- 
wy, które od innych ustaw różnią się jedynie swoimi rozmiara- 
mi, ujmując w całości prawo cywilne, handlowe, karne lub inne 
gałęzie prawa. Czasami kodeks może ograniczać się do części 
jakiejś gałęzi prawa, czego przykładem może być nasz Kodeks 
Zobowiązań lub ustawy wekslowa i czekowa. 

Jako wielkie ustawy kodeksy posiadają swoje szczególne na- 
zwy, sprowadzające się nie tylko do określenia ich treści (np. 
kodeks cywilny, kodeks karny), ale ponadto do uczczenia pa- 
mięci ich twmrców lub monarszych protektorów zwłaszcza daw- 
niejsze kodeksy w swej nazwie utrwalają nazwiska wielkich mę- 
żów, takich jak Hammurabi, Solon, Justynian, Napoleon i wielu 
innych. 

Kodyfikacyjna praca prywatnych uczonych daje nieraz 
osiągnięcia, które pomimo braku urzędowego charakteru uzy- 
skują praktyczne znaczenie bardzo duże. W Średniowieczu zda- 
rzały się przypadki, że taka prywatna praca kodyfikacyjna po- 
wstała jako dzieło nieznanego twórcy, który nie starał się o to, 
aby związać swe nazwisko z opracowaną przez siebie księgą 
praw. Tak np. powstała znana w historii prawa polskiego „Księ- 
ga prawna elbląska", będąca dziełem nieznanego autora. 
W dawmej Polsce istniały warunki sprzyjające powodzeniu pry- 
watnych kodeksów, gdyż szlachta obawiając się ograniczenia 
swej wolności politycznej nie zgadzała się na reformę prawa 
obowiązującego. Gdy więc przestarzały statut Łaskiego z r. 1505 
przestał odpowiadać potrzebom życia prawnego, to wówczas 
dzieło prywatne, a mianowicie statut Herburta z r. 1570 uzyskał 
taką powagę, że nie wahano się cytować z niego praw w sądach. 
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W XVIII wieku prywatny zbiór praw dokonany przez księży 
Pijarów posiada! w Polsce powszechne zastosowanie pod nazwą ' 
„Yoknnina legum“; zbiór ten ujmował prawo polskie w 10 to- 
mach. 

Punkt Praca kodyfikacyjna wymaga udoskonalonej me- 
tody, o ile chodzi o opracowywanie przepisów prawnych. Roz- 
wój techniki prawniczej musi bowiem osiągnąć pewien poziom, 
aby taka większa ustawa mogła powstać. Stąd każdy kodeks 
świadczy o wyższym poziomie kultury prawniczej jego twórcy, 
względnie twórców, aczkolwiek ten poziom może w przyszłości 
wydawać się stosunkowo niski. Historycy prawa babilońskiego 
pouczają nas o tym, że najdawniejszy ze znanych nam kode- 
ksów — kodeks Ilammurabiego — wydany na przeszło 2000 lat 
przed Chrystusem, ujmuje rezultaty wielowiekowej twórczości 
prawnej, chociaż z dzisiejszego punktu widzenia zastosowany 
w nim układ przepisów oraz sposób ich redagowania, są bardzo 
prymitywno. 

Cechą charakterystyczną kodeksów, powstałych na stosun- 
kowo niskim poziomie kultury prawnej — jest to, że one na ogół 
stanowią spisanie zwyczajów prawnych. Tak wiec w starożytnej 
Grecji, z inicjatywą prac kodyfikacyjnych wystąpił Zaleukos 
w l.o krach italskich, który spisał prawo zwyczajowe swej oj- 
czyzny w YII wieku przed Chrystusem. Również taki charakter 
miała w znacznym stopniu Ustawa XII tablic, aczkolwiek sta- 
rożytność rzymska zdołała u kresu swego trwania stworzyć ko- 
deks o wysokim poziomie kultury prawniczej w postaci kody- 
fikacji Justyniańskiej, która występowała w Średniowieczu pod 
nazwą „Corpus iuris civilis". Kodyfikacyjne wysiłki Średniowie- 
cza rozpoczęły się zrazu od spisywania starogermańsldego pra- 
wa zwyczajowego, co odbywało się w ciągu wieków VI — IX, 
przy czym spisane zostały prawa szczepowe różnych ludów, co 
czasami stanowiło wierne odtworzenie zwyczajów prawnych, 
zaś czasami dokonywano pewnych modyfikacji. Bardziej udo- 



skonaloną technikę kodyfikacyjna znajdujemy w średniowieczu 
jedynie w zbiorach prawa kanonicznego. Epoka nowożytna 
w miarę wzrostu władzy królewskiej oraz rozwoju kultury praw- 
nej, zdobywa się na próby kodyfikacyjne jeszcze w dobie prze- 
wagi prawa zwyczajowego. Ciekawym przykładem jest dzieło 
Colberla, który jako minister Ludwika XIV-ego we Francji, po- 
stanowi! stworzyć jednolite prawo handlowe; z inicjatywy Co!~ 
bert‘a przy czynnej pomocy kupca Jacąues Savary został wy- 
dany w r. 1673 pierwszy w Europie kodeks handlowy, znany 
pod nazwą „ordonnance du eommerce" lub pod nazwą „Codę 
Savary“. W 8 lat później zostało we Francji skodyfikowane pra- 
wo morskie w ustawie znanej jako „ordonnance de la marinę" 
(1681). Jednakże pełny rozkwit twórczości kodyfikacyjnej w za- 
kresie różnych gałęzi prawa nastąpił dopiero w początkach 
XIX wieku, zaś uświetniony został wydaniem francuskiego ko- 
deksu cywilnego w r. 1804. 

». 

Punkt 4. Panująca w XVII oraz w XVIII-ym wieku nauka 
prawa natury wystąpiła z ostrą krytyką przeciwko prawu rzym- 
skiemu, które dotychczas było uważane za najwyższy wyraz 
doskonałości prawnej. Uczeni XVII i XVIII wieku wykazali, iż 
nie odpowiada ono ideałowi systemu prawnego i dlatego zaczęli 
domagać się, aby państwo wprowadziło radykalne zmiany do 
dotychczasowego porządku prawnego. Z drugiej zaś strony pań- 
stwo absolutne uznawało się za powołane do wkraczania w każ- 
dą sferę życia społecznego, a więc tym samym — do regulo- 
wania życia prawnego, wobec czego czuło się ono uprawnione 
do niedopuszczania, aby stosunki prawne kształtowały się nadal 
jedynie tylko w drodze zwyczaju oraz praktyki sądowej, czyli 
tak, jak to .było w wiekach średnich. Obu tym powodom za- 
wdzięczamy żywiołowy wprost ruch kodyfikacyjny, jaki rozpo- 
czął ,sie w drugiej połowie wieku XVIII. 

Ruch ten nie uległ już zahamowaniu, chociaż były w tym 
kierunku czynione próby przez niemiecką szkołę historyczną 
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w pierwsze i połowie XIX wieku. Prace kodyfikacyjne, prowa- 
dzone w końcu XVIII wieku, były przesiąknięte doktryną prawa 
naturalnego i starały się przeprowadzić te wszystkie reformy, 
które ówczesna doktryna tego prawą uznawała za konieczne. 
Jedynie Anglia nie uległa prądowi kodyfikacynemu, lecz ogra- 
nicz} - ta wysiłek ustawodawczy do częściowego ulepszania do- 
tychczasowego prawa, powstrzymując sic. od zdecydowanego 
odrzucenia dawnych zwyczajów i ustaw oraz utrzymując auto- 
rytet precedensów sądowych. Równic/, i w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej utrzymuje się przewaga prawa zwy- 
czajowego (coinmon law) nad ustawowym (stalute- law), wobec 
czego nie stworzono w tym kraju ogólnych kodyfikacji, zaś 
wszelkie próby ustawodawcze przedsiębrane w sposób nader 
niedoskonały w tym kierunku ograniczają się jedynie do po- 
szczególnych stanów. Zarówno w Anglii jak i w Stanach Zjed- 
noczonych główną rolę w kształtowaniu prawa odgrywają pre- 
cedensy sądowe oparte na prawie zwyczajowym, które rozwija 
się spontanicznie przez stosowanie wymogów słuszności. 

Na ogól jednak kodeksy stały sic dziś podstawowym źródłem 
prawa, przy czym obecnie każdy kraj posiada następujące ko- 
deksy: 

kodeks cywilny, 
kodeks handlowy, 
kodeks karny, 

kodeks procedury cywilnej oraz 
kodeks procedury karnej. 

Wskrzeszone po 120-letniej niewoli państwo polskie powsta- 
ło z kilku dzielnic, z których każda odziedziczyła po swoim do- 
tychczasowym zaborcy jego system prawny, ujęty- przede 
wszystkim w zespole ustaw kodeksowych. Wkrótce po uzyska- 
niu niepodległości powołana została do życia Komisja Kodyfi- 
kacyjna na podstawie ustawy z dnia 3 czerwca 1919 ,r.; zada- 
niem jej było stworzenie nowych kodeksów dla całego państwa. 
W okresie międzywojennym (1918 — 1939) unifikacja prawa 
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polskiego objęła wszystkie z powyżej wymienionych gałęzi pra- 
wa z wyjątkiem prawa cywilnego, które uległo kodyfikacji tyl- 
|,o częściowo, a mianowicie jedynie w zakresie prawa zobowią- 
zaniowego. W roku 1945 minister sprawiedliwości Henryk 
Świątkowski zapowiedział skody filcowanie całego prawa cywil- 
nego, co zostało dokonane w szeregu dekretów 7 , z których ostat- 
ni, z dalą 12 listopada 1946 roku, zawiera przepisy ogólne prawa 
cywilnego. 

Punkt 5. Obowiązujące u nas prawo karne jest za- 
warte w kodeksie karnym z dnia 11 lipca 1932 roku 
oraz w prawie o w y 1; r o c z c n i a c h, wydanym 
równocześnie z kodeksem karnym. Obydwie ustawy weszłe 
w życie z dniem 1 września 1932 roku. Ponadto obowiązuje 
mnóstwo przepisów karnych, zawartych w ustawach dodatko- 
wych, spośród których przykładowo wymienimy ustawę karną 
skarbową z dnia 18 marca- 1932 roku, oraz rozporządzenie usta- 
wodawcze z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu karno-admi- 
nistracyjnym. O ile nasz kodeks karny oraz prawo o wykrocze- 
niach — są krótkie, jasne i zwięzłe, gdyż mają zaledwie 356 
artykułów, o tyle przepisy naszych ustaw 7 karnych dodatkowych 
są bardzo liczne i nie zawsze jasne, a przy tym już przed ostat- 
nią wojną ulegały częstym zmianom, tak że orientowanie się 
w nich jest dosyć trudne. Wyodrębnienie prawa o wykrocze- 
niach od kodeksu karnego stanowi naszą oryginalność ustawo 
dawczą, gdyż na ogół wszelkie czyny przestępcze bywają objęte 
przez jeden kodeks karny, w którym zależnie od wielkości kary 
rozróżniane są 3 rodzaje czynów przestępczych: 

1) zbrodnie, 

2) występki i 

3) wykroczenia. * 

Otóż pomiędzy zbrodniami i występkami z jednej strony, 

wykroczeniami z drugiej, istnieje wielka różnica, gdyż zbrod- 
nie i występki stanowią czyny bardzo szkodliwe dla porządku 
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społecznego, a przeto wymagają silnego sposobu reagowania, 
który różni się zasadniczo od sposobu reagowania na drobne 
naruszenia porządku społecznego w postaci tzw. wykroczeń. 
Słusznie więc należy uregulować te dwie dziedziny działania 
antyspołecznego przez dwie odrębne ustawy. 

Nasze ustawy karne przeprowadzają rozgraniczenie pomię- 
dzy różnymi rodzajami czynów przestępczych w sposób nastę- 
pujący: według artykułu 12 Kodeksu Karnego przestępstwa, 
zagrożone karą śmierci lub więzienia powyżej lat 5, są zbrod- 
niami, zaś występkami są czyny, zagrożone karami zasadniczy- 
mi więzienia do lat 5, aresztu powyżej 3 miesięcy lub grzywny 
powyżej 3000 złotych. Według artykułu 1 Prawa o wykrocze- 
niach, wykroczeniem jest czyn zagrożony karami zasadniczymi* 
aresztu do 3 miesięcy i grzywny do 3000 złotych, albo jedną 
z tych kar. 

Przepisy regulujące postępowanie przed sądami karnymi 
mieszczą się w Kodeksie postępowania kar- 
nego (Iv. P. K.) z dnia 19 marca 1928 roku, przy czym na 
skutek licznych zmian ustalone zostało nowe brzmienie w ob- 
wieszczeniu Ministra Sprawiedliwości z dnia 30 września 1932 
roku, zaś sam kodeks wszedł w życie z dniem 1 lipca 1929 roku. 

Punkt 6. W dziedzinie prawa cywilnego do 
ostatnich czasów utrzymywały się w mocy ustawy państw za- 
borczych. W b. zaborze austriackim obowiązywała wydana 
przez cesarza austriackiego Franciszka I w r. 1811 „Powszechna 
księga ustaw cywilnych" z mocą wiążącą od dnia 1 stycznia 
1812 roku. W b. zaborze pruskim obowiązywał kodeks cywilny 
niemiecki, ogłoszony 18 sierpnia 1896 roku z mocą od dnia 
1 stycznia 1900 roku. B. Kongresówka posiadała w zakresie pra- 
wa. cywilnego ustawodawstwo bardzo zróżniczkowane na skutek 
szeregu zmian, dokonanych jeszcze w czasie niewoli. Kodeks 
Napoleona został narzucony Księstwu Warszawskiemu, zaś Kró- 
lestwo Kongresowe przejęło ten kodeks tymczasowo, zamierza- 
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; a c dokonać kodyfikacji rodzimej: Sejm Królestwa Kongresowe- 
go opracował prawo hipoteczne (1818) oraz pierwszą księgę 
Kodeksu Cywilnego Królestwa Polskiego (K. C. K. P.), obej- 
mującą prawo osobowe, co było dziełem prawnika Antoniego 
Wyczechowskiego (1825). Dalszą pracę kodyfikacyjną przerwał 
wybuch powstania, po czym nowelizacji uległo jedynie prawo 
małżeńskie przez ustawę z 1836 roku. W pozostałych dziedzi- 
nach prawa cywilnego utrzymały się w mocy przepisy Kodeksu 
Napoleona. Wreszcie wspomnieć należy jeszcze o tym, że 
w okresie międzywojennym na kresach wschodnich obowiązy- 
wał tom X „Zbioru praw cesarstwa rosyjskiego". Ponadto na po- 
łudniowym skrawku ziem polskich z racji jego dawnej przyna- 
leżności do królestwa węgierskiego obowiązywał Kodeks cywil 
ny węgierski. 

Krokiem poważnym w kierunku unifikacji prawa cywilnego 
było wydanie w dniu 27 października 1933 roku Kodeksu 
Z o b o w i ą z a ń z mocą obowiązującą od dnia 1 lipca 1934 ro- 
ku. Dalsze prace unifikacyjne zostały przeprowadzone po woj 
nie i występują pod postacią następujących ustaw: 

dekret z dnia 29 siei'pnia 1945 roku o prawic osobowym 
(Dziennik Ustaw nr. 40 z r. 1945); 

dekret i dnia 10 listopada 1945 roku o zmianie i ustalaniu 
imion i nazwisk (Dziennik Ustaw' nr. 56 z r. 1945); 

dekret z dnia 25 września 1945 roku o aktach stanu cywil- 
nego (Dziennik Ustaw’ nr. 48 z r. 1945); 

dekret z dnia 25 września 1945 roku o prawie małżeńskim 
osobo w ; ym (Dziennik Ustaw nr. 48 z r. 1945); 

dekret z dnia 17 lipca 1946 roku o prawie małżeńskim ma- 
jątkowym (Dziennik Ustaw nr. 31 z r. 1946); 

dekret z dnia 22 stycznia 1946 roku o prawie rodzinnym 
(Dziennik Ustaw’ nr. 6 z r. 1946); 

dekret z dnia 14 maja 1946 roku o prawie opiekuńczym 
(Dziennik Ustaw’ nr. 20 z r. 1946); 
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dekret z dnia 11 października 1946 roku o prawie rzeczo- 
wym (Dziennik Ustaw nr. 57 z r. 1946); 

dekret z dnia 11 października 1946 roku o księgach wie- 
czystych (Dziennik Ustaw nr. 57 z r. 1946); 

dekret z dnia 8 października 1946 roku o prawie spadko- 
wym (Dziennik Ustaw Nr. 60 z r. 1946); 

dekret z dnia 12 listopada 1946 roku zawiera jąc}' przepi- 
sy ogólne prawa cywilnego. 

Przepisy regulujące postępowanie przed sądami cywilnymi 
mieszczą się w Kodeksie Postępowania Cywilnego (K. P. C.), 
wydanego na mocy- Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 29 listopada 1930 roku, a zawartego w Nr. 112 
Dz. U. R. P. z roku 1932. 

Punkt 7. W zakresie p r a w a h a n d 1 o w e g o po 
roku 1918 mieliśmy aż pięć różnych ustawodawstw handlo- 
wych: 

a) na obszarze b. Kongresówki — kodeks handlowy Napo- 
leona z r. 1807; 

b) na obszarze b. zaboru austriackiego — prawo handlowe 
austriackie (oparte ua „das Allgeineine Deutsche lhmdelsgt- 
setzbuch z r. 1869); 

c) na obszarze b. zaboru pruskiego — kodeks handlowy 
niemiecki (Handelsgeselzbueh fur das deulsche Reich z dnia 
10 maja 1897 r.); 

d) na kresach wschodnich — stare rosyjskie prawo han- 
dlowe zawarte w „Zbiorze praw cesarstwa rosyjskiego’*; 

e) na małym skrawku południowych ziem Rzeczypospoli- 
tej — kodeks handlowy węgierski. 

Takie niewłaściwe rozbicie prawne kraju zostało usunięte 
przez Polski Kodeks Handlów y. wydam na* 
mocy Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 
czerwca 1934 r.; obowiązuje on na całym obszarze Państwa 
Polskiego od dnia 1 lipca 1934 r. . 
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Ponadto w dziedzinie prawa handlowego obowiązują liczne 
ustawy specjalne, wśród których na pierwszym planie należy 
postawić przepisy, obejmujące iprawo wekslowe i czekowe 
Te przepisy posiadały dwukrotną redakcje: 

Pierwszą stanowiły dwa rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 14 listopada 1924 roku; drugą — dwie 
ustawy z dnia 23 kwietnia 1936 roku. 

Spośród ważniejszych ustaw specjalnych z. zakresu prawa 
handlowego należy jeszcze wymienić ustawy następujące:' 

Ustawa z dnia 2 sierpnia 1926 roku o zwalczaniu nieuczci- 
wej konkurencji; 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 
marca 1927 r. o wydzieleniu z administracji państwowej przed- 
siębiorstw państwowych przemysłowych, handlowych i gór- 
niczych oraz o ich komercjalizacji; 

Ustawa z dnia 13 marca 1934 r., ustalająca jednolity tekst 
prawa spółdzielczego, przy czym uzupełnia ją szereg aktów 
prawodawczych, np. rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości 
z dnia 25 czerwca 1934 roku o rejestrze spółdzielni. 

Oczywiście wykaz ustaw specjalnych posiada pozycji znacz- 
nie więcej. 

Punkt 8. Triumf twórczości kodyfikacyjnej opiera się na 
zasadzie hegemonii ustawy, a zwłaszcza na utrwalającym się 
przekonaniu, że prawem jest przepis prawny, który może być 
produktem dowolnej działalności ustawodawczej. W pierwszej 
połowie wieku XIX przeciwstawiła się temu przekonaniu nie- 
miecka szkoła historyczna, która nauczała, że prawo wyłania 
sio samorzutnie ze stosunków społecznych, wobec czego rola 
ustawodawcy ogranicza się jedynie do stwierdzania zasad praw- 
nych, powstających w życiu. Prawo wynika z ducha narodu, 
jest z narodem organicznie zrośnięte, a wreszcie razem z nim 
umiera, skoro naród zatraci swoje właściwości dla niego istot- 
ne. Główny reprezentant szkoły historycznej, Karol U. Snvigu>. 



wystąpił ze swoimi tezami programowymi, w związku z wysu- 
niętą przez prawnika niemieckiego Thibaut sprawą wypraco- 
wania dla Niemiec powszechnego kodeksu cywilnego (1814). 
■>avigny zwalcza gorąco projekt Thibaut, twierdząc, że stwo- 
rzenie kodeksu, odpowiadającego duchowi narodu, wymaga 
uprzedniego zapoznania sic z procesem rozwojowym prawa, 
a więc z historią prawa, bez czego kodeks może przeszkodzić 
normalnemu przebiegowi tego procesu. Popularność stanowiska 
Savigny‘ego sprawiła, że postulowane przez Thibaut stworzenie 
kodeksu cywilnego niemieckiego zostało na dłuższy czas zanie- 
chane. Niewątpliwie punkt wyjścia doktryny Savigny‘ego jest 
słuszny, gdyż prawo kształtuje się w naturalnym procesie war- 
tościowania społecznego, ale pamiętać trzeba również i o tym. 
że przepis prawny czy inny fakt autorytatywny posiadają siłę 
władczą, która jrotrafi nieraz bardzo gruntownie przekształcać 
poczucie prawne narodu, modyfikując osiągnięcia zwyczajów 
prawnych. 

Jest rzeczą paradoksalną, że ostrze krytyki Savigny‘cgo było 
skierowane przeciwko wpływom doktryny prawa naturalnego, 
aczkolwiek ono w swej istocie opiera się na naturalnym, czyli 
życiowym procesie kształtowania się prawa. Obalenie doktryny 
prawa naturalnego — wbrew intencjom przedstawicieli szkoły 
historycznej — doprowadziło nie do odrodzenia autorytetu zwy- 
czajów prawnych, ale do tzw. pożyty w i z m u p r a w n i- 
czego, według którego prawo stanowione jest jedyną formą 
prawa obowiązującego, czyli pozytywnego. W myśl haseł tego 
pozytywizmu, którego najhardziej fanatycznym obrońcą byt 
prawnik niemiecki Bergbohm, organy ustawodawcze posiadają 
nieskrępowaną niczym władzę tworzenia nowego prawa, które- 
go wartość zaczęto wymierzać na podstawie abstrakcyjnego kry- 
terium najwyższej „postępowości". Nie też dziwnego, że naj- 
nowsza epoka obfitowała w szereg międzynarodowych kongre- 
sów prawniczych, na których entuzjaści postępu zaczęli ukła- 
dać najbardziej nowoczesne kodeksy we wszystkich dziedzinach 



prawa, domagając się wprowadzenia tych kodeksów we wszyst- 
kich krajach, bez względu na różnicę poziomów kultury 
prawnej. 

Otóż tu dotykamy do sprawy, którą Sayigny usiłował roz- 
strzygnąć w sposób zbyt doktrynerski, nie wnikając w istotę 
zagadnienia. Musimy bowiem przyznać, że postęp ustawodaw- 
stwa stanowi niewątpliwie czynnik twórczy, który jest zdolny 
przyśpieszyć rozwój kultury prawnej w’ poszczególnych społe- 
czeństwach. Wskutek tego społeczeństwa o wyższym poziomie 
kultury i instytucji prawmych, mogą przez swój wpływ 7 działać 
korzystnie na rozwój ludów zacofanych. Jednakże musimy pa- 
miętać o tym, że prawo ulega działaniu praw socjologicznych, 
wskutek czego objawy życia prawnego oraz ich formy organi- 
zacyjne posiadają charakter naturalny. Z tym każdy rozsądny 
ustawodawca zawsze musi się liczyć, a wiec musi on przewidy- 
wać naturalne skutki życiowe utworzonych przez siebie posta- 
nowień prawnych. Trzeba bowiem zdawać sobie sprawę z tego, 
w jakich granicach jest możliwe przekształcenie dotychczasowe- 
go poczucia prawnego przez udoskonalenie treści postulatów 
prawnych, gdyż przekroczenie tych granic może spowodować 
całkowitą dezorganizację kultury prawnej. 


§ W. HOLA PHAWA NATUR Y \Y PRAWIC 
OBOWIĄZUJĄCYM. 

Punkt 1. Wiemy już o tym, że autonomiczne normy rosz- 
czeniowe nazywają się prawem natury. Chodzi tu o uświado- 
mienie sobie oczywistości czyK naturalnego charakteru, jaki dla 
nas posiada nasze wewnętrzne przekonanie. Dlatego można 
określić prawo naturalne jako intuicyjne uzasadnienie naszych 
przeżyć slusznościowych. Jest to uzasadnienie przekonywujące, 
przeto ta nazwa bywa stosowana nie tylko przez mowo potocz- 
na. ale również i przez naukowe dzieła prawnicze, a także pr/c/ 



kodeksy, które 'dopuszczają czasami uwzględnianie przez sę- 
dziego wymogów słuszności, lub — co jest jednoznaczne — wy- 
mogów prawa natury. Wówczas norma a u t o n o m i- 
czna jest p o w o 1 a n a ii o u z u p e 1 n i a n i a p r a- 
wa. Poza tym z pojęciem prawa natury spotykamy się wtedy, 
gdy obowiązujące dotychczas prawo staje się już nieprzystoso- 
wane do zmienionych warunków życia, wobec czego powstaje 
dążenie do lepszego zorganizowania porządku prawnego, zaś 
prawu natury zostaje przyznany charakter źródła, z którego na- 
leży czerpać zasady prawa doskonałego. W takich przypadkach 
norma autono m i c z n a siu ży r e f o r m i e p r a- 
w a, przy czym występuje tu dualizm prawny: prawu obowią- 
zującemu czyli pozytywnemu przeciwstawia się prawo natury, 
jako prawo idealne. Zwłaszcza ta druga rola prawa natury po- 
zwoliła mu na odegranie doniosłej roli w życiu prawnym, gdyż 
w ciągu wielu stuleci prawo natury stanowiło wyłączne źródło 
reformy dla przestarzałych instytucji prawnych. Stąd wynika 
fakt, że prawu natury w historii prawa wypada przyznać miej- 
sce bardzo zaszczytne. 

ht, 

Punkt 2. W europejskiej liloz.ofii społecznej doktryna pra- 
wa naturalnego występuje już w najwcześniejszej epoce filo- 
zofii greckiej, gdyż jej początek wiąże się z poglądami filozofi- 
cznymi lleraklila z Efezu, twórcy słynnego powiedzenia: 
,, Wszystko płynie, wieczny jest tylko proces zmiany". Heraklit 
uczy], iż światem rządzi „rozumny ogień" czyli, boski rozum, 
który przenika wszystko występując również i w rozumnej du- 
szy ludzkiej. Naukę o boskim ogniu ustalającym porządek świa- 
ta rozwinęli stoicy, od nich zaś pi*zeszła do filozofii chrześcijań- 
skiej. rozpoczynającej się nauką o boskim Słowie (Logos), które 
było na początku i było u Boga i było Bogiem (Ewangelia 
św. Jana 1, 1), oraz wywodami Apostola Pawła z Tarsu, który 
przyjnmje istnienie prawa niepisanego wyrytego w* sercach, 
ludzkich. Ostateczne ustalenie treści nauki chrześcijańskiej 



o prawie natury znajdujemy u św. Augustyna oraz u św. Toma- 
sza z Akwinu. Podstawy jej jest nauka o prawie wiecznym, czyli 

0 boskim porządku świata, istniejącym od wieków w umyśle 
Bożym. W chwili stworzenia świata ten plan odwieczny zaktua- 
lizował się pod postacią prawa naturalnego działającego również. 

1 w dziedzinie rozumu ludzkiego, jako „uczestnictwo prawa wie- 
cznego w rozumnym stworzeniu'*. Mamy tu więc rozpatrywanie 
natury ludzkiej pod kątem widzenia boskiego prawa wiecznego 

Nowożytna filozofia prawa naturalnego usiłuje oprzeć się 
bezpośrednio na dociekaniach nad naturą ludzką z pominięciem 
nadrzędnej instancji prawa wiecznego. Rozpoczynają te filozo- 
fie w XVI wieku poglądy Hugona Grocjusza, który przyjmuje 
wprawdzie, że w zasadzie źródłem prawa natury jest wola Bo- 
ga, ale uznaje naturę ludzką za bezpośrednie źródło tego prawa; 
zdaniem Grocjusza, Bóg raz stworzywszy naturę ludzką i za- 
szczepiwszy w nią instynkt towarzyski, nie może już tego faktu 
zmienić, wobec czego p*=awo natury musi pozostawać niezmien- 
ne. W powiedzeniu, że nawet Bóg nie może zmienić prawa na- 
tury, oraz w tezie, że obowiązuje ono każdego bez względu na 
to, czy kto wierzy, czy nie wierzy w istnienie Boga — mieści 
się podstawa zeświecczenia idei prawa natury; chodzi o to, że 
Groejusz oddzielił autorytet prawa natury od autórytetu Boga. 
Odtąd cały wysiłek doktryny prawa naturalnego zwraca się ku 
wyjaśnieniu natury ludzkiej, aby na lej podstawie wykryć rzą- 
dzące nią prawa. 

Wieki XVII i XVIII były okresem wielkiego triumfu prawa 
natury, które miało zastąpić dotychczasowe prawo pozytywne. 
Przedstawiciele lego kierunku usiłowali za pomocą logicznego 
rozumowania wysnuć z odpowiednio przez siebie spreparowa- 
nego pojęcia natury ludzkiej cale systemy prawa idealnego, które 
jako zgodne z naturą musi odpowiadać wszelkim czasom i lu- 
dom. Pojawiły się wówczas liczne dzieła, badające szczegółowo 
wszystkie urządzenia społeczne ze stanowiska prawa naturalne- 
go, zaś rządy oświeconego absolutyzmu starały się przeprowadzić 



odpowiednie reformy w duchu tego prawa. We wszystkich dzie- 
dzinach życia i wiedzy społecznej występowała wtedy dążność 
do przeobrażeń pod wpływem nowej doktryny. 

W Anglii wsławili się w tym czasie dwaj filozofowie: 

Tomasz Hobbes (1588 — 1678) oraz 

John Locke (1632 — 1704). 

Obydwaj — jak wiemy — głosili naukę o umowie społecz- 
nej, ale każdy z nich inaczej pojmował następstwa tej umowy, 
przy czym ta różnica wynikała z rozbieżności w pojmowaniu 
natury ludzkiej. 

Hobbes twierdził, że stan natury jest stanem gryzących się 
wilków: każdy walczy ze wszystkimi obcymi i ma ich przeciw- 
ko sobie (helium omnium contra omnes); z lego stanu pow r - 
szechnej wojny ludzie — zdaniem IIobbes‘a — wyszli dzięki 
umowie społecznej, w której wyrzekli się całkowicie swej na- 
turalnej wolności na rzecz władcy. Natomiast Locke, który 
w stanie natury dostrzega pierwiastek towarzyski, głosi naukę 
o przyrodzonej każdemu człowiekowi i niewyzbywalnej wol- 
ności politycznej. Współczesnym Locke‘owi był na kontynencie 
Benedykt Spinoza (1632 — 1677), który- nauczał, że człowiek 
w stanie natury ma tyle prawa, ile ma siły, chęci i zdolności; 
prawo natury każdego osobnika sięga tak daleko, jak daleko się- 
ga jego moc, którą przez umowę społeczną jednostki przeka- 
zują państwu. 

Najbardziej popularną doktrynę stanu natury stworzył Jan 
Jakub Rousseau (1712 — 1778), który nauczał, że przez umowę 
społeczną ludzie stworzyli wspólnotę, przelewając na nią 
wszystkie swoje prawa, z wyjątkiem tzw. praw przyrodzonych 
(np. wolności, równości), które są niewyzby walne. Przez swo- 
ją naukę o wszechwladztwie ludowym, Rousseau stal się apo- 
stołem Wielkiej Rewolucji, która powstała i rozwijała się jak 
gdyby w duchu doktryny prawa naturalnego. Stąd reakcja prze- 
ciw bolesnym następstwom rewolucyjnym, jaka zapanowała 
w Europie na początku XIX wieku, dotknęła przede wszystkim 
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prawo natury. Było ono namiętnie zwalczane przez szkolę hi- 
storyczną, która przy ocenie prawa obowiązującego nie po- 
zwala wybiegać myśli naprzód ku ideałom prawa naturalnego, 
ale nakazuje jej zwrócić się wstecz, aby mogła śledzić history- 
czny przebieg rozwojowy każdej instytucji prawnej. Akcja 
szkoły historycznej podważyła autorytet prawa naturalnego, 
który nadal utrzymywał się jedynie w niektórych systemach 
prawnych, jak np. w prawie chrześcijańskim, a zwłaszcza ka- 
tolickim. 

PimJd 3. W swoich wypowiedziach różni przedstawiciele 
doktryny prawa naturalnego w najrozmatiszy sposób wyjaśniali 
istotę stanu naturalnego, dając przeważnie jak najbardziej fan- 
tastyczne obrazy tego stanu. Właśnie na skutek tego fantazjo- 
wania natura utraciła jakikolwiek bądź kontakt z rzeczywistoś- 
cią, zaś idealne wzory prawa naturalnego przestały liczyć się 
z rzeczywistymi potrzebami życia prawnego. Można zaryzyko- 
wać twierdzenie, że prawo naturalne utraciło naturalną podsta- 
wę dla swej egzystencji; chodzi tu mianowicie o podstawę, jaką 
stwierdziliśmy powyżej w związku z omawianiem naturalnych 
procesów życia społecznego, dających się wyrazić w prawach 
socjologicznych. Doktryna prawa naturalnego wysnuwała de- 
dukcyjne wnioski z różnych właściwości abstrakcyjnie pojętej 
natury, zaś poszukiwania nowego prawa przeprowadzała nie 
w doświadczeniu życiowym, ale w „krynicy czystego rozumu”. 
Otóż ten czysty rozum z łatwością przerodził się w niczym nie- 
skrępowaną samowolę pomysłowego ustawodawcy. Dlatego 
słusznie powiada prawnik francuski Ch. Beudant: „Ci, którzy 
na każdym kroku powołują się na prawo natury, nie zwracają 
uwagi, że ukrywają jedynie własne swe pojęcia — pod nieokre- - 
słonym wyrażeniem, które ich myli albo którego nadużywają 
celem narzucania go innym". 

Nic też dziwnego, że szkole historycznej udało się odnieść 
zwycięstwo, skoro dowodziła, że prawo nie jest wytworem czy- 


125 



stego rozumu ani samowolnym tworom ustawodawcy. Racjona- 
lizm bowiem doktryny prawa naturalnego prowadzi do zwykłe- 
go subiektywizmu, gdyż każde podnosi swe własne osobiste po- 
jęcia do godności prawa naturalnego. Przeciwko temu racjona- 
lizmowi skierowane zostało ostrze krytyki, która doprowadziła 
do zlikwidowania pozycji prawa naturalnego w nauce prawni- 
czej. Jednak rola słuszności utrzymała się nadal w niezmienio- 
nym stanie, a wiec na ogół nie uświadomiono sobie tego, że 
słuszność jest tym samym, co i prawo natury. Na uwzględnia- 
nie wymogów słuszności zgadzają się najzagorzalsi przedsta- 
wiciele pozytywizmu prawniczego, czyli zwolennicy wyłączności 
prawa obowiązującego, tj. pozytywnego, którzy stanowczo od- 
rzucają istnienie uzupełniającej gałęzi prawa w postaci prawa 
naturalnego. 

Wyodrębnienie słuszności od prawa naturalnego opiera się 
na wskazaniach mowy potocznej, która ustala swoje terminy 
według funkcji praktycznych, jakie spełnia określany przed- 
miot, a nie zaś — według jego jednolitej struktury wewnętrznej. 
Otóż zarówno mowa potoczna, jak i zawodowa terminologia 
prawnicza wyodrębniają prawo natury od słuszności, wiążąc 
ściśle określoną treść z każdym z tych terminów. Można bo- 
wiem powiedzieć, że autonomiczne normy roszczeniowa posia- 
dają dwie funkcje, z których każda jest niezmiernie doniosła 
dla należytego uregulowania życia prawnego, przy czym każdej 
z obydwu funkcji mowa potoczna wyznacza inną nazwę dla 
oznaczenia jednych i tych samych norm. Z jednej więc strony 
występuje słuszność, jako uzupełnienie szablonowych postano- 
wień prawa obowiązującego, z drugiej zaś strony staje prawo 
natury, jako idealny wzór prawa doskonałego dla przestarzałe- 
go prawa obowiązującego. 

Punkt 4. To, co prawnicy mówią o znaczeniu słuszności dla 
prawa, wiąże się ścisłe z pewną szczególną cechą norm auto- 
nomicznych, a mianowicie z ich zdolnością do ujmowania od- 
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rębnych właściwości poszczególnych przypadków, które nie 
zawsze dają się podciągnąć pod ogólnikowy szablon norm au- 
torytatywnych. Już Arystoteles stwierdza konieczność uzupeł- 
nienia prawa przez słuszność, mówiąc, że prawo tworzy ogól- 
ne zasady postępowania i nie uwzględnia wyjątkowych okoli- 
czności, wyłączających poszczególne stosunki spod tych ogól- 
nych zasad, wobec czego musi działać słuszność jako siła wy- 
równująca skutki rygoryzmu prawnego. Zdaniem Arystotelesa 
słuszność jest jak linia lesbijska, zrobiona z ołowiu, która gnie 
się podług nierówności kamienia, podług jego kształtów i kon- 
turów, podczas gdy jakaś inna linia jest tylko miarą sztywną 
' nieruchomą. Podobnie i słuszność jest zdolna — dzięki swe; 
giętkości — do przystosowywania zasad prawnych do poszcze- 
gólnych wypadków, stając się przez to nie przeciwieństwem, 
lecz udoskonaleniem prawa. 

Ciekawy przykład podaje średniowieczny komentator Ary- 
stotelesa — Albert Wielki, mówiąc o zastosowaniu przepisu 
prawnego, nakazującego zwrot rzeczy, która została oddana 
w zastaw. W zasadzie zwrot zastawu obowiązuje zaspokojonego 
wierzyciela po otrzymaniu przez niego wierzytelności, zabez- 
pieczonej przez zastaw; jednakże jeżeli zastawcą jest człowiek 
szalony, a .przedmiotem zastawu miecz, to wówczas oddanie 
miecza szalonemu byłoby czynem, pociągającym za sobą bar- 
dzo niebezpieczne konsekwencje, i dlatego — w imię słuszności 
— należy przeciwstawić się wymogowi prawa. Mamy tu do czy- 
nienia z właściwością, którą można nazwać partykuła* 
r y z m e m s t u s z n oś c i. 

Dzięki temu partykularyzmowi słuszność dla dzisiejszego 
prawa jest tak samo przydatna, jak dawniej. Np. norma praw- 
na daje ogólną kwalifikację okoliczności każdego przypadku 
lub typów przypadków; np. odróżnia kradzież dla zysku od 
kradzieży dla zaspokojenia głodu. W prawie karnym słuszność 
bywa bardzo pomocna przy wymierzaniu kary, ale również 
i prawo cywilne uwzględnia czasami wymóg słuszności odpo- 
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wiadającej ■danemu przypadkowi, aby uzupełnić .szablon nor- 
my prawnej. 

Punkt 5. Z terminem prawa natury norma potoczna wystę- 
puje w stosunku do autonomicznych norm roszczeniowych 
wówczas, gdy chodzi o ich zdolność do ustawicznego przy- 
; tosowywania sie do potrzeb życia, a więc o ich właściwość, 
którą nazwiemy spontaniczny m e w o 1 u c j o n i z m e m. 
Wskutek tej właściwości norma autonomiczna może być spraw- 
dzianem przydatności życiowej normy prawnej, wyjaśniając, 
czy' norma prawna nadal jeszcze odpowiada potrzebom ży- 
cia prawnego. 

Normy prawne, jak zresztą i wszelkie inne normy auto- 
rytatywne, są zawsze oparte na jakimkolwiek bądź nakazie 
o ustalonej treści, która pozostaje niezmieniona do czasu utrzy- 
mania się tego nakazu w inocy. Chociaż zmieniające się usta- 
wicznie warunki życia zmniejszają stopniowo przydatność życio- 
wą danego nakazu, to jednak zatrzymuje on nadal swą moc 
jako autorytet bezwzględnie obowiązujący, a jedynie w sposo- 
bie tłumaczenia jego treści daje się zauważyć dążenie do jej 
zmodyfikowania — zgodnie z wymogami życia. Im dłuższy 
przeto bywa żywot jakiejś ustawy, tym bardziej kunsztowne 
są sposoby jej wyjaśnienia, gdyż nieraz potrzeba bardzo skom- 
plikowanego naciągania w rozumowaniu, aby odmłodzić prze- 
starzałą ustawę. Jednak na ogół przez cały czas trwania mocy 
obowiązującej, jaka przysługuje danemu nakazowi autoryta- 
tywnemu, treść wynikających z niego obowiązków i żądać 
prawnych pozostaje w zasadzie niezmieniona. 

Inaczej przedstawia się sprawa norm autonomicznych, któ- 
re nie posiadają takiego skrępowania swej treści więzami na 
kazu zewnętrznego. Te formy ulegają stałym przemianom jako 
wyraz ciągłego procesu przystosowywania sie przekonań 
ludzkich do ustawicznie zmieniających się warunków życia. 
Słuszność jest podatna na wszelkie zmiany wywoływane przez 
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len proces i pozostaje jak gdyby w stanie płynnym, meskry 
stalizowana w żadnym przepisie. Oczywiście ten spontaniczny 
rozwój słuszności, nieskrępowanej pancerzem ustawicznego prze- 
pisu, nie jest bynajmniej gwarancją ustawicznego udoskona- 
lania się słuszności w przeciwieństwie: do wiecznie uwiecz- 
nionych norm prawnych. Podświadome tworzywo słuszności 
zależy od kulturalnego i etycznego rozwoju jednostek oraz ich 
mniejszych lub większych zbiorowisk. Gdy rozwój -ten uleg- 
nie patologicznemu zwyrodnieniu, to wówczas słuszność może 
się okazać najzupełniej chorobliwą. W taki sposób nawet słusz- 
ność ogólno-spoleczna nie zawsze może być uznana za prawo 
dealne, a przeto tradycyjna rola prawa natury, polegająca na 
wyczuwaniu potrzeb życia prawnego i na wskazywaniu sposo- 
bów reformowania prawa obowiązującego — nie wydaje się 
doskonałą. 

Dlatego trafnie żąda Petrażycki, aby zamiast intuicyjnego? 
wczuwania się w potrzeby życia prawnego przez wsłuchiwa- 
nie się w glos słuszności czyli prawa naturalnego — stworzyć 
racjonalny i krytyczny sposób reformy przestarzałego prawa 
obowiązującego; to zadanie bardzo uzasadnione pozostaje nie- 
stety w sferze niezrealizowanych projektów. 

Punkt 6. Pomimo swej bezgranicznej zmienności normy 
autonomiczne ustalają się w świadomości ludzkiej jako war- 
tości powszechne i niezmienne, wobec czego można mówić 
o absolutyzmie norm sluszn ościowy ch. Ta 
ich właściwość wynika z bezwzględności, jaka charakteryzuje 
każdą normę oraz z wrodzonej każdemu człowiekowi skłonno- 
ści do obiektywizowania każdego przekonania indywidualnego, 
c ile ono jest pozbawione jakiegokolwiek ograniczenia ze stro- 
ny czynników zewnętrznych. 

W normach autorytatywnych takim ograniczeniem są właś- 
nie same nakazy zewnętrzne, obowiązujące przeważnie na 
ograniczonej przestrzeni i w ograniczonym czasie. Np. ustawa 
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obowiązuje z reguły tylko na pewnym terytorium oraz do cza-' 
su uchylenia jej lub zastąpienia przez inną ustawę. Stąd wy- 
starczy przejść granicę innego państwa, aby uwolnić się spod 
działania ustawy, obowiązującej nadal w porzuconym kraju 
Jedynie nakazy boskie wyposażone są w przymiot powszech- 
ności i niezmienności: 'Otóż taki właśnie przymiot posiada 
każda norma autonomiczna; wobec braku jakichkolwiek ogra- 
niczeń może ona być poczytywana za regułę postępowania, obo- 
wiązującą zawsze i wszędzie. 

Wprawdzie poglądy sluszncściowe ulegają stałym przemia- 
nom, jednak te przemiany odbywają się podświadomie, zaś 
w każdym przeżyciu sluszncściowym człowiek jest przekonany 

0 tym, iż to, co on uznaje za słuszne, musi być takim zawsze 

1 wszędzie. Charakterystycznym przykładem takiego przekona- 
nia jest słynna odpowiedź Sokratesa udzielona uczniom, któ- 
rzy namawiali swego mistrza do ucieczki, gdy sąd ateński- wy- 
dał na niego wyrok śmierci. Sokrates odpowiedział, że od na- 
kazów prawa pisanego można się łalwo uwolnić opuszczając 
miasto, w którym ono obowiązuje. Jednakże — zdaniem So- 
kratesa — istnieje jeszcze inne prawo, nigdzie nie zapisane, 
ale wszędzie obowiązujące; od niego nic ma ucieczki. Sokrates 
obawiał się, że gdziekolwiek by poszedł, wszędzie spotkałby 
się z wyrzutem ze strony prawa naturalnego, nakazującego 
posłuch wyrokom państwowym; dlatego zdecydował się pozo- 
stać w Atenach oczekując na wykonanie wyroku. 

Absolutny charakter norm autonomicznych czyni z nich naj- 
ważniejszą podstawę i d e o 1 o g i i s p o 1 e e z n e j, która w dzie- 
dzinie norm roszczeniowych nabiera prężności rewolucyjnej. 

, Źródła tego absolutyzmu doszukiwać się można w naturalnym 
procesie tworzenia się wartości społecznych, których przyczy- 
na może być wyjaśniona nie tylko w płaszczyźnie dociekań 
socjologicznych, ale również i w ramach dociekań filozoficz- 
nych. Tak właśnie ujmuje to zagadnienie filozofia chrześci- 
jańska, mówiąc o wewnętrznym głosie duszy, która stanowi 
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obraz absolutu Bożego. Skrępowanie autonomizmu normatyw- 
nego przyczynić się może bardzo szybko do wyjałowienia ide- 
owego, zaś dzięki niemu ideowość zjawia się w świadomości 
każdego człowieka, który w sw'oim wewnętrznym przekonaniu 
znajduje źródło własnej mądrości życiowej. Dlatego Cyceron 
słusznie określał prawo natury jako wskazania zdrowego roz- 
sądku (dictamen rectae rationis). W okresie swego triumfu 
doktryna prawa natury przez cały wiek XVII i XVIII poszu- 
kiwała nowego prawa przez intuicyjne zgłębianie postulatów 
norm autonomicznych, których treść stała się programem 
wielkiej rewolucji francuskiej. Chodzi bowiem o to, że prawo 
natury — dzięki właściwej mu pobudliwości ideowej — po- 
siada funkcję szermierza w walce o nowe prawo. 


§ 11. DWA SPOSOBY POJMOWANIA PRAWA. 

.. . t ■ 

Punkt i. Nasze dotychczasowe rozważania na temat pra- 
wa zajmują się postulatami należytego postępowania wystę- 
pującymi jako akty świadomości ludzkiej, czyli przeżycia psy- 
chiczne, kóre ze względu na swoją naturę prawną zasługują 
na miano przeżyć prawnych. Można przeto nazwać prawo 
normatywnymi przeżyciami prawnymi. 

Treścią przeżyć prawnych są pewne obowiązki oraz żąda- 
nia, sformułowane w postaci nakazów zewnętrznych, czyli 
faktów autorytatywnych, których rodzaje i charakterystykę 
omówiliśmy w rozważaniach na temat źródeł prawa. Boszcze- 
niowa natura norm prawnych wymaga — jak już wiemy — 
dokładnego sformułowania ich treści, co stwarza właściwą tym 
normom tendencję-do skrystalizowania swych Wymogów w ści 
śle sformułowanych postanowieniach. W dzisiejszych cza- 
sach najpospolitszą postacią takiego sformułowania jest usta 
wa oraz zależne od niej rozprządzenie władzy administracyj 

i:n 



nej, tu bowiem znajduje się dziś główne źródło ciążących na 
ludziach obowiązków oraz przysługujących im uprawnień: 

Kiedy rozpatrujemy naturę zwyczaju prawnego, to wów- 
czas za przedstawicielami szkoły historycznej możemy pow- 
tarzać twierdzenie, iż prawo kształtuje się organicznie w duchu 
narodowym. Kiedy zaś omawiamy rolę orzecznictwa sądowe- 
go i doktryny prawniczej w tworzeniu się prawa, to wtedy 
również możemy zastanawiać się nad organicznym wytwa- 
rzaniem się opinii prawnej w płaszczyźnie potrzeb życia. Jednak- 
że przepis prawny może być pojmowany całkiem abstrakcyj- 
nie, czyli w oderwaniu go od życia, ale jedynie w ramach 
logicznego dociekania nad jego treścią, rozpatrywaną w taki 
sposób, jak się zazwyczaj ujmuje pewniki, wnioski i twierdze- 
nia geometryczne. A przecież od czasów Monteskiusza obowiąz- 
ki oraz żądania prawne mogą spływać na wolnych obywateli 
konstytucyjnego państwa jedynie za pośrednictwem ustawy. 
Dlatego ustawa musi być uznawana za siedlisko tych obowiąz- 
ków i żądań, zaś rozwinięcie postanowień ustawowych może 
być znalezione w rozporządzeniu wykonawczym. 

Z takiego stanu rzeczy musi być wyciągnięty odpowiedni 
wniosek. 'W myśl tego wniosku, dla potrzeb życia praktycz- 
nego najważniejszą rzeczą jest poznanie danej ustawy lub roz- 
porządzenia oraz przeprowadzenie na podstawie znajomości 
danych przepisów odpowiedniego wnioskowania, niezbędnego 
do rozstrzygania oraz do oceny konkretnej sytuacji życiowej 

Punkt 2. Jeżeli przeto w życiu praktycznym stawiane bywa 
pytanie, co jest prawem^ to odpowiedź wskazuje zwykle na 
daną ustawę lub rozporządzenie, albo na jakiś inny nakaz auto- 
rytetu prawnego. Dopiero teoretyczna analiza zjawisk prawnych 
może nais doprowadzić do wykrycia istoty prawa, a mianowi- 
cie do znalezienia jej w przeżyciach prawnych, dla których 
wszelka ustawa czy rozporządzenie stanowi jedynie zewnętrzną 
przyczynę, czyli tzw. fakt autorytatywny. Uświadamiając sobie 
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istotę prawą, możemy powiedzieć, że to, co mowa potoczna oraz 
praktyka życiowa nazywają prawem, twarzy tylko zewnętrzną 
podstawę dla jego istotnego bytu. 

Mamy przeto do czynienia z dwoma sposobami pojmowania 
prawa przy czym sposób teoretyczny uznaje prawo za prze- 
życia psychiczne, gdy sposób praktyczny upraszcza cale zagad- 
nienie, utożsamiając prawo z nakazami autorytatywnymi, 
a zwłaszcza z przepisami prawnymi. 

To utożsamienie pociąga za sobą daleko idące następstwa, 
które z cala jaskrawością wystąpiły wówczas, gdy nastąpiła he- 
gemonia ustawy, a więc w ciągu XIX wieku. Prawnicy zajmują 
sic więc wyłącznie nie życiem prawnym, ale tym, co oni nazy- 
wają normami prawnymi, a mianowicie rozpatrują treść prze 
pisów prawa obowiązującego, aby na podstawie formalnych 
dociekań ustalić wszelkie możliwe szczegóły należytego postę- 
powania ludzkiego. W ramach więc praktycznego pojmowania 
prawa występuje skłonność do ujmowania postanowień praw- 
nych w sposób pokrewny rozważaniom matematycznym, co do- 
prowadza ostatecznie do powstania „prawoznawstwa pojęcio- 
wego" (według niemieckich krytyków tego kierunku: „Die 
Begriffsjufriisprudenz") . 

Chodzi tu o ślepą uległość autorytetowi przepisu prawnego, 
którego wyłącznemu kultowi patronował zarówno Montesąuieu 
jak i Rousseau: Moirtesąuieu prizez ścisłe rozgraniczenie kom- 
petencji sędziego i ustawodawcy oraz Rousseau przez bezgra- 
niczny kult ustawy jako wyrazu „woli powszechnej". Gdy więc 
w 1804 r. powstał kodeks cywilny francuski, to prawnikom 
h ancuskim wydawało się, że odtąd rola sędziego ograniczyć się 
musi do roli tłumacza posłusznego i uległego. W ciągu XIX wie- 
ku wychowało się we Francji całe pokolenie wybitnych tłuma- 
czy kodeksu, tworzących tzw. szkołę egzegetyczną (L/Ecole de 
1‘egegese). Byli to znakomici prawnicy, którzy tłumaczyli tekst 
ustawy z rzadką wnikliwością, jednak nie wychodzili poza 
studiowanie tekstów, zaś jeden z nich z cala szczerością przy- 



znal się, że nie zna prawa cywilnego poza kodeksem Napo- 
leona. 

W Niemczech taki formalizm prawniczy był w zakresie pra- 
wa cywilnego utrudniony, gdyż nie było jednolitego kodeksu dla 
całego kraju, który pozostawał pod rządami kodeksu justyniań- 
skiego, jednak i prawnicy niemieccy potrafili zogniskować swój 
wysiłek badawczy na tworzenie konstrukcji prawniczych. Mó- 
wimy tu o badaniach prawa cywilnego, gdyż w nich przejawia 
się umiejętność prawniczego rozumowania w sposób najbardziej 
•wyrazisty. 


Pimkt 3. Doceniając praktyczne znaczenie przepisu praw- 
nego, musimy jednak wziąć pod uwagę, że realizacja normy 
prawnej w życiu odbywa się w płaszczyźnie naturalnych pro- 
cesów, których regulatora mi są prawa socjologiczne. Wobec 
tego jeden i ten sam przepis prawny posiada w różnych czasaoh 
najrozmaitsze znaczenie w zależności od tego, jak spoteczeń 
stwo odnosi się do praw uregulowanych przez dany przepis. 
Np. w ramach kodeksu cywilnego francuskiego ten sarn przepis 
o odpowiedzialności pracodawcy za nieszczęśliwy wypadek ro- 
botnika (o ile ten wypadek nastąpił przy pracy) — może być 
pojmowany w sposób korzystny lub niekorzystny dla tegoż ro- 
botnika w zależności od ducha czasu. Chodzi mianowicie o to, 
że znaczenie tego przepisu bywa inne w okresie radykalizmu 
społecznego, aniżeli w czasie zwycięstwa prądów zachowaw- 
czych. I jest rzeczą charakterystyczną, że te zmiany są wyra- 
żane przez prawników, którzy są święcie przekonani o swoje] 
skromnej roli uległych sług ustawy. 

Przykłady możemy pełną garścią czerpać z francuskiego wy- 
dawnictwa Dalloz‘a, które, porządkując co pewien czas zebrane 
przez siebie orzeczenia sądowe, wydaj e je w porządku artyku 
łów Kodeksu Cywilnego. 

W taki sposób powstaje „żywy kodeks 1 *, w którym w jaskra- 
wy sposób uwidocznione są wszelkie przemiany, zachodzące — 
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w zależności od warunków życia społecznego — w pojmowaniu 
Irc.ści poszczególnych artykułów kodeksowych. Wczytywanie 
.-ię w różne przykłady tych przemian jasno uświadamia nas 
u tym, że przepisy prawne ulegają odpowiedniej kolektywie 
w przeżyciach prawnych ich tłumaczy, którzy tylko pozornie 
Kierują się abstrakcyjną logiką, gdy w rzeczywistości nawet w ich 
precyzyjnym tłumaczeniu tekstów w jakiś niezbadany sposób 
dochodzą do głosu potrzeby życia prawnego. Tłumacz bowiem 
jest nie tylko myślącym logicznie komentatorem, ale zarazem 
■ afym człowiekiem, który musi ulegać temu, co Cyceron uzna- 
wał za wskazania zdrowego rozsądku. . 

Wobec takiego stanu rzeczy wydaje się rzeczą dziwną, aby 
można być entuzjastą formalnego, czyli abstrakcyjnego stano- 
wiska niektórych prawników, występujących z programem 
I./.W. normatywizmu, który w czasach międzywojennych zapa- 
nował zwłaszcza w dziedzinie nauki prawa państwowego. Twór- 
ca tego kierunku, Hans Kelsen, wyraźnie przyznaje sic do 
skłonności stosowania metody matematycznej w prawoznaws- 
twie, mówiąc o „geometrii całokształtu zjawiska prawne- 
go" (Geometrie der totalen Rechtsersclieinung). Praktyczne 
pojmowanie prawa wymaga dokładnego opracowania koniecz- 
nych dla niego podstaw, aby nie ulegać jednostronności. 

Punkt 4. Takie zastrzeżenia przeciwko kultowi ustawy mu- 
siały podważyć panowanie tego kultu, co nastąpiło poci koniec 
\!X i na początku XX wieku pod postacią modernizmu 
prawniczego, Powstała reakcja, nieraz bardzo żywa prze- 
ciwko tradycyjnej metodzie wykładania prawa oraz przeciwko 
przewadze ustawy. Potępiono przesadny intelektualizm oraz 
prowadzanie tłumaczenia prawa do oderwanych od życia kon- 
trakcji logicznych, zarzucając stwarzanie dusznej atmosfery 
"raz odgradzanie się od życia. Zaczęto przeciwstawiać rozwój 
połeczny bezruchowi ustawy oraz dynamizm realnego życia 
tradycyjnej nauce prawa, którą uznano za malowartośeicwą. 
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Reakcja przeciwko hegemonii ustawy zapanowała we Francji, 
w Belgii, w Niemczech i w Szwajcarii, ale sięgała wszędzie. 
W jej zasięgu należy rozpatrywać „relatywizm prawniczy", któ- 
rego propagatorem był w Stanach Zjednoczonych prol. Walter 
Wheeler Cook. 

We Francji nowy prąd zainicjował prol. Franęois Geny, któ- 
ry wystąpił do walki z „fetyszyzmem ustawy", uznając za jed- 
nostronne zajmowanie się wyłącznie formalnymi źródłami pra- 
wa. Geny postuluje przyjęcie w prawodawstwie swobodnego ba- 
dania naukowego pod kątem widzenia wymogów sprawiedli- 
wości oraz użyteczności społecznej. Wystąpienie Geny ‘ego 
stworzyło cały kierunek swobodnego badania prawniczego (la 
librę recherche scientifiąue), który wykazał dużą żywotność. 
Podczas obchodu stulecia kodeksu Napoleońskiego, pierwszy 
prezes Sądu Kasacyjnego francuskiego, Ballot - Beaupre 
oznajmił: 

„Sędzia nie powinien trzymać się z uporem tego, co mieli 
na myśli autorowie kodeksu przed stu laty, redagując dany ar- 
tykuł; powinien zapytać się, eo mieliby dzisiaj na myśli, gdy- 
by teraz ten artykuł ustalali". 

Niektórzy zwolennicy nowego kierunku zaczęli pomniejszać 
autorytet ustawy, wysuwając znaczenie czynników socjologi- 
cznych; tak np. Cruet przeciwstawia „życie prawne" „bezsilno- 
ści ustawy". 

W Niemczech nowy kierunek przybrał postać prądu o ten- 
dencjach wojowniczych, czego wyraz znajdujemy w tytule pu- 
blikacji, ogłoszonej przez jednego z najbardziej gwałtownych 
przeciwników hegemonii ustawy. Chodzi tu mianowicie o „Wal- 
kę o prawoznawstwo" (Der Kampf um die Rechtswissenschaft), 
którą wydal w r. 1906 Herman Kantorowicz, piszący pod pseu- 
donimem Gnaeus Flayius. Nowy kierunek uzyskał w Niemczech 
nazwę „wolnej szkoły praw a“ (Freie Rechts- 
schule). Ten kierunek posiada jeszcze inną nazwę, która w ję- 
zyku niemieckim brzmi: „Die Interessenjurisprudenz". Ponie- 
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waż przez jurysprudencję rozumiemy orzecznictwo sądowe, 
przeto ta druga nazwa wskazuje wyraźnie na charakter postu- 
latów tej „szkoły", domagającej się, aby sędizia opierał się nie 
na formalnym brzmieniu paragrafów ustawy, ale ńa interesach 
stron uzgadniając je w imię potrzeb życia prawnego. Zdaniem 
zwolenników „Wolnej Szkoły Prawa", na miejsce martwego 
prawa formułek ustawowych, może w taki sposób stanąć prawo 
żywe, stale przystosowywane do potrzeb życia. Jeden z wybitnych 
przedstawicieli tego kierunku Erich Jung tłumaczy swoim prze- 
ciwnikom, że to, z czym oni walczą, odbywa się spontanicznie 
w działaniu sądownictwa, ponieważ samo życie zmusza do po- 
większenia kompetencji sędziego poza szczupłe ramki, wyzna- 
czone przez prawo. 

Punkt 5. Jednakże przyjęcie tez, głoszonych przez różnych 
przedstawicieli modernizmu prawniczego, musi uchodzić za eks- 
peryment bardzo niebezpieczny dla normalnego przebiegu pro- 
cesów życia prawnego. Niebezpieczeństwem grozi tu pomiesza- 
nie stanowiska teoretycznego z praktycznym. 

Wprawdzie teoretyczne pojmowanie prawa doszukuje się 
jego istoty w przeżyciach prawnych, uznając ustawę, albo inną 
postać nakazu prawnego jedynie za źródło prawa, nie zaś — 
za samo prawo, to jednak trzeba tym nakazom przyznać funkcję 
konieczną dla istnienia porządku prawnego, co wyraża się we 
właściwej prawu tendencji do pozytywacj.i, o czym już mieliśmy 
sposobność mówić. Poruszone przez nas powyżej niebezpieczeń- 
stwo konfliktów prawnych wymaga oparcia przeżyć prawnych 
na ściśle sformułowanych nakazach, których brak może spo- 
wodować rozkład organizacji prawnej. 

Rozumieli to dobrze prawnicy rzymscy, skoro głosili tezę, iż 
ustawa nawet zła nie przestaje być ustawą (dura lex sed lex). 
Niewątpliwie tłumaczenie tekstów prawnych opierać się musi 
nie tylko na logice formalnej, ale również i na tym, co powy- 
żej nazwaliśmy zdrowym rozsądkiem, widząc w nim głos słusz- 
ności, przez którą naturalny bieg życia przenika do wywodów 



prawniczych. Jednakże gwarancją porządku prawnego musi 
być zawsze ścisłe i trwale określenie tego, co obowiązuje, gdyż 
w przeciwnym razie . musi zapanować stan niepewności, 
a więc — bezprawia. Zdaje się, że niektórzy przedstawiciele 
modernizmu prawniczego dobrze sobie z tego zdają sprawę; nip. 
znakomity prawnik belgijski, Cornil, powiada, że rola ustawo- 
dawcy i rola sędziego wzajemnie się uzupełniają, ponieważ usta- 
wodawca ma zadość uczynić potrzebie stałości stosunków spo- 
łecznych, gdy rola sędziego odpowiada nie mniej koniecznej 
potrzebie zmienności tych stosunków. 

Rozstrzygniecie problemu leży w tym, co prawu rzymskie 
mu zapewniło cechę doskonałości, a mianowicie w pewnej ela- 
styczności źródeł prawa. Drobiazgowe skrępowanie decyzji sę 
dziego przez przepis prawny musi doprowadzić do zakłócenia 
spokojnego biegu życia prawnego, zaś inflacja przepisów praw- 
nych jest równie niebezpieczna, jak inflacja pieniądza papie- 
rowego. 

Przyjęcie krańcowych postulatów modernizmu prawniczego, 
wyrażających się w żądaniu, aby rola sędziego polegała na 
uzgadnianiu interesów stron, musiałoby doprowadzić do za- 
pomnienia o tym, iż prawo jest jednak normą społeczną. Trzeba 
by bowiem było wyjść z dziedziny normatywnego oddziaływa- 
nia na ludzi i zastąpić to oddziaływanie przez wyrachowanie 
oportunistyczne. które może mieć jedynie rolę pomocniczą, 
jednak nigdy nie jest zdolne zastąpić poczucia uległości normie. 
Taki zaś oportunizm tkwi w nazwie: „Die Interessenjurispru- 
denz“, oraz w opracowanej przez prawnika belgijskiego Van 
der EyckeiTa metodzie teleologicznej, czyli celowościowej, która 
poleca sędziemu doszukiwać się przy ustalaniu swych orzeczeń 
ich „celu społecznego" (le but social). Otóż wbrew postulatom 
modernizmu prawniczego musimy stwierdzić, że samo życie 
wymaga istnienia dokładnie sformułowanych nakazów praw- 
nych, których główną postacią jest dziś ustawa oraz oparte na 
niej rozporządzenie administracyjne. 
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§ 12. SPOSOBY NAUKOWEGO OPRACOWYWANIA 

PRAWA 


Punkt i. Często w różnych publikacjach prawniczych mó- 
wi się o jakiejś jednolitej nauce prawa, czyli o naukowo opra- 
cowanym prawoznawstwie. Wbrew tego rodzaju przekonaniom, 
o prawie można tworzyć szereg nauk różniących się od siebie 
sposobem badania, czyli metodą pracy. Wiemy już o tym, że 
na prawo można patrzeć z teoretycznego oraz z praktycznego 
punktu widzenia, co daje podstawę do rozróżniania teoretycz- 
nych i praktycznych nauk prawnych. Należy jednak rozważyć 
ponadto możliwość dalszego zróżniczkowania nauk prawnych 
w obrębie obydwóch dziedzin poznania prawnego. Otóż w ra- 
mach ustalonych przez Petrażyckiego zasad klasyfikacyjnych, 
możemy ustalić pięć sposobów naukowego badania prawa. 

W zakresie nauk teoretyczn y c h, dających 
obiektywne poznanie prawa, należy wymienić trzy nauki: 

a) teorię praw‘a, czyli naukę o istocie prawa, oraz 
o istocie jego elementów, takich jak podmiot, przedmiot itp., 
przy czym chodzi tu o najogólniejsze pojęcie prawa, a więc 
o wszelkie w ogóle prawo, jakie gdziekolwiek i kiedykolwiek 
było, jest, będzie, mogłoby być, a nawet nie mogłoby być; 

b) historię prawa, czyli naukę o rozwoju prawa 
w czasie, badającą albo systemy prawne różnych ludów, np. 
historie prawa polskiego, czeskiego, rzymskiego, babilońskiego, 
albo rozwój poszczególnych instytucji prawnych np. historię 
prawa własności, historię prawa zastawu, historię odpowiedział- 
ności karnej itp.; 

c) prawoznawstwo opisowe wyjaśniające 
różnorodne instytucje prawne lub całe systemy prawne według 
różnic w przestrzeni (zwłaszcza chodzi tu o etnologię 
prawną, zajmującą się osobliwościami prawnymi z różnych 
rezerwatów obejmujących jakieś ludy pierwotne). 

W zakresie nauk praktycznych, ustalających su- 



biektywny stosunek badacza do badanego przedmiotu znajduje- 
my dwie nauki. 

a) dogmatykę prawa ustalającą, treść obowiązków 
i żądań prawnych według wymogów autorytetu prawnego dziś 
obowiązującego lub kiedyś będącego w mocy, a więc można 
w sposób dogmatyczny ujmować dawne prawo, czego przykła- 
dem była w XIX wieku niemiecka szkoła tłumacze prawa rzym- 
skiego; 

b) politykę prawa tworzącą najbardziej racjonalne 
przepisy prawne pod kątem widzenia ich przydatności ży- 
ciowej. 

Nauka polityki prawa stanowi niezrealizowany dolychczas 
postulat naukowy, wysunięty pod koniec XIX wieku przez Pe- 
irażyckiego, który starał się wykryć bardziej racjonalny sposób 
reformy prawa obowiązującego od opartego na intuicji usta- 
lania wymogów słuszności, czyli prawa naturalnego. Niewąt- 
pliwie to, co wypowiadają różni przedstawiciele modernizmu 
prawniczego, mieści w sobie przede wszystkim elementy praw- 
no -polityczne, które jednak są bezkrytycznie' pomieszane z do- 
ciekaniami dogmatycznymi. 

Właściwa metoda omawianej tu nauki wymaga rozgrani- 
czenia badań dogmatycznych od prawno-politycznych, co po- 
zwoliłoby wykorzystać wiele cennych myśli, rzuconych przez 
modernistów w niewłaściwym zespoleniu tych problemów z do- 
ciekaniami dogmatycznymi, które zawsze muszą opierać się na 
bezwzględnym podporządkowaniu się wymogom autorytetu 
prawnego. 


Punkt 2. Każda z wymienionych nauk ma sobie tylko wła- 
ściwą metodę badawczą, względnie — kilka metod badania, 
o ile jedna z nich drogą eliminacji innych, nie zapanowała osta- 
tecznie w danej nauce. 

Taka mnogość metod właściwa jest teorii prawa, wobec 
czego istnieje szereg metod I e o r e t y c z n y c h f 
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jako przyczyna bogatej różnorodności systemów teoretyczno- 
urawnych. Chcąc znaleźć właściwą metodę badania w tej dzie- 
dzinie, trzeba sobie dobrze uświadomić naturę prawa, które 
bezspornie należy do objawów życia społecznego, wobec czego 
poszukiwanie istoty prawa powinno się odbywać na podstawie 
metody socjologicznej. Jednak natura zjawisk społecznych jest 
niewątpliwie psychiczna, a przeto należy tu zastosować metodę 
psychologiczną W rezultacie więc otrzymujemy metodę psv- 
chologiczno-socjologiczną, przy czym wartość osiągnięć badaw- 
czych będzie zawsze zależała od poziomu przesłanek psycholo- 
gicznych i socjologicznych, na jakich dany system się opiera. 
Np. system teoretyczno - prawny uczonego belgijskiego Henry- 
ka Roliina oparty jest na metodzie psychologiczno - socjologicz- 
nej, a jednak wywody jego są dosyć powierzchowne, ponieważ 
przesłanki metodologiczne rażą prymitywizmem. Bardzo po- 
krewną omawianej tu metodzie jest metoda historiozoficzna, 
którą do nauki prawa wnieśli zwłaszcza badacze prawa rzym- 
skiego; wśród nich śmiałością wniosków wyróżnia się Rudolf 
Ihering, zaś cechą każdego systemu historiozoficznego jest jego 
dowolność. Ponadto mamy metodę filozoficzną, logiczną, antro- 
pologiczną (rasistowską) i wiele innych. 

W zakresie historycznego badania prawa istnieją gruntownie 
opracowane wskazania metodologiczne, które zasługują na mia- 
no metody historycznej. Rozwinęła się ona w' XIX 
wieku, zainicjowana przez niemiecką szkolę historyczną, 
która podkreślała organiczny rozwój prawa w duchu każdego 
narodu, nie doceniając wzajemnego przenikania praw różnych 
narodów. Tę wadę metody historycznej niemieckiej usunęła 
metoda historyczno - porównawcza, zapoczątkowana w Anglii 
w drugiej połowie XIX wieku pracami Maine‘a. Porównawcze 
ujmowanie historii prawa doprowadziło badaczy do stwierdze- 
nia, że wiele instytucji prawnych posiada u różnych ludów te 
same stadia rozwojowe. 

W dziedzinie prawoznawstwa opisowego panuje metoda 
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etnologiczna, której 'właściwości są dostosowane do ba- 
dania ludów pierwotnych, będących ulubionym tematem w za- 
kresie studiów z dziedziny prawoznawstwa porównawczego — 
zgodnie z programem inicjatora tego kierunku badawczego, 
niemieckiego prawnika Józefa Kohlera. 

Wobec tego, że dogmatyka prawa wymaga obszerniejszego 
omówienia, wspomnimy jeszcze tylko o metodzie kry- 
tycznej, która jest właściwa nauce polityki prawa. Trady- 
cyjną postacią tej metody było wnikanie w potrzeby życia 
prawnego. 

Punkt 3. Dogmatyka prawa stanowi główny, bo 
prawie wyłączny wysiłek badawczy prawników -praktyków, 
niezbędny do umiejętnego stosowania przepisów prawnych 
w życiu. Stąd metoda dogmatyczna może być poczytywana za 
główny sposób zajmowania się prawem przez prawników, po- 
lega bowiem na ustalaniu treści obowiązków i uprawnień; daje 
się to ująć w odpowiedzi na pytanie: „co prawnie obowiązuje?" 
Chodzi tu o dokładne poznanie odpowiedniego nakazu autory- 
tatywnego, który w bezwzględny sposób ustala zasady należy- 
tego postępowania. Ustalenie tych zasad odbywa się dziś w spo- 
sób najpewniejszy, ponieważ zawarta ona bywa przede wszyst- 
kim w przepisach prawnych, gdy dawniej znajdywano ją naj- 
częściej w różnych zwyczajach prawnych, w samodzielnych 
orzeczeniach sądowych lub w opinii doktryny prawniczej. 

Przepis prawny stabilizuje treść obowiązków i żądań praw- 
nych, przeszkadzając wszelkim próbom dowolności w tłuma- 
czeniu prawa, z myślą o własnej korzyści tłumacza lub człon- 
ków' grupy, do której on należy. Dlatego w historii prawa często 
spotykamy się z faktem, że masy ludowe dopominają się spi- 
sania praw, aby uwolnić się od "wyzysku ze strony możnych. 
Tak było np. w Grecji, gdzie od początku VIII stulecia lud 
coraz głośniej wołał o prawo pisane, aby zapewnić sobie bez- 
stronność wyroków sądowych. W rezultacie tego "wołania nad 
państewkami greckimi przeszła fala prawodawcza, która trwała 
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-do wieku VI, zaś po jej przejściu państewka greckie rozdzieliły 
sie na dwie grupy: do jednej należały państwa „praworządne", 
•do drugiej — państwa „nieznające praw". Przykładem kraju 
należącego do drugiej grupy, była rycerska Tessalia z właściwą 
jej pańską samowolą i bezwzględnym poddaństwem. 

Można więc powiedzieć, że cechująca prawo tendencja do 
pozytywacji znajduje w przepisie prawnym możliwie najdosko- 
nalszą realizacje, ponieważ z przepisu prawnego najłatwiej mo- 
żemy się dowiedzieć o tym, co stanowi treść obowiązków i żą- 
dań prawnych. Otóż właśnie ta treść musi być przez prawni- 
ków ustalana w sposób, w jaki ją ujmuje odpowiedni nakaz 
autorytatywny, przy czym każdy może w normalnym rozumo- 
waniu z góry tą treść ustalić, aby mieć jasny obraz tego, czego 
się należy spodziewać w rezultacie takiego lub innego postę- 
powania; chodzi tu o tak z.wana pewność prawa, której 
przeciwstawia się każde zaskoczenie bezbronnej ofiary przez 
samowolnie działającego piastuna władzy. 

Aby jednak osiągnąć ‘pewność prawa, trzeba zdobyć się na 
dokładne podporządkowanie się nakazowi autorytatywnemu, 
aby w nim i tylko w nim szukać odpowiedzi na pytanie: „co 
prawnie obowiązuje?" Mamy wiec poznawać źródła prawa pod 
kątem widzenia ich mocy obowiązującej, co można nazwać 
sposobem dogmatycznym badania prawa. 
Stąd właśnie metoda ustalania treści prawa obowiązującego 
nazywa się metodą d o g 111 a t y c z n ą albo też m e- 
todą egzegetyczną, co pochodzi od greckiego 
wyrazu „egzegeza", czyli wykładnia. 

Dogmatyczne badanie prawa znajduje pewne uzupełnienie 
w dążeniach omówionego przez nas powyżej modernizmu 
prawmiczego, który usiłuje poszukiwać prawa żywego, różnego 
od prawa opartego bezpośrednio na przepisach prawnych. Je- 
żeli jednak uzupełnienie dogmatycznego punktu widzenia sta- 
nie się jego unicestwieniem, to wówczas prawnik stanie się 
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socjologiem, czy politykiem prawa, przestając wypełniać naj- 
właściwszą dla siebie role, a mianowicie role prawnika-do- 
gmatyka; dogmatyczne ujmowanie prawa musi pozostać pod- 
stawą praktyki prawniczej. 

Punkt 4. Metoda dogmatyczna, polegająca na odpowied- 
nim wyjaśnianiu treści prawa obowiązującego, wypełnia cią- 
żące na niej zadanie w kilku etapach. 

Pierwszym etapem jest zrozumienie tej treści, przy czym 
chodzi o wyciągnięcie z niej wszelkich możliwych wniosków, 
zaś w tym celu należiy porównywać treść różnych przepisów, 
gdyż tylko wtedy można uzyskać jak najwięcej wniosków, 
pozwalających na zastosowanie prawa do najrozmaitszych 
sytuacji życiowych. Musimy bowiem zawsze mieć na uwadze, 
że z konieczności ograniczona ilość przepisów prawnych jest 
przeznaczona do uregulowania nieograniczonej różnorodności 
sytuacji życiowych. Należy więc przez umiejętne zestawianie 
różnych przepisów ustalać ich dalsze następstwa prawne. 

Oczywiście mamy tu na uwadze wnioskowanie, oparte bez- 
pośrednio na przepisach prawnych, chociaż byśmy nawet pró- 
bowali odpowiedniego zestawiania tych przepisów. Takie jed- 
nak wyjaśnianie prawa nie wystarcza do uregulowania wszel- 
kich przypadków życia prawnego, gdyż często zdarzają się 
przypadki, które nie znajdując dla siebie bezpośredniego za- 
stosowania reguły prawnej, wymagają wnioskowania pośred- 
niego, przez uwzględnienie przepisów prawnych, odnoszących 
się do wypadków podobnych. W taki sposób możemy uzyskać 
najszerzej pojęte wyjaśnienie, czyli egzegezę postano- 
wień prawnych, co jednak stanowi dopiero pierwsze zadanie 
metody dogmatycznej. 

Dalszym jej zadaniem jest systematyka, czyli upo- 
rządkowanie zasad prawnych z punktu widzenia wymogów 
logicznego rozplanowania materiału. W ustawach systematyka 
bywa nieraz nie przemyślana, a przez to przypadkowa, lecz 
opracowanie tych przepisów 7 przez dogmatykę może doprowa- 


144 



łlzić do ustalenia lepszego układu materiału, co jest z kolei 
podstawą dla doskonalszego redagowania ustaw w przyszłości. 
Stąd rozwój kodyfikacji oraz udoskonalenie technicznej strony 
ich redagowania, zależą od osiągnięć pracy podejmowanej 
przez dogmatyków prawa. Systematyka zresztą może działać 
w węższym i szerszym zakresie: pierwszy jej rodzaj dotyczy 
planowego ujęcia poszczególnej instytucji prawnej, zaś drugi 
ma na celu uporządkowanie całej gałęzi prawa. 

Przez instytucję prawną rozumiemy pewien typowy stosu- 
nek pomiędzy ludźmi, ujęty w szereg reguł prawnych, np. 
własność, służebność, zastaw, sprzedaż, odstąpienie wierzytel- 
ności itp. Nigdy taka instytucja nie da się ująć w jednym prze- 
pisie, ale musi być rozwinięta w pewnej ich ilości, przy czym 
należyty ich układ oraz ich dobór i wszechstronność w uregu- 
lowaniu wszelkich nastręczających się wątpliwości — oto są 
warunki odpowiedniego opracowania poszczególnych insty- 
tucji prawnych przez dogmatykę. Zasługą prawników rzym- 
skich była wielka zdolność do umiejętnego kształtowania in- 
stytucji prawnych, czego nic potrafili dokonać prawnicy grec- 
cy. Zespół szeregu instytucji prawnych tworzy pewną gałąź 
prawa, której należyte rozplanowanie stanowić musi troskę 
szerzej pojętej systematyki prawmej. 

Wreszcie wymienić należy trzecie zadanie dogmatyki; sta- 
nowi je synteza, czyli ustalanie zasad wytycznych dla 
całego ‘Zespołu przepisów prawnych, nawet dla zespołu tak 
obszernego, jak cala gałąź prawa, zaś niekiedy dogmatyka- usi- 
łuje ustalić naczelne zasady prawne dla całego prawa danego 
kraju w pewnej epoce. Osiągnięciem ‘syntezy prawnej jest np. 
ustalenie przez dogmatykę ogólnej zasady dzisiejszego prawa 
zobowiązaniowego, a mianowicie zasady wolności umów. Każ- 
da instytucja prawna posiada jakąś podstawową zasadę, odpo- 
wiadającą jej naturze i wymagającą, aby wszelkie wątpliwo- 
ści i niejasności, były rozstrzygane w duchu tej zasady. Jeżeli 
np. przyjmiemy, że podstawową cechą prawa własności jest 
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możność dysponowania rzeczą, to wszelka niejasność w po- 
stanowieniach prawnych musi być tłumaczona na korzyść 
swobodnego rozporządzenia rzeczą, chyba, że prawo wyraźnie 
w pewnych warunkach lego zabrania. Widziany więc, że zna- 
lezienie zasady przewodniej ma doniosłe znaczenie dla rozu- 
mienia wymogów prawa; stąd dobry prawnik ma nie tylko 
znać wszystkie fragmenty postanowień prawnych, ale ponadto 
umieć je hierarchicznie uporządkować, aby wykryć zasadę 
przewodnią. W taki sposób przedstawia się sens zasady prze- 
wodniej zarówno w stosunku do poszczególnych instytucji 
prawnych, jak do całych gałęzi oraz systemów prawnych. 

Punkt 5. Mann wiec trzy zadania dogmatyki prawa: 

a) właściwą eg z eg e z ę, czyli wyjaśnianie treści prawa 
obowiązującego, 

b) s y s t e m a t y k ę, czyli uporządkowanie postanowień 
prawnych, 

c) s y ntez ę, czyli ustalanie zasad wytycznych dla pew- 
nego mniejszego lub większego zespołu tych postanowień. 

Z uwag na temat modernizmu prawniczego wiemy już 
o tym, że w końcu wieku XIX, pod wpływem silnych prądów 
reformatorskich, zostało wysunięte jeszcze jedno zadanie do- 
gmatyki prawa, a mianowicie ulepszanie prawa, czy- 
li uzgadnianie treści przepisów prawnych z wymogami życia. 
Jednakże — jak już powyżej wykazaliśmy — stanowi to prze- 
kroczenie kompetencji metody dogmatycznej i w r ejśeie do 
dziedziny polityki prawa. 

Metoda dogmatyczna stanowi podstawę studiów prawni- 
czych, które przede wszystkim zmierzają do poznania treści 
prawa obowiązującego- we wszelkich jego gałęziach, gdy nauki 
teoretyczne i historyczne są jedynie nieznacznym uzupełnie- 
niem dogmatycznych studiów prawniczych, zaś o prawoznaw- 
stwie opisowym mówi się jedynie na studiach dla urzędników 
dla zamorskich kolonii. 
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Niewątpliwie metoda dogmatyczna jest najbardziej związa- 
na z potrzebami życia prawnego, a przeto w umyslowoaci 
prawniczej musi wytwarzać specjalny sposób myślenia, zwany 
myśleniem prawniczym. Polega ono na sposobie 
rozumowania, który odpowiada wymogom metody dogmaty- 
cznej, a więc chodzi tu o ścisłość pojęć i wniosków oraz 
<> umiejętność tworzenia konstrukcji pojęciowych, jak rów- 
nież i o umiejętność należytej systematyki pojęć. Jest to my- 
ślenie o charakterze abstrakcyjnym, którego złe strony 
w sposób dosadny charakteryzują przedstawiciele moderniz- 
mu prawniczego, domagając się rozszerzenia horyzontów ba- 
dania prawniczego. Otóż tu tkwi problem tego rodzaju, że 
myślenie prawnicze nie może być utożsamiane z myśleniem 
dogmatycznym, chociaż niewątpliwie to ostatnie stanowi za- 
wodowy, czyli profesjonalny sposób myślenia prawniczego. 
Grodzi tu więc o to, że prawnik, który jest tylko dogmatykiem, 
musi być uznawany za rzemieślnika w swym zawodzie, jakkol- 
wiek może okazać się bardzo wyrobionym zawodowcem. Jeżeli 
jednak chce on być mędrcom, to wówczas winien rozszerzyć 
swe myślenie prawnicze przez pogłębienie innych nauk o pra- 
wie, które pogłębia jego ogólną kulturę prawniczą, chociaż nie 
posiadają bezpośredniej przydatności praktycznej. 

Natomiast całkiem nieuzasadnioną i niebezpieczną jest 
skłonność do uznawania właściwości metody dogmatycznej za 
i-echy jedynie możliwej nauki prawa, co nieraz bywa wysuwane 
pi zez uczonych prawników, którzy są skłonni do postulowania, 
d)\ teoria prawa i historia prawa, były naukami „prawniczy- 
mi'', czyli opartymi na wskazaniach metody dogmatycznej; takie 
postulaty mają na celu zwężenie horyzontów prawniczych, 
przez uczynienie z teorii i z historii prawa malowartościowej 
nadbudówki nad dogmatyką prawniczą. 

1'unht 6. Ze względu na swą praktyczną role dogmatyka 
pt.iwa rozwinęła się najwcześniej spośród nauk o prawie. Za- 
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sługę tego rozwoju należy przyznać prawnikom rzymskim, któ- 
rzy stworzyli doskonałe opracowanie dogmatyki, gdy inne nauki 
o prawie przez długie wieki pozostawały zaledwie w zaczątkach. 
Prawnicza nauka o prawie natury była przez długie wieki ogól- 
nikowym uzupełnieniem dogmatyki, zaś historia prawa nabrała 
charakteru nauki historycznej dopiero w wieku XIX, gdy słyn- 
na francuska szkoła historyczna XVI wieku miała charakter 
wybitnie dogmatyczny, usiłując poznać prawdziwe prawo rzym- 
skie, przez usunięcie z jego treści naleciałości średniowiecznych. 

Znaczenie metody dogmatycznej jest podwójne, gdyż ma ona 
zastosowanie nie tylko w związku z wyjaśnianiem treści posta- 
nowień prawnych, ale również i w związku z ich redagowa- 
niem. Osiągnięcia metody dogmatycznej można nazwać tec h- 
n i k ą prawnicz ą, która — w swej podwójnej roli — 
występuje jako 

technika interpretacyjna oraz jako 

technika prawodawcza. 

Oczywiście chodzi tu o- jedną i tę samą naturę wyszkolenia 
technicznego, zaś różnica polega na poziomie tego wyszkolenia, 
który dla potrzeb redakcyjnych powinien być o wiele wyższy 
od tego, jaki wystarcza przeciętnemu interpretatorowi postano- 
wień prawnych. Wiemy już z uwag, poczynionych w związku 
z omawianiem prac kodyfikacyjnych, że chodzi tu o umiejęt- 
ność redagowania przepisów prawnych, które winny z całą ja- 
snością i dokładnością formułować swoje nakazy, ograniczając 
do „minimum“ wszelkie możliwe nieporozumienia pomiędzy 
stronami. Ponadto chodzi tu o systematyczny układ treści aktu 
prawodawczego, przy czym w tym układzie winien być utrzy- 
many pewien porządek logiczny, w celu ułatwienia należytej 
orientacji w całym zespole postanowień prawnych. Duże zna- 
czenie praktyczne ma np. postulat, dotyczący powoływania się 
jednych ustępów danego aktu prawodawczego na inne. Umiar- 
kowane stosowanie takiego powoływania się jest wskazane jako 
dobry sposób unikania rozwlekłości oraz powtarzań, jednak 
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nadmierne powoływanie jednych artykułów przez inne pozba- 
wia akt prawodawczy przejrzystości, co w sposób szczególnie 
jaskrawy rzuca saę w oczy w większych aktach prawodawczych, 
a mianowicie w kodeksach. 

Rozwój techniki prawodawczej doprowadził do zastąpienia 
kazuistycznego sposobu redagowania przepisów prawnych przez 
sposób abstrakcyjny. Pierwszy polega na wyliczaniu wypadków, 
które chcemy objąć przepisem,, gdy drugi tworzy ogólnie ujętą 
klasę, pod którą poszczególne przypadki mają być podciągane 
na zasadzie pewnych cech wspólnych. 

Prymitywna technika prawodawcza posługuje się kazuisty- 
ką, natomiast technika udoskonalona stwarza postanowienia 
ogólne uwzględniając przykłady jedynie dla ilustracji swych 
sformułowań. Wadą kazuistykj jest to, że nie sposób przewi- 
dzieć wszelkich wypadków z xacji ich bogatej różnorodności; 
dlatego bardziej właściwe są przepisy sformułowane w sposób 
abstrakcyjny, gdyż one potrafią odpowiedzieć na możliwie jak 
największą ilość pytań, stawianych przez wypadki życia 
prawnego. 

Ponieważ umiejętność techniczna rozwija się w praktyce 
prawniczej — bardzo często w sposób samorzutny — przeto mówi 
się tu chętnie zarówno o sztuce prawniczej 
w ogólności, jako też i o sztuce prawodawczej 
w szczególności. 


149 



ROZDZIAŁ TRZECI 


CHARAKTERYSTYKA NORMY PRAWNEJ I JEJ 
ELEMENTÓW 

§ 13. WYKŁADNIA, CZYLI INTERPRETACJA PRAWA 

Punkt 1. Norma prawna ustala ogólne zasady postępowa- 
nia, przeto aby podciągnąć pod jej działanie poszczególny przy- 
padek życia, trzeba dokonać czynności umysłowej, podobnej do 
sy logi z m u. Przesłance większej odpowiada postanowienie 
normy prawnej (quaestio iuris), przesłance mniejszej — fakt, 
do którego trzeba zastosować prawo (quaestio facti), wniosko- 
wi — podciągnięcie danego stosunku pod daną normę. Tak 
właśnie przedstawia się ogólny szablon stosowania normy 
prawnej. Nieraz mamy do czynienia z procesem czysto mecha- 
nicznym, który nie powoduje żadnych trudności. Np. art. 3 § 3 
naszego prawa osobowego postanawia, że ten, kto ukończył 
osiemnasty rok życia, jest pełnoletni i ma pełną zdolność do 
działań prawnych. Gdy chcemy stwierdzić pełnoletność Jana, 
wystarczy ustalić, czy ma on ukończony osiemnasty rok życia, 
po czym konkluzja będzie całkiem oczywista, skoro znamy datę 
urodzenia. Przesłanką większą będzie tu ustawowe określenie 
petnoletności, przesłanką mniejszą — stwierdzenie, ile lat ma 
Jan, zaś konkluzją — uznanie Jana za pełnoletniego. 

Jednakże zdarzają się przypadki, w których operowanie sy- 
logizmami prawnymi jest bardziej skomplikowane; np. ostatecz- 


150 



uy wniosek wymaga przeprowadzenia dłuższego wywodu, /ło- 
żonego z kilku sylogizmów następujących po sobie. Dogmatyka 
francuska mówi w takich przypadkach o sylogizmach sukce- 
sywnych. 

Przykładem bardziej skomplikowanego sylogizmu prawnego 
niech będzie zastosowanie art. 297 naszego Kodeksu Zobowią- 
zań; mamy w tym artykule postanowienie, że jeżeli przy sprze- 
daży określenie ceny pozostawiono słusznemu uznaniu jednej 
ze stron lub osoby trzeciej, to w razie sporu cenę ustala sąd. 
Stan faktyczny może tu polegać na przypadku, w którym osoba 
powołana do oznaczenia ceny, nie spełniła swego zadania; wów- 
czas sąd miusi zbadać, czy istotnie cena nie została ustalona, 
czy też strona wnosząca skargę do sądu usiłuje w jakiś sposób 
unicestwić niepomyślną dla siebie decyzję osoby uprawnionej 
do oznaczenia ceny. W ramach rozumowania sylogistycznego 
należałoby całą sprawę ująć kolejno w trzech wnioskach, z któ- 
rych jeden ma ustalić powołanie osoby trzeciej, czyli znajdu- 
jącej się poza kontraktem, do oznaczenia ceny, drugi ma stwier- 
dzić nie spełnienie tego przez daną osobę, wreszcie trzeci ma 
stanowić podstawę decyzji sądowej. 

Punkt 2. Tworzenie różnych sylogizmów prawnych stano- 
wi zastosowanie prawa (1‘applieation, Anwen- 
dung), będące odpowiednim mechanizmem logicznym. Punk- 
tem wyjścia dla każdej konkluzji w sylogiźmie prawnym win- 
no być dokładne ustalenie treści postanowienia prawnego, 
a więc jej wytłumaczenie. Temu zadaniu służy wyki ad n i a, 
czyli interpretacja prawa (Tinterprćtation, 
Auslegung); jest to podstawowa funkcja dogmatyki, polegająca 
na ustalaniu obowiązków i uprawnień przez tłumaczenie treści 
normy prawnej. W praktyce chodzi tu o wyszukanie właściwej 
treści przepisu prawnego. Ostateczne dokonanie tego wyszuka- 
nia sprowadza się do takiego sformułowania zasady prawnej, 
które by możliwie najdokładniej odpowiadało danemu wypad- 
kowo. Mamy tu wiec do czynienia z wykładnią, spowodowaną 



przez potrzebę zastosowania prawa do poszczególnego przy- 
padku. 

Jednak pole działania wykładni prawnej bywa o wiele szer- 
sze, gdyż ona przeważnie stara się wyprzedzić przydatność za- 
sady prawnej dla konkretnego przypadku, opracowując pełny 
wykaz obowiązków - uprawnień na podstawie danej zasady, 
względnie danego zespołu zasad. Taka praca cechuje wszelkie 
komentarze, jakimi uczeni prawnicy usiłują wyjaśnić a nawet 
rozwinąć treść prawa obowiązującego. Jednakże praca komen- 
tatora nie może być całkiem abstrakcyjna, lecz w swoim wnio- 
skowaniu musi on opierać się na wyobrażeniu wszelkich sto- 
sunków prawnych, jakie istnieć mogą w ramach komentowa- 
nego prawa. W tym komentowaniu za podstawę bierze się zaw- 
sze odpowiednie postanowienie prawne, ale w samym komento- 
waniu odbywa się proces rozwoju wyjaśnianej zasady, której 
treść pomimo użycia tych samych słów i pojęć rozumiemy roz- 
maicie w zależności od potrzeb życia. Uwaga nasza, pamięć 
i sam bieg myśli ulegają odpowiednim przemianom, pomimo 
że zawsze staramy się o zachowanie stanowiska obiektywnego, 
] właśnie dzięki temu odbywa się rozwój prawa za 
pośrednictwem wykładni, której normalne działanie utrzy- 
muje się dotąd, dopóki komentator zachowuje posta- 
wę obiektywną, nie zastępując interpretacji przez improwi- 
zację. Jednak nawet bez przekroczenia ram właściwej interpre- 
tacji ustawa dzięki wysiłkowi komentatorskiemu rozwija się 
i udoskonala, wobec czego słusznie powiada Gustaw Radbruch: 

„Interpretator może lepiej rozumieć ustawę, niż rozumieli 
ją jej twórcy; ustawa może być mądrzejsza od swoich twórców, 
a nawet wręcz musi być mądrzejsza od swoich twórców". 

Tłumaczenie tekstu dokonywa w niedostrzegalny sposób roz- 
winięcia oraz udoskonalenia tłumaczonego tekstu, zaś dzieje 
się to w taki sposób, że tłumacz zdobywa się na ustalenie re- 
guł, które — w myśl wskazań kodeksu cywilnego szwajcar- 
skiego — interpretator sam „ustanowiłby jako ustawodawca" 
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Niewątpliwie twórcza rola interpretatora — pomimo jego 
wierności dla postanowień prawnych — jest możliwa dzięki 
temu, że ujmuje on te postanowienia w ich organicznej łącz- 
ności, co podkreślał wyraźnie art. 6 księgi wstępnej projektu 
kodeksu cywilnego francuskiego z r. VIII (ery rewolucyjnej), 
głosząc, że „celem ustalenia istotnego sensu ustawy, należy 
porównywać i łączyć wszystkie jej przepisy". Zresztą samo ży- 
cie domaga się takiej postawy syntetycznej od interpretatora, 
ponieważ olbrzymiej różnorodności faktów życiowych odpo- 
wiada ograniczona ilość postanowień prawnych. Jest przeto rze- 
czą konieczną, aby praca interpretatorów nie ograniczała się 
do bezpośredniego wyjaśnienia treści poszczególnych posta- 
nowień prawnych; wręcz przeciwnie — musi być zastosowa- 
ne możliwie najdalej posunięte wnioskowanie pośrednie dro- 
gą umiejętnego zestawiania tych postanowień. Bowiem dobrym 
znawcą dogmatyki prawa nie jest ten, kto umie na pamięć 
możliwie najwięcej przepisów, ale ten, kto potrafi umiejętnie 
je zestawić, aby objąć jak największą ilość sytuacji życiowych. 

Punkt 3. Ze względu: na to, że sposób wyjaśniania treści 
prawa obowiązującego może być rozmaity, trzeba rozróżnić 
szereg rodzajów interpretacji prawa. Klasyfikacja wy- 
kładni daje się przeprowadzić na podstawie trzech zasad 
podziału. Są to zasady następujące: 

a) ze względu na to, kto interpretuje, można wyodrębnić 
ezlery rodzaje interpretacji, pochodzących od czterech źródeł 
prawa. Mamy więc: 

Interpretację ustawową czyli t. zw. autentyczną. 

„ zwyczajną; 

„ sądową;. 

naukową. 

Ponieważ dwa pierwsze źródła mają oficjalną moc prawo- 
twórczą, gdy dwa pozostałe jej nie posiadają, przeto interpre- 
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facja autentyczna oraz zwyczajowa noszą nazwę legalnej, 
zaś sądowa i naukowa — p o z a I e g a 1 n e j. 

b) Ze względu na sposób wykładni, czyli interpretacji, od- 
różniamy: 

Interpretację g r a m a t y c /. n ą, 

„ logiczną, 

„ s y s i e m a 1 y c z n ą, 

li i s t- o r y c z n ą. 

o) Wreszcie ze względu na stosunek litery prawa do treści 
nakazu normy rozróżniamy: 

interpretacj ę zacieśniającą, czyli restryk- 
tywną, 

oraz i n 1 e r p r o lac je rozszcr z a j ą c ą, czyli 
ekstensywną. 

Wypada nam kolejno omówić wszystkie wyliczone tu po- 
działy wykładni. 

Punkt h. Podział interpretacji według 
z rodeł p r a w a ustala nam cztery jej rodzaje, które w roz- 
woju historycznym zmieniały swojo znaczenie, o ile chodzi 
o przewagę jednych rodzajów nad drugimi. Np. w pierwotnych 
stosunkach prawnych, w których wymiar sprawiedliwości na- 
leży do sądu starców, tłumaczą oni prawo przez stwierdzenie, 
jak zwyczajowo decydowano w podobnych przypadkach, można 
przeto mówić tu o zwyczaju, nie tylko jako o źródle prawa, ale 
również jako o sposobie jego tłumaczenia. Z czasem wytwarza 
się, grupa zawodowych znawców prawa — początkowo są to 
kapłani — i ona staje się natchnieniem sędziów, którzy zresztą 
do dziś korzystają chętnie z głosu doktryny prawniczej, stano- 
wiącej dla nich wyraz mądrości prawniczej. Stopniowo dopiero 
wykształca się niezależność wykładni sądowej, znajdującej 
w XIX wieku swój wyraz konstytucyjny w zasadzie niezależ- 
ności sądownictwa. Oczywiście tzw. niezawisłość sędziowska 
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jest wynikiem montesluuszowskiej zasady podziału władz; daje 
ona sędziemu pełną samodzielność w dziedzinie tłumaczenia 
prawa, co jednak nie zad rania mu korzystania ze wskazań do- 
ktryny oraz precedensów, dla których przecież każde orzecze- 
nie sędziowskie jest jednym z ogniw. 

Co się zaś tyczy wykładni autentycznej, to ona rzadko znaj 
duje zastosowanie, gdyż tylko w wyjątkowych wypadkach sam 
ustawodawca daje urzędowe wyjaśnienie wydanej przez siebie 
ustawy. Jeżeli mianowicie sens ustawy jest niejasny i powoduje 
niepewność, na którą skarży się obrót prawny, to wówczas 
ustawodawca może wydać nową ustawę, celem ustalenia właści- 
wego znaczenia pierwszej ustawy. W historii naszego prawa 
państwowego mieliśmy taki przykład w stosunku do postano- 
wienia tzw. „malej konstytucji" z dnia 20 lutego 1919 roku, 
której punkt trzeci uprawnia Naczelnika Państwa do powoly 
wania Rządu w pełnym składzie na podstawie porozumienia 
z Sejmem; latem 1921 roku po dwuletnim obowiązywaniu tej 
ustawy Sejm musiał oficjalnie ustalić właściwy sposób porozu- 
miewania się Naczelnika Państwa z Sejmem na skutek niepo- 
rozumień, jakie powstały pomiędzy władzą ustawodawczą i wy- 
konawczą. 

W dzisiejszym stanie hierarchii źródeł prawa wykładnia są- 
dowa — pomimo jej pozalegalnego charakteru — ma niewąt- 
pliwie przymiot najważniejszego rodzaju wykładni prawa, przy 
czym należy tu podkreślić twórczy jej pierwiastek, dający sę- 
dziemu możność udoskonalenia prawa obowiązującego, przy 
równie twórczym współdziałaniu ze strony doktryny prawni- 
czej. Słusznie bowiem mówi prof. Henri Capitant, że dzięki 
orzecznictwu, będącemu w ciągłym związku z życiem, wytwa- 
rza się postęp prawa, a mianowicie jego dostosowanie do śro- 
dowiska społecznego; w taki właśnie sposób można na trwałej 
i odpornej podstawie prawa pisanego pozostawić prawu cala 
jego giętkość oraz zdolność do przekształceń. 



Punkt 5. Podział interpretacji ze wzglę- 
du na sposób tłumaczenia stwarza szereg rodza- 
jów, będących etapami tego tłumaczenia. 

Punktem wyjścia jest tu wykładnia gramaty- 
czna, która tłumaczy sens wyrazów według prawideł języka. 
Chodzi tu o gruntowne poznanie tekstu ustawy ustalonego przez 
ustawodawcę, wobec czego trzeba nie tylko badać znaczenie po- 
szczególnych wyrazów, ale ponadto również i ich miejsce w zda- 
niu oraz składnię, a nawet rozmieszczenie znaków przestanko- 
wych. Osiągnięciem ostatecznym będzie poznanie tego, co usta- 
wodawca chciał powiedzieć, czyli że w omawianym tu sposobie 
tłumaczenia prawa znajduje najbardziej konsekwentne zastoso- 
wanie tzw. teoria woli ustawodawcy, głosząca 
tezę, że treścią ustawy jest to, co ustawodawca chciał w niej 
wyrazić. Można wykładnię gramatyczną nazwać literalną, co 
wskazuje na poszukiwanie przez nią dosłownego brzmienia usta- 
wy. W żadnym więc razie nie można w niej doszukiwać się 
sposobu przekształcania prawa, chociaż jednak nie należy za- 
pominać o tym, że mowa ludzka jest instytucją społeczną, ule- 
gającą rozwojowi w ramach prawidłowości socjologicznej. 

Czasami wykładnia gramatyczna staje wobec poważnych 
trudności; dzieje się tak, gdy tekst przepisów prawnych jest wy- 
rażony w kilku językach, z których każdy stwarza tekst urzę- 
dowy. Np. tekst przepisów prawnych w Szwajcarii bywa poda- 
wany w trzech językach urzędowych: francuskim, niemieckim 
i włoskim (dziś wprowadza się ponadto czwarty język urzędo 
wy — reto.romański). 

Dzisiejsze prawo międzynarodowe posiada podstawowy akt 
prawodawczy w postaci Karty Narodów Zjednoczonych, której 
tekst oficjalny został wydany w językach: angielskim, francu- 
skim i rosyjskim. W przypadkach takiej wielojęzyczności te- 
kstów prawnych, wykładnia gramatyczna musi przeprowadzić 
odpowiednie ich porównanie — oczywiście w płaszczyźnie 
ich pełnej równorzędności. 


156 



Wykładnia logiczna ustala logiczny sens treści na- 
kazu normy. Jest ona niezbędna wówczas, gdy badanie samej 
litery prawa prowadzi do rezultatów wątpliwych, wobec czego 
należy uciec się do poszukiwań bardziej rozległych. Mamy tu 
więc już możność badania zawartych w przepisie wyrazów 
z punktu widzenia ogólnego znaczenia odpowiadających tym 
wyrazom pojęć, przy czym uwzględnić tu należy, pod jakim ty- 
tułem omawiany przepis się znajduje. Swoboda rozumowania 
jest tu oczywiście większa, co nadaje tej wykładni charakter 
bardziej twórczy, zwłaszcza, że potrzeby życia wpływają w od- 
powiedni sposób na ustalanie się znaczenia poszczególnych ter- 
minów. W ramach wykładni logicznej należy brać pod uwagę 
uzasadnienie życiowe, które danej normie zapewniło powstanie 
oraz trwanie, do pewnego czasu. W terminologii prawniczej 
używany bywa termin „r a t i o 1 e g i s“ dla słownego ujęcia 
tego zagadnienia, które w odpowiedni sposób wiąże się z ogól- 
nym uzasadnieniem całego mniejszego lub większego zespołu 
norm (r a t i o i u r i s). 

Pełnię możliwości twórczych ma jednak dopiero wykład- 
nia systematyczna, która wyjaśnia treść nakazu 
normy przez oparcie jej na treści całego systemu norm. Jest to 
omówiona przez nas powyżej systematyka prawna, która działa 
w połączeniu z syntezą, jako najwyższym osiągnięciem metody 
dogmatycznej. Ta interpretacja stanowi zasadniczą cechę do- 
ktryny prawniczej, pozwalając na tworzenie konstrukcji praw- 
niczych. Musi ona również przenikać do wnioskowania sędziów 
skiego, dla którego najpospolitszym źródłem jest właśnie ta 
doktryna. 

Istnieje jednak jeszcze jeden szczebel wykładni prawa, a mia- 
nowicie wykładnią historyczna, która w razie wąt- 
pliwości co do należytego rozumienia nakazu normy każe 
uwzględnić odpowiednie przesłanki historyczne. Istnieją dwa ro- 
dzaje tych przesłanek. Pierwszy rodzaj polega na tłumaczeniu 
jakiegoś przepisu przez zestawienie go z dotychczas obowiązu- 
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jącym, którego miejsce zajął. Stwierdzenie takiego przeciwień- 
stwa może nam w pewnych przypadkach rozjaśnić sens prawa 
aktualnie obowiązującego. 

Drugim rodzajem przesłanek historycznych są tzw. moty- 
wy prawne, czyli argumentacja, jaką posługiwał sic usta- 
wodawca przy tworzeniu przepisów prawnych. Wprawdzie te 
motywy nie mają mocy wiążącej, ale odgrywają cenną rolę in- 
formacyjną, wobec czego zwłaszcza motywy do kodeksów by- 
wają publikowane w postaci wydawnictw książkowych, aby roz- 
powszechnić rozumienie intencji ustawodawcy. 

To wszystko, co w krańcowości swych wypowiedzi postuluje 
modernizm prawniczy, daje się ująć w postaci 
jakiegoś szczególnego rodzaju wykładni, którą prof. Peretiatko- 
wicz nazywa wykładnią t >e 1 e o 1 o g i c z n ą, czyli 
celo w o ś c i o w ą, ze względu na tkwiący w niej moment ce- 
lowy, a mianowicie moment społeczny. Z tego, cośmy na ten 
temat mieli możność już powiedzieć, jasno wynika, że właściwie 
nie jest to już wykładnia obowiązującego prawa, lecz samodziel- 
ne tworzenie prawa. 

Punkt 6. Ostatnim podziałem wykładni jest podział ze 
względu na stosunek t r e ś c normy do 1 i- 
1 c r a 1 n e g o I) r z m i o n i a w* y r a ż a j ą c ego j ą 
przepisu. Rozróżniamy w ramach tego podziału interpre- 
tacje rozszerzającą i zacieśniającą. Zastosowanie tego podziału 
ma miejsce wówczas, gdy litera prawa wyraża więcej lub mniej, 
aniżeli odpowiada to treści samego prawa. 

Interpretacja rozszerzająca dotyczy takiego 
pojmowania danego przepisu, iż stosuje się on do szerszego za- 
kresu wypadków, wobec czego należy słowom przepisu dać szer- 
sze znaczenie. 

Interpretacja zwężająca, czyli z a e. i e ś- 
n i a j ą c a, ogranicza zakres działania normy w porównaniu 
z literalnym brzmieniom jej treści, wobec czego przepis praw- 
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,i v stosuje się do niniejszego zakresu wypadków, a więc słowom 
należy dać węższe znaczenie. Za przykład weźmiemy tu cyto- 
wane przez prof. Janc przykład, zaczerpnięty z napoleońskiego 
i.ra-wa spadkowego a dający podstawę do stosowania obydwóch 
omawianych tu rodzajów interpretacji. Mianowicie chodzi tu 

0 przepis, który zabrania lekarzom korzystać z zapisów testa- 
mentowych ze strony osób, które oni leczą przed .śmiercią. 
W stosunku do tego przepisu możemy zastosować interpretację 

* o/.szerzającą, gdy zakaz, wyrażony przez ustawę w stosunku do 
li. karzy, rozszerzamy także na felczerów. Natomiast w płasz- 
czyźnie wykładni zacieśniającej, musimy spod działania oma- 
wianego tu zakazu wyłączyć lekarzy będących krewnymi zmar- 
łego. 

1 U STOSOWANIE PHAWA PRZEZ ANALOGIĘ ORAZ 

PROBLEM LUK W PRAWIE. 

Punkt 1. Skomplikowana natura życia prawnego sprawia, 
że nie wszystkie jego przypadki mogą znaleźć uregulowanie 
przez przepis prawny, który by się do nich wyraźnie odnosił. 
Również niewystarczające okazuje się wnioskowanie, które usta- 
la potrzebną dla danego przypadku zasadę prawną na drodze 
odpowiedniego zestawiania przepisów prawnych. Wówczas więc 
trzeba stwierdzić, że dla takich przypadków brak jest wyraźne] 
podstawy nakazowej w postaci przepisów prawnych, branych 
bądź pojedynczo, bądź łącznie. Wobec tego trzeba stosować 
przepis odnoszący się do wypadku, Jctóry posiada te same zna • 
miona prawne, co i wypadek bezpośrednio nas obchodzący. Ta- 
ki sposób wykorzystania przepisu prawnego nazywamy s t c- 
sowaniem prawa przez analogię. 

Analogia opiera się na zasadzie, że stosunki, które wykazują 
te same cechy, winny być poddane tej samej zasadzie. Chodź 

• u o zasadę, ujętą w brzmieniu łacińskim w następującej tezie:' 
. Uhi eadem ratio, ibi idem ius“. 
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Analogia prawna może występować w podwójnej postaci' 

a) jako „analogia legi s“, czyli analogia ustawy’ 
(Gesetzesanalogie), oraz 

b) jako „analogia i u r i s“, czyli analogia praw r a 
(Rechtsanalogie). 

Punkt 2. W ramach tego co nazywamy „analogia 1 e- 
gis“, stosujemy do danego wypadku taki przepis, jaki ustawa 
przeznacza dla innego wypadku, analogicznego. Uzasadnienie 
stosowania takiej analogii polega na podobieństwie, a właściwie 
na tożsamości tego, co nazywamy racją prawa (ratio legis), czyli 
sensem, albo celem istnienia danego przepisu ustawowego. Je- 
żeli bowiem zdarza się, iż jakiś przypadek, nie uregulowany bez- 
pośrednio przez żaden przepis prawny, posiada taką naturę, ja- 
ka uzasadnia istnienie jakiegoś przepisu, odnoszącego się do in- 
nego rodzaju przypadków, to wówczas pomiędzy obydwoma 
rodzajami przypadków możemy- stwierdzić podobieństwo, 
uprawniające do stosowania analogii. Rozszerzając treść wyżej 
podanej tezy łacińskiej, powiemy: 

„Ubi eadem legis ratio, ibi eadem legis dispositio“. 

Jednak analogii ustawowej nie można zastosować wtedy, gdy 
dany przepis jest tylko wyjątkiem od reguły, chyba że w danym 
do rozstrzygnięcia przypadku są spełnione te same warunki, 
które wywołały wydanie przepisu wyjątkowego (ta sama „ratio 
legis“). Np. przepis prawa spadkowego, że nie może dziedzi- 
czyć ten, kto spadkobiercę zmusił do zrobienia testamentu lub 
jego testament zniszczył, jest przepisem wyjątkowym, lecz mo- 
żna go zastosować analogicznie do wypadku, gdy ktoś testament 
podrobił. • 

Z analogią ustawy spotykamy się -często, nip. wiele przepi- 
sów dotyczących sprzedaży bywa przez analogię stosowanych 
do stosunku najmu. Nieraz kodeks cywilny wyraźnie odsyła 
w pewnych przypadkach do przepisów regulujących stosunki 
podobne w swej naturze prawnej; np. o zamianie nasz Kodeks 
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Zobowiązań wypowiada się bardzo zwięźle stwierdzając, że 
obowiązują odpowiednie przepisy o sprzedaży (art. 353). 

Stosowanie prawa pi’zez analogię, jest według panujących 
dotychczas poglądów niedopuszczalne w dziedzinie prawa 
karnego, gdyż ono musi być stosowane ściśle w granicach 
przepisu ustawowego, w myśl zasady: „nulla poena (nullum cri- 
men) sine lege“. Wobec tego analogia jest tu wykluczona. Jed- 
nakże prawo karne niemieckie w okresie panowania systemu 
narodowo-socjalistycznego uznało takie ograniczenie analogii za 
przeżytek cywilizacji indywidualistycznej, zabezpieczającej sta- 
nowisko i bezpieczeństwo prawne jednostki, wobec czego zaczę- 
to uprawniać sądy karne do stosowania prawa przez analogie. 

Punkt 3. „Analogia iuris“ sięga dalej,' niż „analogia 
!egis“, polega zaś na tym, że prawnik tworzy dla danego kon- 
kretnego przypadku taką normę, jaka najbardziej odpowiada 
duchowi całego ustawodawstwa. Szuka on więc analogii nie 
w pewnej ustawie, ale w ‘całym prawie obowiązującym. W ta- 
kich więc przypadkach analogia nie zajmuje się tylko paszcze- 
polnym przepisem, ale uwzględnia ogól przepisów, regulują- 
cych określoną sytuację prawną i stosuje je do podobnych 
sytuacji. Interpretacja prawna wychodzi tu już poza sferę 
formalnych przepisów i zwraca się do podstawowych idei, 
z których wynikają przepisy. Stara się ona poprzez analityczny 
wysiłek wykryć ogólne zasady rządzące całym systemem praw- 
nym, aczkolwiek ustawodawca, zajęty głównie rozstrzyganiem 
konkretnych faktów, rzadko kiedy zdobywa się na ich wykrycie 
oraz sformułowanie. Staje się to wiec udziałem interpretatora, 
który w ten sposób może nadać nowe życie przepisom prawnym, 
wysnuwając z nich konsekwencje, jakich ustawodawca nie do- 
strzegł, wobec czego następuje rozszerzenie zakresu prawa pi- 
sanego. 

Przykładem analogii prawa może być to, że do wszystkich 
umów pod tytułem obciążliwym dają się zastosować przepisy 
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z działu o sprzedaży ustalające obowiązek rękojmi, jaki ciąży na 
sprzedawcy wobec nabywcy ze względu na wady ukryte rzeczy 
sprzedanej. Możemy powiedzieć, że — skutkiem analogii, 
a zwłaszcza analogii prawa — prawo pisane zachowuje swoją 
żywotność, przy czym jego obszar powiększa się równolegle do 
potrzeb życia prawnego, zaś równocześnie nowe zasady prawne 
osiągają większą pewność dzięki włączeniu ich do ram ustawo- 
dawczych. Podstawą stosowania prawa przez analogię jest zaw- 
sze funkcja interpretacyjna, gdyż chodzi tu o rozszerzoną wy- 
kładnię. 

Taka wykładnia — zwłaszcza w zakresie analogii prawa — 
ma charakter wybitnie dedukcyjny, przeto interpretator winien 
się wystrzegać zbyt rygorystycznego rozwijania wykrytych za- 
sad aż do ich ostatecznych konsekwencji. Przez nadużywanie 
logiki dojdziemy do wniosków, nie dających się zastosować do 
ocenianych faktów w zgodzie z potrzebami życia prawnego, co 
musi przyczynić się do zahamowania obrotu prawnego. W taki 
oto sposób zagadnienie stosowania prawa przez analogię wiąże 
się ściśle z problemem przeciwieństwa, jakie zachodzi pomiędzy 
jurysprudeneją pojęciową (Begriffsjurisprudcnz) a swobodnym 
poszukiwaniem rozstrzygnięć prawnych. 

Punkt h. Zbliżamy się do punktu, który dla wspomnianego 
powyżej problemu, jest epilogiem. Chodzi tu mianowicie o kwe- 
stię luk w prawie (les lacuncs dii drolt). Stosowanie 
prawa przez analogię zmniejsza ilość przypadków, które by nie 
mogły znaleźć dla siebie uregulowania przez przepisy prawne. 
Jednak nie można powiedzieć, iż dzięki stosowaniu analogii 
istnieje możliwość wynalezienia odpowiedniego przepisu praw- 
nego dla każdego faktu życiowego. Tymczasem taki fakt zawsze 
musi być w jakiś sposób rozstrzygnięty, gdyż porządek prawny 
wymaga, aby w każdym przypadku było dane orzeczenie praw- 
ne. Stąd właśnie art. 4 obowiązującego w Kongresówce do 
r. 1947 Kodeksu Cywilnego Królestwa Polskiego z roku 1825 
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i K < J > ) — zgodnie z przepisem kodeksu Napoleona — posta- 
li.' win, iż sędzia, który odmówi sądzenia pod pozorem, że prawo 
milczy, że jest ciemne lub niedostateczne, może być pociągnięty 
<Ui sądu jako winny odmówienia sprawiedliwości. Widzimy 
więc. że mogą zachodzić przypadki, dla których brak jest usta- 
wowego podłoża, a które pomimo tego braku muszą być w jakiś 
posól) rozstrzygnięte. Jednak mamy tu do czynienia z zagad- 
nieniem dosyć zawiłym. 

Tradycyjna dogmatyka prawnicza przeciwstawia się katego- 
rycznie istnieniu luk w prawie, twierdząc, że przepisy prawa 
obowiązującego są zdolne opanować całą różnorodność .przy- 
padków życia prawnego. Dogmatyka ta przyjmuje 1'ikcję dosko- 
nałości prawa, czyli jego zupełności (la plenitude logiąuement 
nćcessaire de la legislation ecrite — Iogische Gesclilossenheit 
bes Reehtes). Chodzi tu o opieranie się na zasadach ogólnych, 
z których zawsze można wyprowadzić potrzebny nam wniosek, 

! lórego zdobyciu służy przede wszystkim „analogia iuris“. Jed- 
nak byłoby to zbyt wielki? rozszerzanie zadań interpretacji pra- 
wa, sięgające poza jej istotne możliwości. Dedukcja prawnicza 
nadałaby takiej interpretacji charakter krańcowo abstrakcyjny, 
co według przekonań Iheringa przekształciłoby orzecznictwo 
■■.ądowe w matematykę prawa. Wbrew przeto wierze w zupeł- 
ność prawa pisanego trzeba przyznać, że istnieją luki w prawie, 
wymagające swoistego sposobu zapełnienia. 

Punkt 5. Najprostszy sposób rozwiązania tego problemu 
polega na pozostawieniu sędziemu w tych sprawach zupełnej 
wobody pozwalającej w takich wypadkach rozstrzygać sprawy 
na podstawie słuszności. Taki właśnie postulat wysuwa- 
ny bywa przez kierunek swobodnego poszukiwania prawa, 
a zwłaszcza przez „Wolną szkołę w prawne", która ponadto na- 
rzuca sędziemu postępowanie oportunistyczne, wzywając go do 
uzgadniania sprzecznych interesów slron. Wydaje się, że w ra- 
zie luki w prawie głos słuszności, czyli nakaz normy autonomi- 
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cznej, może być jedynym autorytetem rozstrzygającym. Jednak 
obawa przed dowolnością orzekania powoduje poszukiwanie 
rozstrzygnięć, które by były dokonane w sposób bardziej obiek- 
tywny. 

Na początku wieku XX-go kodyfikator szwajcarski usiłował 
ustalić obiektywną drogę uzupełniania luk w prawie, a miano- 
wicie Kodeks Cywilny Szwajcarski postanawia następujące roz- 
wiązanie tego problemu: 

O ile z ustawy nie można wyprowadzić żadnego przepisu 
w stosunku do danego przypadku, sędzia powinien wyrokować 
na zasadzie prawa zwyczajowego, zaś w braku tego prawa — we- 
dług prawidła, które by on sam ustanowił, jako prawodawca; 
powinien przy tym iść za utartą nauką i tradycją sądową; W za- 
sadzie mamy tu przyjęte swobodne uznanie sędziowskie, które 
jednak znajduje dla siebie ograniczenia we wskazówkach nauki 
prawa oraz orzecznictwa sądowego. Podobną granicę dla swo- 
bodnego uznania sędziowskiego przewiduje Kodeks Cywilny 
Węgierski. 

Polskie prawo cywilne rozwiązało kwestię luki w prawie 
przez art. 3 dekretu z dnia 12 listopada 1946 roku za pomocą 
następującego postanowienia: 

„Jeżeli ani ustawa, ani prawo zwyczajowe nie daje 
podstaw do rozstrzygnięcia przypadku, będącego przedmio- 
tem rozpoznania, sąd ustąli podstawę rozstrzygnięcia samo- 
dzielnie, kierując się interesem społecznym oraz uzasadnionymi 
interesami stron". 

Uznanie samodzielności decyzji sędziowskiej opiera tę de- 
cyzję na normach autonomicznych, a więc na słuszności, która 
jednak została ograniczona przez element oportunistyczny sze- 
roko przyjętego interesu. Mamy tu niewątpliwy wypływ niemiec- 
kiej doktryny prawniczej głoszącej postulat ,,Die Interessenjuris. 
prudenz", chociaż interes pojęty został szerzej, bo obok interesu 
stron uwzględniony został interes społeczny. Taka prawne-po- 
lityczna rola sędziego ma jednak rozwijać się na podstawie sa- 
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niedzielnych orzeczeń, a więc głos słuszności uzyskał dla siebie 
należną pozycję. 

Punkt 6. Ciekawy problem rozwiązania luk w prawie poda- 
;ą kodeksy handlowe, które uznając swe postano- 
wienia za podstawowe źródło prawa handlowego przyjmują dla 
wypadków przez siebie nieobjętych źródło pomocnicze w zwy- 
czajach prawnych, zaś w braku tych ostatnich, każą stosować 
przepisy Kodeksu Cywilnego. 

Nasz Kodeks Handlowy nieco zmienia ten porządiek hierar- 
chiczny uznając równorzędność stanowionego i zwyczajowego 
prawa handlowego, zaś za pomocnicze źródło prawa przyjmuje 
przepisy prawa cywilnego. 

W dziedzinie prawa karnego problem luk w prawie 
nie istnieje, gdyż czyn, którego ustawa nie zabrania, jest praw- 
nie obojętny. W zakresie prawa państwowego i ad- 
ministracyjnego w zasadzie powinno być tak samo 
w myśl wymogów wolności obywatelskiej, jednak takie stano- 
wisko bywa konsekwentni^ utrzymane jedynie w‘ ustroju libe- 
ralnym, natomiast daleko posunięte ograniczenia liberalizmu 
rozszerzają atrybucję władz w kierunku jej samodzielności na- 
wet poza granicę podstaw ustawowych. 

§ 15. PRZEPIS PRAWNY JAKO PODSTAWA NORMY 

PRAWNEJ 

Punkt 1. Wiemy już o tym, że norma prawna opiera się 
w dzisiejszych czasach na ustawie lub na rozporządzeniu admi- 
nistracyjnym. Aby taki przepis posiadał charakter autorytatyw- 
nego źródła prawa, czyli faktu autorytatywnego, musi w swoim 
powstaniu przejść przez szereg koniecznych etapów. 

O ile chodzi o ustawę, to nauka prawa państwowego 
eslalila 4 takie etapy: 

a) inicjatywę, czyli zgłoszenie projektu; 
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b) uchwalenie tego projektu przez odpowiednie insty- 
tucje parlamentarne; 

c) zatwierdzenie przez naczelnika państwa; 

d) ogłoszenie (publikacja) uchwalonego i zatwierdzo- 
nego projektu w powołanym do tego czasopiśmie urzę- 
dowym. 

Przez prawo inicjatywy rozumiemy prawo zgłaszania 
projektów, które władza ustawodawcza winna rozpatrywać, 
wobec czego rozpatrywanie stanowi konieczne następstwo zgto 
szenia projektu. Według art. 10 naszej konstytucji z r. 1921 pra- 
wo inicjatywy przysługuje rządowi i sejmowi. Odpowiednie po- 
stanowienie regulaminu sejmowego ustala ilość podpisów posel- 
skich wymaganą dla złożonego projektu, przy czym zawsze 
chodzi o to, aby dopuszczenie zbyt malej ilości podpisów nie 
groziło inflacją sejmowych projektów ustaw. 

Doświadczenie państw konstytucyjnych poucza nas o tym, 
że na ogół większość projektów ustaw bywa zgłaszana przez 
rząd. W myśl konsekwentnie przeprowadzonej zasady podziału 
władz ministrowie w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej nie mogą przedkładać projektów' ustawodawczych a jedynie 
prezydent posiada pośrednie prawo inicjatywy ustawodawczej 
polegające na tym, że w swoich „orędziach" do Kongresu, czyli 
do parlamentu, może on wskazać na sprawy, które wymagają 
najpilniejszego uregulowania ustawowego. W Europie przyjęło 
się przyznawanie prawa inicjatywy rządowi, któremu to prawo 
przysługuje na równi z parlamentem. Ponadto w każdym pań- 
stwie konstytucyjnym obywatele mogą za pomocą przemówień, 
prasy lub petycji zwracać czynnikom kompetentnym uwagę na 
potrzebę nowej ustawy, a nawet wysuwać jej projekt, co może 
być traktowane jako inicjatywa nieoficjalna. 

Uchwalenie projektów ustaw przez parlament odbywa 
się według zasad konstytucji oraz przy zachowaniu prawidło- 
wości ustalonej na podstawie regulaminu parlamentarnego.We- 
dług powszechnie przyjętych zasad projekt przechodzi na ple- 
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nura izby parlamentarnej przez pierwsze czytanie, które stwier- 
dza, czy parlament chce zajmować się projektem. W razie przy- 
jęcia w pierwszym czytaniu projekt przechodzi do odpowiedniej 
komisji parlamentarnej, która go szczegółowo rozpatruje, prze- 
prowadzając nad nim trzy czytania. Z komisji projekt powraca 
na plenum izby, która przeprowadza drugie i trzecie „czytanie*' 
ego, przy czym w drugim czytaniu odbywa się glosowanie nad 
poszczególnymi artykułami projektu zaś w trzecim — nad jego 
całością. 

W parlamencie dwuizbowym proces uchwalania projektu 
przez drugą izbę może być uproszczony, jak to np. było pod rzą- 
dami naszej konstytucji z r. 1921 w zakresie pracy ustawodaw- 
czej Senatu, który odbywał tylko jedno czytanie komisyjne oraz 
jedno na plenum Senatu. 

W związku z zatwierdzaniem projektów przez na- 
czelnika państwa może mu przysługiwać prawo „v e l a“, czyli 
prawo sprzeciwiania się projektom, co stanowi pozostałość pełni 
władzy, posiadanej ongiś przez monarchę. Chodzi tu o tzw. 
promulgację, czyli o stwierdzenie faktu, że projekt został 
przyjęty przez czynniki ustawodawcze, wobec czego następuje 
polecenie wykonywania nowej ustawy jako normy obowiązują- 
cej. Według art. 44 konstytucji polskiej z 1921 r. - promulgacji 
ustaw dokonywuje prezydent Rzeczypospolitej przez podpisanie 
ich wraz z odpowiednimi ministrami, a więc z ministrami, 
których zakres władzy objęty został przez treść danej ustawy; 
ponadto winien złożyć swój podpis Prezes Rady Ministrów, 
gdyż każdy akt rządowy prezydenta Rzeczypospolitej wymaga 
dla swej ważności podpisu Prezesa Rady Ministrów (art. 44). 
O ile zaś chodzi o prawo „veta“ ustawodawczego, lo według 
naszej konstytucji prezydent tego prawa nie posiada- 

Inaczej rzecz się przedstawia np, w zakresie uprawnień, ja- 
kie konstytucja Stanów Zjednoczonych A, P. przyznaje prezy- 
dentowi; ma on bowiem prawo zwrócenia w ciągu 10 dni pro- 
jektu izbie, z której wyszedł, o ile nie uznaje go za dobry, przy 
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czym dla ponownego przyjęcia zwróconego przez prezydenta 
projektu potrzebna jest większość % głosów w każdej z izb 
kongresu. Mamy tu przykład Izw. „v e t a“ zawieszające- 
go, któremu przeciwstawia się ,,veto“ absolutne, pole- 
gająca na tym, że sprzeciw głowy państwa likwiduje byt pro- 
jektu, podczas gdy w przypadku „veta“ zawieszającego po- 
nowne uchwalenie projektu przez parlament wyłącza powtórze- 
nie sprzeciwu. „Veto“ absolutne spotykamy w państwach mo- 
narchistycznych o silnej władzy monarchy. 

Wreszcie należy powiedzieć kilka słów o publikacji 
projektu, czyli o urzędowym podawaniu ustawy do powszechnej 
wiadomości. Dopiero po ogłoszeniu ustaw T a nabiera mocy obo- 
wiązującej, przeto w państwach konstytucyjnych sposób ogła- 
szania ustaw bywa dokładnie ustalany. Według naszej konsty- 
tucji (art. 44) prezydent Rzeczypospolitej zarządza ogłaszanie 
ustaw w ..Dzienniku Ustaw". 

Punkt 2, Powyżej przytoczony proces ustawodawczy odnosi 
się wyłącznie do ustaw. Rozporządzenia admini- 
stracyjne, jak również i de k r e t y Naczelnika Pań- 
stwa, powstają również przy zachowaniu pewnej prawidłowoś- 
ci, aczkolwiek nie ma tu mowy o etapach właściwych powsta- 
niu ustaw. Jednakże jeden z tych etapów musi tu mieć zastoso- 
wanie, a mianowicie ogłoszenie przepisu w powołanym do tego 
czasopiśmie urzędowym. 

Po ustaniu okupacji u nas została wydana ustawa z dnia 
15 sierpnia 1944 o tymczasowym wydawaniu dekretów z mocą 
ustawy, przy czym ustawa ta została uzupełniona przez ustawę 
z dnia 23 stycznia 1945 roku. Chodzi o to, że dekrety z mocą 
ustawy mogą być wydawane przez rząd i następnie przedkładano 
prezydium Krajowej Rady Narodowej do zatwierdzenia; winny 
być one przedkładane na najbliższym plenarnym posiedzeniu 
Krajowej Rady Narodowej, przy czym tracą one moc prawną, 
jeżeli Krajowa Rada Narodowa odmówi ich zatwierdzenia. Do 
ważności ich potrzebne jest ich ogłoszenie w Dzienniku Ustaw, 
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co odnosi się również i do innych rodzajów przepisów praw- 
nych zgodnie z postanowieniem ustawy dotyczącej wydawania 
Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej. 

Dopiero przez ogłoszenie aktu prawodawczego nabiera on 
mocy obowiązującej wychodząc ze sfery projektu. Jednakże za- 
zwyczaj projekt zaczyna obowiązywać po upływie pewnego cza- 
su od chwili jego opublikowania w dzienniku urzędowym, co 
ma umożliwić ludziom zapoznanie się z treścią nowego przepi- 
su prawnego, zanim on wejdzie w życie. Zwykle bywa przyjęty 
pewien ogólny termin, np. 10-dniowy lub 14 dniowy, przy czym 
w poszczególnych przypadkach ten termin może być skrócony 
lub przedłużony. 

U nas dekret Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
6 września 1935 r. o wydawaniu Dziennika Ustaw R. P. (Nr. 68 
poz. 423) postanawia w art. 3, że akty ustawodawcze i rozporzą-, 
dzenia, ogłoszone w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej, 
wchodzą w życie ósmego dnia po dniu ogłoszenia, jeżeli same 
nie stanowią inaczej. Często bowiem ustawa lub dekret zawie- 
ra postanowienie, że wchodzi w życie już z dniem ogłoszenia, 
jednakże czasami akt prawodawczy, o ile jest szczególnie trud- 
ny do poznania, choćby ze względu na swe rozmiary, wchodzi 
w życie po upływie dłuższego czasu, nawet paru lat, co zwykle 
bywa stosowane do kodeksów. Np, obowiązujący obecnie 
w Niemczech kodeks cywilny (das Burgerliche Gesetzbuch fur 
das Deutsche Reich) został opublikowany w dniu. 18 sierpnia 
1896 roku z mocą wiążącą od dnia 1 stycznia 1900 roku. Okres 
czasu, jaki zachodzi pomiędzy wydaniem przepisu prawnego 
oraz wejściem w życie, nazywa się „V a c a t i o legis“. 

Punkt 3. Przepis prawny winien zawierać w sw'ej treści 
jeden lub kilka obowiązków oraz odpowiadających im żądań 
prawnych. Wynika to oczywiście z samej natury prawa, będą- 
cego w swej istocie normą roszczeniową. Jeżeli przeto w jakimś 
zespole przepisów prawnych znajdujemy postanowienie, nie da- 
jące żadnego obowiązku i uprawnienia, to takie postanowienie 
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nie posiada charakteru prawnego, a przeto jest całkiem zbędne. 
Np. ustęp pierwszy art. 5 Konstytucji polskiej z dnia 23 kwiet- 
nia 1935 r. postanawia, że twórczość jednostki jest dźwignią ży- 
cia zbiorowego; najbujniejsza fantazja nie potrafi zdobyć się 
na wyciągnięcie z tego jakiegokolwiek sensownego obowiązku 
prawnego, kóremu mogłoby odpowiadać pewne roszczenie, 
wobec czego należy stwierdzić, że mamy tu do czynienia jedy- 
nie z fragmentem deklaracji programowej, ale nie z regułą 
prawną. 

Treścią przepisu prawnego powinno być tylko to, co może 
się wyrazić w. odpowiednim obowiązku i żądaniu, gdy wszelkie 
inne składniki należy uznać za niepotrzebny dodatek retorycz- 
ny. Np. punkt 3 art. 4 konstytucji z r. 1935 głosi, że państwo po- 
woła samorząd terytorialny i gospodarczy do udziału w wyko- 
naniu zadań życia zbiorowego; otóż pierwsza część tego przepi- 
su posiada niewątpliwie charakter prawny, natomiast ogólni- 
kowe sformułowanie celu samorządu musi być uznane za zbęd- 
ny dodatek pozbawiony wszelkiej wartości prawnej. 

Normatywny charakter przepisu prawnego powoduje, że 
zawsze chodzi w nim o imperatyw, chociaż redakcja 
przepisu może czasami niezbyt wyraźnie ujmować jego naturę 
imperatywną, która w takich przypadkach winna być dorozu- 
miana. Dlatego wiec wszelkie przepisy o charakterze określają- 
cym lub zezwalającym muszą być zawsze tak wyjaśnione, aby 
można było wykryć tkwiący w nich n a k a z lub żaka z. 
Np, przepis prawa brzmi: ,, małoletnim jest każda osoba, która 
nie ma skończonych 21 lub 18 lat"; normatywne znaczenie ta- 
kiego przepisu jest następujące: „osobę, która nie ma skończo. 
nych lat 21 lub 18, trzeba traktować jako małoletnią' 1 . 

Oczywiście pełna treść przepisu prawnego powinna wyrażać 
zarówo tkwiący w nim obowiązek, czy też obowiązki prawne, 
jak i odpowiadające tym obowiązkom roszczenia. Jednak takie 
dokładne sformułowanie jest najzupełniej zbędne, ponieważ 
obowiązek i żądanie znajdują się w ścisłej zależności logicznej, 
F' " 
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,a przeto wystarczy podać tylko obowiązek lub tylko żądanie, 
aby z łatwością można sobie było wyprowadzić należyte zacho- 
wanie się drugiej strony. Gdy więc np. przepis prawny ustala, 
ze sprzedawca jest obowiązany wydać kupującemu rzecz sprze- 
daną, to z tego obowiązku wynika roszczetiie kupującego o wy- 
danie rzeczy; gdy zaś według przepisu prawnego wierzyciel ma 
prawo domagać się od dłużnika odszkodowania za zwlekanie 
z wykonaniem świadczenia, to oczywiście żądanie wierzyciela 
nawiązuje do odpowiadającego mu obowiązku dłużnika. 

Punkt 4. Dogmatyka prawnicza rozróżnia dwa rodzaje pra/- 
wa ze względu na konieczność podporządkowania się jego wy- 
mogom: prawo bezwzględnie i względnie obo- 
wiązujące (ius cogens oraz ius dospositivum). Przepisy 
prawne, od których zastosowania strony nie mogą sie uwolnić, 
bywają określane jako „ius cogens“. Natomiast o „ius dosposi- 
tivum“ mówimy wówpzas, gdy chodzi o przepisy obowią- 
zujące na wypadek, jeżeli osoby zainteresowane nie postanowią 
inaczej, np. według Art. 350 § 1 naszego Kodeksu Zobowiązań 
prawo pierwokupu jest niepodzielne i w 7 braku odmiennej umo- 
wy niezbywalne. 

Omówione tu dwa rodzaje norm prawnych ujawniają zazwy- 
czaj swe różnice w dwóch sposobach konstruowania odpowia- 
dających tym normom przepisów prawnych. Chodzi tu o prze- 
ciwieństwo, jakie wyraża sic w pogłębieniu właściwości zarów- 
no prawa bezwzględnie, jak i względnie obowiązującego, 
a właściwie w potraktowaniu łych właściwości ze stanowiska 
techniki redakcyjnej; z tego stanowiska normy bezwzględne 
czyli absolutne dadzą się nazwać normami katego- 
ryęznymi, zaś normy względnie obowiązujące — normami 
h i p o t e t y c z n y m i, czyli warunkowymi. 

Normy hipotetyczne opierają się na przepisach 
prawnych, które tworzą okres warunkowy, złożony z hipo- 
tezy i z dyspozycji, przy czym hipoteza zaczyna się 
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zwykle od wyrazu ,, jeżeli", zaś dyspozycja — od wyrazu ,,to". 
Przykładem może tu być przepis: „jeżeli wierzyciel nie chce 
przyjąć częściowego uiszczenia długu, (to w takim przypadku) 
dłużnikowi nie wolno zmuszać go do takiego przyjęcia nawet 
w razie podzielności długu“. Oczywiście sformułowanie może 
czasami zamaskować hipotetyczną naturę nakazu prawnego, 
a wtedy trzeba ją dopiero wykryć drogą odpowiedniego rozu- 
mowania. Np. powołany przez nas przepis może mieć następu- 
jącą formę redakcyjną: „dłużnik nie może zmusić wierzyciela 
do przyjęcia częściowego uiszczenia długu, nawet podzielnego” 

Normy kategoryczne ustalają nakazy i zakazy bez- 
względne, które obowiązują bezwarunkowo, wobec czego nie 
bywają ograniczone tylko do pewnej sfery stosunków, np. do 
stosunków pomiędzy wierzycielem i dłużnikiem. Opierają się 
one na przepisach prawnych złożonych z dwóch elementów: 
z dyspozycji i z sankcji. Dyspozycja ustala bez- 
względną zasadę postępowania, np. zakaz zabójstwa, gdy sank- 
cja zawiera groźbę na wypadek złamania tej zasady, np. ustala 
karę śmierci lub więzienia. Oczywiście forma redakcyjna może 
być uproszczona, a więc przepis może się ograniczyć tylko do 
podania sankcji; np. winny zabójstwa ulegnie karze ciężkiego 
więzienia. 

Punkt 5. Przepisy prawne mogą być klasyfikowane w naj- 
rozmaitszy sposób. Dogmatyka prawnicza przyjmuje kilka ta- 
kich podziałów, z których omówimy jedynie najważniejsze. 

Ze względu na doniosłość swej treści przepisy 
prawne dzielą się na konstytucyjne czyli zasadni- 
cze i na zwykłe. Przepisy konstytucyjne określają ustrój 
danego państwa oraz prawa polityczne jego obywateli, natomiast 
wszelkie inne przepisy mają charakter przepisów zwykłych. Na 
ogół bywa przyjęte, że przepisy zwykle muszą być zgodne 
z konstytucyjnymi oraz że zmiana tych ostatnich nie może być 
przeprowadzana z taką lawością, jak zmiana przepisów zwy- 
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kłych. Już konstytucje z końca X VII wieku, a więc najdawniej - 
sze, zawierały przepisy utrudniające zmianę ich treści, co ma 
na celu zapewnienie, aby postanowienia konstytucyjne pozo- 
stawały w mocy przez czas dłuższy ze względu na potrzebę 
trwałości porządku prawnego. 

Ze względu na różnicę pod względem sankcji dzielimy 
przepisy prawne na takie, które są wyposażone w określoną 
sankcję oraz na takie, które obowiązują bez określonej sankcji. 
Chodzi tu o sankcję na wypadek postępowania niezgodnego 
z wymogami prawa, przy czym ona może się sprowadzać do 
dwóch następstw, a mianowicie do a) nieważności lub unieważ- 
nialności postępowania sprzecznego % prawem oraz do b) pew- 
nych przykrości grożących gwałcicielowi prawa. Nieważność 
następuje z samego prawa, gdy unieważnialność wymaga wyro- 
ku sądu do tego, aby uznać czynność wadliwą za nieważną. 

Tzw. „1 e g e s p e r I e c t a e“ powodują nieważność lub 
unieważnialność bezprawnych czynności, nie grożąc działającym 
bezprawnie żadnymi dodatkowymi przykrościami. „Leg es 
plusquamperfectae“ stosują obydwa rodzaje sankcji. 
„Leg es’ minusąuam perfecta e“ przewidują jedynie 
przykrość czyli karę, ale zachowują w mocy te czynności, jakie 
zostały zdziałane wbrew wymogom prawa. W przeciwieństwie 
do tych trzech rodzajów przepisów prawnych „leg es im per- 
f e c t a e“ nie przewidują żadnej określonej sankcji na wypa- 
dek działania bezprawnego. 

Bardzo ważny jest podział przepisów prawnych ze względu 
na różnice zachodzące w zakresie ich działania. Jest to podział 
na przepisy ogólne i szczególne. Przepisy 
ogólne obowiązują w zasadzie wszystkie podmioty, nato- 
miast przepisy szczególne dotyczą tylko ludzi lub 
stosunków pewnej kategorii. Charakter przepisów szczególnych 
posiadają np. ustawy handlowe obowiązujące jedynie handlu- 
jących, jak również i ludzi mających z nimi stosunki prawne 
o charakterze handlowym. W tych wszystkich wypadkach, kie- 
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dy istnieje sprzeczność pomiędzy przepisem ogólnym a szczegól- 
nym, pierwszeństwo ma zawsze przepis szczególny, ponieważ 
przepisy szczególne bywają wydawane właśnie w tym celu, by 
do ludzi lub do stosunków danej kategorii nie stosować w dro- 
dze wyjątku przepisów ogólnych. Tak np. jeżeli 2 osoby podpi- 
szą łącznic wspólne zobowiązanie zapłacenia 1000 zł., io wtedy 
każda z nich — w myśl wymogów prawa cywilnego — jest 
zobowiązana zapłacić 500 zł. i nie odpowiada za wypłacalność 
drugiej. Jeżeli jednak takie zobowiązanie powstało w formie 
wekslu, to wówczas każda z osób obowiązanych odpowiada 
wobec wierzycieli za cale 1000 zl, gdyż przepisy prawa wekslo- 
wego posiadają charakter szczególny i dlatego — w razie sprzeez . 
ności — mają pierwszeństwo przed ogólnymi przepisami prawa 
cywilnego. 

W szczególnych wypadkach, kiedy życie państwowe zostaje 
7 tych czy innych przyczyn wytrącone z równowagi, bywają 
wydawane przepisy wyjątkowe, mające na celu bądź 
doraźne przeciwdziałanie niebezpieczeństwu, jakie zagraża pań- 
stwu, bądź przymusowe uregulowanie pewnej dziedziny życia 
państwowego, o ile ono zeszio na niewłaściwe tory i wymaga za- 
jęcia się nim w sposób szczególny. Należą tu np. przepisy ograni- 
czające swobodę wyjazdów za granicę, przepisy o ochronie lo- 
katorów itp. Przepisy tego rodzaju mogą być niekiedy wydawa- 
ne na czas stosunkowo długi, co dzieje się wtedy, gdy norma- 
lizacja w danej dziedzinie życia każe długo na siebie czekać. . 

Punkt 6. Może się zdarzyć, że jakaś sprawa jest w dwóch 
różnych ustawach uregulowana rozmaicie, wobec czego nasuwa 
się pytanie, jaką ustawę należy wówczas zastosować. Otóż dog- 
matyka prawnicza wymaga, aby w takich przypadkach odwo- 
ływano się do ustawy późniejszej w myśl zasady, że ustawa 
późniejsza znosi ustawę dawniejszą (1 e x posterior dero. 
gał legi priori). Jednakże ta zasada nie odnosi się do 
wypadku, kiedy ustawa późniejsza posiada charakter ogólny, 
a ustawa wcześniejsza ma charakter specjalny. W takim bo- 
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wiem wypadku musimy uznać, że wydanie przepisów później- 
szych nie przekreśla mocy obowiązującej przepisów wcześniej- 
szych, co dogmatyka prawnicza wyraża w twierdzeniu: ,,lex 
posterior generalia non derogat legi priori 
- prcia 1 i“. 

Dalsze wątpliwości powstają wówczas, gdy pewien stosunek 
prawny powstał za panowania dawnych przepisów prawnych, 
a ma być rozpatrywany przez sąd po wejściu w życie nowych 
przepisów, które zastąpiły przepisy dawne. I tu również nasu- 
wa się pytanie, jakie przepisy należy stosować. Odpowiedź na 
takie pytanie winna opierać się na powszechnie przyjętej tezie, 
iż przepisy prawa obowiązują tylko dla tych stosunków praw- 
nych, jakie powstały po ich wejściu w życie. Obowiązuje bo- 
wiem zasada, że prawo nie działa wstecz (lex retro non 
a g i. I). Jeżeli zaś jakiś przepis ma mieć moc wsteczną, to chodzi 
tu o wyjątek, który musi być wyraźnie w danym przepisie 
ujawniony. Zasada wyłączająca wsteczne działanie prawa ma 
jednak zastosowanie tylko w dziedzinie prawa cywilnego, nato- 
miast w prawic karnym obowiązuje inna zasada, według której 
nowy przepis utrzymuje moc wsteczną, o ile jest łagodniejszy 
od starego. Zawsze bowiem stosuje się w prawie karnym taki 
przepis, jaki jest korzystniejszy dla oskarżonego. 

Omówione w tym punkcie kwestie stanowią problem koli- 
zji norm w c z a s i e. 

Panki 7. Ponadto istnieje jeszcze problem kolizji nor m 
w przestrzeni — gdy chodzi o wzajemny stosunek prze- 
pisów prawnych, obowiązujących równocześnie oraz w sferze 
tych samych stosunków prawnych na terytorium jednego pań- 
stwa lub szeregu państw. Chodzi tu o takie przypadki, jak np. 
o zawarcie przez obywatela polskiego z obywatelem szwajcarskim 
umowy o nabycie nieruchomości, znajdującej się w Portugalii, 
przy czym umowa została zawarta w Wiedniu; należy ustalić, 
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jakie prawo ma mieć zastosowanie, to znaczy, prawo jakiego 
'kraju. 

Tego rodzaju sprawy były w okresie wędrówki ludów we 
wczesnym Średniowieczu rozstrzygane na podstawie zasady 
personalnej, czyli zasady narodowości prawa. 
Według tej zasady każdy człowiek nosi z sobą normy prawne, 
wykształcone w jego środowisku i obowiązujące go niezależnie 
od tego, gdzie się znajduje. Ta zasada — znana już Grekom 
i Rzymianom — sprawiła, że w okresie tworzenia się państw 
wczesnego Średniowiecza, Rzymianie, Gotowie, Burgundowie, 
Frankowie i inne ludy mieszające się ze sobą w granicach jed- 
nego państwa rządziły się własnymi prawami. 

Zasada personalna nosi na sobie piętno prymitywizmu, dla- 
tego już dawno przeszła do historii. Dłużej utrzymała się ona 
tylko wyjątkowo, jako przejaw hegemonii państw europejskich 
i amerykańskich nad krajami egzotycznymi, jak o tym świad- 
czą trwające do niedawna przywileje obywateli tych państw 
w Turcji, Egipcie i Chinach, co znajdowało swoje urzeczywist- 
nienie w tzw. sądownictwie konsularnym. Generalne Guberna- 
torstwo za czasów smutnej pamięci okupacji niemieckiej 
(1939 — 1944) stanowiło również teren takiego wstecznictwa 
prawnego na korzyść uprzywilejowanych Niemców podlegają- 
cych własnemu sądownictwu państwowemu nawet w proce- 
sach z Polakami, 

W miarę utrwalania się powagi państwa rozwinęła się za- 
sada terytorialna czyli zasada krajów ości, 
postanawiająca, iż na obszarze danego państwa obowiązuje jego 
prawo, które rządzi cala ludnością, zarówno własną, jak i cudzo- 
ziemską, gdy obce prawo otrzymuje zastosowanie tylko wyjątko- 
wo. Jednak i ta zasada nie zasługuje na bezwzględny posłuch, 
o przeto już stosunkowm wcześnie wytworzyła się potrzeba po- 
szukiwania nowych sposobów mających regulować kolizję norm 
w przestrzeni. Przykładem takiego poszukiwania jest wy- 
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tworzone w XIV-ym wieku Izw. teoria statutowa 
Dążenie do coraz bardziej dokładnego i szczegółowego 
uregulowania kolizji norm w przestrzeni doprowadziło do 
powstania specjalnej gałęzi prawa zwanej między n a- 
r o d o w y m p r a w e m pr y av a t n y ni. 

Chodzi tu o prawo, które rozstrzyga takie sprawy, jak np. 
otwarcie spadku po zmarłym zagranicą, posiadanie nierucho- 
mości zagranicą, posiadanie oddziałów zagranicznych przez sto- 
warzyszenia handlowe itp. W ramach dogmatyki międzynaro- 
dowego prawa prywatnego rozwinęły się takie zasady, jak np. 
„zasada rzeczy położonej" (lex rei siłae), „zasada miejsca 
umowy" (lex loci conlractus) itp. 

Zazwyczaj wiec w kwestii stanowiska prawnego danej osoby 
(zdolność prawna, zdolność do działań prawnych, stan familij- 
ny itd.) — decydują przepisy tego państwa, do którego dana 
osoba należy. Kwestio dotyczące nieruchomości bywają zwykłe 
oceniane według przepisów tego państwa, w którym nierucho- 
mość się znajduje (lex rei sitae). Kwestia formy aktów praw- 
nych ulega ocenie według przepisów tego państwa, w którym 
akt został zawarty (loeus regit actum). U nas w tej dziedzinie 
obowiązuje ustawa z dn. 2 sierpnia 1926 roku zawierająca pra- 
wo właściwe dla stosunków prywatnych międzynarodowych. 

Po roku 1918 obowiązywały w Polsce ustawy cywilne od- 
rębne dla każdej dzielnicy (przez krótszy czas było to również 
i w dziedzinie prawa karnego i handlowego), co doprowadziło 
do stworzenia prawa m i ę d z y d z i e 1 n i c o w‘e g o (ustawa 
z dnia 2 sierpnia 1926 roku o prawie właściwym dla stosunków 
prywatnych wewnętrznych). Chodzi tu o uregulowanie kolizji 
norm w przestrzeni ze względu na obowiązki i prawa obywateli 
różnych dzielnic państwa; mógł np. Małopolanin zawrzeć 
w Warszawie umowę o nabycie nieruchomości znajdującej się 
w Wielkopolsce — w takim przypadku należy ustalić, czy 
transakcja ma być uregulowana przez prawo obowiązujące 
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w lej dzielnicy, czy też przez prawo obowiązujące w lamtej 
dzielnicy. 

Punkt 8. Aby w należyty sposób stosować przepisy prawne, 
trzeba przede wszystkim ustalić kwestię ich autentycz- 
ność i, a więc stwierdzić, że zostały one wydane przez organ 
do tego uprawniony, oraz że treść posiadanego przez nas sfor- 
mułowania jest wiernym powtórzeniem oryginału. Badanie 
autentyczności postanowień prawnych stanowi przedmiot tzw. 
krytyki prawa, którą można podzielić na wyższą i niższą 
(taki podział znajduje sie w podręczniku prof. Jarry). 

K r y t y k a w y ż s z a ustala, czy dany fakt autorytatyw- 
ny np. ustawa pochodzi od powołanego do tego autorytetu 
oraz czy dany autorytet miał prawo utworzyć fakt autorytatyw- 
ny o takiej treści. Omawiane tu zagadnienie krytyki wyższej 
ustala dw-a pytania, przy czym odpowiedź na pierwsze pytanie 
nabrała szczególniejszego znaczenia w czasie, gdy obok ustaw 
występują równoznaczne z nimi dekrety naczelnika państwa. 
Zwykle bowiem prawo dekretowania bywa ograniczone przez 
to, że pewne sprawy muszą być regulowane jedynie przez 
ustawy. Jeżeli więc naczelnik Państwa ureguluje taką sprawę 
przez dekret, to taki fakt autorytatywny należy uznać za wyda- 
ny przez organ do tego niepowołany, Np. ustęp 2 art. 55 kon- 
stytucji polskiej z 1935 r. postanawia, że prezydent Rzeczypo- 
spolitej polskiej ma prawo w czasie, gdy sejm jest rozwiązany, 
wydawać w razie konieczności państwowej dekrety w zakresie 
ustawodawstwa państwowego, oszacowanego na kwotę ponad 
300.000 złotych. We wszystkich tych sprawach Sejm i Senat 
stanowią autorytet powołany do stworzenia odpowiedniego fak- 
tu autorytatywnego, czyli ustawy. 

Odpowiedź na drugie z. postawionych powyżej pytań kształ- 
tuje się pod postacią problemu zgodności ustaw z konstytu- 
cją; chodzi tu o t. zw. zasadę konstytucyjności 
ustaw, polegającą na wymogu, aby ustawa była zgodna 
z konstytucją. Na ogól panuje w konstytucjach treść art. 81 
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naszej konstytucji z 1921 roku, a więc powszechnie przyjmu- 
je się, że sądy nie mają prawa badania ważności ustaw, na- 
leżycie ogłoszonych. 

Jedynie w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej są- 
dom przysługuje prawo badania nie tylko legalności rozporzą- 
dzeń, czyli ich zgodności z ustawami, ale również i legalności 
ustaw, t. j. ich zgodności z konstytucją. Nie znaczy to jednak, 
ażeby sędziowie mogli w ogóle kasować ustawy ze względu na 
ich niezgodność z konstytucją; chodzi zaś o to, że w każdym 
konkretnym sporze rozstrzyganym przez dany sąd, może on 
uznać pewną ustawę za sprzeczną z konstytucją, a przeto za 
nieważną. W roku 1935 Sąd Najwyższy Stanów' Zjednoczonych 
wydal słynny wyrok, w którym uznał za sprzeczne z konsty- 
tucją udzielenie prezydentowi Rooseveltowi przez Kogres peł- 
nomocnictw do narzucania przemysłowi prywatnemu kodeksu 
pracy i płacy. Ten wyrok stanowi ciekawy przykład kompe- 
tencji sądownictwa amerykańskiego w omawianej tu dziedzi- 
nie. 

Krytyka niższa polega na mechanicznym ustalaniu 
zewnętrznej strony, czyli słownego brzmienia faktu autory- 
tatywnego przez porównanie go z autentykiem, np. ustawy 
w wydaniu nieoficjalnym z jej tekstom ogłoszonym w dzien- 
niku urzędowym. 

Punkt 9. P r a wn y porządek państwa Połskie- 
g o opiera się na systemie konstytucyjnym, który w krótkim 
stosunkowo czasie trwania wskrzeszonej państwowości pol- 
skiej przechodził szereg etapów. W listopadzie 1918 roku po 
iozbrojeniu okupantów dekret Naczelnika Państwa z dnia 
22 listopada tego roku stworzył prowizoryczny porządek pań- 
stwowy do czasu ukonstytuowania się Sejmu Ustawodawczego; 
według tego dekretu k on stytucyjnego pełnia władzy 
przysługiwała Naczelnikowi Państwa, który rządzi! za poś- 
rednictwem gabinetu ministrów z Prezydentem Ministrów na 
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czele, wydając akty ustawodawcze pod postacią dekretów. I^o 
zebraniu się Sejmu Ustawodawczego w lulym 1919 roku, Pił- 
sudski przekazał jemu swą władzę zwierzchnią, lecz Sejm po- 
wierzył ją ponownie dotychczasowemu Naczelnikowi Państwa 
na podstawie uchwalonej w dniu 20 lutego t. zw\ „malej kon- 
stytucji", która w historii naszego prawa konstytucyjnego za- 
sługuje na miano pierwszej „m ałej konstytucj i“, 
gdyż drugą „małą konstytucję" uchwalił Sejm 1947 roku. 
„Mała konstytucja" z r. 1919 ustaliła 5 tymczasowych zasad 
konstytucyjnych treści następującej: 

Władzą suwerenną i ustawodawczą w Państwie Polskim 
•jest Sejm Ustawodawczy; ustawy ogłasza Marszałek Sejmu 
z kontrasygnacją Prezydenta Ministrów i właściwego Ministra 
resortowego; 

Naczelnik Państwa jest przedstawicielem Państwa oraz naj- 
wyższym wykonawcą uchwał Sejmu w sprawach cywilnych 
i wojskowych; 

Naczelnik Państwa powołuje rząd w pełnym składzie na 
podstawie porozumienia z Sejmem; 

Naczelnik Państwa Oraz Rząd są odpowiedzialni przed Sej- 
mem za sprawowanie swego urzędu; 

każdy akt państwowy Naczelnika Państwa wymaga pod- 
pisu właściwego ministra. 

Najbardziej charakterystycznym postanowieniem „małej 
konstytucji" z r. 1919 jest to, które Sejm uznaje nie tylko za 
'władzę ustawodawczą, ale ponadto za władzę nadrzędną, czyli 
suwerenną. 

W dniu 17 marca 1921 r. została uchwalona konstytu- 
cja t. zw. marcowa, oparta na systemie konstytucyjnym 
francuskim (z 1875 r.), którego cechą zasadniczą jest ogra- 
niczoność władzy Prezydenta przy wielkim znaczeniu Izb par- 
lamentarnych (ta właściwość utrzymała się nadal w nowej 
konstytucji francuskiej z 1946 roku). System francuski znalazł 
pełne zastosowanie w konstytucji czeskoslowackiej. 
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Zgodnie ze wskazaniami systemu francuskiego konstytu- 
• ja marcowa postanawia, iż prezydenta Rzeczypospolitej wy- 
bierają na lat 7 bezwzględną większością głosów Sejm i Senat, 
połączone w Zgromadzenie Narodowe. Całość konstytucji 
marcowej utrzymana została w duchu liberalno-politycznym, 
przeciwko któremu powstała silna reakcja, zmierzająca do 
ograniczenia roli parlamentu w życiu państwowym. U nas naj- 
istotniejszym przejawem tej reakcji był przewrót majowy 
1U26 roku. Konstytucyjna konsekwencja tego przewrotu nastą- 
piła pod postacią ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 roku, czyli, 

* . zw. noweli konstytucyjnej z 1 9 2 6 r., która rozsze- 
rzała uprawnienia Prezydenta w zakresie rozwiązywania- 
Sejmu, pozwalała mu na wydanie rozporządzeń z mo- 
cą ustawy oraz ustaliła terminy prac Izb Parlamentarnych 
nad budżetem zapobiegając szkodliwemu dla Państwa przewle- 
kaniu obrad budżetowych. 

Punkt 10. Utrwalające sic w Europie prądy totalislyczne 
zaczęły oddziaływać również na Polskę, gdzie prace nad 
reformą- konstytucji rozwinęły się zgodnie ze wskazaniami 
modnych podówczas prądów antydemokratycznych opanowa- 
nych przez dążenie do elitaryzmu. Urzeczywistnieniem daleko 
sięgających przeobrażeń ustrojowych była konstytucja uch • 
walona w dniu 23 kwietnia 1935 r., wobec czego występuje 
pod nazwą kons t y t. u c j i „,k w i e t n i o w e j Została 
w niej odrzucona montesąuiuszowska zasada podziału władz, 
zastąpiona przez nową zasadę nadrzędności Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej odpowiedzialnego wobec Roga i historii, ale mające- 
go olbrzymią władze, nawet ustawodawczą, gdyż uzyskał on 
daleko idące prawo wydawania dekretów. Szczególnym prze- 
jawem wzmożonej władzy Prezydenta okazały się tzw. pre- 
rogaty w y stanowiące akty władzy, które dla swej ważnoś- 
u nie wymagały kontrasygnaty ministerialnej. Taka kontrasy- 
gnata posiada doniosłe znaczenie, gdyż ona sprawia to, że mi- 
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nister przyjmuje na siebie odpowiedzialność wobec parlamen- 
tu za akty Prezydenta, wskutek czego przyjęta powszechnie 
pozorna nieodpowiedzialność Prezydenta stała się w rzeczy- 
wistości fikcję, ponieważ nieodpowiedzialny Prezydent nie mo- 
że nic sam przedsięwzięć- Oczywiście tak działo się według 
systemu demokratyczno-liberalnego, ale konstytucja kwietnio- 
wa — zgodnie z nurtującymi podówczas prądami polityczny- 
mi — dokonała zasadniczego przewrotu przez wprowadzenie 
prerogatyw będących osobistymi uprawnieniami Prezydenta 

Już na emigracji premier Władysław Sikorski wymógł na 
urzędującym podówczas Prezydencie zawieszenie działania 
prerogatyw, ale po śmierci gen. Sikorskiego — Prezydent 
przywrócił moc ty di prerogatyw', wskrzeszając pełnię nadrzęd- 
ności swej władzy, co zresztą było zgodne z arb 11 konstytucji 
„kwietniowej", postanawiającym, iż , .Prezydent Rzeczypospo- 
litej jako czynnik nadrzędny w Państwie — harmonizuje dzia- 
łanie naczelnych organów państwowych". 

Tak wielkie spotęgowanie władzy Prezydenta zmusiło auto- 
rów konstytucji kwietniowej do zmiany sposobu jego obioru, 
czyli do zarzucenia zasad przyjętych w tej dziedzinie przez 
konstytucję „marcową". Nowożytne prawo konstytucyjne zna 
dwa zasadnicze sposoby obioru Prezydenta: wspomniany po- 
wyżej system francuski oraz amerykański system głosowania 
powszechnego. Art. 16 konstytucji kwietniowej wprowadził 
swoisty sposób obioru Prezydenta: Kondydata na Prezydenta 
wybiera Zgromadzenie Elektorów pochodzące z wyborów przez 
Sejm i Senat, zaś drugiego kandydata ma prawo wskazać 
ustępujący Prezydent; w przypadku wysunięcia dwóch kan- 
dydatów rozstrzyga ogół obywateli w głosowaniu powszech- 
nym, gdy zaś występuje tylko kandydat Zgromadzenia Elekto- 
rów, to wtedy on winien być uznany za obranego Prezyden- 
tem 

W czasie wojny Prezydent ma — według konstytucji kwiet- 
niowej — wyznaczyć swego następcę na wypadek opróżnienia 
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się urzędu przed zawarciem pokoju- Władzę wykonawczą sta- 
nowi Rząd, którego szefem, zarówno według konstytucji mar- 
cowej, jak i kwietniowej, jest Prezes Rady Ministrów'. 

Punkt chwilą załamania się okupacji inemiec-kiej zaczę- 
ły ponownie obowiązywać zasady konstytucji „marcowej". W ro - 
lni 1944 Lublinie została wydana ustawa z dnia 11 
września 194 4 roku o kompetencji Przewodniczące- 
go Krajowej Rady Narodowej, który na mocy ustawy z dnia 
iii grudnia 1944 r- otrzymał tytuł Prezydenta Krajo- 
wej Rady Narodowej. W ustawie z dnia 11 września 
/ostało uchwalone, co następuje: 

„Zgodnie z postanowieniami konstytucji z dnia 17 marca 
11121 r- oraz ustawy z dnia 11 września 1944 r. o organizacji 
i zakresie działania Rad Narodowych postanowiono takie zor- 
ganizowanie naczelnej władzy Państwa Polskiego: Przewodni- 
czącemu Krajowej Rady Narodowej przysługują wszystkie 
uprawnienia Marszałka Sejmu, Wobec opróżnienia urzędu 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, zastępuje go Przewodni- 
czący Krajowej Rady Narodowej". 

Z tytułu zastępstwa Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej — 
Przewodniczący K. R. N. spełnia następujące funkcje: 

a) podpisuje ustawy wraz z odpowiednimi Ministrami 
i zarządza ich ogłoszenie w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej oraz w celu ich wykonania wydaje rozporządzenia wy- 
konawcze i zarządzenia; 

b) jest najwyższym zwierzchnikiem sił zbrojnych Państwa, 
przy czym zwierzchnictwo sprawuje przez Naczelne Dowódz- 
two Wojska Polskiego; 

c) wykonuje prawo łaski; 

d) reprezentuje Państwo nazewnątrz, przyjmuje i wysyła, 
przedstawicieli dyplomatycznych; 

e) zawiera umowy z innymi państwami; 



f) mianuje sędziów, o ile ustawa nie zawiera innego po- 
stanowienia; 

g) nadaje ordery i odznaczenia, jeśli ustawy nie stanowią 
inaczej. 

K rajo w' a Rad a Narodowa stanowi — w myśl 
ustawy z dnia 11 września 1944 r. — najwyższy szczebel w or- 
ganizacji Rad Narodowych, które według art. 1 
tej ustawy są tymczasowymi organami ustawodawczymi oraz 
samorządowymi, tworząc następującą strukturę hierarchiczną: 

a) Krajowa Rada Narodowa, 

b) wojewódzkie Rady Narodowo, 

c) powiatowe Rady Narodowo, 

d) miejskie i gminne Rady Narodowe. 

Ustawa z dnia 23 listopada 1944 r. o organizacji i zakresie 
samorządu terytorialnego postanawia w art- 3, że terenowe 
Rady Narodowe reprezentują samorząd terytorialny i w tym 
swoim charakterze posiadają odpowiednie organy wykonawcze 
w postaci Wydziału wojewódzkiego, Wydziału powiatowego. 
Zarządu Miejskiego i Zarządu Gminnego. Każda Rada Naro- 
dowa niższego stopnia podlega bezpośredniemu nadzorowi Ra- 
dy Narodowej wyższego stopnia, zaś zwierzchni nadzór państ- 
wowy nad działalnością wojewódzkich i powiatowych organów 
wykonawczych samorządu sprawuje Minister Administracji 
Publicznej. Do zakresu działania samorządu terytorialnego na- 
leżą sprawy publiczne o znaczeniu lokalnym o ile nie są wyraź- 
nie zaliczone do kompetencji władz państwowych. Samorząd 
terytorialny stanowi korporację prawa publicznego i posiada 
osobowość prawną. 

Krajowa Rada Narodowa posiada podwójną rolę, gdyż wy- 
stępuje: 

a) jako odpowiednik Sejmu, 

b) jako zwierzchnia oraz nadzorcza władza nad tereno- 
wymi Radami Narodowymi. 
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Poważną rolę wyznaczono Prezydium K. R. N-, które 
w okresie przerw w działaniu K-R.N. wykonywa wszystkie 
(< j uprawnienia z wyjątkiem wydawania ustaw. Prezydium to — 
w myśl ustawy z dnia 6 maja 1945 r. — składa się z 5 — 7 osób; 
w skład Prezydium wchodzą; Prezydent K. R. N., jego 2 zas- 
tępcy, Naczelny Dowódca Wojska Polskiego oraz członkowie. 

Rząd — w' zakresie ustawodawstwa — ma prawo wyda- 
wania dekretów- z mocą ustawy we wszystkich sprawach, dla 
których konstytucja „marcowa" wymaga formy ustawowej, 
/ wyjątkiem spraw 7 ratyfikacji umów międzynarodowych oraz 
utworzenia i rozwiązania Rządu. Dekrety wydawane przez Rząd 
winny być przedkładane Prezydium K- R. N. do zatwierdze- 
nia; mają one być przedkładane na najbliższym plenarnym po- 
siedzeniu K. R. N., przy czym tracą one moc prawną, o ile 
K. R. N. odmówi ich zatwierdzenia: 

Organami władzy wykonawczej są w porządku hierarchicz- 
nym; ' j - i i 

a) Prezydent K. R. N., 

b) Ministrowie, 

c) Wojewodowie, 

d) Starostowie- 

Punkt 12. Wybory do Sejmu zmieniły strukturę prawną 
tymczasowej organizacji państwa. Prawnym wyrazem zmiany 
są dwie ustawy, a mianowicie: 

a) ustaw 7 a konstytucyjna zdnia 4 lutego 1947 ro- 
ku o wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej; 

b) u s t a w a koust y t u c y j n a o u s troju i z a- 
kresie najwyższych organów Rzecz y p o s po- 
spolitej Polskiej, uchwalona przez Sejm ustawodaw- 
czy w 7 dniu 19 lutego 1947 r- 

e) niektóre postanowienia k o n s t y t u c j i 
„ni a r co w ej". 

Nowe prawo konstytucyjne ma obowiązywać do czasu we i- 



ścia w życie przyszłej Konstytucji R.P-, będącej celem prac 
nowego Sejmu. 

Najwyższymi organami RP. są w myśl art. 2: 

a) Sejm Ustawodawczy — w zakresie władzy ustawodaw- 
czej , 

b) Prezydent Rzeczypospolitej,. Radą Państwa i Rząd Rze- 
czypospolitej — w zakresie władzy wykonawczej, 

c) niezawisłe sądy w T zakresie wymiaru sprawiedliwości. 

Sejm Ustawodawczy posiada kompetencje o nastę- 
pującej treści: 

a) uchwalenie konstytucji, 

b) wydanie ustaw, 

c) kontrola nad działalnością rządu oraz ustalanie zasad- 
niczego kierunku polityki państwa. 

Sejm może udzielać Rządowi prawa pełnomocnictwa do 
wydawania dekretów z mocą ustawy w czasie, gdy sejm nie 
obraduje, oraz w czasie pomiędzy rozwiązaniem sejmu usta- 
wodawczego i ukonstytuowaniem się nowego sejmu. Dekrety 
nie mogą dotyczyć konstytucji, ordynacji wyborczej, kontroli 
państwowej, odpowiedzialności Prezydenta R.P., odpowiedzial- 
ności konstytucyjnej ministrów oraz szeregu innych jeszcze 
spraw'. Winny ono uzyskać zatwierdzenie Rady Państwa oraz 
muszą być złożone do zatwierdzenia na najbliższej sesji sej- 
mowej. 

Kadencja Sejmu Ustawodawczego trwa lal 5, licząc od dnia 
otwarcia sejmu. Sesje sejmowe są dwmcli rodzajów a) zwy- 
czajne, rozpoczynające się jesienią najpóźniej w październiku 
a mające charakter przede wszystkim sesji budżetowych; 
b) nadzwyczajne, zwoływane z inicjatywy Prezydenta R.P. lub 
na żądanie jednej trzeciej części ustawowej liczby posłów. Pre- 
zydent R.P. zwołuje, otwiera, odracza i zamyka Sejm. Inicja- 
tywa ustawodawcza należy do Rządu, do Sejmu oraz do Rady 
Państwa. Sejm wybiera Marszałka, 3 wicemarszałków, se- 


186 



kretarzy i komisje- Mandaty Marszalka i wicemarszałków 
trwają do czasu ukonstytuowania się nowego sejmu. 

Prezydent Rzeczypospolitej bywa wybierany 
na lat 7 przez Sejm. bezwzględną większością głosów w obec- 
ności conajmniej dwóch trzecich ustawowej liczby posłów. 
Jeżeli Prezydent II P. nie może sprawować urzędu albo w razie 
opróżnienia urzędu Prezydenta R.P. — zastępuje go Marszalek 
Sejmu. W razie opróżnienia urzędu Prezydenta R.P. Sejm 
winien niezwłocznie dokonać wyboru nowego Prezydenta. Pre- 
zydent sprawuje władze wykonawczą przez odpowiedzialnych 
przed Sejmem ministrów oraz podległych im urzędników. Pre- 
zydent mianuje i odwołuje rząd, jest najwyższym zwierzchni- 
kiem sił zbrojnych państwa, ma prawo darowania i złagodze- 
nia kary, reprezentuje państwo nazewnątrz, zawiera umowy 
z innymi państwami i podaje je do wiadomości Sejmu. Za 
czynności urzędowe Prezydent nie odpowiada ani parlamen- 
tarnie, ani cywilnie, specjalny trybunał bada sprawę odpowie- 
dzialności Prezydenta za pogwałcenie Konstytucji, za zdradę 
kraju i za przestępstwa karne. 

Rada Państwa składa się z Prezydenta R.P-, z Mar- 
szałka i wicemarszałków Sejmu, oraz z Prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli; w czasie wojny do Rady Państwa wchodzi rów- 
nież Naczelny Dowódca Wojska Polskiego. Sejm na jednomyśl- 
ny wniosek Rady Państwa może powiększyć jej skład najwięcej 
o trzy osoby. Podstawowy zakres kompetencji Rady Państwa 
pokrywa się z zakresem uprawnień, jakie dotychczas posiada- 
ło Prezydium K.R.N, zakres ten został uzupełniony szeregiem 
spraw wynikających z nowej ustawy, np. prawo inicjatywy 
ustawodawczej. 

Rząd Rzeczypospolitej składa się z ministrów wy- 
stępujących pod przewodnictwem Prezesa Rady Min i- 
strów. Rząd występuje w dwojakiej postaci: 

a) jako Rada Ministrów pod przewodnictwem Pre- 
zesa R-M. 
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b) jajco Rada Gabinetowa pod przewodnictwem 
Prezydenta R.P., na jego życzenie w celu rozpatrywania spraw 
wyjątkowej wagi. 

Rada Ministrów ponosi ■ solidarną odpowiedzialność konsty- 
tucyjną i parlamentarną za ogólny kierunek działalności rządu. 
Do odpowiedzialności parlamentarnej pociąga ministrów Sejm 
zwyczajną większością. Rada Ministrów i każdy minister 
z osobna ustępują na żądanie Sejmu. Ponadto ministrowie 
odpowiadają konstytucyjnie za zdradę stanu i złamanie kon- 
stytucji. 

W y m i a r sprawiedliwości sprawują sądy w imie- 
niu Rzeczypospolitej Polskiej. Sędziowie są w sprawowaniu 
swego urzędu niezawiśli i podlegają jedynie ustawom. Sądy 
nie mają prawa badania ważności ustaw i dekretów należycie 
ogłoszonych. Ustawa z dnia 19 lutego 1947 r. zapowiada usta- 
wowe uregulowanie sądownictwa administracyjnego powoła- 
nego do orzekania o legalności aktów administracyjnych w za- 
kresie 'administracji publicznej. 

Radanie działalności władz, instytucji i przedsiębiorstw 
państwowych pod względem finansowym i gospodarczym nale- 
ży do kompetencji Najwyższej Izby Kontroli, któ- 
rego Prezesa wybiera Sejm; ma on bowiem prawo brać udział 
w obradach Sejmu i zabierać głos w sprawach związanych 
z kontrolą finansowo-gospodarczą. 

Ustawa konstytucyjna ma charakter rozwiniętej w szcze- 
gółach konstytucja, której brak jest jednego działu, a mianowi- 
cie działu stanowiącego o prawach i obowiązkach obywatelskich 
Brak tego działu wyraźnie jest zapowiedziany w tytule ustawy, 
która się nazywa „ustawą o ustroju i zakresie najwyższych or- 
ganów R.P“ 

Nadanie tej ustawie -większej trwałości wyraża się w jej 
art. 30, który postanawia, że do jej zmiany jest wymagana więk- 
szość dwóch trzecich ustawowej liczby posłów- Ustawa w art 
1-ym powołuje się na podstawowe założenia Konstytucji „mar- 
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cowej“ na manifest P.K.W-N. i na wyniki referendum z dn. 
30- 6. 1946 roku. 

W dniu 22 lutego 1947 r. Sejm Ustawodawczy uchwalił na* 
stępującą D. e k 1 a r a c j e praw i wolności o b y w a - 
i e 1 s k i c h : 

Sejm ustawodawczy, jako organ władzy zwierzchniej Na- 
rodu Polskiego, deklaruje uroczyście, iż w swych pracach kon- 
stytucyjnych i ustawodawczych oraz przy wykonywaniu kon 
Iroli nad działalnością Rządu i ustalaniu zasadniczego kierun- 
ku polityki Państwa kontynuować będzie realizację podstawo- 
wych praw' i wolności obywatelskich, jak: 

1) równość wobec prawa bez względu na narodowość, ra- 
sę, religię, płeć, pochodzenie, stanowisko lub wykształcenie. 

2) nietykalność osobistą, ochronę życia i mienia obywa- 
teli, 

3) wolność sumienia i wolność wyznania, 

4) prawo do nauki, wolność badań naukowych i ogłasza- 
nia ich wyników oraz ‘ wolność twórczości artystycznej, 

5) wolność prasy, słowa, stowarzyszeń, zebrań, zgromadzeń 
publicznych i manifestacji, 

6) prawo wybierania i wybieralności do organów władzy 
państwowej, 

7) nienaruszalność mieszkania, 

8) tajemnicę korespondencji oraz innych środków poro- 
zumienia, 

9) prawo wnoszenia skarg, petycji i podań do właściwych 
organów władzy państwowej i samorządowej, 

10) prawo do pracy i wypoczynku, 

11) prawo korzystania z ubezpieczeń socjalnych, 

12) opiekę nad rodziną oraz nad matką i dzieckiem, 

13) ochronę zdrowia i zdolności do pracy. 

Równocześnie Sejm stwierdza, iż wyzyskiwaniu praw 7 i wol- 
ności obywatelskich do walki z demokratycznym ustrojem 
Rzeczypospolitej Polskiej winny zapobiegać ustawy. 
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Deklaracja nie posiada charakteru ustawy jednak ma cha- 
rakter oświadczenia o bezwzględnej mocy wiążącej, ponieważ 
jej postanowienia mają być urzeczywistniane przez Rząd, nad 
którym rozciągnie ona swą kontrole w tym właśnie kierunku. 
Katalog praw ustalony przez Deklarację przedstawia się bar- 
dzo okazale, gdyż wymienione zostały tu wszelkie możliwe 
uprawnienia, nawet takie, o których zazwyczaj nie wspomina 
się w konstytucjach, jak np. prawo do wypoczynku. Deklara- 
cja tworzy uzupełnienie obowiązującego u nas obecnie prawa 
konstytucyjnego. 

§ 16. CHARAKTERYSTYKA NAJWAŻNIEJSZYCH 
ELEMENTÓW NORMY PRAWNEJ. 

Punkt 1. Każda norma prawna zawiera w sobie pewne 
składniki, bez których istnienie jej byłoby niemożliwe. Ponad- 
to mogą występować składniki właściwe tylko niektórym nor- 
mom prawnym. 

Do elementów koniecznych należą: 

podmiot, 

przedmiot, 

i stosunek prawny; 

do elementów nieistotnych: 

fakt p r a w n y. 

Punkt 2- Podmiot prawa — jest to byt, któremu 
norma przypisuje pewien obowiązek lub żądanie prawne. 
Rozróżniamy dwa rodzaje takich podmiotów: 

a) osoby fizyczne, 

b) osoby prawne, które według dawniejszej termi- 
nologii nazywały się osobami moralnymi. 

0 ile chodzi o osoby fizyczne, to dzisiejsze systemy 
prawne ograniczają ich dziedzinę do ludzi, gdy prymitywna kul 
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Im a prawna mówi nawet o podmiotowości z w i e- 
r z ą t. Ponadto zakres podmiotowości prawnej bywa zwiększa 
ny przez to, że niektóre systemy prawne uznają podmiotowość 
prawną istot wyższych od człowieka. Co się tyczy podmioto- 
wości prawnej zwierząt, to przyjmuje ją każdy system prawny 
stojący na niskim poziomie kultury prawnej. 

Dawne prawo polskie — na wzór innych praw średniowiecz- 
mch — przyjmowało taką podmiotowość, przynajmniej w za- 
kresie. prawa karnego. Jeszcze bowiem w statutach Kazimierza 
Wielkiego oraz w statucie Litewskim odznajdujemy ślady od- 
powiedzialności karnej zwierząt. Pierwsze stanowią, że gdy cu- 
dze wieprze pasą się w obcym lesie, właścicielowi lasu przysłu- 
guje prawo zabić za pierwszym razem jednego, za drugim — 
•dwa wieprze. W tym postanowieniu można dostrzec prawo zem- 
sty zastosowane do zwierząt jako do stworzeń prawnie odpo- 
wiedzialnych- Statut Litewski postanawia, że bydlę, które obra- 
ziło człowieka, ma być wydane temu, kogo obraziło. 

Dzisiejsze prawo ograniczając podmiotowość prawną wy- 
łącznie do człowieka, ustala wprawdzie cały szereg takich obo- 
wiązków, jak np. zakaz dręczenia zwierząt, jednak podmiotami 
prawa nie są tu zwierzęta, ale ludzie których uczucie litości 
w stosunku do zwierząt musi doznać odpowiedniej ochrony 
prawnej- Każdy inny sposób wyjaśniania takich przypadków 
byłby niezgodny z duchem dzisiejszej dogmatyki prawa uznają- 
cej, iż prawo istnieje tylko dla ludzi. 

Podmiotowość prawna istot wyższych 
od człowieka bywa również przyjmowana tylko na niż- 
szym poziomic kultury prawnej. Tak wiec średniowieczne pra- 
wo kanoniczne znało np. zapisy na rzecz świętych, zaś według 
dawnego pra\v r a polskiego świeci występowali w roli podmiotów, 
o ile chodziło o majątek im daro-wany. Dziś jednak nawet pra- 
wo kanoniczne przyznaje podmiotowość prawną tylko ludziom, 
postanawiając, iż podmiotem prawa jest jedynie każdy przyna- 
leżny do spo-łeczności kościelnej, co następuje na mocy chrztu. 
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Jeżeli zaś dzisiejsze prawo zawiera w sobie postanowienia od- 
noszące się do Boga i religii, to chodzi w nich nie o podmioto- 
wość Boga i świętych, ale o poszanowanie religijnych uczuć 
człowieka- Tak wiec należy rozumieć art. 172 naszego Kodeksu 
Karnego, postanawiający, iż kto publicznie Bogu bluźni, podlega 
karze więzienia do lat 5; za podmiotowością ludzką w treści 
lego przepisu przemawia fakt, że karane jest nie samo bluz- 
nierstwo, ale fakt, iż zostało ono dokonane publicznie, a więc 
że ono doszło lub mogło dojść do wiadomości większej ilości 
osób, przy czym sprawca bądź tego chce, bądź przewiduje tę 
możliwość i na to się godzi. 

Według dzisiejszej dogmatyki prawnej podmiotem prawa 
jest tylko c z 1 o w i e k, którego podmiotowość prawna utrzy- 
muje się przez cały czas jego życia od urodzenia aż, do śmierci 
Jednak już z chwilą poczęcia, a wiec jeszcze przed urodzeniem, 
człowiek jako embrion — znajduje się pod ochroną prawną oraz 
posiada zdolność do uzyskiwania poszczególnych uprawnień, np. 
zdolność dziedziczenia po osobie zmarłej. Tak np. według art. 5 
§ 2 naszego prawa spadkowego — dziecko w chwili otwarcia 
spadku już poczęte, lecz jeszcze nieurodzone, może być spadko- 
biercą, jeżeli przyjdzie na świat żywe; w tym przypadku uważa 
się, że staje się ono spadkobiercą tak, jak gdyby było już uro- 
dzone w chwili otwarcia spadku. W zasadzie osobowość czło- 
wieka rozpoczyna się z ukończeniem aktu urodzenia, jednak 
niektóre prarva (np. prawo francuskie) wymagają, aby dziecko 
urodziło się zdolne do życia. Nasze prawo osobowe w art. 2 po- 
stanawia, że ludzka podmiotowość prawna rozpoczyna się 
z chwilą urodzenia, przy czym domniemywa się, że dziecko 
przyszło na świat żywe. Egzystencja prawna podmiotu utrzy- 
muje się przez cale jego życie, kończąc się z chwilą jego śmierci. 

Jednak czasami prawo przyjmuje istnienie podmiotowe 
człowieka nawet po jego śmierci. Tak więc podmiotowość 
prawna osoby zmarłej przejawia się w udzielaniu poległemu 
w boju orderu lub wyższej rangi wojskowej, w nadawaniu nie- 
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boszczykowi promocji doktorskiej i w tym podobnych przy- 
padkach. Bardzo często prawo dzisiejsze, dając ochronę zmar- 
łym, ma na względzie podmiotowość osób żywych, których 
uczucia względom zmarłych wymagają odpowiedniego posza- 
nowania. 

Oprócz osób fizycznych istnieje ponadto jeszcze inny rodzaj 
podmiotów; chodzi tu o podmioty pozbawione osobowości fi- 
zycznej a nazywane zazwyczaj osobami prawnymi, 
czyli osobami, których egzystencja ma wyłącznie charakter 
nrawny. Osoby fizyczne nie mogą stanowić jedynego rodzaju 
podmiotów prawa, gdyż ze względu na ich słabość oraz zmien- 
ność ich losów, niemożliwe jest, aby one były zdolne zapewnić 
trwałość stosunków prawnych. Dlatego każdy bardziej rozwi- 
nięty porządek prawny przyznaje charakter podmiotu prawnego 
pewnym grupom ludzkim jak również i zakładom, powstałym 
w celach religijnych, humanitarnych, artystycznych, nauko- 
wy cdi itp. 

Przez osobę prawną rozumiemy byt pozbawiony osobowości 
bzycznej a działający na zewnątrz jako pojedyncza całość. Mo- 
żna więc powiedzieć, że osoba prawna jest obciążona pewnymi 
obowiązkami prawnymi oraz wyposażona w pewne żądania 
prawne, przy czym każdy obowiązek i każdo żądanie prawne 
"dnosi sie bezpośrednio do osoby prawnej, jako do podmiotu, 
! ''c zaś do jej organów administracyjnych, ani też do ogółu skła- 
dających ją członków. Według art. 23 naszego prawa osobo- 
wego, osoba prawna działa przez swoje organa w sposób, prze- 
widziany w przepisach szczególnych lub w statutach, ' normu- 
jących ustrój tego rodzaju podmiotu prawnego. Majątek sto- 
warzyszenia, posiadającego osobowość prawną, nie jest mająt- 
kiem ogółu członków, lecz majątkiem stowarzyszenia, jako 
samoistnej całości która ze swej strony może mieć pewne obo- 
wiązki i żądania do swoich członków. Osoby prawne mogą mieć 
’c same obowiązki i prawa, co i osoby fizyczne, z wyjątkiem 
praw i obowiązków czysto osobistych, związanych z. naturą oso- 
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by fizycznej. Tak wiec osoba prawna nie może żenić się, nie mo- 
że być świadkiem w sądzie, nie może służyć w wojsku, nie 
może sporządzić testamentu itd. Natomiast wolno jej działać 
w tych wszystkich dziedzinach, gdzie działanie nie jesL uzależ- 
nione od fizycznej natury podmiotu. Może przeto osoba prawna 
przyjmować zapisy testamentowe, może posiadać swój majątek, 
oddawać go w dzierżawę, zaciągać długi, zawierać różne umo- 
wy itp. 

Rozróżniamy dwa rodzaje osób prawnych: stowarzysz e- 
nia i fundacje. Stowarzyszenie jest to zrzeszenie ludzi, 
działające nazewnątrz jako pojedyncza całość. Fundacja jest to 
majątek przeznaczony na określone cele (zakłady, stypendia, za 
pisy) a występujący nazewnątrz jako pojedyncza całość. Po- 
nadto stosujemy jeszcze podział osób prawnych na osoby 
prawne prawa publicznego i osoby p r a w- 
n e p r a w a p r \ w a t n o g o; przykładem osoby praw 
nej prawa publicznego jest Skarb Państwa, ldóry ma charakter 
podmiotu prawnego w sprawach, dotyczących interesów mająt- 
kowych Pańslwa, zaś osobami prawnymi prawa prywatnego są 
np. wszelkie spółki handlowe. 

W zakresie naszego prawa obecnie obowiązującego, odno- 
szącego sic do osób prawnych, należy wymienić przede wszyst- 
kim rozporządzenie ustawodawcze z dnia 27 października 1932 r. 
o stowarzyszeniach oraz rozporządzenie ustawodawcze z dnia 
22 marca 1928 r., regulujące prawo o fundacjach. 

Punkt 3 ■ Prawo przyznaje podmiotom prawnym dwa ro- 
dzaje zdolności: zdolność prawną, oraz zdolność 
do działania p r a w n e g o. Zdolność prawna jest 
zdolnością do posiadania podmiotowości prawnej i dzieli się na 
zdolność bierną, czyli zdolność do posiadania obowiązków oraz 
na zdolność czynną, czyli zdolność do posiadania uprawnień. 
W obecnych czasach na skutek nieuznawania niewolnictwa — 
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każdy człowiek ma zdolność prawną. Takie właśnie jest stano- 
wisko naszego prawa osobowego z dnia 29 sierpnia 1945 r. 

Według art. 1 tego prawa każdy ma zdolność prawną, a więc 
w granicach ustawy może mieć prawa i obowiązki prawne. 
Natomiast zdolność do działania prawnego polega na zdolności 
do zawierania aktów prawnych i może być pewnym podmio- 
inm całkowicie odmówiona lub też przyznana im jedynie w spo~ 
i>b ograniczony. Jeżeli podmiot jest zupełnie pozbawiony zdol- 
ności do działania prawnego, to wówczas za niego działa opie- 
kun; według naszego prawa osobowego ma to miejsce w sto- 
sunku do małoletnich nieusamodzielnionycli oraz do osób cał- 
kowicie ubezwłasnowolnionych na skutek choroby psychiczne] 
ub niedorozwoju psychicznego, o ile ich stan umysłowy wy- 
klucza zdolność do prowadzenia własnych spraw. Jeżeli zdol- 
ność do działania prawnego jest tylko ograniczona, to wtedy 
podmiot ma nad sobą kontrolę ze strony kuratora, którego 
/goda bywa wymagana do ważności donioślejszych aktów praw- 
nych; nasze prawo osobowe stosuje takie częściowe ogranicze- 
nie zdolności do działania prawnego względem osób, podlegają- 
cych słabszemu stanowi choroby psychicznej lub niedorozwoju 
psychicznego oraz względem małoletnich, którzy ukończyli 
dódmy rok życia, jak również względem marnotrawców', nało- 
gowych pijaków i narkomanów. 

Nieograniczoną zdolność do działania prawnego uzyskuje się 
przez dojście do pewnego wieku, co się nazywa osiągnięciem 
u e 1 n o 1 e t n o ś c i. Według naszego prąwa osobowego (art. 3 
ś 3) ten, kto ukończył osiemnasty rok życia, jest pełnoletni; 

i przeto ma pełną zdolność do działania prawnego. Chodzi tu 

ii zdolność ogólną, rozciągającą się na wszelkie przejawy dzia- 
łania prawnego. 

Istnieje ponadto zdolność szczególna, ustalona dla niektórych 
aktów prawnych; np. według art. 75 naszego prawa spadkowe- 
go z dnia 8 października 1946 roku, zdolność do sporządzania 
'est-amentu ma każda osoba fizyczna, która ukończyła lat 16 
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i nie jest ubezwłasnowolniona całkowicie; według art. (i § 1. na- 
szego prawa małżeńskiego z dnia 25 września 1945 roku prawną 
zdolność do wstąpienia w związek małżeński mają mężczyzna 
i kobieta, którzy ukończyli osiemnasty rqk życia (w danym wy- 
padku termin szczególny pokrywa się z ogólnym terminem 
osiągnięcia pelnoletności). 

Osiągnięcie zdolności do działania prawnego w szczególnym 
zakresie bywa niekiedy przesuwane poza granice pelnoletności; 
np. według art. 33 konstytucji polskiej z 1935 roku prawo wy- 
bierania posłów do Sejmu ma każdy obywatel bez różnicy płci. 
który przed dniem zarządzenia wyborów ukończył lat 24 oraz 
korzysta w pełni z praw cywilnych i obywatelskich, zaś prawo 
wybieralności (zostania posłem) ma każdy obywatel, posiada- 
jący prawo wybierania, jeżeli ukończył lat 30 (konstytucja 
marcowa" z 1921 r. przyjmuje wiek lat 21 i 25). 

Punkt 4. Podmiotowi przysługuje cały szereg właściwości 
prawnych, które można nazwać właściwością m i 
podmiotowymi. Najważniejsze z nich przedstawiają się 
w sposób następujący; 

a) N a z w i s k o, którego używanie znajduje się pod ochrona 
prawną. Art 21 naszego prawa osobowego udziela takiej ochro- 
ny również i nazwom osób prawnych. Według art. 17 naszego 
prawa małżeńskiego żona przybiera nazwisko męża, ale może 
ono być dla niej uzupełnieniem nazwiska rodowego, jeżeli 
w akcie małżeństwa oświadczy, że zachowuje swe nazwisko 
rodowe. Art. 17 naszego prawa rodzinnego z dnia 22 stycznia 
1946 roku postanawia, że dzieci z małżeństwa noszą nazwisko 
ojca, gdy według art. 52 § 1 dziecko poza małżeńskie nosi nazwi- 
sko rodowe matki. Na mocy dekretu z dnia 10 listopada o zmia- 
nie i ustalaniu imion i nazwisk obywatel polski jest uprawniony 
do zmiany imienia i nazwiska w przypadkach oraz w trybie 
wskazanym w tym dekrecie. 

b) Związek rodzinn y. który występuje pod dwiema 
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postaciami, a mianowicie jako pokrewieństwo i jako 
|t o w i n o w a c t w o. Pokrewieństwo polega na wspólnocie 
krwi, zaś powinowactwo jest to stosunek pomiędzy jednym ze 
współmałżonków a krewnymi drugiego. 

Rozróżniamy pokrewieństwo w linii prostej oraz w linii bo- 
; mej. Krewni w linii prostej są to osoby, z których jedna po- 
chodzi od drugiej, przy czym są one względem siebie zstępny- 
mi lub wstępnymi. Do zstępnych należą dzieci, wnuki, praw- 
nuki i dalsi zstępni, zaś wstępnymi są rodzice, dziadkowie, pra- 
dziadkowie itd. Pokrewieństwo w linii bocznej opiera się na 
pochodzeniu od wspólnego przodka w taki sposób jaki wiąże 
np. braci i siostry oraz ich zstępnych. Krewni jednego z mał- 
żonków są powinowatymi jego współmałżonka w linii pokre- 
wieństwa. Zarówno pokrewieństwo jak i powinowactwo mierzą 
a w liniach za pomocą stopni, które są liczone według ilości 
urodzeń oddzielających dane osoby. O ile chodzi o linie boczną, 
io obliczanie stopni odbywać się może albo według systemu 
rzymskiego, albo według "systemu kanonicznego. 

Według systemu rzymskiego należy liczyć od jednego 
krewnego. Natomiast według systemu kanonicznego ilość uro- 
dzin liczy się tylko w jednej linii, przy czym jeżeli są one nie- 
równe — w dłuższej. Prawne znaczenie pokrewieństwa i po- 
winowactwa występuje najjaskrawiej w prawie małżeńskim, 
slzie ono ustala przeszkody do zawarcia małżeństwa; pokre- 
wieństwo stanowi podstawę dziedziczenia ustawowego w pra- 
wic spadkowym. 

c) Majątek podmiotu stanowi ogól praw (aktywów) i cię- 
żarów (passywów), dających się wyrazić w pieniądzach; prawa 
najątkowe przeciwstawiają się prawom niemajątkowym, ta- 
kim jak np. prawa polityczne podmiotu. Majątek podmiotu 
Mada się z rzeczy materialnych oraz z praw o wartości pie- 
niężnej. Według arl. 1 naszego prawa rzeczowego z dnia 11 paź- 
Iziernika 1946 roku rzeczami są jedynie przedmioty materialne. 
Można do majątku zaliczać oprócz praw również i skargi są- 
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dowe przysługujące podmiotowi, przy czym skarga tym się róż- 
ni od prawa, że ma ona wartość jedynie prawdopodobną, gdy 
prawo posiada wartość pewną. 

Rzeczy dzielą się na ruchome i nieruchome. Rzeczy nieru- 
chome czyli nieruchomości są to oprócz ziemi wszelkie rzeczy 
♦złączone z nią w taki sposób, że nie mogą być ruszone z miej- 
sca bez utracenia sw r ej istoty i celu, np. domy. Ruchomościami 
są przedmioty, które albo same mogą się przenosić z miejsca 
na miejsce (zwierzęta), albo też mogą być przenoszone przy 
użyciu siły obcej (przedmioty martwe). Najdalej idące prawo 
do rzeczy jest to prawo własności, które uprawnia właściciela 
do korzystania z rzeczy z wyłączeniem innych osób oraz do roz- 
porządzania nią, przy czym. te uprawnienia utrzymują się 
w granicach przez ustawy określonych (art. 28 naszego prawa 
rzeczowego) . 

d) Miejsce zamieszkania czyli domicyl jest to r 
miejsce, w którym podmiot ustala główne siedlisko dla swego 
pobytu oraz dla swoich spraw. Zazwyczaj miejsce zamieszkania 
odpowiada rzeczywistemu miejscu przebywania podmiotu, 
a przeto może być nazwane faktycznym miejscem 
zamieszkania. Istnieje ponadto tzw. ustawowe 
miejsce zamieszkania, które bywa wyznaczane 
przez prawo w stosunku do osób, pozbawionych ze względów 
familijnych lub służbowych swobody wyboru miejsca zamiesz- 
kania. Np. żona dzieli miejsce zamieszkania męża, zaś dzieci 
ojca, o ‘ile pozostają pod jego władzą; czasami urzędnik musi 
mieć miejsce zamieszkania w miejscu swego urzędowania. Na- 
koniec trzeba wymienić tzw. zamieszkanie obrane, 
polegające na tym, że strony w umowie oznaczają jakieś miej- 
sce fikcyjne, aby ułatwić sobie transakcję, procedurę protestu 
weksli, doręczeń pozwów sądowych itp.; zamieszkanie obrane 
może być nazwane zamieszkaniem fikcyjnym. 
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Punkt 5. Przedmiot, czyli treść prawa, 
polega na zachowaniu się podmiotu, uregulowanym przez nor- 
mę prawną. To zachowanie się bywa przez prawników określa 
ae jako czynności prawne, przy czym te czynności 
ą różnych rodzajów. Przede wszystkim chodzi tu o czynności 
pozytywne, ujmowane przez łaciński wyraz , t facere“; jest to. 
wszelkiego rodzaju czynienie, jak n.p, zapłacenie ceny 
kupna, zwrócenie pożyczki itp. 

Ponadto bywają czynności negatywne (non facere), czyli 
tzw. nieczynienie; chodzi tu o powstrzymywanie się oso- 
by zobowiązanej do czynienia, aby je umożliwić osobie upraw- 
nionej. Np. nie-właściciel nie może wykonać względem danej 
rzeczy szeregu czynności, zastrzeżonych wyłącznie dla jej wła- 
ściciela. Wprawdzie te dwa sposoby legalnego zachowania sic 
podmiotów występują najczęściej, jednak czasami można rów- 
nież spotkać się z trzecim rodzajem zachowania się, określonym 
lako cierpienie lub znoszenie (pati), a polegającym na 
znoszeniu pewnego staftu rzeczy, np. pewnego zachowania sic 
sublokatora w wynajętym mieszkaniu (gra na skrzypcach, czę- 
sta kąpiel w łazience itp.) lub znoszenia pobytu w więzieniu. Do 
tych trzech zasadniczych typów zachowania się podmiotu praw- 
nego sprowadza się logicznie całkowity zakres przedmiotu 
prawa. Jednak dogmatyka prawa obowiązującego usiłuje' 
w rozmaity sposób powiększyć ilość tych typów; np. nasz 
Kodeks Zobowiązań ustala w art. 2 § 2, że treścią świad- 
i zenia może być danie, czynienie, nieczynienie, zaprzestanie 
mb znoszenie. 

Ponieważ norma prawna ma charakter roszczeniowy, przeto 
w każdym przypadku przedmiot obowiązku prawnego wiąże się 
ciśle z przedmiotem uprawnienia; pomiędzy tymi przedmiota- 
mi zachodzi najściślejsza odpowiednjość. Jeżeli więc na 
stronie zobowiązanej występuje czynienie, to zachowanie się 
podmiotu uprawnionego sprowadza się do otrzymania, będącego 
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trernym odpowiednikiem obowiązku czynienia (uszyć płaszcz — 
mieć uszyty płaszcz itp.). *) 

Jeżeli zaś przedmiotem obowiązku jest nieczynienie. to od- 
powiadający mu przedmiot uprawnienia polega na nieznoszeniu 
(non pati); np. jeżeli A ma obowiązek niegry wania na forte' 
pianie wieczorem w mieszkaniu wynajmowanym od B, to B 
ma prawo nie znosić tej muzyki wieczornej od swego subloka- 
tora. a więc to nieznoszenie stanowi przedmiot jego upraw- 
nienia. 

Wreszcie gdy przedmiotem obowiązku jest znoszenie, to 
wówczas jako przedmiot uprawnienia występuje czynienie 
(faeere); np. gdy lokator ma obowiązek znosić muzykę swćg«> 
sublokatora, to wówczas ten ostatni ma prawo grać. 

Ustalając treść obowiązków oraz żądań prawnych pod po- 
stacią pewnych czynności, musimy w każdym wypadku dokład- 
nie stwierdzić, na czym te czynności mają polegać. Dlatego 
zagadnienie s p o s o b u w y konania c z y n n o ś e i 
prawny cli stanowi jeden z ważniejszych problemów do- 
gmatyki prawa, która zajmuje sio zarówno zewnętrzną, jak 
i wewnętrzną stroną tych czynności; tworzy to dwie kwestie 
dogmatyczno-prawne. 

Pierwsza z nich dotyczy tego, czy dana czynność powinna 
być wykonana od razu w całości, czy też może być do- 
konywana częściami. Zauważyć tu należy, że niektóre 
czynności nie dopuszczają wykonania częściowego będąc z na- 
tury czynnościami niepodzielnymi, np. dostarczenie konia lub 
psa. W przypadku, gdy czynność jest z natury podzielna, prze- 
pis prawny musi wyraźnie zdecydować, czy taka podzielność 
jest prawnie dopuszczalna. Np. według arl. 206 § 1 naszego 


*) W pierwszym wydaniu omówiona została ta kwestia niedo- 
kładnie, na co w swojej ocenie zwrócił uwagę prof. Lamie, któremu 
na tym miejscu pragnę za to szczerze podziękować. 
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Kodeksu Zobowiązań, wierzyciel może odmówić przyjęcia 
świadczenia częściowego, jeżeli cały dług jest wymagalny. 

Ważniejsza jest druga kwestia, która wysuwa tzw. wymóg 
-ią ran noś ci (diligentia), z jaką czynność powinna być 
wykonana. Prawo rzymskie starało się stworzyć szablonowe 
wymiar staranności, przy czym len szablon przetrwał do czi: ■ 
ów dzisiejszych, czego przykłady znajdujemy przede wszystkim 
w Kodeksie Napoleona. Jednakże natura wymogu staranności 
nie dopuszcza szablonu i dlatego domaga się samodzielnego wy- 
mierzania tego obowiązku w zależności od indywidualnych oko- 
liczności każdego przypadku, skąd rodzi się uzasadnienie tezy, 
'■/. jedynie wskazaną miarą staranności jest wymóg słusznej sta- 
ranności albo należytej staranośc-i. Natomiast odziedziczone po 
prawnikach rzymskich formułki staranności rozróżniają nastę- 
pujące jej rodzaje: a) staranność przestrzeganą we własnych 
sprawach (diligentia quam in suis rebus); b) staranność do- 
lnego ojca rodziny (diligentia diligentis patris familias); c) sta- 
ranność najlepszego ojgi rodziny (diligentia diligentissimi pa- 
iris familias). 

Jednakże wszelkie próby szablonowego ujęcia staranności 
mogą dawać dziwaczne wyniki i dlatego przyjęta przez Kodeks 
Napoleona szablonowa miara staranności — w postaci staran- 
ności dobrego ojca rodziny — spotyka się ze złośliwą krytyką, 
której jaskrawym przejawem bywa podawanie słynnego przy- 
kładu polegającego na skardze sądowej dyrektora kabaretu 
przeciwko tancerce, która naraziła przedsiębiorstwo na straty 
wykony wuj ąr swe produkcje taneczne bez staranności dobrego 
ojca rodziny. 

Nowsze kodeksy cywilne starają się znaleźć bardziej uzasad- 
niony szablon staranności, jak np. miara staranności zawodo- 
wej. Zwolennicy tego nowego szablonu mogą podawać różne 
przykłady dla wykazania trafności przyjętego przez siebie kry- 
terium. Jednakże nie każda czynność znajduje dla siebie idealny 
miernik staranności w wykonywaniu zawodowym, a zresztą na- 
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wet w przypadku przydatności takiego miernika każda czynność 
zależy od okoliczności indywidualnych, a przeto staranne jej 
wykonanie daje się ocenić jedynie na podstawie autonomiczne- 
go przekonania, czyli głosu słuszności. Dlatego za najbardziei 
uzasadnione należy przyjąć całkiem ogólnikowe określenie wy- 
mogu staranności przez wprowadzenie ustalonego przez nas po- 
wyżej terminu słusznej lub należytej staranności. 

Takie właśnie ujęcie wymogu staranności znajduje się w pol- 
skim Kodeksie Zobowiązań, który wprowadzi! obowiązek na- 
leżytej staranności. Np. art. 301 § 2 postanawia, że sprzedawca 
powinien z należytą starannością dokonać wyboru osoby lub 
zakładu, któremu poleca przesianie rzeczy. 

Punkt 6. Norma prawna ustala dla konkretnych przypad- 
ków węzeł prawny, który łączy jakieś podmioty zobowiązane 
z jakimiś podmiotami uprawnionymi. Każdy taki węzeł prawny 
polega na stosunku pomiędzy podmiotami, który ze względu na 
swoją podstawę prawną zasługuje na miano stosunku 
prawnego. Można przeto określić stągunok prawny jako 
stosunek społeczny oparty na normie prawnej. Gdy norma 
prawna ustala ogólną zasadę postępowania, to stosunek prawne 
dotyczy konkretnych związków' pomiędzy podmiotami. 

Roszczeniowy charakter normy prawnej sprawia, że strony 
stosunku prawnego występują w dwóch różnych rolach: 
jedna strona jest zobowiązana, 
zaś druga — uprawniona. 

Jednak czasami mamy do czynienia ze stosunkiem wzajem- 
nym, w r którym każda strona w swoim stanowisku łączy od- 
powiednio obydwie role. Po jednej lub naw r et po obu stronach 
może występować nie tylko jeden, ale także i większa ilość pod- 
miotów, np. wspóldłużnicy lub współwierzyciele. Dodać przy 
tym należy, że gdy stronę stanowi kilka podmiotów, to w takim 
przypadku stanowisko każdego z nich może być albo całkiem 
niezależne od innych, albo też oparte na zasadzie solidarności 
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wobec drugiej strony. Przykładem może tu być solidarność 
współdłużników lub wspólwierzycieli w stosunkach zobowią- 
zaniowych. Solidarność po stronie dłużników, czyli tzw. soli- 
darność bierna, polega na tym, że wszyscy wspóldłużnicy od- 
powiadają za jednego, a jeden za wszystkich, gdyż każdy odpo- 
wiada za całość należności przy czym taka współodpowiedzial- 
ność istnieje tak długo, dopóki wierzyciel nie zostanie w zupeł- 
ności zaspokojony. Solidarność po stronie wierzycieli, czyli tzw. 
solidarność czynna, sprawia, że każdy z wierzycieli może żądać 
uiszczenia całej wierzytelności, wobec czego zaspokojenie je- 
dnego umarza dług względem wszystkich wierzycieli. 

Strony stosunku prawnego mogą być ściśle określone, jak to 
ma miejsce np. w stosunku pomiędzy ściśle określonym wie- 
rzycielem oraz ściśle określonym dłużnikiem; jednak' mogą być 
one również (jedna lub obydwie) nieokreślone, np. stosunek 
własności zawiera się pomiędzy ściśle określonym właścicie- 
lem rzeczy oraz nieokreślonymi niewlaścicielami, którym nie 
wolno przeszkadzać właścicielowi w rozporządzaniu swoją wła- 
snością. Strona nieokreślona bywa w terminologii przepisów 
prawnych oznaczona przez wyraz „każdy“. 

Stosunek prawny jako węzeł łączący podmioty prawa musi 
odpowiadać pewnym warunkom wymaganym przez prawo obo- 
wiązujące. Takimi warunkami są zazwyczaj: określoność i wy- 
konalność obowiązku oraz jego zgodność z porządkiem publicz- 
nym i dobrymi obyczajami. 

Zauważyć przy tym należy, iż obowiązek może być określo- 
ny przez same strony, jednak strony mogą postanowić, że okre- 
ślenia tego dokona jakaś osoba znajdująca się poza danym sto- 
sunkiem prawnym, czyli tak zwana osoba trzecia; ponadto okre- 
śloność czasami wynika z okoliczności danego stosunku, czyli 
z jego natury. Wykonalność polega na tym, że obowiązek musi 
być sam przez się możliwy do spełnienia. Możliwość bywa fak- 
'yczna, gdy chodzi o obiektywmą możność spełnienia czegoś. 
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ponadto możemy mieć do czynienia z możliwością prawną, 
która występuje wówczas, gdy prawo nic zabrania danego po- 
stępowania. 

Jako przykład niemożliwości faktycznej wymienimy sparzą 
dzenie „perpetuum mobile", zaś za przykład niemożliwości 
prawnej weźmiemy dokonanie morderstwa lub fałszowanie 
pieniędzy. Jeżeli niemożliwość wykonania wynika z winy jednej 
ze stron, to wtedy nie wolno mówić o niewykonalności obowiąz- 
ku, jako o przyczynie usiania stosunku prawnego, a przeto stro - 
na, która jest winna tej niewykonalności odpowiada wobec 
strony przeciwnej za skutki swej winy. Np. polski Kodeks Zo- 
bowiązań w art. 239 postanawia, iż dłużnik jest odpowiedzialny 
wobec wierzyciela za wszelką szkodę, wynikłą z niewykonania 
lub z nienależytego wykonania zobowiązania, chyba by udo- 
wodnił, że niewykonanie lub nienależyte wykonanie jesi na- 
stępstwem okoliczności, za które nie odpowiada. Zgodność obo- 
wiązków z porządkiem prawnym uzasadnia jego możliwość 
prawną, natomiast dobre obyczaje stanowią treść specyficznego 
warunku, przy czym bardzo często ustawa wyraźnie o nim 
wspomina, np. czyni to zwykle prawo zobowiązaniowe w dziale 
dotyczącym zawarcia umów. 

Punkt 7. Często węzeł pomiędzy stronami stosunku praw- 
nego zależy od pewnego faktu, którego nastąpienie powoduje 
powstanie, zmianę lub zgaśniecie tego stosunku. Taki fakt na 
zywamy fakt e m p r a w n i e r <» 1 e w a n I n y m, czyli 
doniosłym lub faktem prawnym. 

Dogmatyka prawnicza rozróżnia dwa rodzaje faktów praw- 
nych: jedne polegają na zdarzeniach niezależnych od świado- 
mego działania ludzkiego, gdy drugie stanowią objawy takiego 
właśnie działania. Pierwsze nazywają się wydarzeniami 
prawnymi (les faits juridiąues, juristisebe Talsacben), zaś 
drugie noszą nazw ; e aktów prawnych (les actes juridiąues. 
Rechtsgeschaft). 
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Wydarzenia prawno dają sio zróżniczkował- na 
szereg rodzajów, które — zgodnie ze schematem klasyfikacyj- 
nym prof. Jarry ujmiemy w następujący sposób: 

a) Przede wszystkim wymienimy wypadki dotyczą- 
c e istnienia i rozwoju samego p o d m i o. 
i u, np- urodzenie, dojście do pelnolelności, śmierć; każde ta- 
kie wydarzenie Avywoluje odpowiednie skutki prawne, np. wed- 
ług naszego prawa osobowego każdy przez sam fakt ukończenia 
osiemnastego roku życia uzyskuje polną zdolność do działania 
prawnego. 

b) Ponadto chodzi o w y p a d k i d o t y c z ą e e i s t- 
n i o n i a i r o z w o j u m a j ą t k u, np. wydawanie 
przez ziemię płodów, przyplodek zwierząt itp.; takie wydarze- 
nia rozszerzają zakres własności podmiotu. Przykładowo wspo- 
minamy lu o art. 71 naszego prawa rzeczowego, postanawiają- 
cym, iż uprawniony do pobierania przychodów naturalnych 
rzeczy nabywa je na własność przez oddzielenie ich od rzeczy. 

c) Wreszcie trzecim rodzajem wydarzeń prawnych jest 
upł y w czas u powodujący pewne skutki prawne, np. przy- 
znający faktycznemu posiadaczowi rzeczy charakter prawnego 
właściciela. Skutki upływu czasu wyrażają się w instytucji 
prawnej znanej już prawu pierwotnemu a występującej pod 
nazwą przedawnienia, które występuje pod dwojaką postacią: 
jako przedawnienie umarzające i jako przedawnienie nabywcze, 
zwane zasiedzeniem; 

Prawo rzymskie podkreślało faki nabycia prawa na skutek 
upływu czasu i mówiło o zasiedzeniu (usucapio), natomiast 
dawne prawo polskie zwracało przede wszystkim uwagę na 
utratę prawa ze strony dotychczas uprawnionego, traktując tę 
utratę jako karę, która spada na tego, kto swego prawa przez 
uewien czas nie dochodził; według dawnego prawa polskiego 
nabycie prawa stało tu na dalszym planie i było wynikiem 
uprzedniej utraty prawa. W terminologii dawnego prawa pol- 
' kiego ustalona została nazwa: „dawność", którą to nazwę prze 



jęło nasze nowe prawo rzeczowe w stosunku do zasiedzenia, gdy 
przedawnienie umarzające utrzymało dla siebie w naszym Ko- 
deksie Zobowiązań nazwę przedawnienia. Oczywiście zasiedze- 
nie powoduje nabycie prawa zaś przedawnienie umarzające 
wywołuje jego utratę przez dotychczas uprawnionego, przy 
czym pierwsze należy do dziedziny prawa rzeczowego, zaś dru- 
gie — do dziedziny prawa zobowiązaniowego. 

Akty prawne stanowią objaw świadomej działalności 
podmiotu i są. przez dogmatykę prawną zaliczane do dziedziny 
( świadczeń woli. Aby akt prawny posiadał skuteczność prawną, 
musi odpowiadać pewnym warunkom, niezbędnym do jego 
bezwzględnej ważności, gdyż w przeciwnym razie akt jest wa- 
dliwy, a przeto może być uznany albo za nieważny z samego 
prawa albo za podlegający unieważnieniu drogą wyroku sądo- 
wego. Do tych warunków należy: 

a) właściwa forma, 

b) swoboda decyzji oraz 

c) należyta świadomość co do treści decyzji. 

W prawie stojącym na niższym poziomie kultury prawa 

kwestia formy aktu prawnego posiada olbrzymie 
znaczenie, przy czym wymagany bywa pełen symbolizmu for- 
malizm, który ma uświadomić podmioty prawne o narzucają- 
cych się na nie więzach prawnych. Np. w dawnym prawie pol- 
skim podniesienie dziecka przez ojca (sublatio) oznaczało akt 
uznania go za swoje, zaś picie wody lub innych napoi stoso- 
wano przy przenoszeniu własności oraz przy przysiędze. Na 
wyższym poziomie kultury prawnej dopuszczana bywa dowolna 
forma oświadczenia woli; zaś forma szczególna, a mianowicie 
pisemna bywa wymagana tylko wyjątkowo, przy czym ten wy- 
móg albo może być niezbędny do ważności aktu, albo też sta- 
wiany jedynie dla celów dowodowych, to znaczy, że wprawdzie 
akt nieformalny jest ważny, ale w razie sporu dowód ze świad- 
ków jest wykluczony, wobec czego strona nie może dochodzie 
skutecznie swych- praw. Wyjątkowo bywa wymagana przez pra- 
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wo forma aktu notarialnego, np. według art. 46 naszego prawa 
rzeczowego umowa o przeniesienie własności nieruchomości 
winna być pod nieważnością zawarta w formie aktu notarial- 
nego. 

Oświadczenie woli może być wyraźne 
dorozumiane oraz 
domniemań e. 

Oświadczenie woli jest wyraźne, gdy podmiot bezpośrednio 
oznajmia swoją decyzje ustnie, pisemnie, podaniem ręki, ski- 
nieniem głową lub w jakiś inny sposób. Oświadczenie woli jest 
dorozumiane gdy wynika pośrednio z zachowania się podmiotu, 
np. gdy zniszczenie dokumentu może być uznane za chęć zwol- 
nienia długu. Oświadczenie woli domniemane zachodzi wów- 
czas, gdy wola wcale nie została oznajmiona — nawet pośred- 
nio. — ale jest tylko prawdopodobna w danych okolicznościach: 
np. arl. 115 naszego Kodeksu Zobowiązań wymaga, aby pro- 
wadzący cudze sprawy bez zlecenia działał z domniemaną wolą 
osoby zainteresowanej. 

Co się tyczy swobody decyzji oświadczającego wo- 
lę, to ograniczeniem tej swobody jest przymus, występu- 
jący pod postacią przymusu fizycznego lub psychicznego. Przy- 
mus fizyczny (vis- absoluta) polega na pozbawieniu możliwości 
działania przez oddziaływanie fizyczne, np. skrępowanie dróż- 
nika kolejowego, który nic jest "wobec tego w stanie wystawić 
sygnałów. Według art. 19 naszego Kodeksu Karnego, nie po- 
pełnia przestępstwa ten, kto dopuszcza się czynu pod wpływem 
przymusu fizycznego, któremu nie mógł się oprzeć. Przymus 
psychiczny (vis compulsira, violence, Drohung) polega na groź-' 
bie ; chodzi o to, że ktoś decyduje się na złożenie oświadczenia 
woli, obawiając się że jemu lub innej osobie grozi poważne nie- 
bezpieczeństwo osobiste lub majątkowe. 

Przeciwko należytej świadomości co do treści decyzji 
występuje błąd oraz podstęp. Błąd polega na mniema- 
niu sprzecznym z rzeczywistością, a więc na mylnym wyóbra • 
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żeniu o treści składanego oświadczenia własnego lub drugiej 
strony. Błąd może dotyczyć albo istoty rzeczy, o którą w akcie 
chodzi, albo osoby będącej przyczyną powstania aktu. Za przy- 
kład błędu co do rzeczy weźmy kupno lichtarzy, o których na 
bywca sądzi, iż są antykami. Przykład błędu co do osoby może 
polegać na tym, że ktoś w przekonaniu, iż ręczy za swego zna 
iomego, udziela poręczenia za inną osobę o tym samym nazwi- 
sku. Podstęp polega na rozmyślnym działaniu drugiej strony, 
która świadomie swego współ kontra h en I a wprowadziła w błąd. 
Marny tu więc do czynienia z umyślnym wprowadzeniem w błąd 
łub ze spowodowaniem pomyłki w celu wywołania oświadczenia 
o peAYiiej treści- 

Punkt <S. Dogmatyka prawna ustala rozwiniętą klasyfika 
cję a k t ó w p r a w n y c h. Ze względu na swą zgodność lub 
niezgodność z prawem dzielą się one na akty prawnie 
d o z w o 1 o n e i na a k t y p r a w n i o n i e d o z w 7 c- 
Jonę. Mowa potoczna nazywa akty niezgodne z prawem 
aktami bezprawnymi, natomiast język prawniczy poucza nas 
o aktach prawnych niedozwolonych. Obydwa z wymienionych 
tu rodzajów aktów prawnych ulegają dalszemu podziałowi. 

Ak t y p r a w n e d o z w o 1 o n e dzielą się przede 
wszystkim na: 

j e d nosi r o n n c 

i d w u s t r o n n e. 

Akty jednostronne są objawem działania jednej osoby lub 
jednej strony złożonej z kilku osób, np. sporządzenie testamen- 
tu. wystąpienie z ofertą, przyjęcie lub odrzucenie spadku, przy- 
rzeczenie nagrody, wystawienie papieru wartościowego itp. Akty 
dwustronne polegają na współdziałaniu dwóch stron i występu- 
ją przede wszystkim w postaci umów. 

Ponadto należy wymienić zróżniczkowanie aktów prawnych 
dozwolonych na: 

a k t y p o d t y t u 1 e m d a r m y m, czyli darmowe. 
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i akty pod tytułem obciążliwym, czyli 
obciążliwe. 

Pierwsze z nich przysparzają korzyści pewnej osobie lub ze- 
społowi osób, przy czym obdarowany nie jest obowiązany dać 
za tę korzyść równowartości; przykładem może tu być darowiz- 
na oraz testament. Natomiast drugie wymagają właśnie takiej 
równowartości; chodzi tu np. o pożyczkę oprocentowaną, sprze- 
daż, najem itp. 

Wreszcie ostatni podział aktów prawnych dozwolonych roz- 
różnia: 

akty między żyjącymi (inter vivos) 

i akty na wypadek śmierci, czyli akty 
ostatniej woli (mortis causa). . 

Skutek pierwszych występuje już za życia ich sprawców, 
gdy w drugich osoby żyjące pragną ustanowić pewne prawa na 
czas, gdy już nie będą żyć; te ostatnie akty mogą być odwołane 
aż do zgonu ich sprawców a osiągają skutki dopiero w chwili 
ich śmierci. 

Akty prawnie niedozwolone dzielą się na : 

bezprawie cywilne 

i bezprawie karne. 

Bezprawie cywilne występuje w dawniejszej dogmatyce 
prawnej, a mianowicie w Kodeksie Napoleona pod nazwą wy- 
stępku cywilnego oraz jakby — występku, lecz dogmatyka now- 
sza, której wyrazicielem jest nasz Kodeks Zobowiązań, nie roz- 
różnia występków i jakby — występków 7 , lecz mówi ogólnikowo 
o czynach niedozwolonych. Bezprawie cywilne jest to czyn za- 
broniony przez prawo pod groźbą wynagrodzenia wyrządzo- 
nych szkód i strat. 

Bezprawie karne (przestępstwo) stanowi czyn zabroniony 
przez prawo pod groźbą kary polegającej na grzywnie, areszcie, 
więzieniu zwykłym lub ciężkim, a nawet na karze śmierci. Po- 
nadto kodeksy karne znają tzw. kary dodatkowe; według art. 44 
naszego Kodeksu Karnego karami dodatkowymi są: a) utrata 


Piętka, Prawo — 14 


209 



praw publicznych; b) utrata obywatelskich praw honorowych 
(np. orderów); c) utrata prawa wykonywania zawodu; d) utrą • 
ta praw rodzicielskich i opiekuńczych; e) konfiskata przedmio- 
tów majątkowych i narzędzi; f) ogłoszenie wyroku w pi- 
smach. 

Przy bezprawiu cywilnym bywa przede wszystkim brana 
pod uwagę wielkość nadwyrężonego dobra prywatnego, przeto 
według tego następuje ustalenie rozmiarów odszkodowania, o ja- 
kie występuje strona poszkodowana. Natomiast bezprawie karne 
'polega na naruszeniu dobra ogółu, zaś wymierzenie kary ma 
być zadośćuczynieniem wobec spowodowanego stanu rzeczy, 
przy czym wzgląd na okoliczności szczególne, np. na zamożność 
przestępcy, może spowodować to, że wielkość kary grzywny bę- 
dzie znacznie przekraczała rozmiary wyrządzonej szkody. 

W większości wypadków akty bezprawne łączą w sobie stro- 
nę cywilną i kryminalną; takimi są zamachy na osoby oraz 
na rzeczy, np. zabójstwo i kradzież. Jednakże, mogą istnieć ta- 
kie bezprawia kryminalne, które zupełnie nie posiadają cech 
bezprawia cywilnego, to znaczy, że nie wyrządzają szkody żad- 
nej osobie nie pociągając za sobą obowiązku odszkodowania 
np. usiłowanie zabójstwa, przygotowanie do podrabiania monety 
itp. 

. Może być również odwrotnie, a wiec bezprawia cywilne mo- 
gą wcale nie posiadać cech kryminalnych, np. niewdzięczność 
obdarowanego względem darczyńcy, co sprowadza za sobą pe- 
wien rodzaj kary cywilnej, a mianowicie możność odwołania 
darowizny z powodu niewdzięczności. Art. 366 naszego Kodeksu 
Zobowiązań mówi o rażącej niewdzięczności jako o uzasadnie- 
niu odwołania darowizny przez darczyńcę. Podwójna natura 
aktów bezprawnych sprawia, że czasami dochodzenie cywilne 
bywa dołączone do dochodzenia karnego, przez co tworzy się 
tzw. proces połączony np. do procesu o zabójstwo dodaje się 
prywatną ' skargę dzieci o odszkodowanie za stratę opiekuna 
(zwykle chodzi tu o tzw. symboliczną złotówkę). 
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Czasami zachodzą okoliczności, które nie odbierają wpraw- 
dzie czynowi cechy bezprawia, lecz powodują jego bezkar- 
ność. Chodzi tu o t. zw. stan wyższej konieczno- 
ści, który ma miejsce wówczas, gdy dobro wyższe może być 
uratowane jedynie przez poświęcenie dobra niższego, np. ka- 
pitan okrętu ratuje życie pasażerów przez rzucenie do morza 
ładunku, co czyni wbrew interesom i prawu właściciela czy 
właścicieli tego ładunku. Niekiedy stan wyższej konieczności 
może stwarzać działanie bardzo brutalne, np. dwie osoby ratu- 
ją się po rozbiciu się okrętu na belce, która może utrzymać 
tylko jedną z nich; silniejsza spycha słabszą do wody i powodu- 
je jej utonięcie, ażeby siebie uratować. 

Mogą również występować okoliczności, które wyłączają 
bezprawność czynu niedozwolonego. Przede wszystkim chodzi 
tu o działanie w obronie koniecznej, polegające 
na odpieraniu własnymi środkami (obrona własna) napadu 
bezprawnego, grożącego bezpośrednio życiu lub mieniu danej 
osoby, albo innych osób,” w których obronie dana osoba wystę- 
puje. Jednak takie działanie jest dozwolone tylko wówczas, gd> 
broniący się nie ma możności przywołać organów bezpieczeństwa 
oraz gdy nie zostanie przekroczona granica tej obrony. Wszelkie 
howiem przekroczenie granic obrony koniecznej bywa karalne, 
chociaż według art. 21 § 2 polskiego Kodeksu Karnego sąd 
w takim przypadku może zastosować nadzwyczajne złagodzenie 
kary, a nawet od kary uwolnić. 

Co się zaś tyczy faktu przekroczenia obrony koniecznej, to 
za przykład weźmiemy następujące zdarzenie. Ktoś idąc ulicą 
spostrzega, że złodziej chce mu wyciągnąć portmonetkę z kie- 
szeni, wobec czego płoszy go i zmusza do ucieczki; jeżeli na- 
stępnie strzela do uciekającego — będzie to przekroczenie granic 
obrony koniecznej, gdyż w chwili strzelania niebezpieczeństwo 
było już usunięte. Oczywiście czasami jest rzeczą niemożliwą 
ustalenie rozmiarów grożącego niebezpieczeństwa, a wówczas 
nie można mówić o przekroczeniu granic obrony koniecznej; 
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np. nie sposób badać w nocy, czy napastnik jest uzbrojony, 
a przeto wolno do niego srzelać, choćby się potem okazało, że 
nie miał on przy sobie broni. 

Punkt 9 . Wobec tego, że fakty prawne kształtujące różne 
stadia stosunków prawnych są tworem życia praktycznego, prze. 
to nie dadzą się one szablonowo rozmieścić w dwóch teore- 
tycznie ustalonych typach. Istnieje bowiem cały szereg faktów 
prawnych, które nie dadzą się podciągnąć ani do kategorii wy- 
darzeń, ani do kategorii aktów prawnych, wobec czego należy' 
mówić tu o faktach prawnych typu nieokreślo- 
nego, jako o. swoistym rodzaju faktów prawnych. , 

Nade wszystko wypada tu wymienić wszelkie fakty n i e- 
słusznego wzbogacenia się. (l’enrichissement injuste, 
grundlose albo ungerechtfertige Bereicherung), które ma miej- 
sce wówczas, gdy ktoś uzyskał jakąś korzyść z majątku drugiej 
osoby bez prawnego uzasadnienia, np. ktoś ładuje na swój wóz 
cudze sągi torfu w przekonaniu, że one należą do niego. W przy- 
padku niesłusznego wzbogacenia trzeba je zwrócić osobie, któ- 
rej kosztem ono nastąpiło. Takie wzbogacenie zachodzi najczęś- 
ciej w przypadku niezależnego oświadczenia (pre- 
station indue, grundlose Leistung), czyli oświadczenia dokonane- 
go w celu umorzenia zabowiązania, którego w rzeczywistości nie 
było np. ktoś omyłkowo płaci powtórnie rachunek już zapła- 
cony lub jakaś rzecz zostaje doręczona innej osobie, zamiast 
tej dla której była przeznaczona. Ponieważ niesłuszne wzbo- 
gacenie bywa zazwyczaj rezultatem nienależnego świadczenia, 
przeto na ogól przepisy prawa zobowiązaniowego ujmują te 
dwa rodzaje faktów prawnych pośrednio w jedną instytucje 
prawną; jednakże nasz Kodeks Zobowiązań zajmuje się nimi 
oddzielnie. 

Do tej kategorii faktów prawnych należy również prowa- 
dzenie cudzych spraw bez z 1 e c e n i a (negotiorum 
gestio, gestion d’affaires sans mandat, Gechaftsfuhrung ohne 
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Auftrag). Chodzi tu o to. że jedna osoba podejmuje się prowa- 
dzić sprawy drugiej z pobudek altruistycznych, jakkolwiek 
nie ma do tego obowiązku ani upoważnienia opartego na usta- 
wie albo na umowie. Np. ktoś odprowadza do domu zabłąkane 
dziecko; ktoś ratuje życie nieprzytomnemu turyście, który spadł 
/ góry; ktoś ratuje meble z płonącego mieszkania podczas po- 
żaru, jaki wybucha podczas nieobecności właściciela lokalu 
itp. Zawsze mamy tu do czynienia z działaniem podejmowa- 
nym w tym celu, aby drugiemu pomóc, w szczególności żeby 
uchronić go od niechybnych strat, albo przysporzyć mu ko- 
rzyść, odpowiadającą jego prawdopodobnym intencjom. Osob- 
nik tak działający może żądać wynagrodzenia poniesionych 
przez siebie szkód, chociażby jego działanie — starannie pro. 
wadzone — nie odniosło skutku. Wreszcie wspomnieć należy 
o faktach, które polegają na szkodzie wyrządzonej przez osoby 
otrzymujące zlecenie, przy czym ta szkoda powoduje odpowie- 
dzialność osób dających zlecenie- 

Szczegóły dotyczące wszelkich rodzajów faktów prawnych, 
można znaleźć w części ogólnej prawa cywilnego oraz w dwóch 
gałęziach tego prawa a mianowicie prawie osobowym i zobo- 
wiązaniowym; ponadto szukać ich należy również i w r części 
ogólnej prawa karnego. W naszym pojęciu chodzi o wyjaśnie- 
nie tych pojęć tylko w sposób ogólnikowy na poziomie elemen- 
tarnych wiadomości dogmatyki prawa. 

Punkt 10. Wśród faktów, które wpływają na przebieg sto- 
sunków prawnych, spotykamy zarówno fakty istniejące rzeczy- 
wiście, jako też i fakty dorozumiane- Pierwsze istnieją rzeczy- 
wiście oraz są stwierdzane na podstawie tej rzeczywistości. Dru- 
gie stanowią rezultat wnioskowania mniej lub więcej prawdo- 
podobnego, zaś niekiedy mają charakter sztucznego wytworu 
pojęciowego. Należą fu domniemanie i fikcja. 

Domniemanie, czyli presumpcja, jest to przypuszczenie 
co do istnienia jakiegoś faktu, możliwego według idealnego po- 



rządku rzeczy, ale jednak niestwierdzonego na podstawie da- 
nych przedmiotowych. Sama ustawa wyciąga z określonego 
faktu wniosek, że inny fakt nastąpił, Np. jeżeli dziecko urodzi- 
ło się z kobiety zamężnej w czasie, dowodzącym, że zostało po- 
częte w okresie trwania małżeństwa, to wówczas ustawa wnio- 
skuje, że ojcem dziecka jest mąż matki'. Mamy tu znaną pow- 
szechnie zasadę prawną: „is pater est quem nuptiae demon- 
strant“; zasadę przyjmuje art. 5 naszego prawa rodzinnego 
z dnia 22 stycznia 1946 roku: 

„Dziecko,' które urodziło się w czasie trwania małżeństwa 
albo przed upływem trzystu dni od jego rozwiązania, ma za 
sobą domniemanie urodzenia z małżeńswa". 

Domniemanie prawne powoduje zwolnienie od dowodu, 
a mianowicie wystarcza, aby osoba zainteresowana udowodni- 
ła pierwszy fakt, czyli ten, który służy za podstawę domniema- 
nia, natomiast sama ustawa wnioskuje o drugim fakcie z pierw- 
szego. 

Dogmatyka prawna przyjmuje powszechnie trzy rodź a- 
je domniemania: 

a) Domniemanie faktyczne (praesumptio homi- ni- 
nis seu facti) jest to nieprzepisane przez prawo, lecz pozosta- 
wione do uznania sędziego wyprowadzenie wniosków o prze- 
biegu stosunków prawnych na podstawie całokształtu badanego 
wypadku, kiedy momenty rozstrzygające dla tych stosunków 
nie są oczywiste same przez się, np. morderca nie przyznał się 
do zbrodni, ani też nie było naocznego jej świadka. Mamy tu 
do czynienia ze zwykłym sposobem rozumowania opartego na 
zasadach prawdopodobieństwa, a zastosowanego do najrozma- 
itszych przejawów życia prawnego. W większości wypadków 
ustalania faktycznej strony stosunków prawnych, np. faktu 
morderstwa, kradzieży, uszkodzenia cudzej rzeczy itp. — za- 
chodzi zazwyczaj potrzeba korzystania z takiego domniemania, 
zwłaszcza gdy materiał dowodowy ma luki, które należy uzu- 
pełnić przez odpowiednie wnioskowanie. 
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b) Domniemanie względne (praesumptio iuris 
tantum) jest to domniemanie ustalone przez prawo, lecz mogą- 
ce być obalone przez dowód przeciwny. Np. prawo w zasadzie 
domniemywa dobrą wiarę, lecz można dowieść, że w danym 
wypadku mamy do czynienia z działaniem w zlej wierze; art. 20 
S 1 naszego prawa osobowego z dnia 29 sierpnia 1945 r. ustala; 
„domniemanie śmierci wynikające z uznania za zmarłego nie 
wyłącza dowodu, że śmierć nastąpiła w innej chwili albo że 
uznany za zmarłego jest jednocześnie przy życiu". 

c) Domniemanie bezwzględne albo kategorycz- 
ne (praesumptio iuris et de iure) jest to domniemanie ustano- 
wione przez prawo i niedopuszczające dowodu przeciwnego. 
Np. według art. 6 naszego prawa rodzinnego z dnia 22 stycznia 
1946 roku ojciec nie może zaprzeczyć pochodzenia dziecka 
z małżeństwa, jeżeli ani dziecko ani matka już nie żyją. Naj- 
bardziej charakterystycznym przykładem domniemania bez- 
względnego jest domniemanie co do prawdziwości rzeczy osą- 
dzonej (res iudicata pro veritate habetur); takie domniemanie 
nie pozwala poddawać w wątpliwość między stronami istnienie 
lub nieistnienie stosunku prawnego, który został stwierdzony na 
podstawie prawomocnego wyroku sądowego. 

Fikcja stanowi całkiem sztuczny wytwór techniki praw- 
niczej. Polega ona na przyjęciu za pewnik faktu zmyślonego, 
przy czym nie wolno go obalić za pomocą dowodu przeciwne- 
go. Celem jest tu wywołanie pewnego stosunku prawnego, któ- 
ry inaczej nie da się uzasadnić. Np. przedmioty ruchome 
umieszczone w majątku ziemskim dla celu jego eksploatacji 
są przez francuski kodeks cywilny uznawane za nieruchomo- 
ści z przeznaczenia (narzędzia rolnicze i konie robocze). Nie- 
wątpliwie klasycznym terenem fikcji prawnych było sądownie • 
two rzymskie, gdzie wymiar sprawiedliwości opierał się na 
ograniczonej ilości formułek prawnych, mających objąć całą 
mnogość i różnorodność sytuacji faktycznych. 



Fikcja jako pewien anachroniczny objaw niedoskonałości 
konstruowania dogmatycznego dziś już dąży do zaniku i wystę- 
puje jedynie wyjątków 7 o w sformułowaniach, które dogmatyka 
bardziej udoskonalona mogłaby ująć w lepszy sposób. Jednak 
nawet najnowsze ustawy nie mogą się uwolnić całkowicię od 
stosowania fikcji prawnych. Przykładem może tu być art. 5 
§ 2 naszego praw 7 a spadkowego z dnia 8 października 1946 roku 
o treści następującej: „Dziecko w chwili otwarcia spadku już 
poczęte, lecz jeszcze nieurodzone, może być spadkobiercą, je- 
żeli przyjdzie na świat żywe. W tym przypadku uważa się, że 
.staje się ono spadkobiercą tak, jak gdyby było już urodzone 
w chwili otwarcia spadku". Czas urodzenia zostaje tu fikcyj 
nie przyśpieszony. 

Punkt 11. Fakt prawny może spowodować powstanie 
stosunku prawnego w 7 sposób pierwotny lub 
pochodny. Stosunek prawny powstaje w sposób pierwotny 
wtedy, gdy chodzi o prawo nowe, które zaczyna istnieć samo- 
dzielnie na rzecz jakiejś osoby, np. w przypadku złowienia ry- 
by w morzu lub w przypadku nasypów i przyrostów tworzą 
cych się nieznacznie na gruntach nadbrzeżnych większych rzek, 
a idących na korzyść właścicieli tych gruntów. W sposób po- 
chodny prawo powstaje wówczas, gdy już przed tym dla kogoś 
istniało, zaś od tej osoby przechodzi na nowonabywcę mocą 
specjalnego aktu, np. przez umowę sprzedaży. 

Nie wszystkie prawa mogą być przenoszone, aczkolwiek 
większość praw należy do kategorii zbywalnych. Nie mogą ule 
gać zbyciu np. prawa familijne, jako czysto osobiste,- a wńęc nie 
można przelewać na inną osobę swoich uprawnień wynikają 
cych ze stanowiska opiekuna lub kuratora. W takim właśnie 
duchu art. 1 § 2 naszego prawa spadkowego postanawia, iż do 
spadku nie należą prawa i obowiązki, które są ściśle związane 
z osobą spadkobiercy. 

\ 
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Prawa stojące na niższym szczeblu kultury prawnej znają 
stosunkowo większą ilość przypadków powstawania stosunków 
prawnych w sposób pierwotny, a w każdym bądź razie w taki 
sposób, w którym zatraca się bezpośredni związek pomiędzy 
wyzbywcą prawa oraz jego nabywcą. Np. według przekonania 
prawników średniowiecznych w razie wrzucenia rzeczy w cza- 
sie burzy z okrętu do morza lub w razie ich zatonięcia na sku- 
tek rozbicia się okrętu — gasła własność tych rzeczy; gdy prze- 
to morze wyrzuciło te przedmioy na brzeg, mieszkańcy nad- 
brzeżni mogli je sobie przywłaszczyć. Rozbitkom początkowo 
przyznawano prawo pierwszeństwa do zawłaszczenia rzeczy 
niegdyś ich własnych, a potem — wskutek rozbicia — niczy- 
ich; dopiero z czasem uznano w takich przypadkach prawa 
dotychczasowych właścicieli. Wogóle możność nabywania pi'aw 
niczyich jest na niższym szczeblu kultury prawnej częściej spo- 
tykana, natomiast rozwój tej kultury wysuwa coraz bardziej 
na plan pierwszy nabywanie praw’ w sposób pochodny. 

W związku z powstawaniem stosunków prawnych w sposób 
pochodny wysuwa się zasada, iż nikt nie może przenosić wię- 
cej praw, niż sam posiada (nemo plus iuris in alium transferre 
potest, quam ipse habet). Nie może więc w zasadzie przekazać 
własności rzeczy ktoś, kto sam nie jest jej właścicielem. Atoli 
ta zasada obowiązuje wyłącznie w stosunku do nieruchomości, 
ponieważ szybkość i pewność obrotu ruchomościami w r ymaga 
innej zasady, według której posiadanie wystarcza za tytuł wła- 
sności (w terminologii Kodeksu Napoleona: la possession vaut 
titre), o ile jest posiadaniem w dobrej wierze. Dlatego len, kto 
nabywa rzecz ruchomą od nie właściciela, ale w przekonaniu, 
że zbywca jest właścicielem, uzyskuje prawo właściciela, chyba 
że rzecz była zgubiona lub ukradziona. Tak właśnie postana- 
wia art. 48 § 1 naszego prawa rzeczowego w przepisie następu 
jącej treści: 

„Jeżeli osoba nieuprawniona do rozporządzenia rzeczą ru- 
chomą zbyła rzecz i wydała ją nabywcy, nabywca uzyskuj: 

v 
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własność rzeczy z chwilą wydania, chyba że działał w złej wie- 
rze" (do rzeczy zgubionych, skradzionych lub utraconych w inny 
sposób przez właściciela wbrew jego woli przepis powyższy 
stosuje się dopiero po upływie lat trzech od chwili utraty rze- 
czy). 

Punkt 12. Węzeł prawny pomiędzy stronami opiera się na 
przekonaniu, iż obowiązek powinien być spełniony gdyż cel 
stosunku prawnego może być osiągnięty jedynie na skutek 
spełnienia obowiązku- Stąd kwestia tego spełnienia 
odgrywa w prawdzie doniosłą rolę i oporny może być w zasa- 
dzie zmuszony do spełnienia ciążących na nim obowiązków. Tak 
się przedstawia ta sprawa przede wszystkim w stosunku do obo- 
wiązków publiczno-prawnych, a więc np. ociągający się po- 
datnik może być narażony na przymusowe działanie sekwe 
‘■oratora, a awanturujący się pijak bywa zamykany przez władze 
bezpieczeństwa aż do wytrzeźwienia itp. 

Podobne stanowisko właściwe jest również prawu prywat- 
nemu (dokładne rozróżnienie prawa publicznego od prywat- 
nego znajduje się w ostatnim rozdziale). Prawo cywilne, 
a zwłaszcza dział prawa zobowiązaniowego, stwarza cały zespół 
przepisów odnoszących się do wykonania świadczenia oraz do 
skutków jego niewykonania. Zasadniczo strona uprawniona, 
zwana w prawie zobowiązaniowym wierzycielem, może doma- 
gać się zastosowania przymusu w przypadku, gdy strona zobo- 
wiązana, czyli dłużnik, nie chce świadczyć. 

Jednak czasem przymusu nie można stosować, gdyż wywie- 
ranie pośredniej presji w drodze egzekucji zbytnio ograniczy- 
łoby wolność osobistą, np. gdyby wywierano presję na mala- 
rzu zmuszając go do namalowania obrazu. W takich przypad- 
kach może się okazać, iż kardynalne prawo wierzyciela do wy 
muszenia świadczenia, czyli do wypełnienia obowiązku, nie 
daje się zrealizować. O przymusie wykonania świadczenia nie 
można mówić również i wtedy, kiedy świadczenie jest niewy- 
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konalne, np. gdy koń, który ma być wydany wierzycielowi, 
zdycha. Jednak w tych wszystkich wypadkach prawo nie po- 
zostawia wierzyciela bez ochrony, ponieważ obowiązek świad- 
czenia zamienia się wówczas na obowiązek naprawie- 
nia szkody, 

W myśl art. 239 naszego Kodeksu Zobowiązań dłużnik jest 
odpowiedzialny wobec wierzyciela za wszelką szkodę wynikłą 
z niewykonania lub nienależytego wykonania zabowiązania, 
chyba by udowodnił, że niewykonanie lub nienależyte wykona- 
nie jest następstwem okoliczności, za które nie odpowiada. Cho- 
dzi tu o szkodę, czyli o wszelki ubytek, jakiego doznaje wierzy- 
ciel przez to, że zobowiązanie nie zostało wcale albo nie zosta- 
ło należycie przez dłużnika wykonane. Dogmatyka prawnicza, 
a za nią nasz Kodeks Zobowiązań, odróżnia dwa pojęcia szko- 
dy: jedno ciaśniejsze oznacza tylko szkodę majątkową, gdy 
drugie szersze obejmuje także szkodę moralną, czyli krzywdo 
moralną. * 

Szkodę majątkową poznaje się przez porównanie 
stanu majątkowego osoby poszkodowanej ze stanem, jaki utrzy- 
mywałby się wówczas, gdyby nie nastąpił fakt, który szkodę 
wywołał. Przy tym porównaniu może się okazać albo pewne 
zmniejszenie się majątku, albo brak takiego powiększenia, ja- 
kiego można było się spodziewać przy właściwym biegu spraw 
Mamy tu więc dwa elementy szkody, z których jeden nazwie- 
my stratą czyli rzeczywistym ubytkiem (damnum emergens, la 
perte, wirklicher Schade), zaś drugi — spodziewaną korzyś 
cią lub utraconym zyskiem (lucrum cessans, Ie profit, Entgang 
des Gewinnes). Np. uszkodzenie roweru lub jego niedostarcze- 
nie powoduje ubytek (brak roweru) oraz utratę korzyści, ja- 
kie przynosi posiadanie roweru rozwożącemu paczki w celach 
zarobkowych. 

Krzyw 7 dę moralną — w rozumieniu naszego prawa 
zobowiązaniowego — jest ból doznany przez osobę poszkodo- 
waną, przy czym chodzi tu zarówno o ból fizyczny, jak i o bó! 


219 



psychiczny. O odszkodowaniu prawo zobowiązaniowe mówi 
zarówno w związku z niewykonaniem oraz z nienależytym wy- 
konaniem świadczenia, jak i w związku ze sprawą odpowie- 
dzialności za czyny niedozwolone. 

Czasami jednak odp o w i ed z i a 1 n o ś ć osoby zobo- 
wiązanej ulega zanikowi. Dzieje się tak wskutek na- 
stąpienia przypadku niezależnego od woli lub niedbalstwa oso- 
by zobowiązanej, a czyniącego wykonanie zobowiązania nie- 
możliwym; np. spalenie się wynajętego domu od pioruna unie- 
możliwia zamieszkanie w tym domu przez wierzyciela, uszko- 
dzenie mostu przez powódź uniemożliwia dostarczenie na dru- 
gi brzeg towaru zamówionego na ściśle oznaczony termin itp. 
Art. 267 § 1 naszego Kodeksu Zobowiązań postanawia, że zobo- 
wiązanie w'ygasa, gdy spełnienie świadczenia stało się niemożli- 
we skutkiem okoliczności, za które dłużnik nie odpowiada. 

Prawnicy rzymscy rozróżniają dwa rodzaje faktów, wyłą- 
czających odpowiedzialność osób zobowiązanych: pierwszy 
z nich nazyw r ają przypadkiem losowym (casus for- 
tuitus), a drugi siłą wyższą (vis maior). Przypadek loso- 
wy stanowi przeciętny rodzaj wydarzenia niezależnego w swym 
powstaniu od podmiotu, np. pożar, zaś siła wyższa polega na 
wydarzeniu żywiołowym nieprzezwyciężonym w swym dzia- 
łaniu, np. wojna, powódź itp. Nie trzeba zbytnio się wysilać 
na przekonywanie o tym, że takie zróżniczkowanie zdarzeń 
iosowych nie posiada większego uzasadnienia niż zróżniczko- 
wanie staranności, czym również prawnicy rzymscy niepo- 
trzebnie się zajmowali. Nic też dziwnego, że dzisiejsza dogma- 
tyka prawna operuje jednolitym pojęciem siły wyższej, którą 
francuski sąd kasacyjny określił w 1911 roku jako „wypadek 
którego by nie można przewidzieć, a nawet, gdyby się go 
przewidziało, któremu by nie można zapobiec 11 . Nasz Kodeks 
Zobowiązań uwzględnia również tylko pojęcie siły wyższej, uzna- 
jąc tę siłę za czynnik wyłączający odpowiedzialność za wyrzą- 
dzoną szkodę. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 


NAUKA O RÓŻNYCH RODZAJACH PRAWA 

§ 17. KLASYFIKACJA NORM PRAWNYCH 

Punkt 1 ■ Różnorodność norm prawnych wymaga odpo- 
wiedniego ich uporządkowania, gdyż inaczej nie sposób byłoby 
zorientować się w ich całokształcie- Nic też dziwnego, że już 
w Starożytności próbowano przeprowadzać klasyfikację prawa. 
Przykładowo wspomnimy tu o klasyfikacji, jaką znajdujemy 
u Cycerona, rozróżniającego prawo natury i prawo pozytywne; 
nie przeciwstawia się on powszechnemu stanowisku prawników 
rzymskich, którzy rozróżniali: a) prawo naturalne (ius natu- 
rale), b) prawo obrotu międzynarodowego (ius gentium) oraz 
c) prawo obywatelskie (ius civile). 

W Średniowieczu na pierwsze miejsce wysuwają się dwa spo- 
soby klasyfikacji prawa, których autorami byli św. Augustyn 
i św. Tomasz. Według św. Augustyna istnieją trzy rodzaje pra- 
wa: a) prawo wieczne (lex aeterna) wyrażające boski plan po- 
rządku świata, b) prawo naturalne (lex naturalis), czyli zasady 
porządku moralnego wypisane przez Opatrzność w rozumnej 
duszy, oraz c) prawo pozytywne (lex temporalis) pochodzące 
od ustawodawcy doczesnego. Św. Tomasz z Akwinu rozróżnia 
cztery następujące rodzaje prawa: a) prawo wieczne (lex 
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aeterna), b) prawo naturalne (lex naturalis), c) prawo ludzkie 
(lex humana) oraz d) prawo boskie objawione (lex divina). 

Oczywiście próby klasyfikacyjne nie osłabły w epoce no- 
wożytnej, ale przeciwnie rozwinęły się i udoskonaliły, przy 
czym ich znaczenie teoretyczne łączy się zazwyczaj z uzasad- 
nieniem, podawanym przez dogmatykę prawa. 

Dzisiejsza nauka prawa przyjmuje na ogół cztery sposoby 
podziału prawa, które przedstawiają się w następujący sposób: 

pierwszy z nich dzieli prawo na idealne i pozy- 
tywne; 

drugi rozróżnia prawo przedmiotowe i podmio- 
towe; 

trzeci wyodrębnia od prawa materialnego prawo 
formalne; 

czwarty przeciwstawia prawo publiczne prawu pry- 
watnemu. 

Punkt 2. Podział na prawo idealne i na prawo 
pozytywne sprowadza się do znanego nam już dobrze po- 
działu na prawo naturalne i prawo pozytywne, a więc przez 
prawo idealne należy rozumieć normy autonomiczne zwłaszcza 
roszczeniowe, których znaczenie dla prawa obowiązującego 
omówiliśmy na właściwym miejscu. W ujęciu ściśle dogmaty- 
cznym ten podział może posiadać różnorodne sformułowanie, 
czego przykładem niech będzie przeciwieństwo, jakie bywa 
ustalone pomiędzy prawem słusznym (ius aeąuum) 
oraz prawem ścisłym (ius strictum). 

W Starożytności i w Średniowieczu znaczenie prawa natu- 
ralnego było olbrzymie, co zawsze podkreślała ówczesna nauka 
prawa; zwłaszcza zaś w Średniowieczu utrzymuje się wiara 
w zależność prawa pozytywnego od prawa naturalnego w mysi 
zasady, że prawo pozytywne sprzeczne z prawem naturalnym 
nie jest prawem, lecz jego pogwałceniem (legis corruptio). Gdy 
w wieku XIX doktryna prawa naturalnego została pokonana 
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przez postulaty pozytywizmu prawniczego, to wtedy prawo obo ■ 
wiązujące, czyli pozytywne nabrało charakteru jedynego pra- 
wa, wobec czego omawiany przez nas obecnie podział utraci! 
rację bytu. Gdy pod koniec wieku XIX wysunięte zostało przez 
uczonych hasło odrodzenia prawa naturalnego, problem prawa 
idealnego zyskał ponownie na aktualności, przy czym najczę- 
ściej stosowana bywa nazwa „prawo naturalne 11 . 

Przykładem może nam służyć doktryna niemieckiego filo- 
zofa prawa, Rudolfa Stammlera, o prawie słusznym, czyli traf 
nym (das richtige Recht). Prawo słuszne według Stammlera 
jest to prawo odpowiadające potrzebom życia, a właściwie 
wskazaniom ideału społecznego. Nie jest to jednak jakiś swoisty 
rodzaj prawa odrębny od prawa pozytywnego; Stammler boi się 
nawrotu dp tradycyjnego dualizmu prawnego i dlatego powia- 
da, iż istnieje wyłącznie prawo pozytywne, które jednak daje 
się podzielić na trafne i nietrafne, w zależności od tego, czy 
odpowiada ideałowi społecznemu, czy też mu się sprzeciwia. 
Pomimo całej ostrożności ‘sformułowania, pojęcie prawa ide- 
alnego występuje w wywodach Stammlera w sposób całkiem 
wyraźny. Znajdujemy to pojęcie również i u innych auto- 
rów, co przekonać nas musi o jego żywotności, chodzi 
tylko o to, aby wypracować dla niego właściwą podstawę 
teoretyczną. 

Co się zaś tyczy potrzeby zajmowania się prawem idealnym 
przez naukę prawa, to nie sposób nie zgodzić się z następują 
cym zdaniem prof, Antoniego Peretiatkowicza (Wstęp do nauk 
prawnych, wydanie szóste, Poznań 1947, str. 26): „Nie podobna 
odrzucić idei prawa naturalnego, gdyż opiera się ono na zjawi- 
sku realnym poczucia prawnego istniejącego w świadomośri 
ludzkiej i odgrywającego znaczną rolę społeczną 11 . 

Punkt 3 ■ Podział prawa na prawo przedmiotowe 
i na prawo podmiotowe różni się zasadniczo od 
podziału pierwszego, który ma charakter ściśle teoretyczny, gdy 
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tu chodzi o problem raczej o naturze dogmaty czno-prawuep 
Przez prawo przedmiotowe należy rozumieć porządek prawnj 
panujący w danym kraju lub w danym zespole stosunków praw- 
nych, natomiast w prawie podmiotowym trzeba widzieć stano- 
wisko prawne podmiotu utrzymane w granicach prawa przed- 
miotowego. Można powiedzieć, że prawem przedmiotowym sa 
obowiązujące normy prawne, gdy przez prawo podmiotowe ro- 
zumiemy postawę prawną, jaką prawo przedmiotowe przyznaje 
jednostce. 

Mamy więc do czynienia z dwoma sposobami patrzenia na 
prawo, a mianowicie ze sposobem obiektywnym i subiektyw- 
nym; obiektywny sposób pojmowania prawa,, odpowiada na py- 
'anie, co prawnie obowiązuje (norma agendi), natomiast spo- 
sób subiektywny daje odpowiedź na pytanie, jak podmiot ma 
się zachowywać (facultas agendi). Chodzi tu o dwa różne sta- 
nowiska wobec prawa, ale z tego nie można wnioskować, iż 
mamy tu do czynienia z dwoma odrębnymi rodzajami prawa 
w znaczeniu odrębnych jego dziedzin. Mamy tu bowiem do czy- 
nienia z dwoma różnymi sposobami podchodzenia do jednega 
i tego samego prawa, które może być rozpatrywane ze stanowi 
* ska obiektywnego lub subieklywnego. 

Niejednokrotnie prawnicy nie uświadamiają sobie właści- 
wej natury omawianego tu podziału i wobec tego usiłują sobie 
wyjaśnić, na czym polega realne istnienie prawa podmioto 
wego, skoro ma ona byt odrębny. Ponieważ to, co się mówj 
o normach prawnych, dotyczy jedynie prawa przedmiotowego, 
przeto trzeba z kolei ustalić, czym jest prawo podmiotowe. Jed- 
nakże nie sposób określić materii prawa podmiotowego, gdyż 
posiada ono tylko charakter niematerialny. Nic też dziwnego, 
że prawnicy dochodzą często do wniosku, że prawo podmioto- 
wa jest fikcją. 

Na takim stanowisku stoi np. znany prawnik polski Jawor- 
ski (w swmim „Prawie cywilnym 11 ), który twierdzi, że prawu 
podmiotowe jest to jedynie konwencjonalny środek konstrukcji 
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prawniczej i forma prawniczego myślenia. Konsekwencje takie- 
go stanowiska mogą sięgać głęboko w życie praktyczne, gdyż 
można sobie powiedzieć — ku zadowoleniu każdego autokraty — 
że prawa wolnościowe, czyli tzw. wolności polityczne, są w swe' 
istocie fikcją. Atoli takie stanowisko spotka się ze stanowczym 
protestem ze strony każdego entuzjasty tych wolności, dla któ- 
rego egzystencja ich jest najprawdziwszą rzeczywistością. Sed- 
no rzeczy tkwi w tym, że prawo podmiotowe jest równie realne 
jak przedmiotowe, gdyż chodzi tu o jedno i to samo prawo 
zaś charakter konstrukcyjno-pojęciowy ma sam podział, nie zaś 
jego człony (zresztą taki charakter ma w zasadzie każdy podział). 
Zawiła problematyka jakiej próbkę tu poznaliśmy, stanowi 
zwykłe następstwo wadliwego stawiania problemów, a w szcze- 
gólności niewłaściwego połączenia dociekań teoretycznych 
z wywodami dogmatyczno prawnymi. 

Dalszym objawem wadliwości w rozważaniach na temat pra- 
wa podmiotowego jest sposób poszukiwania jego istoty, która 
daje okazję do stwarzania osobliwych teorii usiłujących wyjaś- 
nić tę istotę. Wśród nich zasługuje na uwagę teoria, która istotę 
prawa podmiotowego upatruje we władztwie woli, jakie prawo 
przedmiotowe przyznają jednostce. Krytycy tej teorii słusznie 
wskazują na przykłady prawa podmiotowego, w których 
o władztwie woli nie może być mowy. 

Jaskrawym przykładem może być prawo podmiotowe do 
spadku, jakie przysługuje dziecku poczętemu jeszcze przed jego 
urodzeniem. Chodzi o to, że stanowisko prawne podmiotu wy- 
rażające się w uprawnieniu, ma charakter możliwości poten- 
cjalnej, która nie zawsze aktualizuje się w świadomym działa 
niu, przy czym niekiedy taka aktualizacja może być prawnie 
niedopuszczalna (małoletni bezwłasnowolni, ubezwłasnowolnie- 
ni) lub faktycznie niemożliwa (niemowlęta, chorzy umysłowo). 
Uzupełnianie zagadnień ściśle dogmatycznych wywodami teo- 
retycznymi musi zawsze powodować nieprawdopodobną zawi- 
łość rozumowania. 


Piętka. Praujo — 15 
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Tożsamość prawa przedmiotowego i podmiotowego sprawia, 
że na ogół terminologia prawnicza wszystkich prawie języków 
stosuje wyraz „prawo" zarówno do prawa obiektywnego, jak 
subiektywnego. Jedynie język angielski unika takiej dwuznacz- 
ności terminologicznej, gdyż pojęciu „norma agendi" odpowiada 
wyraz „Law“, natomiast pojęcie „facultas agendi“ (możliwość 
postępowania) ma swój odpowiednik w wyrazie „Right“. 

Używanie jednego i tego samego wyrazu dla oznaczenia oby- 
dwóch pojęć prawa wymaga w każdym przypadku zastanowię 
nia się nad tym, w jakim znaczeniu termin „prawo" bywa uży- 
wany, tym bardziej, że nieraz w jednym i tym samym zdaniu 
ten termin może posiadać obydwa znaczenia, np. prawo wy- 
borcze (porządek prawny a więc prawo przedmiotowe) nadaje 
obywatelom prawo glosowania (uprawnienie, czyli prawo pod- 
miotowe). Wyraz „prawo" ma więc podwójny sens w zależ 
ności od tego, czy ujmuje zasadę lub pewien zespól zasad po 
rządku prawnego, czy też odnosi się do prawnego stanowiska 
podmiotu. 

Punkt 4. Następny z kolei podział nie nasuwa żadnych 
uwag teoretycznych, pozostając wyłącznie na gruncie rozważań 
dogmatyczno-prawnych. Jest to podział na prawo mate- 
rialne i na prawo formalne. 

Normy prawne występują w postaci szeregu gałęzi praw3 
obejmujących różne dziedziny życia prawnego. W rozwoju hi- 
storycznym wytworzyły się następujące gałęzie prawa: 

prawo cywilne, 

„ handlowe, 

„ państwowe czyli konstytucyjne, 

„ administracyjne, 

„ skarbowe, 

„ kościelne, czyli kanoniczne, 

„ międzynarodowe, 

„ karne. 
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Te wszystkie gałęzie prawa nazywamy prawem; matę- 
rialnym przeciwstawiając je prawu formalne- 
m u, mającemu za przedmiot dochodzenie prawa materialnego. 
Ponieważ w normalnych warunkach to dochodzenie odbywa się 
na drodze sądowej, przeto prawo formalne nazywa się także 
prawem sądowym lub procesowym. Prawo są- 
dowe ustala zasady urządzenia sądów (organizacji sądowej), ich 
ustrój oraz procedurę sądową, czyli sposób prowadzenia proce- 
sów w sądach. 

Konieczność prawa procesowego wynika z samej naturv 
norm prawnych, których zależność od woli ludzkiej powoduje 
możliwość czynów zarówno zgodnych z ich wymaganiami, jak 
i sprzecznych. Dlatego można się spodziewać, że każda z wy- 
mienionych powyżej gałęzi prawa materialnego posiada swoje 
uzupełnienie w dziedzinie prawa procesowego. 

Mamy takie uzupełnienie w dziedzinie prawa państwowego, 
czego przykładem może być ustalona przez art. 51 i 59 naszej 
konstytucji „marcowej" instytucja .Trybunału Stanu, powoła- 
nego do orzekania w zakresie karnej odpowiedzialności prezy- 
denta Rzeczypospolitej oraz konstytucyjnej odpowiedzialności 
ministrów. Formalny odpowiednik prawa administracyjnego 
wyraża się w organizacji i w procedurze w zakresie sądowni- 
ctwa administracyjnego, którego podstawy konstytucyjne okre- 
śla u nas art. 73 konstytucji „marcowej", domagając się utwo- 
rzenia takiego sądownictwa z Najwyższym Trybunałem Admi- 
nistracyjnym na czele. 

W zakresie stosunków międzynarodowych istnieją trybu- 
nały międzynarodowe posiadające własny ustrój i zasady pro- 
ceduralne; Karta Narodów Zjednoczonych postanawia stałą in- 
stytucję sądową w postaci Międzynarodowego Trybunału Spra- 
wiedliwości (Cour Internationale de Justice). Ponadto w zakre- 
sie prawa narodów mamy. obszerny dział prawa regulujący po- 
stępowanie w stosunkach międzynarodowych, co nie zostało 
wyodrębnione w jakąś swoistą gałąź prawa formalnego. Należy 
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mówić również o procesowym prawie kanonicznym, któremu; 
w kodeksie kanonicznym z 1917 r. została poświęcona cała 
czwarta księga. 

Jednakże szczególniejszy rozwój osiągnęło prawo procesowe 
w tej dziedzinie, która na stronie prawa materialnego ma swój 
odpowiednik w prawie cywilnym i karnym. Stąd najważniej- 
szymi gałęziami prawa formalnego są: 

prawo procesowe cywilne, 
oraz prawo procesowe karne. 

Te dwie gałęzie prawa formalnego realizują wszędzie i zaw’ 
sze wymiar sprawiedliwości, chyba że wyjątkowa dla szczegół 
nego typu przypadków obowiązuje swoisty rodzaj prawa for- 
malnego. Dlatego mówi się o nich, że działają w zakresie są- 
downictwa powszechnego. W dzisiejszych czasach zarówno 
prawo procesowe cywilne, jak i prawo procesowe karne posia- 
da kodeksowy charakter swych źródeł, a więc mamy do czy- 
nienia z Kodeksem Postępowania Cywilne- 
go (Procedury cywilnej) oraz z Kodeksem Postę- 
powania Karnego (Procedury Karnej). 

W naszym wykazie formalnych odpowiedników w zakresie 
prawa materialnego nie wspomnieliśmy powyżej o procesowym 
odpowiedniku prawa skarbowego i handlowego. Chcąc uzupeł- 
nić te braki powiemy, że prawo skarbowe realizuje się w ra 
mach sądownictwa administracyjnego i karnego (ustawa karna 
skarbowa), natomiast w dziedzinie stosunków handlowych dzia 
ta w zasadzie prawo procesowe cywilne, uzupełnione przez ta- 
kie dodatki, jak prawo procesowe upadłościowe itp. 

Chcąc otrzymać całkowity wykaz gałęzi prawa należy gałęzie 
prawa materialnego uzupełnić przez gałęzie prawa formalnego 

Punkt 5, W życiu prawnym' największe znaczenie ma po- 
dział prawa na prawo publiczne i na prawo pry- 
watne. Jest to podział wytworzony przez życie prawne, wo- 
bec czego ustalenie należytej zasady podziału nie łatwo daje się 
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tu przeprowadzić powodując powstanie najrozmaitszych prób 
klasyfikacyjnych. Bezowocność tych prób wynika przede 
wszystkim z tego, że dotychczasowe wysiłki klasyfikacyjne opie 
rają się zawsze na niewolniczej zależności od wskazań mowy 
potocznej, gdyż stale bywa poszukiwana jakaś wspólna cecha 
dla tego wszystkiego, co mowa potoczna nazywa prawem pry • 
watnym lub prawem publicznym,. Otóż nie sposób znaleźć ta- 
kiej wspólnej cechy, gdyż pierwiastki prawa prywatnego są' 
bardzo często pomieszane z pierwiastkami prawa publicznego, 
a przeto — w zależności od przewagi jednego lub drugiego ro- 
dzaju pierwiastków — możemy mówić o przynależności dane,, 
gałęzi prawa do dziedziny prawa prywatnego, albo publicznego. 

Punktem wyjścia dociekań na temat różnicy pomiędzy pra- 
wem publicznym i prywatnym była w Starożytności nauka 
Arystotelesa o dwóch rodzajach sprawiedliwości, a mianowicie 
o sprawiedliwości zamiennej oraz o sprawiedliwości rozdziel- 
czej. 

Pierwszy rodzaj sprawiedliwości opiera się na proporcji ary 
tmetycznej, zaś drugi — na geometrycznej; znaczy to, że pierw- 
szy rodzaj domaga się zastosowania bezwzględnej równości, gdy 
drugi wymaga takiego podziału dóbr pomiędzy ludzi, aby każdy 
otrzymał według swych zasług. Sprawiedliwość zamienna ba- 
czy na to, aby ludzie we wzajemnych stosunkach dawali drugiej 
stronie ekwiwalent tego, co od niej otrzymują, np. wysokość 
ceny musi ściśle odpowiadać wartości nabytego towaru. 

Natomiast sprawiedliwość rozdzielcza dzieli pieniądze, za- 
szczyty oraz inne dobra pomiędzy członków społeczeństwa, któ- 
: vch zasługa ma decydować o tym, ile mają dostać. 

My dziś możemy skomentować wywody Arystotelesa w ten 
posób, że powiemy, iż sprawiedliwość zamienna obejmuje sto 
unki prywatno-prawne, gdy terenem działania sprawiedliwość^ 
rozdzielczej są stosunki prawno-publiczne. Arystoteles nie 
wprowadza jeszcze terminów prawniczych, którymi posługuje- 
n v się do dziś. Ustalenie tych terminów stanowi zasługę Rzy- 
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mian, którzy wyraźnie przeciwstawili prawo publiczne (ius 
publicum) prawu prywatnemu (ius privatum) a nawet usiło- 
wali wykryć naturę tego przeciwieństwa. Znane powszechnie 
sformułowanie Ulpiana widzi w prawie prywatnym użytecz- 
ność jednostek, zaś w prawie publicznym — dbałość o dobro 
rzeczypospolitej (Ius publicum est quod ad statum rei Romanae 
spectat, privatum, quod ad singulorum utilitatem). Nowoczesna 
nauka uzupełnia wywody Rzymian i oprócz korzyści wymie- 
nia również cele oraz interesy, głosząc, że prawo publiczne słu- 
ży korzyści, cerom i interesom ogólnym, zaś prawo prywatne — 
indywidualnym. 

Kryterium ustalone przez prawników rzymskich nie da się 
obronić, gdyż nie sposób zgodzić się na stanowcze przeciwień- 
stwo pomiędzy korzyścią ogółu i korzyścią jednostek. Jednak 
nie można odmówić Rzymianom uznania za to, że rozgraniczyli 
prawo publiczne od prawa prywatnego. W Średniowieczu świa 
domość tego rozgraniczenia znacznie osłabła, wskutek czego 
elementy prawa publicznego pomieszały się z elementami pra • 
wa prywatnego w taki sposób, że ukształtowane wówczas insty- 
tucje prawne nie posiadają określonego charakteru. Z jednej więc 
strony król dzieli państwo pomiędzy swe dzieci, jak jakąś pry 
watną ojcowiznę, gdy z drugiej strony prywatny właściciel 
ziemski posiada wynikające z tytułu swej własności uprawnie- 
nia władcze, należące do dziedziny prawa publicznego. 

Dopiero epoka Odrodzenia przez nawrót do tradycji prawa 
rzymskiego wskrzesiła przekonanie, że prawo publiczne należy 
uznać za odrębne od prawa prywatnego. W miarę utrwalania 
się tego przekonania mnożą się w nauce prawa próby, zmierza- 
jące do znalezienia właściwego kryterium, uzasadniającego ten 
podział. Powstają więc różne teorie, z których każda wymienia 
inne kryterium. Chodzi tu o kryteria materialne dopatrujące 
się różnicy w treści lub w celu obydwóch dziedzin prawa oraz 
o kryteria formalne sprowadzające się do wyjaśnienia, komu 
przysługuje skarga, a więc czy organom władzy, czy prywat 
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nym osobnikom. Zajęcie właściwego stanowiska bywa zazwy 
czaj utrudnione przez to, że badacze usiłują ogarnąć całokształt 
obydwóch dziedzin prawa. Chcąc jednak ustalić poszukiwaną 
zasadę podziału, trzeba sobie nieco ułatwić zadanie. Chodzi mia- 
nowicie o to, że za przedmiot badania należy wziąć jakieś dwie 
normy prawne, z których jedna ma bezspornie charakter pry- 
watno-prawny, zaś druga — publiczno-prawny. Porównanie 
charakteru obydwóch norm pozwoli wykryć różnicę pomiędzy 
omawianymi przez nas dziedzinami prawa. 

Punkt 6. Wydaje się, że najwłaściwszym kryterium jest 
ustalone przez Leona Petrażyckiego kryterium służby 
społecznej. Prawo publiczne jest to pra- 
wo, które posiada funkcję społeczno- 
służbową, gdy prawo prywatne jest wol- 
ne od służby społecznej. Co oznacza ta różnica, 
zrozumiemy łatwo na przykładzie zaczerpniętym z życia urzęd 
niczego. Mianowicie wyobraźmy sobie urzędnika, który stojąc 
w godzinach służbowych wobec interesanta załatwia jakąś spra- 
wę urzędową i w granicach swej funkcji wypłaca swemu roz 
mówcy pewną sumę pieniężną stanowiącą np. zwrot kaucji na 
koncesję. Ta wypłata odbywa się w atmosferze społeczno -służ- 
bowej, przeto urzędnik nie działa we własnym imieniu, ale wy- 
stępuje w roli organu społeczno-służebnego. Gdy zaś po godzi 
nach służbowych ten sam urzędnik udaje się do restauracji i p j 
spożyciu obiadu płaci kelnerowi, to wtedy jego działanie jest 
zupełnie wolne od pierwiastka służby społecznej, a więc działa 
on we własnym imieniu, płacąc własną należność. Sposoby za- 
łatwiania przez jedną i tę samą osobę obydwóch spraw pie- 
niężnych zawierają w sobie charakterystyczną różnicę pomię- 
dzy omawianymi przez nas rodzajami prawa. 

Polega ona na występowaniu osobnika prawnie działają- 
cego w roli służebnej, co nadaje mu charakter wykonawcy 
cudzej decyzji, czyli charakter organu. Jednakże jest to organ 
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całości społecznej i tym różni się piastun tego rodzaju upraw- 
nień od prywatnego przedstawiciela, np. od prokurenta han- 
dlowego, albo od organu osoby prawnej (stowarzyszenia lub 
fundacji). Ponadto należy podkreślić, że społeczno-służebna 
natura działania publiczno-prawnego nie pozbawia tego dzia- 
łania samodzielności, ale kieruje tę samodzielność ku spra- 
wom obcym, potrzebom, pożądaniom i interesom działającego 
Jest rzeczą nie do pomyślenia fakt, jaki kiedyś miał miejsce 
w prowincjonalnym urzędzie pocztowym, gdzie urzędnik 
sprzedający znaczki pocztowe powiedział interesantowi: 

„Proszę zaczekać, aż przeczytam książkę do rozdziału 4 '. 

Przecież funkcja urzędowa tego urzędnika nie polega na 
czytaniu ciekawych książek, a więc jego lektura nie może 
wpływać na tok urzędowania. Ma przeto działalność publicz- 
no-prawna charakter służebny niezależnie od jej dostojeń- 
stwa i hierarchicznego poziomu, co świetnie uplastycznia się 
w tytule papieskim: sługa sług bożych (servus servorum Deij 

Chodzi tu o różnicę, która w przypadku nienależycie wy- 
robionego poczucia prawnego może doprowadzić urzędnika 
do popełnienia wielu nadużyć, skoro on nie uświadamia sobie, 
iż w swoich czynnościach urzędowych winien wypełniać funk- 
cje służby społecznej, wobec czego nie wolno mu iść za wska- 
zaniami jego osobistych potrzeb lub pożądań. 

W naszym przykładzie urzędnika jedzącego obiad w restau- 
racji możemy sobie dodać różne szczegóły modyfikujące nor ■ 
malny obraz zwięźle podanej sceny. Wyobraźmy więc sobie, że 
urzędnikiem jest kierownik urzędu skarbowego, a wiec czło- 
wiek, na którego względach zależy restauratorowi, który przeto 
zacznie traktować swego gościa nie jako zwykłego klienta, aii 
jako osobę zasługującą na szczególne względy i na dodatkowe 
uzupełnienie dań bez uwzględnienia tego w rachunku. Oczywiś- 
cie hojność restauratora nie stanowi objawów normalnej obsługi 
restauracyjnej, ale jest skierowana ku osobie urzędowej, ku 
organowi publiezno-prawnemu, który jednak nie potrafi zacho- 
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wać swej właściwej postawy prawnej i dlatego ze stanowiska 
prawa publicznego popełnia nadużycie. Jeżeli bowiem w wyko- 
nywaniu wymogów prawa publicznego zostanie pominięty pier- 
wiastek służby społecznej, to wówczas mamy do czynienia z po- 
stępowaniem o charakterze piywa tno-prawnym; są to objawy, 
dla których język staropolski znalazł trafne ujecie terminolo- 
giczne w wyrazie „prywata 4 '. 

Niższy szczebel kultury prawnej nie zna w ogóle postawy 
pubbczno-prawnej w działalności organów władzy, która wo- 
bec tego zasługuje na miano „władzy pańskiej", jak to trafnie 
określił Petrażycki. Prawo publiczne rozwija się dopiero na 
wyższym poziomie tej kultury, czego przykładu dostarcza nam 
Rzym Starożytny, przy czym jako objaw nader charakterysty- 
czny musimy wysunąć fakt, że cofnięcie się kultury prawnej we 
wczesnym Średniowieczu spowodowało zatarcie się rozgranicze- 
nia pomiędzy prawem publicznym i prywatnym. 

Epoka nowożytna powoli kształtuje poczucie prawno-publi- 
czne, które się rozwija niezależnie od teoretycznych wysiłków 
badawczych, zmierzających do ustalenia właściwego kryterium 
podziału. W naszej dzisiejszej walce o normalne działanie apa- 
ratu państwowego najważniejszym zadaniem jest uświadomie- 
nie urzędników o ciążącym na nich obowiązku służby społe- 
cznej. 

Punkt 7. Ustalona przez iias różnica, jaka zachodzi pomię- 
dzy prawem publicznym i prywatnym, powoduje cały szereg 
dalszych następstw, o których różni badacze omawianego tu 
problemu niejednokrotnie wspominają. Wypada więc pozna:, 
jakie właściwości posiada prawo zależnie od tego, czy jest wol- 
ne od służby społecznej, czy też posiada naturę spoleczno- 
-łużebną. 

Przede wszystkim wspomnieć należy o tym, że prawo 
publiczne opiera się na zasadzie p r z y- 
ii u s o w o ś c i, zaś prawo prywatne — na zasadzie s a- 



modzielności podmiotowej. Społeczno-służebna 
natura prawa publicznego wymaga bezwzględnego skrępowania 
jednostki zasadą porządku publicznego. Natomiast prawo pry- 
watne daje jednostce szeroką swobodę działania opierając się na 
zasadzie wolności umów, która to zasada pozwala stronom na 
umowne uregulowanie swych stosunków’, gdy przepis prawny 
ma zastosowanie tylko wówczas, kiedy strony nie umówiły się 
inaczej. Chodzi tu mianowicie o treść stosunków prawnych. Jak 
powiada prof. Peretiatkowicz, o treści stosunków prywatno- 
prawnych decyduje w przeważnej mierze wola osób prywat- 
nych, natomiast treść stosunków prawno publicznych bywa 
z góry określona przez władzę państwową. 

Dalsze następstwo omawianej przez nas różnicy sprowadza, 
się do tego, że prawo publiczne wymaga przy- 
musowej realizacji swych nakazów, gdy 
prawo prywatne pozostawia realizację 
iego nakazów do decyzji zainteresowa- 
nych podmiotów. Jeżeli urzędnik skarbowy ma ściągać 
podatek, to nie sposób uzależnić ten obowiązek publiczno 
prawny od ochoty tego urzędnika, który w każdym przypadku 
należności skarbowej musi wykazać swą urzędową aktywność. 
Natomiast nikt nie może zmusić wierzyciela do tego, aby wy- 
stąpił przeciwko dłużnikowi z dochodzeniem swego roszczenia, 
chyba że on działa złośliwie na niekorzyść swoich wierzycieli, 
którzy w takim razie mogą, ale nie muszą, wystąpić z odpowied- 
nią inicjatywą. Z realizacją żądań prawnych wiąże się ściśli 
prawo skargi sądowej, która w dziedzinie publiczno-prawnej 
następuje z urzędu, gdy prawo prywatne pozostawia tę skargę 
inicjatywie podmiotu zainterespwanego. 

Niektórzy prawnicy widzą w skardze sądowej kryterium 
podziału prawa na publiczne i prywatne. Jako przykład skargi 
urzędowej możemy wziąć każdą skargę w przypadku przestęp- 
stwa kryminalnego, gdyż jedynie wyjątkowo znajdujemy w dzie- 
dzinie prawa karnego elementy prywatno-prawne, których wy- 
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razem jest to, że ściganie przestępstwa odbywa się na wniosek, 
osoby pokrzywdzonej, np. w przypadku lekkiego uszkodzenia 
ciała, oszustwa itp. 

Punkt 8 ■ Prawem dającym jednostkom najwięcej swobody 
i samodzielności jest prawo cywilne oraz prawo 
handlowe, a więc te gałęzie prawa bywają powszechnie 
uznawane za dziedziny prawa prywatnego, gdy tymczasem inne 
gałęzie prawa zalicza się do prawa publicznego. Takie rozgra- 
niczenie dziedzin prawa odpowiada wymogom życia praktycz- 
nego, a zarazem posiada sw'oje uzasadnienie teoretyczne, jednak 
trzeba pamiętać o tym, że pierwiastek prywatno-prawny i pu- 
bliczno-prawny może przekraczać ustaloną w ten sposób linię 
podziału. Bardzo silny stopień przenikania prawa publicznego 
do dziedziny prawa prywatnego daje się zauważyć w prawie 
familijnym, które z tego powodu powinno być w zasadzie włą- 
czone do prawa publicznego, jednakże poważne względy prak- 
tyczne pozostawiają je ‘w granicach prawa cywilnego. 

Poza prawem cywilnym i handlowym również i między 
narodowe prawo prywatne należy włączyć do 
dziedziny prawa prywatnego; o międzynarodowym prawie pry- 
watnym wiemy już, że jest to prawo, które reguluje kolizję norm 
w przestrzeni, czyli ustala wzajemny stosunek pomiędzy pra- 
wami różnych krajów. Można więc przyjąć, że prawo prywatne 
obejmuje prawo cywilne, handlowe i międzynarodowe prawo 
prywatne, gdy pozostałe gałęzie prawa należą do prawa publi- 
cznego. Według takiego rozgraniczenia prawo formalne trzebi 
również włączyć do dziedziny prawa publicznego, przy czym 
wchodzi tu w grę zarówno prawo sądowe cywilne, jak % prawo 
sądowe karne. Musimy bowiem przyznać, że prawo sądowe 
cywilne — pomimo swego związku z prawem cywilnym — po - 
siada naturę publiczno prawną. Jest to rzecz całkiem zrozu- 
miała, skoro sposób dochodzenia swych praw nie bywa pozo- 
stawiony swobodzie jednostki, lecz zostaje ustalony w taki spo- 
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^ól>, jaki trybunały sądowe, jako organy służby społecznej, po 
winny stosować, aby przez poszanowanie porządku publicznego 
urzeczywistniać sprawiedliwość w życiu prawnym jednostki 
i całego społeczeństwa. 

Zakres obydwóch dziedzin prawa zależy ściśle od podstaw 
porządku prawnego ustalonych w danej epoce i w danym śro- 
dowisku. Liberalizm stawia na piei"wszym planie prawo pry 
walne, gdyż — jak trafnie powiada Radbruch — dla liberalizmu 
prawo prywatne jest nerwem życiowym wszelkiego prawa, gdy 
prawo publiczne stanowi jedynie wąską ramę ochronną, która 
otacza prawa prywatne, a przede wszystkim własność prywat- 
ną. Nic też dziwnego, że w ustroju całkowicie liberalnym nawet 
w prawie państwowym — pomimo jego niewąpliwej natury 
publiczno-prawnej, można się dopatrywać wielu pierwiastków 
prywatno-prawnych, występujących chociażby w objawach kon- 
sekwentnego poszanowania uprawnień indywidualnych. 

Zmierzch liberalizmu sprzyja wzrostowi znaczenia prawa 
publicznego w całokształcie organizacji prawnej. W końcu wie- 
ku XIX-go rozpoczął się silny proces przenikania prawa pu- 
blicznego do dziedziny prawa prywatnego, którego poszczególne 
fragmenty, jak np. prawo pracy, zaczęły przybierać naturę pu- 
bliczno-prawną. Nasilenie tego procesu wzmaga się w wieku XX. 
dochodząc do punktu kulminacyjnego po ostatniej wojnie świa- 
towej. Jednak prawo prywatne pozostaje wszędzie tam, gdzie 
zachowana jest swoboda jednostki w granicach jej niezależności 
od obowiązku służby społecznej. 

§ 18. CHARAKTERYSTYKA POSZCZEGÓLNYCH GAŁĘZI 

PRAWA. 

Punkt 1. Prawo cywilne jest to prawo, które regu- 
luje stosunki osobiste i majątkowe pomiędzy podmiotami. W ży- 
ciu prawnym Europy ta gałąź prawa uzyskała stosunkowo wcze 
sne opracowanie, co było zasługą prawników rzymskich. Stąd 
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prawo rzymskie bywa do dnia dzisiejszego uznawane za pod- 
stawę prawa cywilnego i dlatego znajduje się zawsze w szeregu. 
przedmiotów 7 wykładanych w zakresie studiów prawniczych. 
Praw ’0 rzymskie przez swoją elastyczność osiągnęło wysoki po- 
ziom rozwojowy, zaś ukształtowało się ono ostatecznie w pierw 
szej połowie VI wieku po Chrystusie w kodyfikacji justyniań- 
skiej. Upadek państwa rzymskiego nie stłumi! żywotności pra- 
wa rzymskiego, które w T e Francji i we Włoszech nawet we 
wczesnym Średniowieczu, nigdy nie zostało zapomniane; 
w XII wieku we Włoszech nastąpiło odrodzenie studiów nad 
prawem rzymskim, dzięki bolońskiej szkole glossatorów, której 
francuskim, uzupełnieniem była w XIV wieku szkoła komen- 
tatorów. Kulminacyjnym punktem wpływów prawa rzymskiego 
była recepcja tego prawa przez nowożytne społeczeństwa 
europejskie. 

Powszechnie mówi się jedynie o recepcji w Niemczech, 
gdzie od czasu edyktu cesarza Maksymiliana (1495) sądy miały 
stosować prawo rzymskie jako prawo posiłkowe. W rzeczy- 
wistości recepcja prawa rzymskiego miała znacznie szerszy za- 
sięg, gdyż występowała również we Francji i w Anglii. We 
Francji ustawodawstwo królewskie wprowadzało w ciągu wie- 
ku XV i XVI <> raz więcej pierwiastków rzymskich do prawa 
rodzimego, zaś wybitni prawnicy-romaniści opracowywali to 
prawo w duchu rzymskim. 

Podobnie i w Anglii praktyka sądowa oraz nauka prawa usi- 
łowała już do końca Średniowiecza zużytkować rzymskie prze- 
słanki prawne w celu udoskonalenia prawa rodzimego. W oby- 
dwóch tych krajach mamy do czynienia ze stopniowym oddzia- 
ływaniem prawa rzymskiego na zachowujące swój autorytet 
prawo rodzime, natomiast w Niemczech recepcja prawa, rzym 
skiego miała charakter bardziej gwałtowny i ekskluzywny, cho- 
ciaż prawo rodzime i w tym kraju nie zostało całkowicie uni- 
cestwione. Zresztą niemieccy prawnicy XVII i XVIII wieku 
tak interpretują instytucje prawa rzymskiego, aby je nagiąć do 
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potrzeb nowych czasów (modernus usus Pandectarum), wsku 
tek czego wytworzyło się ostatecznie „dzisiejsze prawo rzym- 
skie" (das heutige rómische Recht) odmienne od prawa rzym- 
skiego klasycznego. Jednakże formalnie Niemcy pozostawały 
pod rządami kodyfikacji justyniańskiej do chwili wejścia w ży- 
cie kodeksu cywilnego niemieckiego (das Burgerliche Gesetz- 
hucli — - B. G..B), co nastąpiło w dniu 1 stycznia 1900 roku. Nic 
też dziwnego, że nauka niemiecka w dobie tworzenia się nowe- 
go kodeksu usiłuje zmodyfikować instytucje prawne, utrwalone 
w Europie od czasów rzymskich, a zachowane dobrowolnie 
‘w prawodawstwa ch krajów romańskich, czego bardzo silnym 
przejawem jest niewątpliwie Kodeks Napoleona. 

Fakt, że od końca wieku XIX-go niemiecka nauka prawa 
cywilnego zaczęła się uniezależniać od wskazań dogmatyki pra- 
wa rzymskiego, nie świadczy o bankructwie tych wskazań. 
Niewątpliwie bowiem reakcja przeciwko zasadom prawa rzym- 
skiego nie została spowodowana wadliwością tych zasad, lecz 
tylko chęcią uniezależnienia się od zbyt krępującego władztwa 
prawa rzymskiego. Ale chociaż prawu cywilnemu właściwy jest 
konserwatyzm, to jednak przeobrażenia zachodzące w instytu- 
cjach cywilno-prawnych wymagają wyjścia poza granicę do- 
świadczenia prawników rzymskich. Atoli ogólne założenia do- 
gmatyczne, ustalone przez tych prawników zachowują nadal 
swą silę żywotną. 

Ponieważ prawo cywilne obejmuje rozległą sferę stosunków 
prawnych, przeto ulega ono podziałowi na szereg dziedzin. Ilość 
oraz rodzaje tych dziedzin zmieniały się w ciągu wieków, w za- 
leżności od rozwoju nauki prawa cywilnego. Najstarszy podział 
występuje już u prawników rzymskich i został zamieszczony 
w kodyfikacji justyniańskiej. Ten podział wyodrębnia trzy dzie- 
dziny prawa cywilnego, odnoszące się do: 

1. osób, 

2. rzeczy, 

3. czynności prawnych. 
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Dalszy rozwój klasyfikacji prawa cywilnego nastąpił w epo- 
ce nowożytnej i datuje się od początku XIX wieku. Najbardziej 
udoskonalona klasyfikacji wyodrębnia następujące gałęzie pra- 
wa cywilnego: 

a) prawo osobowe i familijne, które usta * 
la stosunki osobiste i majątkowe na tle życia rodzinnego; jego 
częścią składową jest prawo małżeńskie; 

b) prawo zobowiązaniow e, które obejmuje 
stosunki pomiędzy dłużnikiem i wierzycielem polegające na 
obowiązku spełnienia przez dłużnika pewnego świadczenia na 
rzecz wierzyciela; 

c) prawo rzeczowe, które reguluje stosunki 
prawne istniejące ze względu na wyłączne prawo do rzeczy: 
mamy tu do czynienia z własnością jako najszerszym prawem 
do rzeczy oraz z ograniczonymi prawami rzeczowymi w postaci 
użytkowania, służebności, zastawu i hipoteki; 

d) prawo spadku, które normuje przejście majątku 
po zmarłym do osób żyjących, zwanych spadkobiercami. 

Ponadto technicznie doskonale kodeksy prawa cywilnego 
wprowadzają na początku tzw. część ogólną, obejmującą 
postanowienia prawne, najogólniejsze, czyli takie, które są 
ważne dla wszystkich gałęzi prawa cywilnego, np. uregulowanie 
przedawnienia, pełnomocnictwa, zastrzeżeń warunkowych, ter- 
minów itp. 

Punkt 2. Prawo handlowe jest gałęzią pokrewną 
prawu cywilnemu, normującą obrót handlowy. Początkowo in- 
stytucje prawno-handlowe mieściły się w systemie cywilno 
prawnym, co było zasługą wielkiej elastyczności rzymskieg 
prawa cywilnego. Dopiero w średniowieczu wytworzyła się — 
w ramach panującego wówczas ustroju stanowego — odrębne 
gałąź prawa w postaci „prawa kupców“ (ius mercatorum). 
przy tym ta odrębność utrzymuje się odtąd w systematyce pra- 
wa nowożytnego. W początkowych okresach swego rozwoju 
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dotyczyło ściśle łych tylko stosunków, które rozwijają się w ży- 
ciu prawnym na podłożu handlu. Jednakże dziś prawo handlo- 
we posiada zakres o wiele obszerniejszy, gdyż oprócz handl; 
w ścisłym tego słowa znaczeniu obejmuje również przemysł we 
wszystkich jego rozgałęzieniach, a ponadto także i wszelką dzia 
lalność o charakterze pomocniczym w stosunku do handl i 
i przemysłu, jak np. pośrednictwo (ajenci, komisanci, makle- 
rzy), przedsiębiorstwa transportowe i składowe, bankowość, 
ubezpieczenia itp. Np. art. 2 naszego Kodeksu Handlowego po- 
stanawia, iż kupcem jest każdy, kto we własnym imieniu pro- 
wadzi przedsiębiorstwo zarobkowe, a więc sklep, fabrykę, war- 
sztat, biuro handlowe itp.; jednak nie wchodzi tu w grę wykony- 
wanie wolnego zawodu oraz prowadzenie gospodarstwa rolnego. 

Instytucje prawno-handlowe wykształciły się już w głębo- 
kiej Starożytności u ludu, który na Wschodzie rozwinął handel 
ogólnoświatowy, a mianowicie u Babilończyków. Prawo babi- 
lońskie wykształciło takie instytucje, jak spółki handlowe z pew- 
nego rodzaju firmą, spi*zedaż na kredyt, transakcje bankowe 
itp., a być może znane tam już były dokumenty na zlecenie 
i na okaziciela oraz zaczątki weksli. Być może, iż wpływy pra 
wa babilońskiego przeniknęły do prawa fenickiego, greckiego 
i rzymskiego, a więc do prawa krajów, które utrzymywały 
wielki handel morski. W instytucjach rzymskiego prawa cy- 
wilnego wykształciło się uregulowanie obrotu handlowego na 
miarę wielkości Imperium rzymskiego. 

W wiekach średnich prawo regulujące obrólt handlowy 
sprowadzało się do zwyczajów handlowych wykształconych przez 
kupców w miastach średniowiecznych o zasięgu nieprzekra- 
czającym częstokroć granic poszczególnych miast. Jednakże 
szybko ten zasięg się rozszerza, jak o tym świadczy prawo 
niemieckiego związku hanzeatyckiego. W średniowieczu na 
pierwszy plan wysunęło się w dzedzinie obrotu handlowego 
prawo włoskie, którego wpływy przeniknęły do Hiszpanii, do 
Francji i do Niemiec. Można powiedzieć, że Włosi stworzyli 
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podstawy dzisiejszego prawa wekslowego, czekowego’ i banko- 
wego. Epoka nowożytna wraz z wzrostem władzy królewskiej 
uzyskała liczne kodyfikacje pod postacią dekretów królewskich, 
których przykładami w. dziedzinie prawa handlowego jest wć 
J rant ji „Ordonnance du conunerce" (1673) i „Ordonnanoe 
de la marino" (1681). Właściwy okres kodyfikacyjny rozpo- 
czął się w Europie na początku XIY-go wieku wydaniem we. 
Francji w r. 1807 kodeksu handlowego Napoleona. 

Dziś na ogół prawo handlowe jest skody fi kowane; do kra- 
jów, nie posiadających skody tików anego prawa handlowego na- 
leżą kraje anglosaskie, a mianowicie Anglia i Stany Zjedno- 
czone Ameryki Północnej. 

Odrębność prawa handlowego od cywilnego wynika z róż- 
nic jakie zachodzą miedzy obrotem handlowym a cywilnym. 
Obrót handlowy zmienia się szybciej niż cywilny i dlatego pra- 
wo handlowe wykazuje tendencje do stosunkowo szybszej ewo- 
lucji, która odbywa się \y kierunku unifikowania obrotu handlo- 
wego na całym świecie, co przeciwstawia nacjonalistycznym 
dążeniom, prawa cywilnego kosmopolityzm prawa handlowego 
Tendencje do umiędzynarodowienia obrotu handlowego wy- 
stępowały już w prawie starożytnym, zwłaszcza w prawie ba- 
bilońskim i rzymskim. Dzisiejsze prawo handlowe krajów eu- 
ropejskich zdradza wyraźne dążenie unifikacyjne, czego naj- 
jaskrawszym objawem są międzynarodowe konwencje haskie 
oraz genewskie w dziedzinie prawa wekslowego i czekowego 

Prawo regulujące obrót handlowy musi uwzględnić dwie 
jego charakterystyczne właściwości — pewność i szybkość. 
Otóż instytucje prawa cywilnego — w dążeniu do drobiazgowe- 
go i dokładnego uregulowania stosunków prawnych — nie 
zawsze odpowiadają tym specyficznym wymogom życia praw- 
nego. Dlatego stosunki handlowe wymagają dla siebie spec- 
jalnych instytucji prawnych, które jednak nie stanowią zasad- 
niczego przeciwieństwa względem instytucji cywilno — praw- 
nych, ale jedynie pewną ich modyfikację. 


Piętka. Prawo — 16 


241 



Punkt 3. P r a w o p a ń s l w o w e zawiera ogól zasad praw- 
nych, dotyczących ustroju państwa. Opiera się ono dziś na 
konstytucjach, czyli ustawach, kóre ustalają ustrój państwowy 
Stąd pochodzi druga nazwa lego prawa, występującego często 
jako ,,p r a w o k o n s t y t u c y j n e“, przy czym ponadto 
występuje jeszcze jedna nazwa, a mianowicie „p r a w o po- 
1 it y c zn e“. 

Uzupełnieniem nauki prawa państwowego mającej chara- 
kter ściśle dogmatyczny wiąże się zwykle t. zw. nauka 
o państwie będąca nauką bezwzględnie teoretyczną a sta- 
nowiąca pewien dział teorii prawa. Naogól nauka prawa pań- 
stwowego występuje łącznie z nauką o państwie w postaci po- 
zornie jednolitej nauki o charakterze teoretyczno-dogmatycz- 
nym. Pozory tej jednolitości sprawiły, że w ostatnich czasach 
wybitni przedstawiciele nauki prawa państwowego występują 
z dążeniem do uwolnienia reprezentowanej przez nich nauki 
od pierwiastków poza dogmatycznych. Najznakomitszym rzecz- 
nikiem czystości normatywnego punktu widzenia w nauce pra- 
wa państwowego jest znany przedstawiciel nauki austriackiej 
Hans Kelsen (Allgemeine Staatslehre), twórca normatywnego, 
czyli „czystego* 1 kierunku w nauce prawa (reine Rechtslehre) 
Niektórzy przedstawiciele nauki o państwie zdobyli wielki 
autorytet: należy tu znakomity przedstawiciel nauki niemiec- 
kiej Georg Jellinek oraz trzej prawnicy francuscy: Leon Duguit, 
Esmein i Maurice Hauriou, 

Prawo państwowe powstało wtedy, gdy wystąpiła potrzeba 
ustalenia zasad, które rządzą porządkiem państwowym; nic też 
dziwnego, że rozwój organizacji państw w starożytnej Grecji, 
która składała się z mnóstwa małych państewek (polis — pań- 
stwo-miasto) musiał stworzyć bogaty materiał prawny, będący 
podstawą dla dogmatycznej nauki prawa państwowego oraiz dla 
nauki o państwie, czyli „polityki** (według terminologii filozo- 
fów greckich). System polityczny w opracowaniu filozofii grec- 
kiej znajdujemy stosunkowo wcześnie, gdyż występuje on już 
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"w nauce twórcy atomizinu, Demokryla z Abdery (około 460 — 
370 r. przed Cłu). Najbardziej znane opracowania polityki zawar- 
te są w nauce Platona i Arystotelesa. W dialogu „Rzeczpospolita" 
Platon omawia państwo idealne oraz ustala przyczyny upadku 
państw oraz przyczyny tego, że państwo idealne zamienia się 
stopniowo w tyranię, która — zdaniem Platona — jest najgor- 
szym ustrojeni państwowym. Wywody platońskie rozwijają się 
jednak w oderwaniu od rzeczywistości politycznej i dlatego wię- 
kszą wartość naukową posiada system największego realisty sta- 
rożytności, Arystotelesa, zawarty w jego ,, Polityce", a oparty na 
uprzednim zbadaniu przez filozofa przeszło 150 ustrojów pań- 
stwowych. Ten bogaty materiał porównawczy miał stać się pod- 
stawą syntetycznej nauki o państwie, której przyczynkiem była 
rozprawa Arystotelesa pod tytułem: „Ustrój Aten". 

Rzym nie wniósł nic do wyjaśniania natury państwa, zaś 
w Średniowieczu godne uwagi są 3 teorie polityczne. Pierwszą 
stworzył św. Augustyn, tjwórca nauki o państwie bożym, druga 
była dziełem św. Tomasza opierającego się na przesłankach 
nauki a ry s t o te 1 es o wskiej, zaś trzecia jest zawarta w rozprawie 
pt.: „De monarchia", napisanej przez słynnego twórcę „Boskiej 
Komedii", Dantego Alighieri. 

Polityka nowożytna posiadała wybitnych klasyków już u sa- 
mego progu epoki nowożytnej; był nim przede wszystkim zna- 
komity polityk florencki Mikołaj Macchiayelli, a następnie rów 
nie znakomity prawnik francuski Jean Bodin, obrońca absolut- 
nej władzy królewskiej. W XVII wieku Anglia wydala dwóch 
znakomitych przedstawicieli nauki o państwie, a mianowicie 
Tomasza Hobbesa, rzecznika absolutyzmu królewskiego, oraz 
John‘a Locke‘a, który bronił wolności obywatelskiej. Nauka 
francuska osiągnęła swój szczytowy poziom w realistycznym sy- 
stemie ibarona de Montesąuieu oraz w rewolucyjnej doktrynie 
Jana Jakuba Rousseau. 

Od początku wieku XIX-go nauka o państwie oraz związana 
z nią nauka prawa państwowego opiera się na zasadach usta- 
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ionych przez Deklarację praw człowieka i o b y- 
w a te la, przy czym ta deklaracja .siała się fundamentem 
ustroju liberalno-poilityicznego, którego podstawowa zasada uzna- 
je,, że jednostka jest celem, zaś państwo — środkiem (państwo 
służy jednostce). W dwudziestym wieku .rozwinęła się w okre- 
sie międzywojennym nowa zasada, która głosi, że państwo jest 
celem, a jednostka — środkiem (jednostka służy państwu). Za- 
sada ta powstała we Wiosze, oh w ramach ideologii faszystow- 
skiej; została ona rozwinięta i praktycznie wyzyskana przez do- 
ktrynę totalistyczną, która domaga się najdalej posuniętego 
ujarzmienia jednostki w imię wymogów dobra zbiorowego. 

Co się zaś tyczy rozwoju samego ustroju prawno- państwo- 
wego, to odbywa się on od stadium monarchii patria rchalnej 
poprzez stadia pośrednie w postaci oligarchii rycerskiej i pań- 
stwa stanowego ku absolutyzmowi kościelnemu, który z kolei 
ustępuje miejsca ustrojowi republikańskiemu, ulegającemu 
procesowi stopniowej demokratyzacji. Każdy ustrój państwowy 
wyraża się w odpowiadającym mu systemie prawa państwowe- 
go, który od końca wieku XVIII-go wyraża się w Europie 
w ustawach konstytucyjnych. Naogól te ustawy hołdują zasadzie 
podziału władz, a dopiero w wieku XX-ym konstytucje, jakie 
powstały w drugiej fazie okresu międzywojennego, zaczęły opie- 
rać się na zasadzie nadrzędności głowy państwa. 

Punkt 4- Prawo administracyjne ustala 
szczegóły zarządu państwa oraz jego części, przy czym dzieli 
się ono na prawo odnoszące się do działalności organów pań- 
stwowych i na prawo samorządowe. Chodzi tu o normy prawne, 
które regulują działalność wszelkich władz administracyjnych. 
Gdy prawo państwowe reguluje ustrój państwa, to prawo ad- 
ministracyjne zajmuje się jego działalnością administracyjną, 
wobec czego można tu mówić o przeciwieństwie pomiędzy sta- 
tyką a dynamiką. Niewątpliwie bowiem prawo państwowe uj- 
muje państwo w spokoju, czyli w jego strukturze organizacyj- 
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nej, gdy prawo administracyjne ujmuje państwo w ru,cbu. Nie 
jest to jednak kryterium ścisłe, chociaż posiada tradycję uni- 
wersytecką, wynikającą z organizacji studiów prawniczych. 

Wyodrębnienie prawa administracyjnego od prawa pań- 
stwowego nastąpiło w rezultacie utrwalenia się w Europie za- 
sady podziału władz, co spowodowało powstanie wymogu legal- 
ności rozporządzeń i zarządzeń administracyjnych, czyli wy- 
mogu kontroli, jaką w stosunku do tych aktów wykony wuja 
odpowiednie trybunały sądowe, zwane sądami administracyj- 
nymi. Takim sądem jest u nas ustalony art. 73 Konstytucji 
„marcowej" Najwyższy Trybunał Administracyjny (N. T. A.). 

Można powiedzieć, że prawo • administracyjne zostało wyod- 
rębnione od prawa państwowego na skutek utrwalenia się 
W Europie organizacji państwa liberalnego, będącego reakcją 
przeciwko państwu policyjnemu. Istnieje jednak w Europie 
państwo, które nie przechodziło okresu państwa policyjnego 
a mianowicie Anglia. Dlatego w tym kraju nie było potrzeby 
stworzenia sądownictwa administracyjnego, wobec czego orga- 
na administracyjne nie korzystają z żadnych prerogatyw, ale — 
tak jak zwykli obywatele — podlegają sądom powszechnym, 
przed którymi mogą być pociągani do odpowiedzialności za 
swoją działalność urzędową, zaś zastosowanie przymusu admi- 
nistracyjnego musi się opierać na nakazie sądowym. Na kon- 
tynencie europejskim walka o zagwarantowanie wolności oby- 
watelskiej doprowadziła do ścisłego rozgraniczenia' pomiędzy 
sądami zwykłymi oraz administracyjnymi, eo stanowi funda- 
ment odrębności prawa administracyjnego. Francja przepro- 
wadziła to rozgraniczenie w sposób bardzo rygorystyczny, nato- 
miast w Niemczech niektóre spory administracyjne włączono 
do kompetencji sądów zwykłych. 

Zakres prawa administracyjnego jest bardzo obszerny, gdyż 
obejmuje wszelkie objawy życia społecznego, o ile władza pań- 
stwowa lub samorządowa uważa za stosowne wtraeać sŁe do 
nich. Należy tu więc podział państwa na większe i mniejsze 
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okręgi oraz zarząd tymi okręgami, sprawy bezpieczeństwa i po- 
rządku publicznego, szkolnictwo, komunikacja lądowa, wodna 
i powietrzna, wojsko, sprawy wyznaniowe, zdrowotne, ze- 
wnętrzna organizacja handlu i przemysłu itd. 

Samorząd bywa terytorialny (u nas — gminny, powiatowy 
i wojewódzki) i gospodarczy, odnoszący się do poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego (izby h a nd 1 o w o -pr zem y s ł owe , rze- 
mieślnicze i inne). Organy administracji państwowej ogólnej są 
hierarchicznie uporządkowane, przy czym funkcje ogólnego za- 
rządu państwa bywają zazwyczaj ześrodkowane w kompetencji 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych albo pokrewnego mu urzęy 
du centralnego (np. u nas obecnie istnieje Ministerstwo Admi- 
nistracji Publicznej); temu urzędowi naczelnemu podlegają 
w porządku hierarchicznym wszystkie urzędy niższe, zarówno 
państwowe, jak i samorządowe. 

Nauka prawa administracyjnego, znajduje swoje uzupełnie- 
nie w nauce administracji (VerwaJtungslehre). 
która rozwój swój zawdzięcza przede wszystkim austriackiemu 
prawnikowi, Lorenz‘owi von Stein‘owi. Nauka ta łączy w sobie 
teoretyczne dociekania na temat natury i celów administracji 
publicznej z problemami polityki administracyjnej. 

Punkt 5 • Prawo skarbowe reguluje sprawy gospo- 
darstwa państwowego oraz gospodarstwa innych związlków 
prawno-publicznych. Gospodarkę publiczną należy odróżniać 
od prywatnej, w której dochody stanowią czynnik regulujący 
wydatki, gdy w gospodarce publicznej wydatki bywają dykto- 
wane przez potrzeby życia społecznego, zaś prawo skarbowe mu- 
si koniecznie znaleźć dla nich pokrycie. Treścią prawa skarbo- 
wego jest ustalanie dochodów państwowych oraz dochodów 7 in- 
nych związków publiczno-prawnych, np. gmin. 

W rozwoju historycznym wykształciły się trzy postacie tych 
dochodów 7 : a) dochody prywatino-gospodarcze pochodzące od 
przedsiębiorstw państwowych lub samorządowych; b) dochody 
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prawno-publiczne w postaci podatków i op<lat skarbowych; 
c) kredyt publiczny, np. pożyczki państwowe lub samorządowe 
Prawo skarbowe w zależności od rodzaju podmiotu gospodaru- 
jącego dzieli się na: państwowe i samorządowe. 

Nauka prawa skarbowego bywa uzupełniana przez naukę 
skarbowości ustalającą ogólne zasady gospodarki publi- 
cznej. Początki nauki skarbowości znajdujemy już w starożytnej 
Grecji, a mianowicie zachowały się z tych czasów dwa traktaty 
poruszające kwestie skarbowe. Pierwszym z nich jest pismo 

0 dochodach, którego autorem ma być Xenofont, a drugim — 
„ekonomika", pochodząca jakoby od Arystotelesa. W obydwóch 
traktatach chodzi o sprawę pomnożenia dochodów państwo- 
wych. 

W Średniowieczu kwestie ekonomiczne, a więc również 

1 skarbowe były rozpatrywane z punktu widzenia moralnego. 
Moment praktyczny wnosiły średniowieczne traktaty polemicz- 
ne na temat poboru podatków. W pierwszym okresie epoki 
nowożytnej, czyli w okresie merkantylizmu- wywody na temat 
ustroju skarbowego znajdują się w ogólnej nauce o państwie. 
Np. Jean Bodin omawia siedem rodzajów dochodów państwo- 
wych, przy czym na ostatnim miejscu wymienia podatki. Cha- 
rakter ściśle skarbowy miała doktryna fizjokiratów o „podatku 
iedynym“ (1‘impót uniąue), jednak fizjokraci nie wyodrębniali 
zjawisk skarbowych od innych zjawisk ekonomicznych. Zasługa 
tego wyodrębnienia jest udziałem Adama Smitha, który piątą 
księgę swoich „Dociekań nad naturą i przyczynami bogactwa 
narodów" (1776) poświęca „dochodom panującego lub rzeczy- 
pospolitej“, dając wykład całej nauki skarbowości. 

Odłąd nauka skarbowości i prawa skarbowego rozwija się 
w pełni swej odrębności, mogąc się poszczycić szeregiem wy- 
bitnych nazwisk; można tu przykładowo wymienić takich re- 
prezentatów, jak Lorenz von Stein — w Austrii, Adolf Wagner 
K. Th. v. Eheberg i Moll — w Niemczech. E. Allix i Gaston 
Jeże — we Francji, C. F. Bastable, Hugh Dalton i .Hilton 
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Y o ling — w Anglij, Francesco Nitti oraz de Stefan i we Wło- 
szech i wielu innych. 

Punkt 6. Prawo karne jest to prawo, którego po- 
gwałcenie pociąga za sobą wymiar kary. Czyn zabroniony pod 
groźbą kary nazywamy przestępstwem. Najcięższe przestępstwa 
występują pod nazwą zbrodni, gdy przestępstwa lżejsze 
nazywają się występkami; prócz tych dwóch kategorii 
czynów występnych istnieje szereg drobnych przewinień, doty- 
czących przeważnie zewnętrznego porządku prawnego i mają- 
cych nazwę wykroczę ń. 

Początki prawa karnego sięgają organizacji rodowej, która 
karała czyny występne przez krwawą pomstę stosowaną prze- 
ciwko obcym oraz przez wyobcowanie wymierzane w stosunku 
do wspólrodowców. Utrwalanie się organizacji państwowej do- 
prowadza do wytworzenia się kary we właściwym tego słowa 
znaczeniu, przy czym najwcześniejszą postacią kary państwowej 
jest okup i główszczyzna, a więc instytucje wykształcone przez 
organizację rodową pod postacią wykupienia się od zemsty. 
Wzrost siły państwa prowadzi do wytworzenia się nowych form 
kary ustalonych samowolnie przez władzę państwową w celu 
zastraszenia przestępcy. Europa w czasie od XV do XVIII wie 
ku stosowała względem przestępców wyszukane tortury i znę- 
canie się oraz wykorzystywała przymusową pracę skazańców 
będącą źródłem bogactwa państwowego. Taki stan rzeczy prze- 
trwał do czasów Wielkiej Rewolucji Francuskiej, od której 
rozpoczyna się rozwój nowoczesnego ustawodawstwa kannego, 
opartego na ścisłym wymierzaniu kar przez ustawę. Chodzi o to. 
że odtąd zakwalifikowanie jakiegoś czynu do kategorii prze- 
stępstw musi mieć wyraźną podstawę ustawową w imię zasady: 
.,nuHa poena (nullum crirnen) sine lege“ Tak więc przedmio- 
tem represji karzącej może być odtąd tylko taki czyn, który 
ustawa wyraźnie tak kwalifikuje, przy czym represja musi od- 
powiadać formom oznaczonym również przez ustawę. Mamy tu 
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do czynienia z zasadą gwarantującą poszanowanie praw jed- 
nostki, która nie powinna ulegać samowoli władzy państwowej. 

Ograniczenie tych praw może zachwiać autorytetem oma- 
wianej tu zasady i dlatego niemieckie prawo hitlerowskie zde- 
cydowało się od niej odstąpić, dopuszczając w dziedzinie karno- 
prawnej stosowanie prawa przez analogię. W dzisiejszych cza- 
sach prawo karne bywa zazwyczaj skodyfikowane, a więc jego 
przepisy występują pod postacią kodeksów karnych, które skła- 
dają się naogól z dwóch części: a) z części ogólnej, ustalającej 
ogólne zasady, jakim ma odpowiadać każdy poszczególny wy- 
padek zastosowania ustawy, oraz b) z części szczegółowej, za- 
wierającej wykaz poszczególnych przestępstw wraz z ustalona 
dla każdego ich rodzaju sankcją kamą. 

Nauka prawa karnego wykroczyła dziś znacznie poza zakres 
rozważań dogmatycznych, a mianowicie rozwinęła się bogata 
w treść wiedza teoretyczna oparta na psychologicznych oraz so- 
cjologicznych dociekaniach na temat natury czynów' przestęp- 
czych, zaś ponadto wytworzyła się na tak pojętej podstawie teo- 
retycznej głęboko ujmowana polityka kryminologi- 
c z n a, klóra zajmuje się poszukiwaniem najskuteczniejszych 
sposobów opanowania przestępczości. Można powiedzieć, że po- 
zostająca do dziś w sferze projektów polityka prawa, uzyskała 
pierwsze stadium sw r ej realizacji właśnie w dziedzinie prawu 
karnego. 

Punkt 7. Prawo k o ś c i e 1 n e, czyli kanoniczn e 
iest lo prawo wytworzone przez Kościół. Katolickie prawo ka- 
noniczne posiada tradycję czasów apostolskich, chociaż aż do 
soboru nicejskiego (w r. 325) niewiele powstało ustaw pisanych, 
gdyż porządek życia kościelnego opierał się wtedy przede 
wszystkim na pismach apostołów oraz ich uczniów. Po soborze 
nicejskim rozwój prawodawstwu kościelnego zwrócił się 
w dwóch kierunkach, stwnr zają-c różnicę pomiędzy Kościołem 
wschodnim i zachodnim. 
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Kościół wschodni znalazł się w dużej zależności od pań- 
stwa, które wydawało przepisy nawet w sprawach czysto du- 
chownych; natomiast Kościół Zachodni rozwijał się niezależnie 
od państwa, co pozwalało na samodzielne kształtowanie się pra- 
wa kanonicznego. Rozwój prawodawstwa kościelnego na Wscho- 
dzie opartego głównie na uchwałach synodów ustał dość wcześ- 
nie, gdyż już w IX-ym wieku, podczas gdy na Zachodzie roz- 
wija się stale — zwłaszcza w postanowieniach papieskich — 
aż do naszych czasów. 

Wielki wpływ na kształtowanie się instytucji prawa kano- 
nicznego wywarło prawo rzymskie, wobec czego ustaliło się 
w Średniowieczu powiedzenie: „Ecclesia vivit lege romana“. 
Prawo to rozwijało się w postanowieniach synodów i papieży, 
ulegając kilkakrotnie skodyfiikowaniu. Pierwszą próbą kodyfi- 
kacyjną był tzw. Dekret Gracjana (Decretum Graciani); doko- 
nał jej kameduła Gracjan, mnich z .klasztoru św. Feliksa i Na- 
bora w Bolonii, a zarazem profesor prawa kanonicznego w tym 
mieście (pomiędzy rokiem 1139 a 1150). Celem dzieła tego 
prawnika było uzgodnienie oraz sharmonizowanie dotychcza- 
sowego prawodawstwa kościelnego. Od czasów Gracjana po- 
wstał cały szereg zbiorów prawa kościelnego, zaś końcowym 
etapem rozwoju tego prawa w dobie obecnej jest nowy kodeks 
kanoniczny. Ten kodeks został utworzony przez komisję kody- 
fikacyjną, powołaną do pracy przez papieża Piusa X w 1904 ro- 
ku, a wydany za pontyfikatu Benedykta XV w r. 1916. Jest on 
ujęty w 2414 kanonów, które są krótkie i jasne, stanowiąc wielki 
sukces techniki redakcyjnej. Trzeba podkreślić jego świetną 
systematykę, w T yrażającą się przede wszystkim w układzie jego 
pięciu ksiąg, z których pierwsza zawiera ogólne zasady prawne, 
druga — prawo osobowe, trzecia — prawo rzeczowe, czwarta— 
prawo sądowe, oraz piąta — prawo karne. 

Katolickie prawo kościelne zawiera się nie tylko w naka- 
zach prawa powszechnego, ale również i w prawie partykular- 
nym, kształtującym się na synodach krajowych i prowincjonal- 
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nych. Najważniejszym podziałem prawa kanonicznego jest po- 
dział na prawo publiczne i prywatne: pierwsze normuje ustrój 
prawny kościoła, zaś drugie — sytuację prawną wiernych 
w Kościele. 

Nauka prawa kościelnego w zakresie swoich dociekań wy- 
suwa na plan pierwszy zagadnienie stosunku państwa do Ko- 
ścioła, co było podstawą do burzliwych kontrowersji w Śred- 
niowieczu, jakkolwiek największe autorytety kościelne, jak 
św. Tomasz z Akwinu zajmowały stanowisko kompromisowa. 
W czasach najnowszych stanowisko kościelne sprowadza 'się 
do opozycji przeciwko nieograniczonej ingerencji państwa 
w życie społeczne. 

Punkt 8 ■ Prawo międzynarodowe reguluje wza - 
jemne stosunki państw, stąd często bywa ono nazywane p r a* 
w e m narodów lub prawem państw (droit des 
gens, Yólkerrecht, Staatenrecht). Nazywanie tego prawa prawem 
narodów ma te zaletę, .że nie potrzeba tu żadnego uzupełnienia, 
gdy miano prawa międzynarodowego wymaga przyjęcia termi- 
nu bardziej sprecyzowanego. Chodzi tu mianowicie o mię- 
dzynarodowe prawo publiczne, poza którym 
znajduje się międzynarodowe prawo prywat- 
n e mające charakter specjalny, który poznaliśmy w związku 
z omawianiem kolizji norm w przestrzeni. 

Punktem wyjścia prawa narodów są traktaty zawierane po- 
między państwami, co znane było już w Starożytności przv 
czym Wschód starożytny wytworzył bardzo ożywione stosunki 
międzynarodowe, których ośrodkiem byl Babilon. 

Starożytność grecka znała ożywione stosunki międzypań- 
stwowe z racji politycznego zróżniczkowania kraju na drobne 
państewka, pozostające ze sobą w stałym kontakcie. Rzym wo- 
bec swej postawy imperialnej stwarzał mniej sprzyjające wa- 
runki dla rozwoju prawa narodów, zaś Średniowiecze też nie 
przyczyniło się do jego rozkwitu. 
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Nowy okres w dziejach tego prawa rozpoczął prawnik ho- 
lenderski, Hugo de Groot (Grotius), autor pierwszego systemu 
prawa międzynarodowego w postaci dzieła pt.: ,,De iure belli 
ac pacis libri tres“ (1625). Prawo międzynarodowe rozszerzało 
się przede wszystkim za pomocą umów międzynarodowych za- 
wieranych przez dwa lub więcej państw. Stopniowo zaczęto jed- 
nak uświadamiać sobie potrzebę wzmożenia siły tego praw r a 
przez utworzenie organizacji międzynarodowej. Wyrazem tei 
potrzeby miało być „.święte przymierze*' (la sainte alliance) za- 
' warte w dniu 26 września 1815 r. przez monarchów Rosji, 
Austrii oraz Prus, którzy postanowili, że zarówno na swych zie- 
miach jak i w stosunkach z zagranicą będą się stosować do 
przykazań religii, sprawiedliwości, miłości bliźniego i pokoju. 

Praktyka obniżyła niesłychanie wzniosłość tej umowy. 
W ciągu wieku XIX-go odbywały się liczne kongresy międzyna- 
rodowe, organizowane ze względu na potrzebę unormowania 
stosunków międzynarodowych. Oprócz kongresów pokojowych, 
jak np. paryski (1856) i berliński (1878) odbywały się kongresy 
dla uregulowania pewnych spraw o światowymi znaczeniu, np. 
konferencja brukselska (1890) w sprawie walki z handlem nie- 
wolnikami i konferencje haskie (1899, 1907) w sprawie pokojo- 
wego załatwiania zatargów międzynarodowych oraz reformy 
prawa wojennego. Do utworzenia międzypaństwowej organi- 
zacji prawnej doszło dopiero po pierwszej wojnie światowej 
przez zorganizowanie z inicjatywy prezydenta Wilsona — Ligi 
Narodów', którą obecnie zastąpiła nowa organizacja międzypań- 
stwowa pod nazwą Narodów Zjednoczonych (Nations Unieś, 
United Nations, Objedinionnyje Nacji). 

Nauka prawa narodów, mająca wiele wybitnych przedsta- 
wicieli, pozostaje wyłącznie w granicach rozwmżań dogmatycz- 
nych. 

Punkt 9. Prawo procesowe cywilne opiera 
się na organizacji sądownictwa powszechnego, zaś postępowanie 
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w procesach cywilnych rozpoczyna się od wytoczenia powódz- 
twa, tj. wniosku o przeprowadzenie postępowania oraz wydanie 
wyroku. Powództwo wytacza się przez złożenie pozwu, przy 
czym osoba wnosząca pozew nazywa się powodem, a strona 
przeciwna — pozwanym. Celem każdego procesu jest wydanie 
przez sąd wyroku, czyli orzeczenia sądu co do sporu pomiędzy 
stronami. 

Wyrok sądu zawiera sentencję, czyli właściwe orzeczenie, 
oraz uzasadnienie, to jest omówienie powodów, dla których sąd 
postanowił tak a nie inaczej. Wyrok sądu cywilnego, nie ulega- 
jący zaskarżeniu, albo nie zaskarżony w terminie, staje się pra- 
womocny i zyskuje dla sądu oraz dla stron moc obowiązującą. 
Wykonanie wyroku cywilnego (egzekucja) zależy wyłącznie od 
woli strony, na której korzyść wyrok zapadł. Na jej żądanie sąd 
wydaje tytuł wykonawczy, czyli dokument, zawierający treść 
wyroku oraz polecenie jego wykonania. 

Wyrok wykonywa urzędnik zwany komornikiem. Jeżeli wy- 
rok opiewa na zasądzenie pewnej sumy pieniężnej, której dłuż- 
nik nie chce dobrowolnie zapłacić, to wtedy komornik sprze- 
daje ruchomości lub nieruchomości dłużnika przez licytację 
publiczną, albo żąda od osób, które są dłużnikowi coś winne, 
żeby należne mu sumy wpłaciły na pokrycie należności zasą- 
dzonej przez wyrok. 

Oprócz postępowania sądowego w sprawach spornych, sądy 
cywilne zajmują się także tak zwanymi sprawami niespornymi, 
do których należy np. opieka nad nieletnimi, przysposobienie, 
ubezwłasnowolnienie, poprawianie omyłek w aktach stanu cy- 
wilnego itd. 

i 

Punki 10 • Prawo sądowe karne w dzisiejszym 
porządku prawnym ustala w zakresie procesu sądowego pewien 
porządek działania, którego punktem wyjścia jest przeprowa- 
dzanie śledztwa, do ezego powołany jest sędzia śledczy. Po ukoń- 
czeniu śledztwa sędzia śledczy przesyła akta prokuratorowi. 
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występującemu przy ściganiu przestępców w charakterze oskar- 
życiela publicznego. W niektórych sprawach, np. o obrazę, 
oskarżenie we wszystkich stadiach procesu popiera sam po- 
krzywdzony, jako oskarżyciel prywatny. Wyrok sądu karnego 
składa się tak samo, jak w sądzie cywilnym, z sentencji i uza- 
sadnienia. Specjalny charakter ma postępowanie karne admi- 
nistracyjne, postępowanie w sprawach karnych skarbowych oraz 
inne jeszcze rodzaje postępowania karnego szczególnego. 


Omówione przez nas zasady prawa procesowego cywilnego 
i karnego odnoszą się do porządku prawnego u nas obowiązu- 
jącego. Co się zaś tyczy zasad rozwojowych tego prawa, to nale- 
ży mówić łącznie o rozwoju całego prawa procesowego. Punk- 
tem wyjścia dla tego rozwoju jest prawo procesowe rzymskie, 
na którym oparł się w Średniowieczu proces kanoniczny. Proces 
starogermański odpowiadał wszystkim właściwościom procesu 
prymitywnego, co również należy powiedzieć o procesie staro- 
słowiańskim; cechami charakterystycznymi są tu: formalizm 
i sakralność. Formalizm w sądach germańskich był niezwykle 
rygorystyczny, gdyż niewypełnienie pewnych formalności (np. 
przedwczesne powstanie z klęczek, złe wypowiedzenie formuły 
itp.) powodowało przerwanie procesu. 

Wyrazem sakralności procesu starogermańskiego była decy- 
dująca rola przysięgi w przeprowadzeniu dowodu oraz sądy 
boże, czyli ordalia (Gottes Urteil, Ordal, Judicium Dei). W pra- 
wie germańskim prawidłowe złożenie przysięgi decydowało 
o przyznaniu racji stronie, która ją złożyła. Co się zaś tyczy 
sądów bożych, to prawo germańskie stosowało takie próby, jak 
próba wody zimnej lub gorącej, próba rozpalonego żelaza i pró- 
ba pojedynku. Na skutek sądów bożych rola sędziego ograni- 
czała się do stwierdzania decyzji boskiej. Sama technika tych 
sądów zależy zazwyczaj od obyczajów danego ludu, np. gdy 
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u Babilończyków toniecie było dowodem winy, to u Assyryj 
czyków nietonięcie świadczyło o winie. 

Autorytet sędziego wzmacnia się stopniowo w rozwoju hi- 
storycznym a równolegle z tym .rozszerza się jego kompetencja, 
czego charakterystycznym przykładem była twórcza rola pre- 
tora w Rzymie. Utrzymujące się obecnie stanowisko sędziego 
jest na kontynencie europejskim wyrazem panowania zasady 
monteskiuszowskiej, ustalającej podział władz. Wprawdzie ta 
zasada pozbawiła sędziego możności wpływania na rozwój treści 
prawa, ale równocześnie wprowadziła niezawisłość sędziowską, 
czyli niezależność sędziego od wpływów władzy administracyj- 
nej, co stanowu najważniejszą gwarancję w wymiarze sprawie- 
dliwości. 

Stopniowo w doświadczeniu prawniczym tworzą się poszcze- 
gólne zasady prawa procesowego. Tak więc zasada toku in- 
stancji. nie jest znana pierwotnemu procesowi, w którym za- 
skarżenie wyroku stanowiło przeciwstawienie się sądowi wy- 
dającemu ten wyrok. Dziś natomiast prawo procesowe naogół 
dopuszcza rozpatrywanie oraz orzekanie każdej sprawy przez 
kilka sądów, stojących względem siebie w porządku hierarchi- 
cznym. 

W podobny sposób można mówić o stopniowym wytwa- 
rzaniu się sądownictwa kolegialnego oraz o kształtowaniu się 
innych zasad dzisiejszego procesu. 

Ogólna uw ; aga na temat rozwoju prawa procesowego spro- 
wadza się do tezy, że na niższym szczeblu kultury prawnej pro- 
ces musi być rygorystyczny i przesiąknięty formalizmem, gdy 
rozwój tej kultury umożliwia powstanie coraz bardziej postę- 
powych zasad praw’a procesowego — zgodnie z ogólną tenden- 
cją praw socjologicznych, które powyżej próbowaliśmy sformu- 
łować. 
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